

Joanna Chmielewska
Wi ększy kawałek świata
Wiosna tego roku eksplodowała nagle, około połowy maja, i trwała zaledwie kilka dni, po czym od razu przeistoczyła się w pełnię lata. Słupki rtęci na termo-metrach polazły w górę i zamarły, nie wykazując najmniejszej chęci opadnięcia w dół. Na bezchmurnym niebie świeciło rozradowane słońce, z dnia na dzień bardziej intensywne, z godziny na godzinę gorętsze, rozpalając nieznośnym żarem mury miast, ziemię i powietrze. W połowie czerwca już nawet noc przestała przynosić ochłodę, pogoda utrwaliła się ostatecznie i rozsłoneczniony świat począł
dyszeć z gorąca i opływać potem.
Ostatniej niedzieli czerwca długa, szara szosa w pobliżu Łomży była przeraźliwie pusta. Wydawała się wręcz, wymarła, nie używana, tak jakby leżała gdzieś na pustyni, a nie w gęsto zaludnionym, cywilizowanym kraju. Słońce stało w zeni-cie, powietrze nad asfaltem drgało od gorąca, najlżejszy nawet powiew nie mącił
upalnego bezruchu. Płynący z nieskalanie błękitnego nieba straszliwy żar zalewał
ową pustą szosę, płytkie rowy na poboczach, rosnące w nich nieco przykurzone zielsko, rozciągające się daleko łany zbóż i kwitnące w koniczynie maki oraz dość malowniczą grupę na skraju pól, usytuowaną w nędznym cieniu młodego drzewka rosnącego nad rowem. Grupa składała się z dwóch siedemnastoletnich osób płci żeńskiej o posępnie zatroskanych obliczach i potężnej góry nader kolorowych pakunków.
Tereska Kępińska i Okrętka Bukatówna rozpoczęły wakacje.
Siedziały nad tym rowem już dobre półtorej godziny, w ich postawie zaś wyraźnie dawała się dostrzec zrezygnowana beznadziejność w pełni rozkwitu. Nic nie wskazywało na to, żeby okropna sytuacja, w jakiej się właśnie znalazły, miała ulec jakiejkolwiek odmianie, nie tylko w ciągu najbliższych godzin, ale zgoła dni i tygodni. Ruch na szosie całkowicie zamarł, samochody, które mogłyby je ewentualnie zabrać, przejechały poprzedniego dnia albo wczesnym rankiem, z cięż-szych wozów pokazywały się tylko niekiedy cysterny i chłodnie i żaden stosowny 2
dla nich środek lokomocji nie pojawiał się w polu widzenia. Dodatkowo komplikował sprawę bagaż, który wykluczał posłużenie się wehikułem o niewielkiej pojemności.
Bagaż składał się z czterech dużych, brezentowych worków, trzech niebieskich i jednego zielonego, z jednego plecaka, torby turystycznej i wielkiej paki, owiniętej kolorowym papierem w kwiatki i owiązanej sznurkiem. Do zielonego worka przyczepione były wędki w pokrowcu, zaś z uchwytu torby zwisała siatka, z której wystawała rączka od patelni, rękojeść siekiery i kapsle czterech butelek wody mineralnej. Całość, na oko biorąc, przekraczała możliwości transportowe dwóch silnych tragarzy.
Siedzenie nad rowem i kontemplowanie w narastającym upale pustej szosy nie leżało, rzecz jasna, w zamiarach Tereski i Okrętki. Wcale nie chciały jechać autostopem. Wcale nie chciały łapać żadnych przygodnych pojazdów. O poranku tegoż dnia, rozsądnie i zgodnie z planami, wyruszyły na trasę, której celem miał
być Augustów, samochodem marki Volkswagen 1600, obszernym, wygodnym, aczkolwiek dość wiekowym, należącym do jednego ze znajomych ojca Tereski.
Znajomy miał interes w Augustowie i przy okazji obiecał zabrać Tereskę i Okrętkę razem z ich bagażem. Wyruszyli zatem wczesnym rankiem i wszystko byłoby dobrze, gdyby nie to, że właśnie tutaj, w tym strasznym miejscu za Łomżą, spotkało go nieszczęście.
Jechał dość szybko, szosa była pusta, z daleka dojrzał wędrujące poboczem gęsi i na wszelki wypadek przyhamował. Ściśle biorąc, chciał przyhamować. Siedząca z przodu obok niego Tereska ujrzała, że nagle zbladł i jakby zdrętwiał.
— Rany Boga — wyszeptał chrypliwie. — Nie mam hamulców!!!
Tereska zdrętwiała również i nic nie odpowiedziała. W przerażonym milczeniu dojechali do miejsca, gdzie samochód zatrzymał się sam. Właściciel znaro-wionej z nagła machiny otarł pot z czoła i oparł się o kierownicę.
— No to koniec — powiedział gdzieś w przestrzeń tragicznym głosem. —
Szlag trafił pompę hamulcową, a ręczny już dawno źle działa. Bardzo was, moje drogie, przepraszam, ale dalej nie pojedziemy. Koniec podróży.
Tereska i Okrętka w pierwszym momencie poczuły śmiertelne oburzenie i zgodnie doznały gwałtownej chęci zażądania, żeby wobec tego doniósł na miejsce ich bagaż na plecach, skoro się bowiem zobowiązał dostarczyć całość do Augustowa, powinien obietnicę spełnić. Po chwili jednakże zreflektowały się, zmieniły nastawienie i szlachetnie zrezygnowały ze swoich roszczeń. Nieszczęsny wła-
ściciel pozornie porządnego samochodu był tak zrozpaczony, tak bezgranicznie przygnębiony, pełen skruchy i bezradny, że już nie miały serca go dobijać. Życzliwie i stanowczo zapewniły go, że dadzą sobie radę bez najmniejszych trudności, on zaś może się zająć wyłącznie samochodem.
— Nie będziemy kopać leżącego — mruknęła wzniosie Tereska, a Okrętka przyświadczyła jej kilkakrotnym kiwnięciem głowy.
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— Ja i tak nie wyobrażam sobie, co on zrobi — odmruknęła ze współczuciem.
Właściciel pozbawionego hamulców pojazdu również sobie tego nie wyobra-
żał. Pojawiły się przed nim trudności zgoła nie do zwalczenia. Powinien oczywiście dotrzeć do jakiegoś odpowiedniego warsztatu, nie o własnych siłach jednakże, tylko na sztywnym holu. Sztywnym holem dysponuje na ogół wyłącznie Pomoc Drogowa. Po Pomoc Drogową nie było skąd zadzwonić. Przytłaczający upał narastał. Tereska i Okrętka pętały się dookoła jak wyrzut sumienia. Gdyby na polu stał jakikolwiek samotny, pozostawiony wóz, nieszczęsny człowiek prawdopodobnie ukradłby z niego dyszel, po czym usiłowałby zamontować go do swojego Volkswagena. Siłą wymógłby holowanie na byle którym przejeżdżają-cym samochodzie, pod warunkiem oczywiście, że dyszel dałby się przyczepić do obu pojazdów. Samotnego wozu na polu nie było, dyszla nie było, ratunku żadnego nie było, czas płynął, upał rósł, znajomy popadł w desperację i już postanowił
sam wracać na pierwszym biegu z szybkością 10 kilometrów na godzinę, kiedy nagle stał się cud. Na szosie znienacka pojawiła się żółta furgonetka wymarzonej Pomocy Drogowej, zdążająca właśnie do Warszawy.
Cudu nie można było zlekceważyć. Pełen skruchy, troski i niepokoju znajomy przeniósł bagaże Tereski i Okrętki pod drzewko, poganiany przez Pomoc Drogową, której się śpieszyło, wsiadł do swojego Volkswagena i odjechał, połączony sztywnym drągiem z żółtą furgonetką.
W ten sposób Tereska i Okrętka o godzinie jedenastej znalazły się za Łomżą w cieniu drzewka na zboczu rowu, razem z całym swoim dobytkiem, i znajdowały się tam nadal o wpół do pierwszej w południe. Chwilowa ulga, wynikła z faktu po-zbycia się zmaltretowanego znajomego, który wprowadzał atmosferę okropnego zdenerwowania, skończyła się już dawno i nie pozostał po niej żaden ślad. Dawno też znikła nadzieja na rychłą zmianę miejsca pobytu. Przejeżdżały wprawdzie rozmaite prywatne samochody, ale ani jeden z nich nie zareagował na rozpaczliwe machanie. Żaden nawet nie zwolnił, czemu trudno się dziwić, wszystkie bowiem załadowane były do ostatecznych granic bagażami, psami, dziećmi, osobami dorosłymi i nic więcej nie mogło się już w nich zmieścić. Na domiar złego pojawiały się coraz rzadziej, a od dłuższego czasu przestały .się pojawiać zupełnie. Świat zamarł, rozpalony dławiącym żarem; jedyny ruchomy element stanowiły pszczoły, których brzęczenie w jakiś tajemniczy sposób wzmagało gorąco.
— Moim zdaniem, zostaniemy tu już na zawsze — powiedziała grobowym tonem Okrętka po długiej chwili milczenia. — Żadna ludzka siła nas stąd nie ruszy.
— Może znajdzie się jakaś nieludzka — mruknęła Tereska gniewnie. —
A w ostateczności mamy jeszcze nogi. Możemy iść piechotą.
Okrętka odwróciła głowę i przyjrzała się jej dziwnym wzrokiem.
— Doskonały pomysł. Iść piechotą z tym całym nabojem. . .
— Na głowie nosi się większe ciężary.
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— Zdaje się, że głowa posłużyła nam tylko do tego, żeby na nią upaść, i do niczego innego już się nie przyda. Upał ci się rzucił na mózg. Niby jak ty to sobie wyobrażasz?
— Co?
— Noszenie na głowie tego, co tu leży. Wydaje ci się, że mamy po dwie głowy?
— Nic mi się nie wydaje. Na litość boską, przestań krakać i zacznij myśleć twórczo! Nigdzie nam się nie śpieszy, mamy mnóstwo czasu i szalone możliwo-
ści!
Okrętka wzruszyła ramionami i oparła się wygodniej o niebieski worek.
— Mów za siebie — oświadczyła z rozgoryczeniem. — Moje możliwości zdechły, przytłamszone ciężarem tych gratów. W ogóle nie rozumiem, jakim sposobem środek cywilizowanego kraju mógł się nagle zamienić w pustynię. Gdzie są te ciężarówki, pod które ciągle ktoś wpada?
— Przecież jest niedziela — burknęła Tereska niechętnie i oparła się o drugi niebieski worek.
Znów zapadło milczenie. Żar lał się z nieba ze straszliwym natężeniem. Okrętka powolnym ruchem uniosła butelkę po wodzie mineralnej, obejrzała ją i wypiła ostatnie krople.
— To nie jest trawa — wymamrotała nagle niewyraźnie. — To jest taki gorący, sypki piasek, to drzewko to jest fatamorgana, a tak naprawdę to dookoła nie ma nic, tylko piasek i piasek, i musimy się doczołgać do oazy. . .
— Zwariowałaś? — przerwała ze zdumieniem Tereska.
— Nie, wyobrażam sobie pustynię. Jak pomyślę, że mogłybyśmy tak zostać na środku pustyni, od razu robi mi się przyjemniej. Coś jedzie.
Tereska oderwała plecy od worka, wyprostowała się i wytężyła wzrok. Daleko na szosie widać było zbliżający się samochód. W pierwszych chwilach oczekiwa-nia taki widok wywoływał wybuch nadziei, ożywienie, wypady na szosę i gwałtowne gesty. Teraz wiadomo było, że nie oznacza on nic i może przynieść tylko następne rozczarowanie.
— Trabant — powiedziała ze zniechęceniem. — Cały dach zawalony, beznadziejne.
Ponuro oparły się znów o worki. Na szosie zapanowała kompletna pustka.
Morderczy upał trwał, wydawało się, że cały świat znieruchomiał na zawsze.
— Przy takiej pogodzie jest dla mnie pociechą, że nie mamy żagla — powiedziała melancholijnie Okrętka po bardzo długiej chwili. — Stałybyśmy w miejscu jak mur i byłoby przykro.
— Jasne — przyświadczyła Tereska zgryźliwie. — A tak, bez żagla, pędzimy przed siebie jak strzała i jest nam szalenie przyjemnie.
— W każdym razie nic nam się nie marnuje.
— Owszem, składak. I margaryna się roztapia.
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— Użyj czasu przeszłego. Już dawno się roztopiła. Czy ten samochód naprawdę nie mógł się mu zepsuć nad jakąś wodą? Już wszystko jedno, jaką!
— Powycinali drzewa. Kiedyś podobno szosy były powysadzane drzewami, nawet ja sama pamiętam. Wycinanie drzew jest barbarzyństwem. . .
— Coś jedzie. Małe i obrzydliwe.
Tereska uniosła się nieco, popatrzyła i kiwnęła głową.
— I na dachu ma tobół jak stodoła — uzupełniła. — Na litość boską, gdzie są ci z przyczepami?!!!. . .
Z posępnym wstrętem obejrzała przejeżdżający samochód, załadowany do granic wytrzymałości. Zaczął w niej rodzić się bunt przeciwko światu. Od miesiąca już palące słońce i upalna pogoda karmiły jej wyobraźnię czarownymi wizjami cienistych lasów i chłodnej, przejrzystej wody jezior, od miesiąca z narastającą tęsknotą czekała chwili, kiedy znajdzie się w wymarzonym pejzażu; dziś rano miała pewność, że dotrze tam za kilka godzin, i teraz kontrast między wizjami a rzeczywistością powoli doprowadzał ją do szaleństwa. Bezradne siedzenie nad zakurzonym rowem pod rozpalonym do białości niebem, nie wiadomo jak długo, prawdopodobnie przez całe wieki — to było najgorsze ze wszystkiego, co ją mogło spotkać. Poczuła, że pod następny samochód chyba się rzuci albo wykona barykadę w poprzek szosy z tobołów, siłą powyciąga pasażerów zajmujących miejsce, zmusi kierowcę do jazdy, zagrozi mu czymś, najlepiej siekierą. . .
Okrętka dysponowała wprawdzie nieco większą wytrzymałością na suchy upał, ale za to łatwiej popadała w pesymizm. Oczyma duszy coraz wyraźniej widziała białe szkielety, przysypane piaskami pustyni. Krążyły nad nimi sępy.
— Więc ja nie wiem — powiedziała nagle w posępnej zadumie. — Ale to zaczyna być nie do zniesienia. Już nie mówię o tej margarynie, ale woda mineralna niedługo nam się skończy i umrzemy z pragnienia. . .
— Mamy dwa litry herbaty — przerwała Tereska złym głosem.
— Poza tym dostaniemy udaru słonecznego — ciągnęła Okrętka, wciąż zamyślona. — Zaczynam być gotowa na wszystko, żeby tylko odczepić się od tego miejsca, które chyba ktoś przeklął. Całe szczęście, że nie można iść z tymi tłumo-kami piechotą, bo inaczej chyba bym poszła. Niedobrze mi się robi, jak pomyślę, że będziemy tu siedziały jeszcze i jutro, i pojutrze, i za miesiąc. . .
Tereska popatrzyła na nią dziwnym wzrokiem. Wyglądała tak, jakby w niej coś rosło i gulgotało, i teraz nagle, na dźwięk tych słów, przełamało wszelkie zapory i wybuchło.
— Owszem, jest — powiedziała z dziką stanowczością i podniosła się z miejsca. — Ogólnie biorąc, wszystko jest możliwe. Dość tego kretyńskiego siedzenia w nieróbstwie na rozpalonym piecu! Tu nigdy w życiu nic nie przyjedzie. Możemy przenieść kawałek część pakunków, potem wrócić i przenieść następne, potem przenieść następne i tak dalej, aż do skutku. Chodź, spróbujemy!
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Okrętka ocknęła się z zamyślenia i spojrzała na nią ze zgrozą, nie wierząc własnym uszom.
— Zwariowałaś? — spytała z przestrachem.
— Jeszcze nie, ale za parę minut zwariuję z pewnością. Do najbliższej wody mamy ledwo parę kilometrów, jakaś rzeczka tu płynie. To idiotyzm, żeby nie umieć przejść paru kilometrów, już byśmy dawno tam były, gdybyśmy ruszyły od razu, zamiast siedzieć tu jak zmurszałe, tępe pnie! Bierz coś! Idziemy!
Okrętka przeraziła się śmiertelnie, święcie przekonana, że Tereska oszalała z gorąca. Pomysł wydał jej się absolutnie koszmarny. Wlec się szosą na piechotę z tymi potwornymi ciężarami. . . Nie przejdą więcej niż pół kilometra, padną trupem!!!.
Tereska ze straszliwą, nagle wybuchłą energią już przenosiła niebieski worek przez rów. Oparła go o słupek drogowy i wróciła po następny.
— Rusz się wreszcie! Dosyć tego gnicia!
— Ja nie gniję — zaprotestowała słabo Okrętka podnosząc się niemrawo. —
Ja wysycham. Gnije się od wilgoci. . .
Pusta i wymarła dotychczas szosa jakby nieco ożyła na niewielkim odcinku.
Ruch odbywał się wahadłowo, od słupka do słupka. Całość wymagała zaledwie dwóch kursów tam i z powrotem, przy czym kurs z powrotem można było uważać za wypoczynkowy.
— No, proszę — wydyszała Tereska przy czwartym kolejnym słupku, opie-rając się na worku z namiotem. — Według moich wiadomości, mamy z głowy czterysta metrów. Bardzo dużo. Do rzeczki już niedaleko.
— A dokąd ta rzeczka płynie? — spytała żałośnie Okrętka.
— Nie wiem. Zdaje się, że do Pisy. Pisą można się dostać gdzieś tam. Nie wszystko ci jedno?
— Nie wiem. Wolałabym chyba mieć jakąś konkretną nadzieję.
— Przy następnym słupku obejrzymy mapę. Idziemy!
Przy następnym słupku zdecydowały się dojść do jeszcze następnego, widać tam było bowiem, jakieś krzewy, między którymi błyskała woda. Woda okazała się bajorkiem dla kaczek, którego zasadniczą treść stanowiła gnojówka, wypływająca ze stojących wśród zieleni zabudowań gospodarskich, niemniej jednak była wodą. Bagaż malowniczo zwaliły wokół słupka i Tereska wyciągnęła z plecaka małą mapkę samochodową. Obie równocześnie pochyliły się nad nią. Okrętka z rozgoryczeniem popatrzyła na malutki napis: Augustów.
— Gdzie my właściwie jesteśmy? — spytała niepewnie.
— Gdzieś tu. Za Łomżą. Łomża była, pamiętam.
— Była. Czekaj, niech popatrzę. . . Ale tu się przecież te szosy rozchodzą, a od Łomży do tej pory nic się nie rozchodziło.
— No, to widocznie jesteśmy jeszcze przed tym. Rozejdą się gdzieś tam przed nami.
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Okrętka uniosła nagle głowę znad mapki i popatrzyła na Tereskę z wyrazem absolutnej paniki.
— Na litość boską, czyś dostała pomieszania zmysłów?! Przecież rzeczka jest tu! A skoro my jesteśmy tu, to do tej rzeczki jest co najmniej piętnaście kilometrów!!!
Tereska spojrzała na nią niespokojnie i wydarła jej mapę.
— Co ty ględzisz. . . A! Możliwe. No, to widocznie się pomyliłam, zdawało mi się, że jesteśmy dalej. . .
Okrętka poczuła, że robi jej się słabo. Tereska wpatrywała się w mapę z bezradną rozpaczą.
— Skoro jesteśmy tu. . . a nie dalej. . . to właściwie nie trzeba było iść do przodu, tylko wracać. Przez Łomżę przepływa Biebrza, ta rzeczka też wpada do Biebrzy. Miałyśmy bliżej. Prawdę mówiąc, jeszcze ciągle mamy bliżej. . .
Przez Łomżę przepływa wprawdzie Pisa, a nie Biebrza, ale na owej mapie niełatwo było to stwierdzić, Pisa wyglądała jak Biebrza.
— No nie! — powiedziała Okrętka z jękiem. — Ja nie wracam! Tego już dla mnie za wiele! Jeżeli znajdę się w tym samym miejscu, z którego wyszłam, padnę trupem! I mogę cię zapewnić, że ty też!
Tereska niejasno poczuła, że przyjaciółka ma rację. Nawet gdyby ta Łomża razem ze swoją Biebrzą znajdowała się o kilometr, ona nie cofnie się do tamtego przeklętego miejsca za żadne skarby świata! Już raczej woli iść piechotą do samego Augustowa. . .
Odległość od rzeczki wydawała się przerażająca, przebyciem sześciuset metrów obie poczuły się kompletnie wyczerpane, topograficzna pomyłka ogłuszyła je i wyzuła z resztek sił. Okrętka popadła w beznadziejne przygnębienie, przelazła przez rów, ponurym wzrokiem popatrzyła na kacze bajorko i usiadła na kępie trawy, oświadczając, że przed podjęciem dalszych decyzji musi się zastanowić.
Zrezygnowana Tereska usiadła obok niej.
— Niepotrzebnie pokazałam ci tę mapę — stwierdziła. — Tak jakby nie można było do niej zajrzeć za parę kilometrów! Szłabyś jeszcze i szła, szosa jest prosta i nie sposób zabłądzić, a tak to już w ogóle nie wiadomo, co robić.
— Powiesić się — doradziła posępnie Okrętka.
— Nie wiem na czym. . .
— Ewentualnie możemy się utopić. Jest okazja.
Tereska obejrzała się na bajorko.
— A owszem, niezła. Zwracam ci uwagę, że to jest woda. Chciałyśmy dotrzeć do wody, nie?
— Aha. Jeżeli posiedzimy tu do jutra, nie ręczę, czy nie spróbuję się w tym wykąpać. Może się zatruję na śmierć i przynajmniej będzie ze mną spokój.
— Kaczki żyją. . .
8
Morderczy upał trwał. Siedziały w milczeniu, czując, jak lejący się z nieba żar przepala je na wylot. Nieznośnie chciało im się pić, a widok bajorka jakoś jeszcze zwiększał pragnienie. W torbie zostały dwie ostatnie butelki wody mineralnej, oszczędzane na czarną godzinę. Wpatrzona w porzucone na skraju szosy toboły Okrętka pomyślała nagle, że czarna godzina właśnie nadeszła i nie ma na co dalej oszczędzać. Była to jedyna myśl, jaką udało jej się sprecyzować. Pchnięta tą myślą podniosła się niemrawo i mimo woli rzuciła smętne spojrzenie na szosę.
— Coś jedzie — powiedziała apatycznie.
Tereska wzruszyła ramionami. Okrętka stała nadal, nagle zapomniawszy o wodzie mineralnej i czarnej godzinie.
— Słuchaj, on coś ciągnie. Jak Boga kocham, ciągnie! Przyczepę?. . .
Tereska z niechęcią podniosła się również.
— Dużo nam z tego przyj. . . — zaczęła i nagle urwała. — To nie przyczepa!
Słuchaj, to chyba łódź!
— O Boże, ciągnie łódź! Jedzie nad jeziora. . . Zwalnia!!!
— Machaj!!! Rany boskie, machaj!!!
Obie runęły przez rów. Okrętka potknęła się i na czworakach wypadła na środek szosy, Tereska wściekle wymachiwała mapą.
Pan Bogumił Strzałkowski jechał sobie spokojnie na urlop razem z żoną, ciągnąc za samochodem na specjalnym wózku dużą łódź motorową. Nie zamierzał
brać żadnych autostopowiczów, jak większość bowiem posiadaczy samochodów nie pakował porządnie wszystkich rzeczy do walizek i bagażnika, tylko zwyczajnie wrzucał na tylne siedzenie samochodu. Poza tym czuł się zmęczony, chciał
mieć święty spokój i nie życzył sobie żadnych dodatkowych pasażerów.
Z uwagi na holowaną łódź jechał niezbyt szybko. Szosa była pusta, prowadzenie pojazdu nie wymagało prawie wysiłku i stanowiło miły relaks. Spokojnie patrzył przed siebie, spodziewając się wkrótce rozwidlenia dróg, kiedy nagle na poboczu ujrzał zwaloną jakąś dziwną kupę czegoś, co wydało mu się znajome.
Odruchowo zwolnił i nagle, tuż przed nim, na ową pustą, wręcz nudną szosę wypadło coś zdumiewającego. W pierwszej chwili wydawało mu się, że jest to grupa akrobatów cyrkowych, ale, ochłonąwszy z zaskoczenia, rozróżnił dwie ludzkie istoty, miotające się dziko po całej jezdni.
— Rany boskie, co to? — zaniepokoił się. — Wypadek?
— Coś leży z boku! — zawołała jego żona. — To nie samochód, ale chyba coś się stało?
Pan Strzałkowski hamował ostro już od pierwszej chwili przedstawienia. Oderwał na moment wzrok od szalejących po szosie istot i spojrzał na pobocze. Jeden rzut oka wystarczył.
Trzeba trafu, że pan Strzałkowski, będąc z zawodu mechanikiem i jednocześnie właścicielem warsztatu samochodowego, z zamiłowania był wodniakiem w stopniu zgoła maniackim. Największe szczęście jego życia stanowiła woda 9
i wszelkie pływające po niej jednostki, wśród osób zaś użytkujących je widział
same bratnie dusze. Nie rozróżnił wprawdzie płci, wieku i wyglądu dwóch istot rzucających mu się przed samochodem niczym w ataku epilepsji, ale w leżących na poboczu workach w mgnieniu oka i bez najmniejszych wątpliwości.rozpoznał
zapakowany składak marki Neptun. Zwolnił jeszcze bardziej.
— Mają składak — powiedział z troską. — Pływają. Może trzeba coś pomóc?
Zabrzmiało to tak, jakby ów składak znajdował się pośrodku jeziora, nie zaś na przeraźliwie suchej szosie, i ewentualna pomoc miała dotyczyć żeglugi. Żona pana Strzałkowskiego nie zdziwiła się jednak, znała bowiem swego męża, a przy tym upodobania miała podobne, acz mniej w nich było ognia. Bez wahania przy-
świadczyła, że pomóc trzeba. Pan Strzałkowski zjechał na pobocze, zatrzymał
samochód i w sekundę potem stał się obiektem napaści.
Tereskę i Okrętkę ten ostatni nieoczekiwany przebłysk nadziei całkowicie pozbawił przytomności. Na myśl, że jedyny przydatny dla nich samochód ucieknie, zanim zdążą się z nim porozumieć, zapomniały niemal ludzkiego języka. Rzuci-
ły się na wysiadającego sympatycznego szpakowatego pana, usiłując w jednym krótkim i treściwym zdaniu przekonać go, iż wleczona na wózku łódź stwarza dodatkowe możliwości transportowe i wobec tego bez najmniejszego trudu może zabrać je nad tę wodę, nad którą sam się udaje, a niewątpliwie przecież udaje się nad wodę, skoro ma łódź. Oszołomiony nieco atakiem pan Strzałkowski w pierwszej chwili zrozumiał, że chodzi o przeprawienie ich przez jakąś wodę jego łodzią, w niejakim osłupieniu popatrzył na widoczne z szosy bajorko, wreszcie pojął, w czym rzecz.
— Ależ dobrze — powiedział uspokajająco, wykorzystując krótką przerwę w rozpaczliwych krzykach, spowodowaną tym, że Tereska i Okrętka nieco zachrypły. — Oczywiście, że panie zabiorę, pomieścimy się jakoś, oczywiście, że jadę nad wodę, niech się panie uspokoją. Może panie pozwolą, że przełożę rzeczy? Nie ucieknę, przysięgam! Ale to chyba nie był najlepszy pomysł z takim bagażem jechać autostopem?
Tereska i Okrętka, osłabłe nagle ze szczęścia, wyjaśniły, że wcale nie jadą autostopem. Jadą z jednym znajomym, który się popsuł i odjechał na drągu. Pan Strzałkowski wolał nie dociekać, co właściwie chciały przez to powiedzieć, i zajął się przemieszczeniem bagażu. Zabranie w dalszą drogę tych dwóch dziewcząt, które po pierwszych objawach bezgranicznej desperacji okazały się. miłe, grzecz-ne i dobrze wychowane, które w dodatku prezentowały wyjątkowo zachłanną namiętność do wody, wydawało się tak jemu, jak i jego żonie czymś zupełnie natu-ralnym. Nie były to żadne obce autostopowiczki, tylko zwyczajne bratnie dusze w nieszczęściu.
— Fatalnie się złożyło, że dzisiaj niedziela — stwierdziła pani Strzałkowska, kiedy już ruszyli dalej. — W zwykły dzień zabrałaby was pierwsza lepsza ciężarówka. Prywatni nie chcą zabierać, nawet jeśli mają miejsce.
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Tereska i Okrętka, upchnięte z tyłu w straszliwej ciasnocie, wciąż jeszcze zajęte były przeżywaniem swojego szczęścia. Nareszcie przeklęta rozpalona szosa uciekała w tył, a cieniste lasy i chłodne jeziora zbliżały się w imponującym tempie sześćdziesięciu kilometrów na godzinę. Słowa pani Strzałkowskiej uprzytomniły im, że istotnie mogły tak siedzieć nad rowem i siedzieć przez całe nieskończone godziny, dni, lata, co najmniej aż do poniedziałku. Poczuły na plecach dreszcz zgrozy.
— Prawdę mówiąc, nikt odpowiedni nie jechał — wyznała Tereska. —
Wszystko zapchane po dziurki w nosie. Nawet nie można im się było dziwić.
— Dlaczego ciężarówki biorą, a prywatni nie? — zainteresowała się Okrętka.
Pan Strzałkowski westchnął ciężko.
— Bo nigdy nie wiadomo, na kogo się trafi — wyjaśnił smutnie. — Ludzie przeważnie dbają o swoje samochody, wiecie, myją, czyszczą, starają się nie zniszczyć. . . A autostopowicze zachowują się różnie, rzadko kiedy kulturalnie, nie mówiąc o tym, że na ogół są okropnie brudni.
— Trudno wymagać, żeby byli czyści, skoro błąkają się po rozmaitych miejscach — przerwała jego żona. — Nocują byle gdzie, jeżdżą byle czym, siadają wszędzie. . .
*
*
*
— Ja od nich nie wymagam, żeby byli czyści, tylko tłumaczę, skąd niechęć kierowców do zabierania. Tym w ciężarówkach jest wszystko jedno, ale prywatni się zrazili, nie wiedzą, na kogo trafią, i na wszelki wypadek wolą nie brać nikogo.
— I w rezultacie ci porządni cierpią za chuliganów — powiedziała Okrętka z pretensją.
— Zawsze tak jest — odparła łagodnie pani Strzałkowska. — Ktoś zawini, a inny pokutuje.
— No, w tym wypadku pokutują wszyscy hurtem — sprostowała Tereska.
Samochód jechał, słońce świeciło, konwersacja o autostopie, chuligaństwie i sprawiedliwości toczyła się z ożywieniem, kiedy w okolicach Piszu pani Strzałkowska jakby się nagle ocknęła.
— Zaraz, a właściwie dokąd wy, moje drogie, jedziecie? — spytała z zainteresowaniem.
Tereska i Okrętka nagle zamilkły, przez moment nie umiejąc udzielić odpowiedzi na to proste pytanie. Jechały, to było najważniejsze, a cel podróży jakoś umknął ich uwadze.
— Właściwie wszystko jedno — odparła Tereska po chwili z niejakim wahaniem. — Grunt, żeby nad wodę.
— Właściwie do Augustowa — powiedziała równocześnie Okrętka. — Ale możemy wysiąść wcześniej byle gdzie. . .
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— O rany boskie — jęknął pan Strzałkowski i odruchowo zwolnił. — Gdzie Rzym, gdzie Krym! Jedziemy do Węgorzewa i jesteśmy już za Piszem! Co teraz będzie?
— Jedź! — pogoniła go żona. — Przez Orzysz idzie szosa na Ełk i Augustów, to ewentualnie tam się przesiądziecie. . .
Jeszcze przez dość długą chwilę Tereska i Okrętka nie były w stanie ocenić sytuacji. Wreszcie do nich dotarło. Państwo Strzałkowscy, zmartwieni i zatroskani, tłumaczyli, że w Kisielnicy drogi się rozeszły, trasa na Augustów odeszła w prawo, bardziej ku wschodowi, oni zaś jadą wprost ku północy, oddalając się od niej z każdym kilometrem. Nie mogą zboczyć, muszą zdążyć do Węgorzewa na piątą po południu, czeka tam bowiem znajomy, który wypożycza im garaż i sam jeszcze dzisiaj wyjeżdża. Jedyne rozwiązanie to rozstać się w Orzyszu, gdzie może uda im się złapać jakiś samochód jadący w kierunku Augustowa, inaczej nie ma siły, za godzinę znajdą się nad Mamrami.
— Chyba że zmienicie plany? — powiedziała z troską pani Strzałkowska. —
Musicie do tego Augustowa? Macie tam coś?
Na samą myśl, że miałyby wysiąść gdzieś na suchym lądzie, w tym Orzyszu czy gdziekolwiek, i znów czekać na jakiejś upiornej szosie, Tereska poczuła, że robi się jej słabo. Wszystko, tylko nie to! Już raczej gotowa byłaby jechać nad jezioro Ontario, nad Bajkał czy zgoła do źródeł Amazonki, gdyby tam właśnie państwo Strzałkowscy zmierzali ze swoją łodzią,
— Nie — odparła z dziką stanowczością. — Nic nie mamy i możemy równie dobrze jechać do Węgorzewa. Niech się państwo w ogóle nami nie przejmują. . .
Przypomniało jej się dość niejasno, że Mamry leżą jakoś chyba na samym początku albo na końcu jezior mazurskich i w Węgorzewie zaczyna się czy też kończy jakiś szlak wodny, i dodała pośpiesznie:
— Nad Mamry. Jeśli państwo nad Mamry, to i my też. Dla nas każda woda dobra.
Okrętka poruszyła się niespokojnie.
— Ale przecież. . . — zaczęła niepewnie.
— Cicho bądź! — syknęła jej Tereska w ucho. — Nie wszystko ci jedno? Tam jest nawet więcej wody!
— To chwała Bogu — odetchnął z ulgą pan Strzałkowski. — Szosa idzie nad samym jeziorem i zaraz blisko jest taki cypelek, trawa, ładne dno, można nawet biwakować. Pomogę paniom przenieść bagaże, to potrwa ledwo chwilę.
— Będzie wam to odpowiadało? — zatroskała się pani Strzałkowska. — Dacie sobie radę?
— Oczywiście! Nam w ogóle potrzebna tylko woda i nic więcej.
— A jak z mapą? Mają panie jakąś mapę?
— Mamy — odezwała się nagle Okrętka z ciężkim rozgoryczeniem. — Bardzo dokładną. Augustowa.
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Tereska spróbowała kopnąć ją w kostkę, ale trafiła w patelnię i tylko stłukła sobie palec.
— Mamy mapę całej Polski — poprawiła pośpiesznie, nie dodając, że jest to owa mapka samochodowa, którą w ostatniej chwili przed wyjazdem chyłkiem zwędziła swojemu bratu. Jeziora w każdym razie były na niej widoczne.
Okrętka siedziała w pełnym zgrozy odrętwieniu. Tereska, jej zdaniem, dostała jakiegoś amoku. Od początku ustalone było, uzgodnione i zaplanowane, że jadą nad jeziora augustowskie do chałupy znajomego rybaka, skąd będą robić dłuższe i krótsze wypady nad wodę. Jeziora augustowskie były im obu mniej więcej znane, trasa wypadów została ustalona, wszystko wydawało się łatwe, proste, bezpieczne, mieściło się w granicach rozsądku i zostało zaaprobowane przez rodziców. Teraz miłe plany szlag trafiał. Tereska w niepojętym szale godziła się na całkowitą zmianę zamiarów, na jakiś zupełnie inny kawałek kraju, na potworne przestrzenie wodne jezior mazurskich, których kompletnie nie znają, które są takie okropne, przeraźliwie wielkie i podobno nawet gdzieniegdzie niebezpieczne i które uda się przepłynąć nie wiadomo kiedy, pewnie za rok! I ona ma się z tym pogodzić tak bez chwili zastanowienia?!
— Czyś już do reszty zwariowała? — wysyczała w ucho Teresce. — Przecież nie mamy nawet żadnej mapy tego wszystkiego, nic nie mamy i nic nie wiemy!
— No to co? Nie wiemy, to się dowiemy, wielkie rzeczy! Woda jest wszędzie taka sama!
— Ale tam jest potwornie wielka!
To właśnie Teresce zaczęło się nagle podobać. Wręcz ucieszyła ją perspektywa imprezy znacznie potężniejszej niż tamta, poprzednio zaplanowana. Co za przyjemność błąkać się po znajomej kałuży, o ileż ciekawiej oglądać coś, czego jeszcze nie widziały, pokonać wspaniałą, olbrzymią przestrzeń! Nie lubiła ograniczeń. Ponadto myśl, że państwo Strzałkowscy, zorientowawszy się w postawionej na głowie sytuacji, zaczną nalegać na rozsądne trzymanie się pierwotnych planów i wypchną je z samochodu na pierwszym lepszym odpowiednim skrzyżowaniu, doprowadzała ją do stanu ślepej paniki.
— Głupia jesteś — wyszeptała energicznie. — Wolisz wrastać w te szosy?
Bardzo dobrze, że ta woda jest wielka, przynajmniej obejrzymy od razu większy kawałek świata!
— O Boże! — jęknęła rozdzierająco Okrętka i zamilkła ostatecznie.
*
*
*
Malutki, trawiasty cypelek półkoliście wchodził w jezioro. Wokół rozciągała się rozległa, płaska łąka, porośnięta gdzieniegdzie mizernymi krzaczkami. W uro-czystym milczeniu Tereska i Okrętka stały na skraju cypelka plecami do łąki i kon-13
templowały cudowny, upragniony, kojący serce widok. Wielka płaszczyzna wymarzonej wody błyskała w słońcu srebrnymi iskierkami, ciągnąc się w jedną stronę co najmniej na kilometr, a w drugą na kilka. W pobliżu brzegu płynęło wolno stadko kaczek, tworząc rozchodzące się wachlarzowato drobniutkie zmarszczki.
W całej naturze panował upalny, słoneczny spokój.
Tereska obejrzała się, cofnęła kilka kroków i usiadła na worku z namiotem.
— No, nareszcie! — westchnęła z bezgraniczną ulgą. — Teraz możemy odetchnąć i trochę się zastanowić.
Okrętka ocknęła się z zapatrzenia i obejrzała na nią z głębokim niesmakiem.
— Nad czym?
— Jak to nad czym? Nad wszystkim. Co robimy teraz i co robimy w ogóle.
— Teraz to ty jak uważasz, a ja się przede wszystkim wykąpię. I nawet umyję.
Lepię się od góry do dołu; Gdzie mydło?
— W plecaku — odparła Tereska z lekkim powątpiewaniem i podniosła się z worka. — Ja bym się też wykąpała, ale nie wiem, czy to będzie dobrze. Popatrz tutaj.
Pośrodku cypelka tkwił wkopany w ziemię słup, na który w pierwszej chwili nie zwróciły uwagi, na nim zaś przyczepiona była wielka tablica z groźnie brzmią-cym napisem.
— Kąpiel surowo wzbroniona — przeczytała na głos Okrętka i spłoszyła się nieco. — Jak to? Dlaczego?
— Nie wiem i właśnie się zastanawiam. Oni mówili, że tu jest ładne dno.
I rzeczywiście, zobacz, schodzi łagodnie, płytko, piaseczek. . .
— Może dalej są jakieś doły? Niebezpieczne wiry albo co?
— Jakie wiry na jeziorze? Byłoby widać na powierzchni! Ja się raczej obawiam, że może ta woda jest skażona, wiesz, zawiera środki chemiczne, bakterie. . .
— Nie wygląda na żadne środki ani bakterie. Raczej czysta, zobacz, widać dno. Poza tym nic nie słyszałam o wybuchach nuklearnych w tej okolicy i nie wiem, czym by ją mogli skazić.
— Ścieki przemysłowe. Ale gdyby była skażona, nic by w niej nie żyło. Kaczkom, jak widać, nie szkodzi, jeżeli jeszcze są w niej i ryby. . .
— Są! — przerwała uradowana Okretka, pochylając się nad wodą i patrząc w głąb. — Spójrz, całe stada! Takich maciupkich! Bardzo ruchliwe, to narybek!
— Skoro narybek żyje, nie może być trująca. Nie wiem, dlaczego kąpiel wzbroniona. Co w tym może być?
— Teren zaminowany. . .
— Zwariowałaś?! Ćwierć wieku po wojnie?! Poza tym byłaby trupia główka i druty kolczaste.
— No to nie wiem. Może narybek żyje, ale człowiek dostaje parchów?
— Od czego?!
— Nie wiem. . .
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Stały obie bezradnie, otumanione całodziennym, morderczym upałem, niepewnie patrząc to na słup z tablicą, to na chłodną, przejrzystą wodę. Okrętka zbuntowała się nagle.
— Przyjmij do wiadomości, że mnie jest wszystko jedno. Mamy spirytus sa-licylowy i potem się będę leczyć, a teraz wykąpię się albo umrę. Wolę parchy niż śmierć!
— Na wszelki wypadek postarajmy się tego nie napić — poradziła Tereska, zrzucając za przykładem przyjaciółki skąpą wierzchnią odzież, pod którą miała kostium kąpielowy. — I nie wypływajmy nigdzie daleko, bo rzeczywiście coś tam może być, chociażby sieci. Nie należy się utopić od razu pierwszego dnia.
Na sięgającej daleko w głąb jeziora płyciźnie nader trudno byłoby się utopić, nawet przy największych staraniach. W celu spłukania mydła należało przykucnąć, położyć się lub też pełzać w wodzie na czworakach. .Niemniej jednak już po kwadransie obie poczuły się znacznie lepiej i powoli zaczęła im wracać przytomność umysłu.
— Zdaje się, że zrobiłyśmy jakieś potworne głupstwo z tą zamianą Augustowa na Mazury, ale to była siła wyższa i nie ma co się już nad tym roztkliwiać —powiedziała znacznie rzeźwiejszym głosem Okrętka wycierając ręcznikiem włosy. — Rzeczywiście, trzeba pomyśleć, co teraz. Głodna jestem okropnie. Ty nie?
— Ja też. Zjedzmy to, co mamy na wierzchu. Proszę, jaki to był mądry pomysł
wziąć na początek trochę gotowych kanapek. Zostajemy tutaj do jutra czy od razu ruszamy gdzieś dalej?
Okrętka rozejrzała się dookoła z lekkim powątpiewaniem.
— Czy ja wiem?. . . Mnie się tu nie bardzo podoba. To nie jest takie miejsce, o jakie nam chodziło. Wyobrażałam sobie las. Tu nic nie rośnie, sama łąka.
I ciasno.
W zestawieniu z rozległym plenerem określenie zabrzmiało dziwnie, ale Tereska zrozumiała je od razu. Trawiasty cypelek był malutki, od łąk i pól odgrodzony gąszczem pokrzyw i jakiegoś zielska, a samo jezioro nie takie duże, jak się wydawało w pierwszej chwili. Prawie pod nosem, zaledwie o kilometr, miały przeciwległy brzeg, też goły, porośnięty trawą, zapaskudzony jakimiś zabudowa-niami, z drugiej zaś strony wyglądało to tak, jakby woda w ogóle się kończyła i dalej był już suchy ląd. Czego jak czego, ale suchego lądu Tereska i Okrętka absolutnie sobie nie życzyły. Razem wziąwszy, całość ograniczała możliwości.
Teresce również się to nie podobało.
— Masz rację, tu nie ma co siedzieć. Poszukamy innego miejsca.
— Nie wiem, gdzie — wymamrotała Okrętka z pełnymi ustami. — Wszędzie wygląda tak samo. To jezioro to istna kałuża.
— To nie jest całe jezioro — zaprotestowała Tereska i machnęła kanapką w kierunku słońca. — Tam musi być przepływ, to znaczy ten kawałek łączy się z resztą i dalej jest następna woda.
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Okrętka wykręciła głowę do tyłu.
— Nic takiego tam nie widzę. Moim zdaniem, to koniec jeziora. Skąd wiesz, że tam jest przepływ?
— Z mapy. Według mapy Mamry są okropnie rozczłonkowane, a my jesteśmy prawie na samej górze. Na Śniardwy musimy płynąć w dół, to znaczy na południe.
Daj trochę tej herbaty.
— Gdzie masz mapę?
— W plecaku. Czego mi tak żałujesz, dajże butelkę!
Okrętka nie wstając z miejsca podała jej butelkę, po czym wyciągnęła się na całą długość, dosięgła plecaka i przysunęła go do siebie. Tereska spojrzała na nią krytycznie.
— Leżysz na pomidorach — zauważyła potępiająco.
— Tylko na jednym. Mogę go zaraz zjeść. To bardzo wygodnie być nad wodą, wszystko mi jedno, czy się czymś pobrudzę, czy nie. A, to ta mapa?
Tereska kiwnęła głową, nie przestając z uwagą kontemplować bliższego i dalszego pejzażu. Jezioro było prawie puste, gdzieś tam na końcu, przy przeciwległym brzegu, pętało się kilkanaście łódek i kajaków, błyskały bielą dwa żagle i warczała jakaś motorówka. Okrętka z obrzydzeniem rozłożyła mały kawałek papieru.
— Ale mapa! Żebym tu przypadkiem za dużo nie zobaczyła. Mamry, Mamry. . . No są rozczłonkowane, owszem. . . Skoro chcemy na Śniardwy, musimy przepłynąć przez Giżycko, ale ja tu wcale nie widzę połączenia wodą. Wręcz przeciwnie, tu jest szosa.
— Nie szkodzi. Przeniesiemy wszystko górą przez szosę.
— O Boże! Słuchaj, czyś ty przypadkiem nie zwariowała? Przecież to jest jakaś potworna przestrzeń do przepłynięcia! Wrzesień nas zastanie w połowie drogi!
— Wylądujemy, zrobimy przerwę i będziemy kontynuować w przyszłym roku — powiedziała Tereska z kamiennym spokojem.
Okrętka nadal studiowała mapę.
— Ta mapa jest do niczego — oświadczyła po chwili z irytacją. — Szosa na niej przechodzi przez środek jeziora, i to w dodatku w poprzek przed nami. Nie ma na niej lasu ani w ogóle nic.
— Las, w razie gdyby się pojawił, łatwo ci dostrzec gołym okiem. A za to są podane odległości w kilometrach.
— Ależ to są odległości drogowe!
— No to co? Można sobie porównać. A czego nie widzisz na mapie, to zoba-czysz w naturze. Zresztą, wyraźnie z niej wynika, że mamy połączenia wodne aż do samej Warszawy.
— I co, uważasz, że bez trudu dopłyniemy aż do samej Warszawy?
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— Nie wiem, co uważam, nic nie uważam, uważam, że możemy spróbować.
Każdą przestrzeń kiedyś się przepłynie. Zmyj z siebie tego pomidora, trzeba się brać do roboty.
— Zaraz. Czekaj. To jest. . . Czekaj. . .
— Na co?
— Zaraz. Szosą to jest. . . I czternaście. Zaraz. I siedemdziesiąt sześć. . . O Bo-
że, szosą to jest prawie trzysta kilometrów! Chcesz przepłynąć trzysta kilometrów?!
— Po pierwsze, nie będziemy płynąć szosą. A po drugie, to pięć kilometrów na godzinę, dziesięć godzin dziennie, pięćdziesiąt. . . i za sześć dni na upartego możemy być w Warszawie. Kajakiem da się wyciągnąć pięć kilometrów na godzinę.
Okrętce na moment odjęło mowę. Ze zgrozą popatrzyła na Tereskę, a potem z nie mniejszą zgrozą spojrzała na ten straszliwy bezmiar wód, który miałaby pokonać w ciągu sześciu dni, nie wiadomo po co i za czyje grzechy. Wielka tafla jeziora spokojnie połyskiwała w słońcu, sznur kaczek oddalił się, a za to zza trzcin wypłynęło coś, na co mimo woli zwróciła uwagę i co przytłumiło na chwilę przerażającą myśl o nieuchronnej, galerniczej pracy. Poruszyła się i pokazała to palcem.
— Popatrz, tam płynie takie. To nie kaczka. Zdaje się, że widziałam to kiedyś, wygląda jak peryskop. Co to jest?
Tereska cały czas patrzyła na jezioro kamiennie spokojna.
— Taki ptak, czekaj, wiedziałam, jak się nazywa, ale zamieszałaś mi w głowie tym peryskopem. Jakoś bardzo podobnie.
— Perłopław.
— Zwariowałaś, jaki perłopław? Peryskop nie. . . No, mam na końcu języka i nie uspokoję się, jeżeli sobie nie przypomnę. Wymieniaj z pamięci, jak leci, różne ptaki na pe.
— Bocian — powiedziała Okrętka. — Bekas, czapla. . .
— Na pe!
— Ja wymieniam błotne. Na pe? Papuga.
— Idiotka.
— Perliczka, przepiórka, pingwin, pularda. . .
— Rzeczywiście, pularda świetnie fruwa. A pływa jak ryba!
— Pliszka. O, popatrz, tam płynie drugi peryskop! I trzeci! Pelikan.
— Jaki pelikan, masz źle w głowie?
— Wymieniam ci ptaki. Paw. Perkacz. Nie, przepraszam, pomyliłam z derka-czem. . .
— Perkacz! Tego, chciałam powiedzieć, perkoz! Oczywiście, że perkoz!
— A!. . . Masz rację, perkoz, ja też to wiedziałam. Ale peryskop bardziej do niego pasuje, zobacz, jak obraca głowę, zupełnie jakby kręcił tym swoim oku-17
larem. Wybij sobie z głowy wiosłowanie po dziesięć godzin dziennie, nie mam żadnego interesu w Warszawie i nie zamierzam tu bić rekordów świata!
— Głupia jesteś, nikt ci nie każe. Obliczam teoretycznie. Tym bardziej możemy dopłynąć za dwa miesiące i w ogóle nie ma się nad czym rozwodzić. Zdaje się, że tam gdzieś po drodze jest Puszcza Piska?
Okrętka, znacznie już mniej wstrząśnięta, porzuciła peryskopy i wróciła do studiowania mapy.
— No jest. Owszem. Za Śniardwami. I taka długa, cienka woda. Zaraz, bo nie mogę odczytać, ta mapa wymaga lupy. Jezioro Nidzkie.
— Bardzo dobrze, płyniemy na Jezioro Nidzkie.
Okrętka pomamrotała chwilę pod nosem.
— Według mnie to będzie sto dziesięć kilometrów. Ile ci wyszło? Pięćdziesiąt kilometrów dziennie! W ostateczności, jeżeli przez cały czas będzie tak łyso, jak tu, zgadzam się dopłynąć tam za dwa tygodnie. I ani chwili wcześniej!
— Żeby płynąć, musimy mieć czym — zauważyła zgryźliwie Tereska. —
Może byś wreszcie ruszyła się do tego składaka?
Twórcze manipulacje przy składaniu swojej jednostki pływającej Tereska i Okrętka przezornie wypraktykowały jeszcze przed wyjazdem. Złożyły ją i roz-
łożyły dwukrotnie, działo się to jednakże pod okiem byłego właściciela, który palcem wskazywał kolejno właściwe elementy. Teraz bez fachowej pomocy rzecz okazała się trudniejsza.
Mniej więcej po godzinie cały cypelek usiany był fragmentami wyjętymi z niebieskich worków. Instrukcja składania nie zawierała obrazków ani fotografii, poszczególne części należało zatem rozpoznawać na oko i dopasowywać metodą prób i doświadczeń. Kiedy wreszcie, po następnej godzinie, przód i tył składaka, złożone z właściwych kawałków burt, podłogi, dziobnicy, prętów i żeberek, nabrały odpowiednich kształtów, obie przyjaciółki zdziwiły się niebotycznie.
— Popatrz, zaczyna być podobne do siebie — powiedziała niedowierzająco Tereska.
— Odzyskuję nadzieję, że kiedyś uda się to wszystko złożyć w całości do kupy — odparła Okrętka nieufnie. — A już byłam pewna, że nigdy. . .
Stopniowo składak zaczął wyglądać jak składak, a ilość kawałków na trawie wydatnie się zmniejszyła. Przyszła wreszcie chwila, kiedy plandeka została nadmuchana, wiosła skręcone, ster zamocowany. Jednostka pływająca legła nad brzegiem wody gotowa do drogi.
— Dochodzi siódma — powiedziała Tereska, ocierając pot z czoła. — Zdaje się, że przez cały rok nie miałyśmy tak pracowitego dnia jak ten pierwszy dzień wakacji.
Okrętka kilkakrotnie kiwnęła głową, usiłując rozplatać kołtun z włosów.
— Co za szczęście, że to tylko raz! — westchnęła.
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— Zwracani ci uwagę, że jeszcze nie koniec. Musimy rozpakować paczkę i dokonać racjonalnego załadunku.
— Jak dla mnie, on może być nieracjonalny. . .
— To albo nam się przewróci, albo same się nie zmieścimy. Nie zamierzasz chyba płynąć za nim? Jest coraz później, do roboty!
— Wiosłowanie po tym wszystkim będzie mi się wydawało miłym wypoczynkiem! — jęknęła ponuro Okrętka, przystępując do rozplątywania sznurka.
Potężna paka, owinięta kolorowym papierem i owiązana sznurkiem, zawierała same niezbędne rzeczy. Między innymi były tam dwa koce, dwa dmuchane materace, dwa prawdziwe jaśki, naczynia kuchenne, odzież na zmianę, zapasy spożywcze, ręczna piłka do drewna, saperka i przyzwoicie zaopatrzona apteczka.
Każda z tych rzeczy miała inny kształt, inne rozmiary i inną wagę i ulokowa-nie ich w odpowiednich miejscach okazało się nader skomplikowane, szczególnie że niektórych nie wolno było zamoczyć, w związku z czym musiały znaleźć się pod dziobem. Zepchnięty na wodę składak przechylał się to w jedną, to w drugą stronę i dopiero po wyczerpaniu wszelkich sił Tereski i Okrętki uzyskał jaką taką równowagę. Zmieściło się w nim wszystko.
— Trzymać się trzyma — powiedziała Okrętka krytycznie. — Zamoczyć się może i nie zamoczy. Ale już widzę, że będę musiała poodrąbywać sobie nogi, bo absolutnie nie ma na nie miejsca. . .
Uroczyście zepchnęły składak, powlokły go w głąb jeziora na wodę prawie po kolana i wsiadły. Zanurzona dość mocno jednostka pływająca kołysała się lekko nie przeważając w żadną stronę, załadowana była zatem właściwie. Pomimo to wydawało się, że coś nie jest w porządku, i przez dość długą chwilę nie mogły zrozumieć, co.
— Wiosła! — jęknęła nagle Okrętka rozdzierająco. — O Boże, zgłupiałyśmy chyba, wiosła zostały na brzegu!
— Nie!!! — wrzasnęła Tereska strasznym głosem. — Nie wysiadaj!!!
Okrętka, która już uniosła się lekko na rękach, gwałtownie opadła z powrotem na siedzenie, zaskoczona i przerażona.
— Oszalałaś? Mamy płynąć bez wioseł?!
— Ależ nie wysiadaj teraz, na litość boską! Tu jest już głębiej, przewrócisz wszystko!
— O rany boskie! To co. . .
— Nic, wiosłujmy rękami! Nie, czekaj, łopatą! Ja siedzę na łopacie!
— Czy nigdy w życiu nie odbijemy od tego parszywego lądu? — spytała z rozgoryczeniem Okrętka, wracając z wiosłami i pantoflami, w ostatniej chwili odkrytymi pod krzakiem.
— Mam nadzieję, że nic więcej tam nie zostało? — odparła Tereska z lekkim niepokojem.
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Na cypelku nie pozostało nic, bo nawet papier po kanapkach zabrały z myślą o rozpaleniu ogniska, jajek na twardo zaś nie jadły. Nareszcie można było odbić od obrzydliwego lądu i ruszyć w wymarzony rejs. Wszystkie dotychczasowe komplikacje sprawiły, że żadnej z nich nawet nie zaświtała wątpliwość, czy pora dnia nie zrobiła się przypadkiem zbyt późna. . .
*
*
*
— Nie wiem, czy to nie będzie za dużo jak na pierwszy raz — powiedziała niepewnie Okrętka. — Ręce cię nie bolą?
— Owszem, bolą. Jestem zupełnie pewna, że to będzie za dużo i lada chwila kompletnie zdechniemy, ale nie widzę wyjścia.
— Ciemno się robi. . .
— Jest księżyc.
— Całkiem nędzny. Gdyby to chociaż była pełnia!
— Niedługo będzie, nie martw się. Nie siedź, ruszaj tym wiosłem! Nie zostaniemy tu przecież na zawsze!
Nad światem panowała głęboka noc. Ciemno zrobiło się już dawno i tylko na północnym zachodzie niebo było jeszcze nieco jaśniejsze niż gdzie indziej.
Wąski sierp księżyca przyświecał słabo i w jego nikłym blasku jezioro wydawało się olbrzymie, tajemnicze i bezdennie głębokie. Ze wszystkich stron dobiegały niepokojące odgłosy, jakieś skrzeczenia, kląskania, pluski i chlupoty. Nigdzie nie było widać żadnego lądu.
Wbrew najszczerszym chęciom i zamiarom, Tereska i Okrętka z wolna i niemrawo wpływały na środek Mamr. Od chwili wyruszenia w drogę wypatrywały stosownego miejsca na nocleg, ale płaski, odgrodzony szerokim pasem szuwarów brzeg cały czas zniechęcał do lądowania. Kiedy wreszcie opadłszy z sił przestały upierać się przy upragnionym lesie i pogodziły z biwakiem na łące, wyszło na jaw, że i z łąką nie jest najlepiej. Jedyne jako tako odpowiednie dla nich miejsce okazało się całkowicie niedostępne z przyczyn natury prozaicznej. Łąkę oddzielały od wody druty kolczaste, za którymi pasło się nieprzeliczone stado krów, w miejscu lądowania zaś, na wąziutkim pasie gruntu stały tablice zaopatrzone w kate-goryczny zakaz rozbijania namiotów, palenia ognisk i kąpania się. Beznadziejnie zmęczone przyjaciółki niewątpliwie zlekceważyłyby zakaz, gdyby nie wyraźne nieżyczliwe zainteresowanie, jakie obudziły w krowach. Szczególnie jedna po krótkim namyśle zdecydowanym krokiem ruszyła w ich stronę, wyrazem pyska prezentując uczucia dalekie od przyjaźni.
— To nie jest najlepsze miejsce na nocleg — powiedziała Okrętka pośpiesznie. — Nie lećmy biegiem, bo to ją może zdenerwować, ale przełaź prędzej z powrotem. . .
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Jedna z tablic zawierała dodatkową informację o polu namiotowym, znajdują-cym się na północnym brzegu Święcajtów. Nie mając najbledszego pojęcia, gdzie może leżeć północny brzeg Święcajtów, nie widząc żadnych szans na lądowa-nie w bliższej i dalszej okolicy, Tereska i Okrętka desperacko ruszyły ku północy, wprost na pełne jezioro. O zachodzie słońca daleko przed nimi rysował się jeszcze ląd, ponadto bardziej na lewo widać było coś, co ewentualnie mogło być wyspą.
W ten sposób, przeoczywszy całkowicie drogę wodną na południe przez Kirsajty, ogłuszone sytuacją, przestraszone, wyczerpane i niespokojne, znalazły się na środku Mamr, widoczne zaś jeszcze przed chwilą lądy zniknęły w mrokach nocy.
— Skąd wiesz, że niedługo będzie? — spytała nagle Okrętka, odkładając wiosło.
— Co niedługo będzie?
— Pełnia.
Tereska również odłożyła wiosło.
— Z usytuowania księżyca. Prezentuje literę D, widzisz przecież. Księżyc, jak wiadomo, kłamie. Jeżeli pokazuje D, to znaczy decrescit, to znaczy maleje, to znaczy, że naprawdę rośnie. Gdyby pokazywał C, to znaczy crescit, to znaczy ro-
śnie, toby naprawdę malał. Zawsze odwrotnie. Zdaje się, że będziesz miała okazję przekonać się na własne oczy za dwa tygodnie.
— Skąd wiesz?
— Bo za dwa tygodnie będzie połowa tego, co teraz, to znaczy odwrotność.
— Nie, ja się pytam, skąd wiesz to wszystko o księżycu.
— Nie wiem. Ktoś mnie chyba tego nauczył, ale nie wiem kto, albo może gdzieś czytałam.
— Co to znaczy, że będzie odwrócorny w lewą stronę?
— Aha. O, jest Gwiazda Polarna! O rany, źle płyniemy, za bardzo na lewo.
— Przecież miałyśmy na lewo, bo tam coś jest.
— Nic podobnego, miałyśmy płyną"ć na północ, do tego idiotycznego pola namiotowego.
— Ale przecież to jest inne jezioro! I gdzie ten brzeg, nic nie widać, do rana tam nie dopłyniemy! Ja już nie rnogę!
— Ja też nie mogę, ale jeszcze parę nainut temu brzeg był.
Wiosła wydawały się tak ciężkie, jakby były z ołowiu. Czarna, połyskująca z lekka płachta wody nie miała granic. Sytuacja stawała się do reszty beznadziej-na.
— Więc jednak chyba spróbujemy do tego czegoś na lewo — powiedziała Tereska bezradnie. — Było bliżej.
Okrętka, która właśnie przetłumaczyła sobie, że każda przestrzeń na kuli ziemskiej gdzieś się kończy i poruszając się po linii prostej zawsze natrafi się, prędzej czy później, na jakiś ląd, zaprotestowała gwałtowanie. Wpatrzona w Gwiazdę Polarną nastawiła się już na kierunek północny.
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— Ale przecież sama chciałaś na lewo? — zdziwiła się Tereska.
— Ale już się rozmyśliłam. Nie wiem, co tam jest, i w ogóle tego nie widzę, a na północ na pewno jest ziemia.
— Wszędzie jest ziemia. . . Dość długo siedziały w zrezygnowanym milczeniu, odpoczywając.
— Powiem ci prawdę — wyznała nagle Tereska. — Ten ląd na północy, który widziałam, był o wiele dalej niż to coś na lewo. I jeżeli coś to półwysep albo wyspa, to zupełnym idiotyzmem jest płynąć dalej niż bliżej. Uważam, że ty miałaś rację, a nie ja, i trzeba było od razu płynąć na lewo.
— Rychło w czas się zdecydowałaś — zdenerwowała się Okrętka. — Wcale mi nie zależy na żadnej racji i już nic więcej nie chcę, tylko znaleźć jakikolwiek kawałek suchego gruntu. Odpocznijmy trochę i płyńmy na lewo. Zwariować można z tymi kontrastami, albo mamy sam ląd bez wody, albo samą wodę bez lądu.
Czy nie można by tego jakoś przemieszać?
— To fakt, że wychodzi nam dziwnie. Dobrze jeszcze, że mało komarów.
Chłodno się robi, która godzina?
— Nie wiem, zegarki są pod dziobem.
— Boję się, że ten księżyc niedługo zajdzie. Spróbujmy machnąć dziesięć razy.
Wiosła ważyły już co najmniej po dwie tony każde, machnięcie nimi dziesięć razy wymagało nadludzkiego wysiłku. Tereska i Okrętka zgodnie nie dopuszczały do siebie myśli, że wysiłek jest pozbawiony sensu, bo i tak po ciemku nigdzie nie wylądują, nawet gdyby jakimś cudem udało im się trafić do jakiegokolwiek brzegu. Płynęły ślamazarnie, postękując i odpoczywając co chwilę.
Mniej więcej po godzinie kilkadziesiąt metrów przed dziobem składaka coś jakby zamajaczyło. Księżyc złośliwie zaszedł pogrążając świat w ciemnościach tak absolutnych, że wręcz dotykalnych. Nie wiadomo było nawet, gdzie jest woda, składak zrobił się nagle dziwnie chybotliwy i chwiejny. Jego dziób dotknął
czegoś, co zaszeleściło i uchyliło się miękko.
— Cofnij się! — odezwała się dramatycznym szeptem Tereska. — Stój, rany boskie, do tyłu!
W kompletnej czerni wiosło przerażonej Okrętki stuknęło w jej wiosło, omal nie wytrącając go z ręki. Składak wykonywał prawdopodobnie wolny obrót. Tereska ostrożnie zgarnęła wodę jeszcze kilkakrotnie, usiłując po ciemku uzyskać kierunek w tył, ku środkowi jeziora.
— Nie ruszaj się, bo nie wiem, co robisz — wyszeptała w zdenerwowaniu. —
Musimy się odsunąć.
— Dlaczego? — zajęczała cichutko Okrętka.
— Nic nie widać, nie wiem, co jest przed nami. Władujemy się na coś i wszystko się utopi. Musimy przeczekać, może wzrok się przyzwyczai.
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Głęboka czerń i tajemniczość nocy sprawiła, że mówiły szeptem. Siedziały w bezruchu, każdy gest bowiem powodował osobliwe kołysanie się składaka, znacznie większe niż za dnia. Wszystko zrobiło się jakieś inne, ciemność spadła na nie jak aksamitna płachta, woda pod nimi, potwornie głęboka, podstępna, zachłanna, czyhała, zdawałoby się, na ofiary.
— Boję się — jęknęła przerażonym szeptem Okrętka. — Ty nie?
Tereska poczuła, że też się boi, ale natychmiast postanowiła nie poddawać się głupiemu uczuciu. Tego by jeszcze tylko brakowało, żeby dostały histerii i wpadły w panikę. . .
— Nie wiem, czego tu się bać — odszepnęła ze zniecierpliwieniem. — Ciemno, no to ciemno, wielkie rzeczy. Przeczekamy, aż się rozwidni, mamy czas.
Grunt, żeby się nie pchać nigdzie w te ciemności, bo dopiero tam jest niebezpiecznie.
— A tu co, uważasz, że jest wszystko w porządku?
— No pewnie! Święty spokój dookoła. A wyobraź sobie, że mogliby nas gonić piraci albo mogłaby to być rzeka, która pędzi w kierunku wodospadu. . .
— Dziękuję ci bardzo za te uspokajające wyobrażenia. Dobrze, że chociaż rzeczywiście spokój. . .
Tuż przed nimi z okropnym pluskiem coś wpadło do wody. Obie wzdrygnę-
ły się tak, że aż leżące luzem wiosła podskoczyły na rozchybotanym składaku i stuknęły w falochron. Okrętka wydała zdławiony jęk.
— Co to?!
— Nie wiem. Może ryba?
— Prędzej słoń!
— Nie miotaj się tak, zgubimy wiosła! Pewnie jakieś wodne zwierzę. Szkoda, że nie możemy go zobaczyć.
Gdzieś niedaleko znów coś plusnęło. W pobliżu rozległy się jakieś ciche, chlu-począce szelesty. Noc, świeża, wonna i przeraźliwie czarna, odzywała się wokół rozmaitymi dźwiękami, które powoli przestawały straszyć i budzić nerwowe wzdrygnięcia. Pozwalały stopniowo do siebie przywyknąć.
— Zdrętwiałam kompletnie — wyszeptała rozpaczliwie Okrętka. — Nie orientujesz się, ile czasu już minęło?
— Przypuszczam, że z pół godziny. Do świtu jeszcze ze trzy.
— Nie strasz mnie, miałam nadzieję, że jest odwrotnie!
— Porzućcie wszelką nadzieję, wy, którzy tu wchodzicie — powiedziała Tereska złym głosem. — Nie licz na to, że to prędko przeleci, wiadomo, że nic nie trwa równie długo, jak takie czekanie.
Wysiłki całego minionego dnia odbijały się narastającym zmęczeniem. Pierwotne napięcie trochę osłabło, a za to zaczął się dawać we znaki chłód. Próby znalezienia w składaku jakichś okryć, koców lub swetrów skończyły się wycią-23
gnięciem dwóch, pustych już teraz, brezentowych worków. Otulenie nimi ramion i pleców nieco pomogło. Termosu z herbatą nie udało się znaleźć.
— Nogi mi zmarzły — powiedziała ponuro Okrętka. — Nic się nie zmienia, to jakiś kant z tym świtem. Moim zdaniem, jesteśmy za kołem podbiegunowym i to jest polarna noc, która będzie trwała pół roku.
— No to nastaw się na to i zmobilizuj cierpliwość — odparła Tereska bezlito-
śnie. — Jeżeli potrwa tylko cztery miesiące, będziesz miała miłą niespodziankę.
Czas przestał płynąć, wzmagał się chłód, ciemność jakby zgęstniała. Tereska i Okrętka zaniechały już nawet wzajemnego podtrzymywania się na duchu. Obie nader zgodnie, aczkolwiek każda we własnym zakresie, stopniowo dochodziły do wniosku, że rozgrzane miejskie mieszkania, rozpalone mury, duszne izby, a nawet suche szosy mają swoje, nie doceniane dotychczas, uroki. Okrętka poprzysięga-
ła sobie spędzić w przyszłym roku co najmniej tydzień w blaszanej, okropnie gorącej szopie znajomego ogrodnika, Tereska oczyma duszy widziała swój piec centralnego ogrzewania z buzującym w środku ogniem. . .
Gdzieś blisko rozległy się jakieś głosy odmiennego rodzaju. Nie był to chlupot wody ani szelesty trzcin, do których już przywykły, głosy przypominały raczej niewyraźną rozmowę szeptem. Przyjaciółki trwały w bezruchu i milczeniu, mimo woli wytężając słuch. Szepczące głosy zabrzmiały nagle wyraźniej, jakby ten ktoś, kto je wydawał, zdenerwował się i odezwał głośniej. Można było odróżnić słowa.
— . . . zauważą. . . — zaszemrała ciemność niespokojnie.
— No i co cię to obchodzi? — odparła sama sobie z irytacją. — Kto będzie wiedział, że to ty?
— Zaczną pilnować. . .
— Nie dadzą rady. W tylu miejscach równocześnie? Grunt, żeby cię nikt nie zobaczył.
— Ale jeżeli trafią przypadkiem. . .
— Ciszej!
— Nie będę mógł. . .
Szept przycichł i znów zamienił się w niewyraźne mamrotanie, zagłuszone cichym, delikatnym pluskiem, oddalającym się coraz bardziej. Bliżej znajomo zaszeleściły trzciny.
Okrętka dźwięcznie zaszczekała zębami.
— Na litość boską, co to było? — wyszeptała ledwo dosłyszalnie. — Ktoś był
tuż przy nas!
— Nic podobnego — odparła Tereska równie cicho. — Głos po wodzie niesie bardzo daleko.
— Niemożliwe, żeby daleko, to było tu zaraz obok!
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— No przecież nie powiesz chyba, że rozmawiało dwóch topielców w jeziorze pod nami! Byli na brzegu albo w łodzi, raczej w łodzi, bo chlupało jak przy ostrożnym wiosłowaniu,
Okrętka zatrzęsła się ze zgrozy tak, że razem z nią zatrząsł się i składak.
— Bandyci! — wyjęczała rozpaczliwym szeptem. — Przestępcy! Nikt porządny tak ostrożnie nie wiosłuje! Boże wielki, czy ta noc nie skończy się nigdy?!
Jakieś zbiry dookoła!
— A owszem, zbiry — przyświadczyła spokojnie Tereska. — Według mojego rozeznania, kłusownicy. Myśleli, że na całym jeziorze nikogo nie ma, bo siedzimy cicho już chyba z godzinę. Pewnie będą zarzucać te swoje nielegalne sieci.
— To wcale nie brzmiało jak zarzucanie sieci! Będę zdziwiona, jeśli żywe doczekamy dnia!
— No to będziesz zdziwiona już lada chwila. . .
Z wolna, niedostrzegalnie, jakby niechętnie absolutna czerń zaczynała ustępo-wać sygnałom świtu. Niebo na północnym wschodzie wyraźnie pojaśniało, na zachodzie na granatowym tle zarysował się czarny pas wierzchołków drzew. Woda i ląd zaczęły się różnić od siebie, równocześnie wzmogły się dobiegające zewsząd dźwięki, w których można było wyodrębnić pierwsze głosy ptaków.
Straszliwe, kamienne pagaje, które kiedyś wydawały się lekkimi wiosłami, ledwo można było udźwignąć. Ręce za nic w świecie nie chciały się poruszać.
Porośnięty lasem i wznoszący się niezbyt stromo pod górę ląd ciągnął się gdzieś na południe. Ciemność szarzała, pas szuwarów stawał się coraz lepiej widoczny.
W jednym miejscu zwęził się nagle.
— Tam! — stęknęła Okrętka z cieniem niemrawego ożywienia.
— Tam. Zmobilizuj się, trzeba wziąć rozpęd.
Dziób składaka z szelestem wsunął się w trzciny tuż przy samym brzegu, rów-nolegle do niego. Okrętka znalazła się w szuwarach, Tereska z wysiłkiem przyciągnęła rufę do grubego, nachylonego pnia, po którym od biedy można było wyleźć na ląd.
— Czekaj, sięgnij pod dziób, tam są koce i materace. I podaj mi. Wepchniemy go głębiej w trzciny, żeby nikt nie widział. Nie wiem, jak ty, ale ja nie mam siły rozpakowywać. . .
— Mnie już na niczym nie zależy — jęknęła Okrętka, wyłażąc ze składaka przez rufę. — Nie chcę żadnego namiotu, nie chcę jeść, nic nie chcę! Chcę się położyć i spać! Może być nawet w pokrzywach!
Sił starczyło im jeszcze tylko na to, żeby jako tako nadmuchać materace.
Przedarły się przez gąszcz malin i jeżyn nad samym brzegiem, znalazły kawałek miejsca na łagodnym zboczu i w kilka minut później spały już kamiennym snem, okręcone po czubek nosa kocami, na terenie rezerwatu, gdzie wszelkie biwako-wanie, zanieczyszczanie i użytkowanie było surowo i kategorycznie wzbronione.
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W ten sposób rozpoczęły swoją wakacyjną podróż w miejscu wybranym naj-gorzej, jak tylko to było możliwe. Kierowane zapewne zrządzeniem losu bezbłędnie trafiły akurat na ten kawałek kraju, który obfitością zakazów uniemożliwiał
wszelką turystykę. Zapewne całe wakacje wyglądałyby inaczej, gdyby Tereska i Okretka ulokowały się gdzieś, gdzie mogłyby rozbić biwak chociaż na kilka dni. . .
*
*
*
Tereska obudziła się pierwsza. Cień się przesunął, przeświecające między drzewami słońce zaczęło ją ogrzewać i pod kocem zrobiło jej się okropnie duszno i gorąco. Usiadła na materacu, od razu wprawdzie wiedząc, gdzie się znajduje, zupełnie nie mogąc natomiast w pierwszej chwili zrozumieć, dlaczego tak trudno jest jej poruszać rękami i dlaczego ma dziwnie zesztywniałe plecy. Z dłońmi było również coś nie w porządku, zaciśnięcie ich sprawiało ból. Zdążyła z przestrachem pomyśleć, że pewnie jest chora, po czym spojrzała na owo bolesne wnętrze dłoni i ujrzała sześć bardzo porządnych pęcherzy. Westchnęła ciężko, uspokojona wprawdzie w kwestii choroby, ale zaniepokojona perspektywami na przyszłość; z wielkim wysiłkiem dźwignęła się z materaca, rozejrzała dookoła i zdecydowa-
ła się obudzić Okrętkę. Słońce grzało potężnie i najwyraźniej w świecie był już jasny dzień.
Okrętka z pewną niechęcią otworzyła oczy, ujrzała prześliczny, pełen słońca las, od razu zrobiło jej się przyjemniej i zrezygnowała z odwrócenia się na drugi bok i ponownego zaśnięcia. Chciała oprzeć głowę na łokciu, żeby pokon-templować przez chwilę czarowne widoki, ale ręka z niezrozumiałych przyczyn odmówiła jej posłuszeństwa. Usiadła zatem i jęknęła rozdzierająco. Posłuszeństwa odmawiały jej także plecy, wszystko ją bolało i było jakieś dziwne.
— Słuchaj, ja chyba jestem chora — powiedziała bezradnie i z niepokojem. —
Coś mi jest. . .
— Aha — przyświadczyła Tereska zgryźliwie, usiłując wykonać rękami kilka ćwiczeń gimnastycznych. — Obie jesteśmy chore kropka w kropkę na to samo.
Zastanawiam się, jakim sposobem uda nam się dostać do apteczki po bandaże.
Z gołymi rękami nie wytrzymamy.
Okrętka dopiero teraz obejrzała swoje dłonie, które wyglądały identycznie jak dłonie Tereski. Spróbowała poruszyć łokciami, unosząc je i odchylając do tyłu.
— O Boże, to mi chyba skamieniało! Tobie też? Słuchaj, a może mamy reumatyzm?
— Owszem, taki specjalny gatunek reumatyzmu, którego dostaje się od wiosłowania. Dobrze zgadłaś, że to będzie trochę za dużo jak na pierwszy raz. Oprócz tego zawiadamiam cię, że czuję się zaparzona i umrę, jeśli się nie wykąpię.
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Okrętka pojękując podniosła się z materaca.
— Nogi działają — stwierdziła po chwili z radosnym zdziwieniem. — Dobrze, że chociaż tyle. . . Jak tu jest? Da się zamieszkać?
Prześliczny las w najmniejszym stopniu nie nadawał się do biwakowania. Gęste poszycie nie zostawiało ani kawałka miejsca na namiot, a nachylone zbocze stwarzało dodatkowe komplikacje. Co gorsza, do składaka bardzo trudno było się dostać, a już zupełnie nie można było dostać się do wody. W mulistym dnie rosły gęste trzciny, między którymi stała czarna, bagnista ciecz.
— W ogóle nie rozumiem, jakim cudem udało nam się w nocy wylądować tu i nie wlecieć w to bagno — oświadczyła Tereska, klęcząc na pochyłym pniu i z wysiłkiem ciągnąc za sznurek, do którego uwiązany był składak. — Podzi-wiam naszą siłę ducha, popatrz, nawet wiosła ułożyłyśmy rozsądnie, na brzegu i za krzakiem.
— Nieprawda — przerwała Okrętka. — One tam same spadły, wyrzuciłam je byle gdzie, bo mi przeszkadzały dostać się do koców.
— Dobrze w takim razie, że nie wyrzuciłaś ich do wody. Zdaje się, że nie da rady tu zostać, las jest, ale poza tym miejsce do kitu. Na razie przytrzymaj mnie za nogi, bo się boję, że ten sznurek pęknie. Zaplątało się w trzcinach.
Sznurek pękł w chwili, kiedy Tereska sięgała już ręką do rufy składaka. Ugięte trzciny wyprostowały się natychmiast odpychając go nieco i pokonanie tych bra-kujących piętnastu centymetrów kosztowało przeszło pół godziny morderczych wysiłków. Zwyczajne wejście do wody i dotarcie do składaka okazało się niewykonalne, nogi grzęzły bowiem w bagnie po kolana już za pierwszym krokiem.
Drugiego kroku Tereska nie odważyła się uczynić. Wybrała metodę polegającą na wdrapaniu się wyżej na pochyłe drzewo i pchaniu składaka długim drągiem w kierunku brzegu, gdzie na pniu czatowała Okrętka z zakrzywionym kijem. Metoda w końcu dała pożądany rezultat.
— Święci pańscy! — powiedziała Okrętka ze zgrozą, znalazłszy wreszcie pod dziobem apteczkę w tekturowym pudełku. — Gdyby mi ktoś powiedział, że w takim stanie dobrowolnie będę uprawiać gimnastykę. . .
— Oprócz tego, że jestem zaprzała, to jeszcze po tym drzewie zrobiłam się cała brudna — przerwała z irytacją Tereska i odepchnęła składak wiosłem od niegościnnego lądu. — Na nogach mam zaskorupiałe błoto. Daj ten bandaż i może chociaż umyjmy sobie zęby?
— Według mnie, szczotki do zębów są w którymś garnku na samym dnie rufy.
Nie dostaniemy się do nich, dopóki nie rozpakujemy wszystkiego. Na litość boską, czy na tych brzegach nigdzie nie ma żadnego przyzwoitego miejsca?! Głodna jestem! Zginiemy, jeśli nie uda nam się chociaż raz gdzieś zatrzymać i rozpakować tego majdanu do końca! Co za życie. . .
Wyspa, którą opuściły, gęsto obstawiona była wszelkiego rodzaju zakazami.
Daleko na południu rysował się ląd, robiący wrażenie zalesionego. Do lądu na 27
zachodzie było wprawdzie bliżej, ale widniała na nim wieś, różne budynki, szosa i przystanek PKS-u. Rozbicie namiotu na przystanku PKS-u nie wydawało się szczytem marzeń. Upał rósł, głód również, ów południowy brzeg zbliżał się beznadziejnie wolno, obolałe mięśnie odmawiały usług i ogólnie biorąc było coraz gorzej. Woda, zachłannie zagarnąwszy swoje ofiary, nie chciała ich wypuścić.
Do jedynego miejsca, w którym obrzydłe trzciny rozstąpiły się nagle, pozwalając wylądować, dotarły już ostatkiem sił. Za to miejsce wyglądało zachwyca-jąco. Miniaturowa polanka leśna dotykała jeziora, obok polanki drewniany pomościk wchodził w wodę, na środku zaś, rzecz jasna, wisiała na słupie tablica z napisem: „Kąpiel wzbroniona”. Ludzi nie było, tylko na pomościku stał jakiś chłopak, może trzynastoletni, i strugał scyzorykiem patyk.
Bez słowa, bez żadnej potrzeby porozumiewania się, Tereska i Okrętka zgodnie pociągnęły lewym wiosłem i w chwilę potem dziób składaka znieruchomiał
w szuwarach na skraju czystej wody. Wciąż bez słowa, w pośpiechu porzucając wszystko: składak, bagaż, wiosła i odzież, obie wbiegły do wody.
Po półgodzinie świat uległ całkowitej metamorfozie.
— Wymarzone miejsce! — stwierdziła radośnie Okrętka, rozczesując świeżo umyte włosy. — Nie rozumiem, jakim cudem może tu być tak pusto! Zmieściło by się z pięć namiotów!
Chłopak na pomościku przestał strugać patyk, przyglądał im się przez chwilę w zadumie, po czym zszedł na brzeg, zbliżył się wolnym krokiem i przystanął na skraju polanki.
— Hej! — odezwał się z namysłem. — Ja bym wam nie radził już więcej wchodzić do wody. Gliny słychać. Warczą.
Tereska i Okrętka, zajęte rozpakowywaniem, spojrzały na niego i na moment znieruchomiały. Chłopak oparł się łokciem o drzewo, przy czym omal nie wetknął
sobie w oko trzymanego w ręce patyka.
— I w ogóle schowałbym ten kajak — dodał ostrzegawczo. — Nigdy nie wiadomo, do czego się przyczepią.
— Bo co? — spytała nieufnie Okrętka,
— Dlaczego się mają czepiać? — zainteresowała się Tereska.
— O co chodzi?
Chłopak miał pełen niesmaku wyraz twarzy. — Tu jest kąpiel wzbroniona —poinformował. — I w ogóle tu jest rezerwat. Wszystko wzbronione.
— Jak to, nie wolno się tu zatrzymać?
— A nie wolno.
— Zaraz — powiedziała Tereska i porzuciła rozpakowywanie. — A dlaczego kąpiel wzbroniona?
— Bo nie pilnują. Plaża nie strzeżona. Jakby ogrodzili i pilnowali, toby było wolno. A tak to nie.
— No dobrze, ale dlaczego?
28
— Boją się, żeby się kto nie utopił. Postawią tablicę i mają z głowy. Jakby nie postawili, toby od razu krzyk się zrobił, że niby pozwalają, a tu proszę. Topielec.
No więc zrobili zakaz. Wszędzie robią zakazy, żeby nie było na nich. Jak was, nie daj Boże, złapią, od razu dowalą z pięć stów albo i kolegium.
Tereska i Okrętka popatrzyły na siebie z wyrazem lekkiej zgrozy.
— Ale jak nie złapią, to nic się nie stanie? — zainteresowała się nagle Tereska.
— Pewnie, że nic, bo tu nawet jakby kto chciał, to się nie utopi. Chyba że całkiem pijany, a i to nie od razu.
— To znaczy, że co? — zdenerwowała się Okrętka. — Nie można tu postawić namiotu i zanocować?
— Niech was ręka boska broni. Za namiot to już kolegium murowane. Pilnują i z lądu, i z wody.
— Przecież to się można powiesić! Gdzie w takim razie jest miejsce dla ludzi?!
— Dla ludzi to nigdzie. Ale na namioty powyznaczali, tylko że nie tu. Na Mamrach cała ta strona to rezerwat, ale na Darginie możecie coś znaleźć. A już na Niegocinie pełno tego, co krok to pole namiotowe.
Okrętka zmierzwiła sobie na głowie świeżo uczesane włosy. Tereska ze zmarszczonymi brwiami rozejrzała się wokoło i popatrzyła na chłopaka.
— Słuchaj, mów jak człowiek. Po pierwsze, powiedz uczciwie, nie teoretycznie, tylko tak jak jest w praktyce. Nie można tu trochę posiedzieć i na przykład zjeść śniadanie?
Chłopak pomyślał chwilę.
— Śniadanie można — zawyrokował. — Byle ognia nie palić.
— Dobrze. A po drugie, gdzie ten Dargin, gdzie ten Niegocin i gdzie tam jest jakieś ładne miejsce? Znasz te jeziora?
— Pewnie, że znam. Każdy kawałek, od małego. Jeszcze niedawno można było wszędzie robić, co kto chciał, dopiero od zeszłego roku zaczęli takie sztuki.
A w przyszłym roku będzie jeszcze gorzej, całe jeziora mają ogrodzić i będą przez furtkę wpuszczać za biletami. Na Dargin to tu zaraz przepłyniecie, przez Kirsajty, tam gdzie pasażerskie przechodzą. I z tej strony, na tym brzegu, z jaki kilometr od wyspy, albo trochę więcej, będzie taka zatoczka. Od wody jej prawie nie widać, a od lądu pilnuje jeden taki i od razu wam mogę powiedzieć, że go przez dziś i jutro nie będzie, bo do Warszawy do narzeczonej pojechał. Dopiero jutro na wieczór wróci.
Chłopak wygłaszał komunikat jednym tchem, ale Tereska pozbyła się już oszołomienia i w lot pojęła, że część informacji jest wręcz bezcenna. Chłopak okazał się skarbem, który bezwzględnie należało wykorzystać. Przykucnęła obok niego na ścieżce, odsunęła igliwie i kawałkiem patyka zaczęła rysować.
— Uważaj. Tu jest nasz brzeg. Tu jest północ, tu południe. Potrafisz narysować drogę do tej zatoczki?
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Chłopak wyjął jej patyk z ręki i przystąpił do uzupełniania rysunku. Okrętka z przejęciem nanosiła obrazek ze ścieżki na odwrotną stronę nieszczęsnej mapki samochodowej. Tereska z największą starannością usiłowała zapamiętać kolejność punktów orientacyjnych. Najpierw przystań, potem duży półwysep, potem dwie wysokie sosny, potem wielkie zwalone drzewo. . . Powoli zaczęła już rozumieć, że chyba dokonały nie najszczęśliwszego wyboru i znalazły sią na terenach niegościnnych. Okrętka pojęła to również.
— Z tego wszystkiego widzę, że diabli nas zanieśli za daleko — powiedziała ponuro. — Trzeba było wysiąść pod Giżyckiem, a nie pchać się na Mamry.
Zatoczkę znalazły już o piątej po południu, zabłądziwszy w szuwarach zaledwie trzy razy. Na jej skraju stała tablica zakazująca stanowczo rozbijania namiotów i palenia ognisk, ale pomne informacji o narzeczonej, zlekceważyły zakazy i z prawdziwą satysfakcją wysiadły na ląd.
Pierwszy raz wreszcie można było rozwiązać worek z namiotem. Nie bacząc na trud, zapomniawszy o bólu mięśni, Tereska i Okrętka urządzały gospodarstwo w stanie euforycznego szczęścia. Nadmuchiwanie materaców wydawało im się samą przyjemnością, przypadkowe wrzucenie do wody jednej pary pantofli, jednego jaśka i połowy koca uznały za miłe urozmaicenie.
— Do wieczora wyschnie na pieprz — orzekła beztrosko Tereska.
— Z tego wszystkiego zupełnie zapomniałam, że miałam się bać chuliganów i rozmaitych opryszków — powiedziała Okrętka, zbierając rosnące dookoła w wielkiej obfitości poziomki. — O, maliny już dojrzewają, za tydzień będzie pełno. W porównaniu z tym, co przeżyłam dotąd, chuligani wydają mi się niewinną rozrywką.
— Nie ma takiego chuligana, który by mi przeszkodził spędzić dzisiaj spokojną noc. Upieczemy sobie kiełbasę, jeśli się jeszcze nie zaśmierdła. Czekaj, ty zbieraj, a ja skombinuję drewno na ognisko, bo i herbatę musimy zaparzyć. Inaczej nie będziemy miały co pić.
Z drewnem na opał Tereska umiała się obchodzić, było go zresztą wokół pod dostatkiem. W ciągu godziny przygotowała imponujący stos cieńszych i grubszych kawałków pociętych na odpowiednią długość. Okrętka, zapełniwszy garnek poziomkami, nalewała do drugiego wodę, filtrując ją przez podwójnie złożoną gazę.
— Jak gotujemy? — spytała. — Zwyczajnie na ogniu, żeby zakopcić?
Tereska spojrzała krytycznie na przygotowane drewno.
— Czy ja wiem. . . Lepiej byłoby na węglach, ale nie mam siły szarpać się teraz z grubym drewnem. Na ogniu, jutro umyjemy garnek.
— Obejrzyj kiełbasę, może też ją trzeba umyć.
— Już oglądałam, mnie się zdaje, że dobra, ale długo nie wytrzyma. Siódma godzina, najwyższy czas brać się do kolacji. Gdzie robimy ognisko? Tu?
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Okrętka odstawiła garnek z wodą, obejrzała niepewnie jezioro, namiot i Tereskę, i przyklękła obok zapasów.
— A nie będzie dym leciał do namiotu? — spytała, wyciągając kolejno chleb, nóż i paczkę z kiełbasą.
Tereska ze stęknięciem podważyła saperką darń w upatrzonym miejscu.
— Nie, dym będzie leciał do jeziora
— Skąd wiesz?
— Z fizyki. Te kretyńskie szkolne wiadomości czasem się na coś przydają.
Okrętka zaniechała obwąchiwania kiełbasy i popatrzała na nią z niedowierzaniem. — Wygłupiasz się?
— Nic podobnego. Cieplejsze powietrze co robi?
Okrętka zastanowiła się przez chwilę.
— Grzeje — odparła po namyśle.
— Głupia jesteś. W sensie ruchu! Co robi? — Leci do góry.
— No właśnie. Na jego miejsce napływa zimne powietrze i z tego jest wiatr.
Co się szybciej nagrzewa, piasek czy woda?
Okrętka odłożyła kiełbasę i przysiadła na piętach.
— Jeśli wezmę czajnik wody i czajnik piasku. . . — zaczęła ostrożnie.
— Święta Cecylio, czyś oszalała?! Kto gotuje piasek w czajniku?! Tak zwyczajnie się nagrzewa, od słońca!
— Na plaży piasek. To wiem z praktyki.
— Wszędzie piasek, także teoretycznie. To znaczy ziemia. Co szybciej sty-gnie?
— Przestań mi zadawać głupie pytania! Prawdopodobnie też ziemia. Woda wolniej.
— No właśnie. Dlatego powietrze znad wody leci do góry, powietrze znad ziemi leci do wody i w ten sposób wieczorem zawsze jest wiatr od lądu. Oczywiście, jeśli ogólnie biorąc pogoda jest bezwietrzna. O, popatrz.
Cienkie patyczki i wysuszone igliwie zajęły się od pierwszej zapałki, płomyk pobiegł do góry, delikatna strużka dymu popłynęła w kierunku jeziora. Tereska ostrożnie dołożyła grubszych patyków. Okrętka z chlebem i nożem w rękach zapatrzyła się w ogień.
— Lubię ogień — powiedziała w zamyśleniu. — Tak się człowiek przy nim swojsko czuje. Rozumiem tych, co go czcili. Nie podpalmy lasu.
— Przecież widzisz, gdzie palę, blisko wody i nie pod drzewami. I małe, bo duże mógłby ktoś dojrzeć. Tylko tyle, ile potrzeba do kiełbasy i na herbatę.
— I do zębów, błagam cię! Nienawidzę mycia zębów w zimnej wodzie.
— Przy najbliższej okazji trzeba będzie nagrzać na całe mycie, bo inaczej zarośniemy brudem. Zimna woda brudu porządnie nie zmyje, niech sobie różni mówią, co chcą, a ja wiem swoje. Dziś już nie mam siły, jestem kompletnie połamana.
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Z okropności tego dziwnego początku wędrówki jedno zostało im zaoszczę-dzone. Nauczone smutnymi doświadczeniami ubiegłych lat, już od wczesnej wio-sny opalały się we wszystkich wolnych chwilach tak intensywnie, że teraz, po całym dniu na wodzie w upalnych promieniach słońca, w miejsce straszliwych bą-bli, pęcherzy i oparzeń drugiego stopnia odczuwały tylko lekkie swędzenie skóry na ramionach. Myśl o własnej przezorności stanowiła dużą pociechę.
O zachodzie słońca wyjadały z jednego garnka poziomki z cukrem i mlekiem skondensowanym. Zasypana herbatą woda stygła w drugim garnku obok dogasa-jącego ogniska. Tereska była nieco zatroskana.
— Tych poziomek musimy dozbierać na zapas, bo Bóg raczy wiedzieć, gdzie znajdziemy następny nocleg, możliwe, że w polu. Poza tym nie wiem, co zrobić z garnkami. Trzeba chyba wykombinować jakiś uchwyt albo co, bo rękawiczka już mi się kompletnie spaliła.
— Okropnie dużo trudności wyłania się w trakcie takiego życia w naturze —zauważyła Okrętka z niesmakiem. — Okazuje się, że głupiego garnka nie można wyjąć z ognia. Nie wiesz, jak inni to robią?
— Nie mam pojęcia. Właśnie myślę. Można mu zrobić taki kabłąk przy uszach, ale to na nic, lepiej, żeby coś odstawało.
Rozważanie kwestii gorącego garnka doprowadziło do wniosku, że albo ognisko musi się palić inaczej, albo niezbędny jest wielki kłąb drutu. Po garnkach pojawił się problem zabezpieczenia mienia przed szkodnikami i złodziejami, potem zaś problem mycia się na mulistym dnie, z którego każdy krok podnosił czarny szlam. Przez ten czas pozostawiony własnemu losowi składak odbił od brzegu i pchany lekkim powiewem odsunął się o kilkanaście metrów.
Zabiegi toaletowe przy brzegu okazały się zbyt uciążliwe. Trzeba było popłynąć do składaka z mydłem i myć się na rufie, której chwiejność zwiększała trudności. Wszystkie razem komplikacje sprawiły, że noc zapadła, zanim wreszcie zaczęły pchać składak z powrotem ku brzegowi. Księżyc świecił za drzewami, po drugiej stronie lasu, po tej zrobiło się zupełnie ciemno.
— Pośpieszmy się — wysapała Tereska, prychając wodą — bo następną noc spędzimy na jeziorze, z tym że w gorszych warunkach.
Ognisko zgasło, dotarły do brzegu w całkowitych ciemnościach. Woda, ląd, drzewa i namiot ledwo majaczyły. Po omacku wyciągnęły na trawę dziób składaka, po czym zaczęły potykać się o różne rzeczy. Tereska, szukając zapałek, wsadziła rękę do garnka z poziomkami i przewróciła termos.
— Wyciągnij latarkę, powinna być w plecaku!
— Nic nie widzę! — zdenerwowała się Okrętka. — Znów będziemy miały brudne nogi, przewróciłam się w bagno. Nie wiem, po co to całe mycie. Gdzie ten plecak, na litość boską, nie mogę się domacać. . .
32
— Cicho! — syknęła nagle Tereska. Okrętka zamilkła. Natrafiła na torbę, w której były zapasowe zapałki, i zamarła trzymając je w ręku. W lesie, bardzo blisko, coś trzasnęło.
— Co to? — wyszeptała cichutko.
— Nie wiem — odszepnęła niespokojnie Tereska, znieruchomiała wśród garnków, cukru i puszek z mlekiem. — Coś tu chodzi. Cicho bądź!
. Nieznane dźwięki w czarnym lesie zawsze robią straszne wrażenie. Okrętka poczuła, że serce wpycha się jej do gardła. Znów coś trzasnęło, zaszeleściło, pękła jakaś sucha gałązka. Brzmiało to jak czyjeś ciężkie, ale ostrożne kroki. W okrop-nej czerni coś wielkiego skradało się po drugiej stronie namiotu.
Obie zdrętwiały gruntownie z zapartym tchem, nie będąc w stanie uczynić najmniejszego ruchu. Teresce gdzieś tam, na samym skraju przerażenia, błysnęła myśl, że w lesie jest ciemno, ale one na tle wody są jeszcze widoczne i to coś jest w znacznie lepszej sytuacji, bo zapewne doskonale je widzi, samo pozosta-jąc w mroku. Na moment zabrakło jej powietrza. Okrętka wyraźnie poczuła, jak włosy unoszą jej się z lekka na głowie.
Gałązki trzasnęły z drugiej strony, coś obeszło namiot, nie wychylając się z głębokiej czerni lasu. Następnie przestało trzeszczeć, zapewne znieruchomia-
ło czy może znikło, dość że zapanowała cisza.
— Co to? — wyjęczała zdławionym szeptem Okrętka po nieskończenie długiej chwili. — Coś chodziło. . . Kto. . .
— Nie wiem — szepnęła gniewnie Tereska, która ze strachu zaczęła popadać we wściekłość. — Coś dużego. . .
— Jakieś zwierzę?
— Oszalałaś, jakie zwierzę?! Tu nie ma nosorożców!
— Niedźwiedź?!
— Idiotka. Prędzej krowa. Czy nigdy w życiu nie znajdziesz tej latarki?!
— Mam zapałki. . .
W tym momencie z lasu buchnęła nagle oślepiająca jasność. Skradający się niedźwiedź zapalił potężny reflektor, którego blask oświetlił na krótki moment namiot, składak, kupkę drewna, Okrętkę z rękami w torbie turystycznej i Tereskę klęczącą wśród garnków. Trwało to kilka sekund, Tereska i Okrętka oślepione odruchowo zamknęły oczy, po czym reflektor zgasł i zapanowała ciemność jeszcze głębsza. W tej ciemności zatrzeszczały teraz już mniej ostrożne, oddalające się kroki, coś potknęło się zapewne o jakiś pieniek czy krzak, runęło, zaszeleściło i zaklęło okropnie męskim głosem, nie wymawiającym r.
— Ahystokhata. . . — szepnęła Tereska tonem bezgranicznego osłupienia.
Okrętce ze zdenerwowania zrobiło się słabo, osunęła się ciężko na ziemię obok torby i poderwała natychmiast, ponieważ trafiła na szyszkę. W mgnieniu oka wróciły jej głos i siły.
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— O Boże. . . Rozpal ogień, nic nie widać, ogień odstrasza! Rozpal, na co czekasz?!
— Nic nie widzę, nie mogę znaleźć zapałek!
— Tu masz drugie!
— Umysł ci się pomieszał, ogień odstrasza dzikie zwierzęta, naprawdę wierzysz, że niedźwiedź albo krowa świeciła reflektorem? — mówiła Tereska z irytacją, pośpiesznie rozgarniając popiół i po omacku układając patyczki. — To był
człowiek z arystokratyczną dykcją. Obejrzał nas i poszedł. Mam nadzieję, że nie wróci.
— Słuchaj, może to był ten od narzeczonej? Wrócił wcześniej. . .
— Ten by nas od razu wygonił. Nie, to jakiś przypadkowy, poszedł na spacer i zabłądził w lesie. Nie napadł nas, więc chyba nie opryszek.
Ognisko zapłonęło wreszcie, oświetlając teren wokół. Okrętka znalazła plecak i latarki, poświeciła na las za namiotem i uczyniła przypuszczenie, że opryszek udał się po pomoc. Wróci i napadnie w większym towarzystwie. Tereska ochłonęła już po wydarzeniu, w blasku ognia znalazła wędki, żyłkę, zgubione zapałki i siekierę, dzięki której jej odwaga znacznie wzrosła. Do ewentualnego napadu odniosła się wzgardliwie, dopuszczając za to możliwość kradzieży.
— Ale wątpię, czy to, co zobaczył, bardzo go zachęciło — dodała, upychając mienie w namiocie. — Nie mamy nic cennego: ani aparatu fotograficznego, ani tranzystora, ani skórzanych kurtek, ani koców z australijskiej wełny, ani w ogóle nic z tego, co kradną. . .
— Koców nie widział, mógł myśleć, że z australijskiej. . .
— Musiałby je z nas zdzierać. Na pieniądzach będziemy spały, a siekierę po-
łożę pod ręką. Latarki też. Trzeba się chyba umyć jeszcze raz, chociażby nogi. . .
Wbrew spodziewaniom przeżyte emocje nie wywołały bezsenności. Resztkami sił przywiązawszy składak i wepchnąwszy go w trzciny, uporządkowały jako tako naczynia, po czym, do ostateczności wyczerpane, zapadły w kamienny sen.
*
*
*
— Pełno mrówek nalazło do cukru — powiedziała Okrętka nazajutrz rano, zdejmując z gałęzi siatkę z zapasami. — Pojęcia nie mam, jak one tu wlazły.
Skakały z drzewa czy co?
Tereska obwąchiwała resztkę kiełbasy.
— Trzeba to koniecznie zjeść, bo długo nie wytrzyma. Poziomki mamy. . .
Zaraz zrobię ogień do opiekania. Poza tym mamy robaki.
— Na litość boską. . . Też do jedzenia?!
— Nie, na ryby. Są w trzcinach, na brzegu, nakopię po śniadaniu. I dozbieramy. . .
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Zamilkła nagle, wpatrując się w popiół po ognisku. Okrętka odwróciła się niespokojnie.
— Czego dozbieramy?. . . Co się stało?
— Poziomek — powiedziała Tereska i przyklękła. — On tu był jeszcze w nocy.
— Kto?!
— Ten arystokrata, który nas wczoraj oglądał. Wlazł w ognisko. Popatrz, jest ślad.
W małym kręgu popiołu odciśnięty był wyraźnie ślad męskiego buta. Jego kierunek pozwalał mniemać, że ktoś obchodził cały biwak dookoła. Pogodny, jasny dzień, wypełniony słonecznym blaskiem, sprawił, że nie wydawało się to przera-
żające aż do utraty tchu, niemniej jednak Okrętka poczuła jakiś ucisk w okolicy żołądka.
— Jesteś pewna, że to ten sam? Jesteś pewna, że przyszedł jeszcze raz? Może tu wlazł za pierwszym?
— Przecież paliłam ogień, kiedy już poszedł. Musiał wleźć później, i to dużo później, jak już wszystko zgasło i nawet wystygło. Pewnie o świcie. I niby kto to miał być, co ty sobie wyobrażasz, że tu chodzą procesje?
— Strażnik — jęknęła Okrętka, czując, że stanowczo woli stu pięćdziesię-ciu różnych przypadkowych ludzi niż jakiegoś jednego, konkretnego, zaczajonego specjalnie na nie. — Ktoś poszedł na ryby. Leśniczy. . .
Tereska w blasku słońca prezentowała odwagę zgoła straceńczą i nic nie mogło jej przerazić. Zgarnęła popiół beztrosko zacierając ślad i. przystąpiła do rozpalania nowego ognia.
— Na ryby, możliwe, ale strażnika, leśniczego i innych takich wybij sobie z głowy. Przyczepiliby się do nas jak pijawki. Nie wiem, dlaczego nie miałby to być ten, który już raz tu trafił. Wolisz pozmywać garnki czy nakopać robaków?
Okrętka otrząsnęła się z obrzydzeniem.
— Z dwojga złego wolę garnki. Nie podoba mi się to, że on tak całą noc latał po lesie. Może to i dobrze, że musimy stąd odjechać, pozbędziemy się go przynajmniej.
Przyrządzanie śniadania, szorowanie garnków, podgrzewanie wody do umycia puszki po mleku, ponowne szorowanie użytego garnka, kopanie robaków, zbiera-nie poziomek i zwijanie namiotu przeciągnęło się do wpół do pierwszej i oderwało myśl od tajemniczego osobnika z wadą wymowy. Niepokoje przyjaciółki zniecierpliwiły Tereskę, która była zdania, że skoro plącząc się wokół nie napadł
ich ani nic nie ukradł, nie mógł być opryszkiem i w ogóle okazał się nieszkodliwy.
A zatem niewart rozważań. Znacznie więcej uwagi należało poświęcić herbacie, która wydawała się jakaś dziwna.
— Ta woda z jeziora chyba nie jest najlepsza — zawyrokowała z troską Okrętka. — Smakuje ci?
35
— Gotowała się bardzo długo, więc w każdym razie nie powinna nam zaszkodzić. Albo się przyzwyczaimy. . . na razie wciśnij cytrynę i dosyp cukru. . . albo możemy wziąć wody z jakiejś studni we wszystkie butelki i z tego zrobić następną herbatę.
— Chyba tak bym wolała. Wstąpimy po drodze do pierwszego lepszego gospodarstwa.
— I przy okazji rąbniemy może trochę drutu na kabłąk do garnka. Przypaliłam już i drugą rękawiczkę. . .
Znów trzeba było racjonalnie załadować składak. Wiosła odzyskały swoją normalną wagę, ale wysiłki ostatnich dwóch dni wciąż jeszcze dawały się odczuć w rękach i plecach.
— A ja miałam nadzieję, że będzie można pływać i opalać się na materacu —powiedziała z rozgoryczeniem Okrętka. — Że będziemy chodzić po lesie, podglądać ptaki, zbierać różne rzeczy i łowić ryby. Myślałam, że będziemy spokojnie się nudzić i w ogóle nie znajdziemy nic do roboty. Chyba miałam zaćmienie umysłu!
— Wcale nie! — zaprotestowała z irytacją Tereska. — Robiłybyśmy to wszystko nawet od dziś, gdyby nie to, że przepędzają nas z miejsca na miejsce.
Gdyby można było zostać gdzieś chociaż ze trzy dni, potem znów gdzieś zostać, jakoś by to wróciło do równowagi. A tak, jak jest, to ja w ogóle nie rozumiem, co się dzieje!
Wiosłowały w milczeniu, z narastającym wysiłkiem. Obie wyraźnie czuły, że coś tu jest nie w porządku, coś tu nie gra, coś tu jest nie tak, jak być powinno, i w ogóle nie o to chodzi. Upiorne miejsce na nocleg zaczyna przesłaniać świat, urasta do niedorzecznie wielkich rozmiarów, niweczy i tłamsi wszystko inne, odbiera tej podróży po wodzie cały urok i zamienia ją w jakąś katorgę nie do zniesienia. Nie można się nawet zatrzymać, myśli nie można zebrać, bo trzeba znaleźć miejsce na nocleg. Jedyna nadzieja, że na południu będzie lepiej. . .
Zabudowania, które pojawiły się wreszcie przy samym brzegu, pozwoliły na chwilę wytchnienia. Okrętka udała się po wodę, zabrawszy w siatce osiem butelek, z czego sześć było bez korków. Tereska przyglądała się melancholijnie swojskim kaczkom i gęsiom, rozmyślając nad wyborem dalszej drogi.
— Tam jest las, a tu łyso — powiedziała na widok wracającej Okrętki i wska-zała ręką za siebie. — Płyńmy w stronę lasu.
Okrętka miała ponury wyraz twarzy. .
— Przeciwnie — odparła ze zniechęceniem. — Ten las to też jakiś rezerwat i mowy nie ma, żeby tam w ogóle wysiąść. To tutaj to jest jezioro, jak mu tam, Dobskie, a z tamtej strony to podobno Kisajno i tamtędy się płynie do Giżycka, ale tu na Dobskim może nam się uda znaleźć kawałek miejsca, bo mniejsze rygory. Tak mi powiedzieli ci ludzie, kiedy się okazało, że nie chcę nic kupować i przyszłam tylko po wodę; od razu zrobili się bardzo sympatyczni. Ale wody nie wzięłam, bo studnia jest tuż obok wychodka, i powiem ci szczerze, nie miałam 36
odwagi. A w ogóle nie ma siły, pomieszkać sobie możemy na campingu albo na polu namiotowym, a pola namiotowe są na Niegocinie, na Śniardwach i na Bełdanach. Nie wiem, gdzie są Bełdany, bardzo daleko, chyba już pod Warszawą. Mam drut i takie coś.
Słuchająca w milczeniu ponurych wieści Tereska z zainteresowaniem obejrzała gruby, zagięty na końcu pręt zbrojeniowy. Jako pogrzebacz mógł się nadać.
Odebrała siatkę z pustymi butelkami i ulokowała ją w okolicy swoich stóp.
— Dochodzi wpół do czwartej — powiedziała posępnie. — Płyniemy na to Jezioro Dobskie. Tu są jakieś idiotyczne tereny. Ale przynajmniej płyńmy przy brzegu i oglądajmy, co tu jest, miejmy z tego chociaż jakąś korzyść turystyczną!
Ręce mdlały od wiosłowania tak bardzo, że w następnej wsi obie z prawdziwą przyjemnością wyszły razem na ląd. Przybiły do brzegu prawie pod kościo-
łem. Jakiś człowiek, naprawiający obok łódkę, zgodził się przypilnować składaka.
Przyjrzały mu się, wyglądał na uczciwego.
Na samym wstępie natknęły się na wielkie stado wyjątkowo agresywnych gęsi, które zagradzały drogę do wsi. W zasadzie nie bały się gęsi, miały z nimi w życiu dość dużo do czynienia, ale te uparcie okazywały zdecydowaną niechęć.
— One są w masie — stwierdziła Okrętka. — Dlatego takie odważne. Jakby nas było osiemdziesiąt, byłybyśmy jeszcze odważniejsze, ale jesteśmy tylko dwie.
Chodźmy w drugą stronę, tam jest kościół.
— I co, mamy się zaopatrzyć w święconą wodę?
— Głupia jesteś, na plebanię. Na plebanii musi być studnia, i to pewnie lepsza niż gdzie indziej.
Na tonącej w zieleni plebanii nie było żywego ducha, ale stała pompa, pod którą napełniły wszystkie butelki. Okropnie nie chciało im się jeszcze wracać do tej galerniczej pracy, pobyt na stałym lądzie, gdzie poruszały się nogi, podczas gdy ręce mogły odpoczywać, wydawał się niezwykle przyjemny. Tereska nabrała nagle nieprzepartej ochoty na zwiedzanie zabytków architektury.
Kościół okazał się otwarty, weszły do środka, ogarnął je miły chłód. Okrętka wlazła na chór, Tereska została na dole, po chwili usiadła w ławce i zamyśliła się patrząc na witraż, zapewne uszkodzony i jakoś dziwnie zreperowany, bo widoczny na nim święty miał trzy ręce. Kościół był pusty, kroki wywoływały w nim gromkie echo, poza nimi dwiema nie było nikogo. Tereska w głębokiej zadumie przyglądała się witrażowi, usiłując odgadnąć, na czym polega błąd i do kogo powinna należeć trzecia ręka świętego.
Uroczystą, kościelną ciszę rozdarł nagle ryk tak potężny i grzmiący, że wstrząsnął wszystkim odbijając się od sklepienia. Szyby zadrżały, Tereska omal nie krzyknęła. Ryk runął z góry, domyśliła się, że to Okrętka wydobyła ten dźwięk z organów, które zagrzmiały raz i umilkły, siedziała więc dalej czekając albo na jej zejście, albo na dalsze popisy muzyczne. Okrętka po chwili zbliżyła się na palcach, bardzo przejęta.
37
— Zagrałam na organach — wyszeptała konfidencjonalnie. — Było tu słychać?
— A nie, skąd — odparła Tereska zgryźliwie. — Nic, kompletnie.
— Jak to? Naprawdę nic?
— Nic. Świeczniki się tylko zatrzęsły i mury zadrżały. Nawiewajmy stąd lepiej, bo przyjdzie kościelny i nogi nam poprzetrąca.
Skrzypnęły kościelne wrota, w przedsionku rozległy się kroki, Okrętka cichutko kwiknęła, Tereska obejrzała się.
— Tam są boczne drzwi. Ktoś idzie, pryskajmy bocznymi drzwiami!
Na palcach przemknęły za ławkami do bocznych drzwi przy zakrystii i wydostały się wprost na cmentarz. Tereska pociągnęła Okrętkę, zamierzając okrążyć prezbiterium i wyjść od drugiej strony. Nagle zatrzymała się. Przed nimi znów ktoś był, jakiś człowiek otwierał widoczną wśród drzew kaplicę-grobowiec z że-laznymi drzwiami z ozdobnej kraty. Obejrzał się, więc przykucnęły za krzakiem.
Człowiek uchylił drzwi, poruszył nimi kilkakrotnie, na chwilę wszedł do środka, od razu wyszedł, zamknął kratę, przekręcił klucz, obejrzał się jeszcze raz i odszedł.
— Nie wiem, po co tam zaglądał, chyba , tylko po to, żeby nas denerwować —prychnęła Okrętka gniewnie.
— Sprawdzał, czy drzwi się otwierają, może oliwił zawiasy. Pewnie będzie pogrzeb miejscowego dostojnika. Chodźże, nie zamierzasz chyba tu nocować?
Opuściły cmentarz i wróciły do składaka. Nikt ich nie gonił, spokojnie odbiły od brzegu.
Jezioro okazało się znacznie większe, niż można było sądzić z początku. Zre-zygnowawszy z kilku miejsc, służących najwyraźniej w świecie do pojenia krów, ominąwszy cypelek, na którym kłębiła się jakaś wycieczka, około wpół do siódmej wieczorem dotarły wreszcie do brzegu. Ciągnące się nieprzerwanie szuwary rozstąpiły się zapraszająco, prezentując kawałek łąki na skraju dużego zagajnika.
Składak dotknął dziobem trawy tuż obok dwóch tablic ze znajomymi napisami.
— Camping wzbroniony — przeczytała Okrętka bez emocji. — Kąpiel i palenie ognisk surowo wzbronione. Niszczenie drzewostanu wzbronione. Rozumiem z tego, że camping i niszczenie drzewostanu traktowane są łagodniej niż kąpiel i palenie ognisk. Co robimy?
— Płyniemy kawałek dalej i lądujemy tam, za tymi drzewami.
— Dlaczego tam, a nie tu? Tam są trzciny.
— Ale stamtąd nie widać tych. tablic. Przypłynęłyśmy od drugiej strony i przeoczyłyśmy zakazy. Zabierz wiosło, ja wyceluję.
Zagajnik był dość gęsty, ale miejsca na namiot starczyło. W chwili kiedy Okrętka upychała w jego wnętrzu nadmuchane materace, Tereska zaś rozpalała malutkie ognisko tuż nad samym brzegiem jeziora, z zarośli wyszedł jakiś czło-38
wiek. Obie odwrócone były do niego tyłem. Stał i przyglądał się jakiś czas potępiająco kiwając głową.
— Wy tu co? — spytał znienacka z wyrzutem. — Czytać nie umiecie?
Gdyby z zarośli rozległ się z nagła ryk lwa lub też chichot hieny, nie uczyniłby większego wrażenia. I Tereska, i Okrętka poderwały się z miejsc, Okrętka omal nie urwała sobie ucha, zaczepiwszy nim o linkę namiotu, Teresce zapałki wpadły do wody. Przez krótką chwilę patrzyły na dobrodusznie wyglądającego osobnika jak na upiora.
— Boże, mniej litość!!! — jęknęła Okrętka rozdzierająco.
— Mało nieszczęść, jeszcze i to! — mruknęła równocześnie Tereska, wyłowiła z wody zapałki i potrząsnęła nimi. — Proszę pana, czy pan nie ma ludzkich uczuć?!
— A to co znowu? — zdziwił się facet. — Że zapałki wpadli do wody, to i słusznie. Tu palenie ognia zabronione. Namiotów ustawiać nie wolno. Za takie rzeczy jest kara. Napisy czytaliście?
— Przecież stąd nie widać! — Wyrwało się Okrętce. — Drzewa zasłaniają. . .
— A to należy iść i zobaczyć. Napis jest od tego, żeby go czytać. Wy pójdzie-cie ze mną i przeczytacie.
Protesty nie zdały się na nic, w kwestii wycieczki do tablic z urozmaiconymi zakazami osobnik był nieubłagany. Równie twardo odmawiał zezwolenia na biwak, chociażby tylko na jedną noc, tak długo, aż na Tereskę spłynęło natchnienie.
— Przecież nie zrobimy nic złego! — powiedziała z irytacją. — Nie widzi pan, gdzie ten ogień palę? Co tu się może zająć? Co pan myśli, że ja się nie znam na drewnie? Jednej świeżej gałązki nie ułamałam, wiem, które suche! Ona też wie!
Osobnik nagle zamilkł i przyjrzał się jej podejrzliwie.
— Wie, które suche — spytał nieufnie. — Zna las?
— Pewnie, że znam!
— To i bardzo dobrze. Niech pokaże. Oryginalna namiętność Tereski do rąbania drzewa okazała się zbawienna. Zarówno w swoim ogrodzie, jak i w cudzych od dzieciństwa usiłowała rąbać wszystko, cokolwiek jej wpadło pod rękę. Protesty przerażonych właścicieli ogrodów i sadów doprowadziły w końcu do tego, że bezbłędnie nauczyła się rozpoznawać stan najrozmaitszych drzew i odróżniać części żywe od martwych nawet w zimie. Wiedziała, jakie drewno jak się pali, wiedziała, które pryska iskrami, a które nie, i z czego jest najlepszy ogień. Bez wahania poddała się egzaminowi. Trwał on krótko i został zdany celująco. Osobnik, wyraźnie ucieszony, nagle zmiękł. Przyjrzał się uważnie zaczątkowi ogniska na brzegu, obszedł wkoło namiot, zajrzał do puszki z robakami i pokiwał głową.
— No, ja widzę, że wy nie chuligany — rzekł łaskawie. — No, mnie tu tak jakby nie było. Rano śladu żadnego ma nie zostać, jednemu pozwolisz, a dziesięciu się zwali. Wy, ja to widzę, szkody dużej nie zrobicie, ale ogień zasypać, nie grać, 39
nie śpiewać, żelastwa nie rozwłóczyć. Ja tu rano sprawdzę. Na ryby zezwolenie macie?
— Mamy. . .
— To tu, w tym szuwarze, nawet nieźle biorą. Jak kto zna las, to ja dla niego mam zrozumienie. A rano, mówię, żeby was tu nie było!
— Stressy skracają życie — powiedziała Okrętka słabym głosem, patrząc za oddalającym się osobnikiem. — Czy żadna noc nie przejdzie nam spokojnie?!
Tereska nagle ożywiona zdejmowała pokrowiec z wędek.
— Jedną korzyść mamy z tego niewątpliwą — rzekła z satysfakcją. — Wcale nie będę paliła ognia tutaj. Widziałaś te kamienie?
— Jakie kamienie?
— Tu zaraz, nad wodą, zauważyłam po drodze, jak nas ciągnął na łączkę.
Zobacz, jak leżą, zupełnie kuchnia, tylko zdjąć ten z wierzchu. Będzie można postawić patelnię i garnek i zdejmować za ucho, bardzo wygodnie. Nałapię ryb i usmażymy na kolację.
Nie wyjawiając głośno swoich wątpliwości co do ryb, Okrętka obejrzała kamienie. Leżały w odległości kilku metrów od namiotu, tuż nad samą wodą, i stanowiły jakby budowlę, która miała trzy boki na podstawie trójkąta i dach. Nie wyglądały na kuchnię, przypominały raczej stół. Kamienie boków nie przylegały jednakże do siebie, dawały przewiew, płaski kamień z wierzchu można było zdjąć i na upartego na jego miejscu ulokować patelnię.
Wstręt do zakładania robaka na haczyk Tereska przemogła w sobie już bardzo dawno temu. Ojciec jej, zapalony wędkarz, wielokrotnie zabierał córkę na rybackie wyprawy, dzięki czemu z łowieniem ryb była zupełnie nieźle obeznana.
Załatwił jej kartę wędkarską, udzielił rozlicznych rad i instrukcji i wypożyczył
swoje wędki.
Z puszką po mleku pełną robaków popłynęły ostrożnie w kierunku szuwarów.
Okrętka wiosłowała, starając się omijać wzrokiem obrzydliwą zawartość puszki.
Tereska na chybił trafił wybrała sobie oczko w trzcinach, kazała przyjaciółce zaniechać wiosłowania, podniosła się i zarzuciła wędkę, szczęśliwym przypadkiem trafiając nie w szuwar, a w skraj oczka. Okrętka patrzyła na to krytycznie. Spławik balansował przez chwilę na powierzchni wody, po czym nagle drgnął i zanurzył
się.
— O rany! — szepnęła Okrętka z niedowierzaniem.
Tereska zacisnęła zęby i poderwała wędkę. Na końcu żyłki trzepotała się wspaniała, olśniewająca ryba, długości co najmniej 20 centymetrów. Z przejęcia i zdenerwowania Tereska przerzuciła ją do wody na drugą stronę składaka, poderwała znowu, ryba pacnęła w oko Okrętkę, i wreszcie żyłka dała się złapać.
Tereska omal nie znalazła się w wodzie. Okrętka bowiem na niespodziewany kontakt z rybą zareagowała dość gwałtownie, chociaż w milczeniu.
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— Nie miotaj się tak, bo wlecę w to bagno! — syknęła Tereska, odczepiając zdobycz z haczyka.
— Uprzedzaj mnie na drugi raz, jak masz zamiar klepać mnie rybami po twarzy! Jaka piękna! Wypatroszyć ją od razu?
— Poczekaj, aż złapię drugą. Jednej nie warto.
Spławik znów drgnął i zanurzył się. Tereska poderwała wędkę już nieco zręcz-niej, udało jej się chwycić żyłkę od razu. Ryba była jeszcze trochę większa.
— Co ty łapiesz? — spytała Okrętka, nieopisanie przejęta.
— Jak to, co? Ryby!
— Ale jakie? Co to jest? Nie znam się na rybach, rozróżniam tylko dorsze, karpie, szczupaki i flądry. I śledzie.
— Nie wymagasz chyba, żeby tu były flądry albo śledzie? Jedno to ukleja, a drugie okoń. Ojciec mówił, jak to się smaży. . . Jest!
Trzecia ryba wylądowała w składaku. Okrętka dostała wypieków; nie pytając już Tereski o zdanie, zabrała się do skrobania i patroszenia. Przyzwyczajona dotychczas do widoku facetów godzinami moczących w wodzie wędkę bez żadnego skutku, ten szaleńczo obfity połów uważała za rodzaj cudu. Tereska popatrzyła na nią z pełnym szacunku podziwem.
— Co za szczęście, że umiesz to robić — szepnęła. — U nas w domu oprawiać ryby potrafi tylko ojciec.
— Muszę umieć — odparła Okrętka. — To znaczy musiałam się nauczyć.
Parę lat temu mamusia złamała rękę przed samym Bożym Narodzeniem. Ojciec akurat wyjechał na dwa dni, w domu było pełno ryb i obydwoje z Zygmuntem musieliśmy zrobić całe święta, bo jeszcze rodzina była zaproszona na Wigilię.
Ciasto mi nie wyszło, miało zakalec.
— Bardzo lubię zakalec. . .
Przerwała, żeby wyciągnąć następną rybę. Przypadkiem trafiła na żerowisko i zanim spłoszyły się i uciekły, zdążyła złapać cały tuzin.
Parę minut wpatrywania się w nieruchomy spławik po poprzednich sukcesach wydało się wiecznością. Tereska szybko poczuła zniecierpliwienie.
— Skończyło się Eldorado — oświadczyła z niezadowoleniem. — Odpłyń kawałek, spróbujemy w innym miejscu.
Cztery uklejki uzupełniły zdobycz. Słońce zaczęło zachodzić i czas było wracać.
— Szczerze ci powiem, że nie wierzyłam w te ryby — wyznała Okrętka, roz-sypując mąkę na kawałku papieru, podczas gdy Tereska ustawiała na kamieniach patelnię. — Wiadomo, jak to jest z rybami, mit i legenda. Mój ojciec też lata na ryby, ale jeszcze nie było wypadku, żeby co złapał. Myślałam w pierwszej chwili, że się wygłupiasz, masz je w zapasie i skądś wyciągasz. Jak to zrobiłaś, żeby się złapały?
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— Nie mam pojęcia. Ojciec mówił, że cała sztuka to wybrać odpowiednio trzy rzeczy: miejsce, czas i przynętę. Przed zachodem słońca ryby żerują i żrą wszystko, co im wpadnie pod rękę, a najchętniej robią to w okolicy trzcin. Sama już to stwierdziłam niejeden raz. Co do przynęty, to widocznie trafiłam przypadkiem w ich ulubione pożywienie.
— Zapamiętaj może na przyszłość, jakie to były robaki.
— Małe. Miałam nawet obawy, że zbyt małe, ale ojciec sam zakładał mi haczyk i kategorycznie zabronił zmieniać. Haczyk jest mały i duże się na nim nie mieściły. Zauważ, że my łapiemy małe rybki, a ci wszyscy, którzy latają na ryby, od razu by chcieli słonia, takich w ogóle nie biorą i potem się mówi, że nic nie złowili.
— To są małe? — oburzyła się urażona Okrętka. — To są duże, piękne ryby!
— Bywają większe. Na większe robaki. Na przykład rosówki zakłada się na węgorze i możliwe, że na szczupaki, ale nie jestem pewna.
Okrętka znieruchomiała na moment nad papierem z mąką.
— Umiałabyś złapać węgorza? — spytała z ożywieniem i przejęciem.
— A skąd ja mam to wiedzieć? Zdaje się, że węgorze łapie się w nocy. To znaczy zakłada się te rosówki na paru wędkach, zostawia się na noc i o świcie sprawdza. Ojciec stracił w ten sposób cztery wędki, węgorze złapały się i uciekły razem z nimi.
— To rzeczywiście doskonały sposób. . .
— Te wędki były źle przymocowane. Uważam, że należy je przywiązywać sznurkiem do drzewa, nie wiem, dlaczego ojciec tego nie zrobił. Daj te ryby, margaryna się przypala.
— Jak je chcesz smażyć? Mówiłaś, że wiesz jak?
— Trzeba na chrupko, ości się wtedy wysmażają i też je można zjeść. Spróbujemy, chcesz?
— Pewnie, że chcę. . .
Wysmażone na złocisty kolor rybki okazały się znakomite. Kuchnia z potęż-nych kamieni wbrew spodziewaniom Okrętki zdała egzamin, zarówno patelnię, jak i garnek łatwo było zdejmować z ognia. Herbata z wody studziennej miała smak zdecydowanie lepszy niż z wody z jeziora, a deser w postaci poziomek z cukrem mógł zaspokoić najwybredniejsze gusty.
— No i proszę, okazuje się, że można wyżyć z natury — stwierdziła z błogim zadowoleniem Okrętka, oblizując łyżkę. — Jeszcze trochę, a będą grzyby. . .
— Przy takiej pogodzie chała będzie, a nie grzyby — przerwała Tereska. —
Widziałam jakieś kompletnie wysuszone surojadki.
Grzyby czekają na deszcz. Ale może w jakiejś chałupie uda nam się kupić jajek i białego sera.
— Bardzo wątpię, bo teraz podobno całe mleko odstawiają do rzeźni. Chcia-
łam powiedzieć do mleczarni. Zostawiają tyle, co dla siebie.
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— W każdym razie możemy spróbować. No i popatrz, jak się późno zrobiło, a miałyśmy wcześnie iść spać.
— A która to godzina?
— Dziesiąta.
— Żartujesz! Dopiero była ósma!
— Nie widzisz, że ciemno? Znów się będziemy potykały o wszystko. Umyć się możemy koło zakazów, bo tam trochę księżyc świeci, ale tu już nic nie widać. Bardzo wygodne to palenisko w kamieniach, tylko niczego nam nie oświetla.
W tamtym garnku jest woda na zęby, nie wejdź w nią. . .
Księżyc świecił zupełnie jasno na otwartym terenie, do namiotu jednakże nie docierał. Ognisko oddalone o kilka metrów i osłonięte kamieniami również nie dawało blasku. Posługiwanie się latarkami było nad wyraz niewygodne, wymagało bowiem trzeciej ręki. W tych warunkach Tereska i Okrętka zgodnie zadecydowały niczego nie sprzątać, zgarnąć tylko garnki na jedną kupę i czym prędzej iść spać.
Skutek tego postanowienia najbardziej odbił się na patelni, do której resztki rybek przyschły na kamień. O szóstej rano rozległo się obok namiotu klaskanie w ręce, grzmiące niczym strzały armatnie. Wczorajszy znajomy przyszedł sprawdzić, czy jego teren jest już dokładnie oczyszczony z istot ludzkich, i na widok półprzytomnych, gwałtownie wyrwanych ze snu przyjaciółek okazał wyraźne niezadowolenie.
— Wy co? — rzekł z naganą. — Dzień biały, a tu jeszcze obozowisko! A ja zarządził ślady uprzątnąć, inny przyjdzie, łaskawy nie będzie. Jeszcze i mnie się dostanie. Za godzinę wrócę i żebym nie musiał powtarzać!
— Tylko spokój może nas uratować — powiedziała Tereska, wyłażąc po-
śpiesznie z namiotu. — Działajmy metodycznie, bo inaczej leżymy. Najlepiej zacząć od wody.
— Poszedł już? — spytała nerwowo Okrętka i ziewnęła okropnie.
— Poszedł, ale to nie znaczy, że masz zasnąć na nowo. Zaraz wróci, nie daruje nam, nie ma obawy.
— Która godzina, na litość boską?!
— Pięć po szóstej. Wyłaźże wreszcie, trudno, wyśpimy się kiedy indziej!
Patelnia z zaskorupiałymi resztkami leżała na samym wierzchu i natknęły się na nią obie natychmiast po wyjściu z namiotu. Od razu wiadomo było, że sprawi największy kłopot, bo brudnej nie można zapakować. Należałoby ją odmoczyć, ale to wymagało czasu. Tereska wpadła na pomysł, żeby zagotować w niej wodę. Rozpalić ogień, co potrwa ledwo chwilę, postawić ją na kamiennej kuchni i niech się gotuje przez cały czas mycia, ubierania i zwijania namiotu. Okrętka zaaprobowała projekt. Wyciągnęła wtyczkę z materaca i poprzez syk uchodzące-go powietrza usłyszała nagle głos przyjaciółki!
Tereska stała nad kuchnią, pełna oburzenia i zdumienia. Po wczorajszym ognisku nie było śladu, kamienie tkwiły w ziemi zupełnie inaczej, grunt wokół nich 43
był wyraźnie poruszony, resztki popiołu rozsypane dokoła. Spojrzała na nadbie-gającą Okrętkę.
— Co za gangrena jakaś czepia się ciągle naszego ogniska? — spytała z irytacją. — Albo ktoś po nim łazi, albo je rozwala. Wstawałaś w nocy i przekopywałaś teren?
Okrętka była nie mniej zdziwiona.
— Śniły mi się jakieś hałasy — odparła niepewnie. — Kto to mógł ruszyć, przecież to potwornie ciężkie! Może nasz dozorca?
Na roztrząsanie dziwacznego wydarzenia nie było czasu, patelnia wymagała dodatkowych zabiegów. Kiedy po przeszło godzinie strażnik znów się pojawił, Tereska kończyła wprawdzie układanie rzeczy w składaku, ale Okrętka wciąż jeszcze była zajęta odskrobywaniem zaschniętych resztek.
— Co za uparty człowiek! — mruknęła gniewnie pod nosem na jego widok.
Strażnik pochwalił je za porządne uprzątnięcie terenu i poradził udać się na Niegocin. Okrętka dała spokój patelni, Tereska zaś przypomniała sobie nagle o za-gadce.
— Czy to pan tutaj kopał? — spytała, wskazując kamienie, — Ktoś to w nocy poprzewracał.
Strażnik obejrzał uważnie, sprawdził nogą naruszony grunt, zmarszczył brwi i spojrzał podejrzliwie na przyjaciółki.
— Wy tu obie dłubały?
— No wie pan! — oburzyła się Okrętka.
— Przecież mówię, że nie my! — zniecierpliwiła się Tereska. — Ktoś inny.
Myślałyśmy, że to pan.
— Znaczy, ktoś wydłubał w nocy? — upewnił się strażnik.
— Właśnie. Nie wiem kto, i żeby nie było na nas.
Przez chwilę , wszyscy troje stali wokół kamieni w milczeniu.
— Wy się od tego trzymajcie z dala — powiedział nagle strażnik ostrzegawczo. — Wy się nie wdawajcie w takie rzeczy. To jest niedobra sprawa i nie wasza.
Wydłubał, to wydłubał, wy spały, nic nie widziały, nic nie słyszały, a teraz czas już w drogę. Całkiem was tu nie było.
Stał na brzegu i patrzył, jak Tereska i Okrętka odpływały niepomiernie zdumione. Nie zdążyły zjeść śniadania, ale na wszelki wypadek wolały już nie upierać się przy dłuższym pobycie w tym osobliwym miejscu. Słowa dobroduszne-go strażnika zabrzmiały jakoś dziwnie zagadkowo, nad zdemolowaną kamienną kuchnią powiało nagle niepokojącą tajemnicą.
— W ogóle nie rozumiem, co on powiedział — oświadczyła Okrętka. — Robił
wrażenie, jakby nas podejrzewał, że polujemy na kogoś, kto wykopuje z ziemi kamienie. I radził nam przestać. Nie orientujesz się, o co mu chodziło?
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— Nie mam pojęcia. Możliwe, że protestował przeciwko zmianom krajobrazu.
A możliwe, że jednak myślał, że to my, i w ten sposób sformułował naganę. Czuję się niesłusznie skarcona.
— Ja się czuję słusznie głodna. Co robimy ze śniadaniem?
— Zjemy. Wylądujemy byle gdzie i zjemy coś na zimno.
— W takim razie wylądujmy tutaj, widzę poziomki, a teren do niczego, więc może nikt nie pilnuje.
Posilając się herbatnikami z żółtym serem bezskutecznie próbowały odgadnąć sens wypowiedzi strażnika. Okrętka przypomniała sobie nagle szepczącą rozmowę, podsłuchaną na jeziorze pierwszej nocy.
— Wcale nie jestem pewna, czy to rzeczywiście byli kłusownicy — powiedziała niespokojnie. — Jakoś dziwnie rozmawiali. Ten tutaj też dziwnie ględził.
Ja się nie znam, ale razem wygląda mi to podejrzanie.
Tereska popatrzyła na nią z gwałtownym zainteresowaniem. Myśl, że wokół
nich na jeziorach miałoby dziać się coś podejrzanego, wydała jej się nad wyraz atrakcyjna i od razu przygłuszyła troskę o noclegi. Zastanawiała się bardzo krótko.
— Masz rację — przyświadczyła z ożywieniem. — Coś tu wisi w atmosferze.
Uważam, że powinnyśmy się tym zainteresować. Może to i dobrze, że nie możemy na razie nigdzie zostać i. musimy się pchać dalej, może znów trafimy na coś podejrzanego?
— Osobiście wolałabym trafić na przyzwoity camping. I sklep spożywczy, bo chleb wyszedł i margaryna się kończy.
— Jedno drugiemu nie przeszkadza. Zrobiłyśmy głupstwo, to fakt, to znaczy nie tyle zrobiłyśmy głupstwo, ile wszystko tu inaczej wygląda, niż powinno, ale zaczynam być z tego zadowolona. Bardzo możliwe, że uda nam się wykryć coś ciekawego.
Okrętka przyglądała jej się z wyrazem niesmaku i zgorszenia.
— Zwariowałaś chyba. Na litość boską, nie mamy gdzie spać, nie mamy już co jeść, ręce nam odpadają, ducha wyzioniemy lada chwila, a tobie się zachciewa podejrzanych atmosfer! Zgłupiałaś czy co? Uważam, że raczej należy oddalić się stąd czym prędzej!
— Toteż właśnie oddalamy się. Z konieczności. Po drodze zobaczymy, czy jeszcze się coś nie przytrafi. Połączymy przyjemne z pożytecznym.
— Nie wiem, które ma być przyjemne, a które pożyteczne — mamrotała z rozgoryczeniem Okrętka. — Wcale mi się to nie podoba. . .
Nagły entuzjazm Tereski budził w niej niepokój i protest. Nie miała najmniejszej ochoty odkrywać niczego ciekawego, szczególnie że owo coś wydawało się przerażające i niebezpieczne. Okrążały właśnie porośnięty lasem półwysep, kiedy nagle chlapnęła gwałtownie wiosłem w wodę i znieruchomiała.
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— No tak! — wykrzyknęła z okropną irytacją. — Mydło, pasta do zębów i szczotki zostały na trawie. Wiedziałam, że z tego pośpiechu nic dobrego nie wyniknie!
Tereska znieruchomiała również.
— Jesteś pewna?
— A zabierałaś je stamtąd?
— Nie.
— No właśnie. Ja też nie. Teraz sobie przypomniałam. Co robimy?
— Nie wracamy, mowy nie ma. Trudno, kupimy nowe w tym parszywym Giżycku.
Okrętka na nowo przystąpiła do wiosłowania.
— Gdzie ono jest, na litość boską?! Czy my w ogóle jesteśmy na właściwym jeziorze?
— Chyba tak, bo większy ruch, zobacz, tam płynie statek. A na wszelki wypadek możemy obejrzeć mapę. . .
Państwo Strzałkowscy, pozbywszy się kłopotów z garażem, szybko zoriento-wali się, że rygory na Mazurach uległy zaostrzeniu, i zatroskali się o losy dwóch młodych dam zabranych z zakurzonej szosy. Poczuli lekki niepokój, połączony z wyrzutami sumienia, bo trochę czuli się za nie odpowiedzialni, a trochę te dwie dziewczyny kojarzyły im się z ich własną córką, podróżującą autostopem po Bel-gii. Postanowili sprawdzić, jak też im się wiedzie.
Koło południa, opłynąwszy całe Mamry, zataczali wielkie kręgi na Darginie, przyglądając się pilnie wszystkim błąkającym się po jeziorze kajaczkom. Wpłynęli w Kisajno, po czym zachodnią stroną wracali z wolna ku północy. Pan Strzałkowski siedział przy sterze, jego żona penetrowała krajobraz przez lornetkę. Z daleka dostrzegli samotny kajaczek, który wypłynął z Jeziora Dobskiego i trwał nie-zdecydowanie w pobliżu lądu, to zbliżając się doń, to oddalając.
— Chyba dwie dziewczyny — powiedziała pani Strzałkowską odejmując lornetkę od oczu. — Nie jestem pewna, ale podpłyń tam.
Pan Strzałkowski posłusznie skorygował kierunek. W chwilę potem ujrzał Tereskę i Okrętkę w okropnym zdenerwowaniu wydzierające sobie nawzajem mapę samochodową, której informacje stały w sprzeczności ze stronami świata w naturze. Ląd ciągnął się wcale nie tam, gdzie powinien. Zdecydowały właśnie, że albo strony świata uległy przemieszczeniu, albo one same znajdują się w zupełnie innym miejscu, niż sądziły, kiedy wreszcie zwrócił ich uwagę narastający warkot motorówki. Duża łódź podpłynęła i zastopowała kilka metrów od nich.
— Hej! — zawołała z dziobu uradowana pani Strzałkowska. — Jak się macie?
Szukamy was od wczoraj, gdzieście się podziewały?
Teresce i Okrętce ze wzruszenia niemal zabrakło tchu. Ulga, jaką odczuły na widok swoich samochodowych dobroczyńców, była zgoła niebiańska. Państwo 46
Strzałkowscy już po raz drugi stawali się wybawieniem. Dwoma machnięciami wioseł bezgranicznie uszczęśliwione przyjaciółki dobiły do łodzi.
— Niebo nam państwa zesłało! — wykrzyknęła Tereska. — Nie wiemy, gdzie jesteśmy, zgubiłyśmy mydło i zginęło nam Giżycko!
— I nie mamy szczotek do zębów i chleba! — uzupełniała z przejęciem Okrętka. — I margaryny, i siły już też nie mamy! I gdzie tu, o Boże, można się zatrzymać?!
Państwo Strzafkowscy słuchali okrzyków życzliwie i ze zrozumieniem. Znali te sprawy. Pan Bogumił melancholijnie kiwał głową.
— Nie dziwię się, że macie kłopoty — rzekł z westchnieniem. — Z roku na rok jest gorzej. Mam wyrzuty sumienia, że zawiozłem was tak daleko.
— Za to teraz wam pomożemy — oświadczyła pani Strzałkowska. — Zawie-ziemy was, dokąd chcecie, i wszystko się załatwi.
Po krótkiej naradzie uzgodniono, że jedna z przyjaciółek przesiądzie się na motorówkę i popłynie do Giżycka po zakupy, druga zaś poczeka w umówionym miejscu na przeciwległym brzegu, gdzie rozciągają się łąki i nieużytki i gdzie nikt o nic nie będzie miał pretensji. Przeciwległy brzeg oddalony był zaledwie o godzinę wiosłowania.
— Jedź ty — powiedziała Okrętka po drodze. — Ja mam zupełnie dosyć nowych wrażeń, z przyjemnością posiedzę sobie wreszcie spokojnie. Ty jesteś od-porniejsza na urozmaicone życie.
Tereska wyraziła zgodę bez oporu.
— Rozejrzyj się trochę po tym lądzie — dodała. — Może się tu uda zanocować.
Mniej więcej po godzinie pozostawiona w samotności Okrętka odzyskała odrobinę równowagi. Przypomniała sobie patelnię z zaskorupiałymi resztkami rybek i postanowiła ją odmoczyć. Równocześnie pół kilometra dalej ku północy dostrzegła jakiś lasek, czy może duży zagajnik, i zdecydowała się go obejrzeć.
Miała jeszcze mnóstwo czasu, a moczenie patelni doskonale dawało się pogodzić z penetracja terenu.
Od wschodu wiał lekki wietrzyk, wypełniający licznie rozsiane po jeziorze żagle, którym przyjrzała się z lekką zawiścią. Jeden z tych żagli należący do nie-wielkiego kajaczka wychylił się nagle spoza szuwarów i zbliżył do niej.
W kajaczku znajdował się samotny młody człowiek, w wieku całkowicie już dojrzałym, dwudziestu trzech, a może nawet czterech lat. Spojrzał na płynący wolno wzdłuż brzegu składak najpierw z życzliwą obojętnością, a potem z nagłym, wyraźnym zdumieniem. Siedząca na rufie dziewczyna o wspaniałych, imponująco rozczochranych włosach z niejakim wysiłkiem wiosłowała wielką patelnią.
Młody człowiek, bardzo zaskoczony, już otworzył usta, żeby spytać, czy nie potrzeba jej jakiejś pomocy, ale równocześnie dojrzał wystające ze składaka wiosła 47
i powstrzymał pytanie. Każdemu wolno wiosłować tym, co mu najbardziej odpowiada, skoro dysponując wiosłami wybrała patelnię, to widocznie ma taki gust.
Widok był jednakże tak osobliwy, że młody człowiek uczynił wielkie koło i jeszcze raz przepłynął obok Okrętki, przyglądając się ruchom patelni z wielkim zainteresowaniem. Dopiero wtedy Okrętka oderwała wzrok od żagla, spojrzała na żeglarza i drgnęła tak gwałtownie, że patelnia wyrżnęła w burtę i wypadła jej z rąk, na szczęście nie do wody, lecz do wnętrza składaka. Młody człowiek zdziwił się nieco tym wyraźnym wstrząsem, obejrzał się jeszcze raz, ale widząc, że wydobywa patelnię spod nóg i na nowo przystępuje do wiosłowania, uspokojony pożeglował na południe.
Państwo Strzałkowscy z Tereską wrócili dopiero o wpół do piątej. Do tego momentu Okrętka zdążyła mnóstwo zdziałać. Wybrała miejsce na nocleg, umyła wszystkie garnki, wykąpała się kilkakrotnie i nawiązała kontakt z chłopem koszą-cym mały kawałek łąki. Chłop wyraził zgodę na rozstawienie namiotu nawet na dwie noce, nie protestował także przeciwko rozpaleniu ogniska, byłe przy samym brzegu, życzliwie poinformował, że do najbliższej wsi, gdzie można by kupić jajek i sera, jest około dwóch kilometrów lądem i nieco mniej wodą.
Tereska oprócz artykułów spożywczych i kosmetycznych przywiozła także mapę turystyczną i liczne informacje o terenie.
— Aż do Giżycka możemy się wypchać — powiedziała z niechęcią. — Rezerwaty i rezerwaty, a do tego okropny ruch, pełno wszystkiego pływa, milicja łapie wykroczenia i przepędza z wody. Za to wiem, którędy się przepływa na Niegocin.
Przez kanał. Pojęcia nie mam, co dalej robić.
— Do jutra możemy zostać tutaj — odparła z satysfakcją Okrętka. — Nawet do pojutrza, i to nie tutaj, a tam dalej pod lasem. Mamy zezwolenie.
Zrelacjonowała swoje osiągnięcia. Tereska słuchała, bez entuzjazmu rozglądając się dookoła.
— Będziemy się czuły jak na Placu Defilad — mruknęła. — Cały czas jest taka promenada po tej wodzie przy brzegu?
— Cały. I wszyscy się patrzą. Ale pod laskiem trzciny trochę osłaniają, tylko kąpać się nie można. Widziałam pijawki. A! I jeszcze coś widziałam. . .
— O rybach tu mowy nie ma — przerwała Tereska. — Ale mamy kiełbasę, dostałam w bufecie na dworcu kolejowym.
— Czekaj, nie masz pojęcia, co widziałam. . .
— Zaraz, wykąpię się tutaj, skoro tam nie można. I przenośmy się od razu pod ten las.
Państwo Strzałkowscy pożegnali się, zapowiadając, że za tydzień udają się na Śniardwy, gdzie znów postarają się o spotkanie. Pełni życzliwości odpłynęli ku północy. Okrętka poszła do wsi po jajka i ser, Tereska pod lasem urządzała gospodarstwo, bardzo zadowolona z odkrycia kilku dużych, dość płaskich kamieni, nadających się na kuchnię znacznie lepiej niż tamte poprzewracane. Przytomnie 48
wybrała miejsce pod namiot zaraz za nimi, żeby ognisko oświetlało właściwy kawałek terenu. Demonstracyjnie nie zwróciła uwagi na jakiegoś faceta z wędkami, który kilkakrotnie przechodził obok przyglądając się jej natarczywie, i w zarodku zdusiła wątpliwości Okrętki, niepewnej, czy kamieni nie należy raczej omijać.
— Te już były używane — rzekła stanowczo. — Widać na nich ślady starego ognia, więc nie zawracaj głowy. Poza tym nie mam już więcej rękawiczek do przypalenia, z kamieni garnek można zdjąć, z żywego ognia wykluczone. Zamierzam już teraz zawsze gotować na kamieniach.
Dopiero pod wieczór, siedząc przy ognisku i piekąc kiełbasę na patykach, obie przypomniały sobie nagle, że właściwie nie dokończyły rozmowy.
— Aha, słuchaj! — powiedziała z ożywieniem Okrętka. — Nie zdążyłam cię zawiadomić. . .
— Zaraz — przerwała Tereska. — Zaczęłaś mówić, że coś widziałaś, i w końcu nie powiedziałaś. Co to było?
— No właśnie mówię i znów mi przerywasz! Widziałam tego faceta. On tu jest. Ma kajak i żagiel.
— Jakiego faceta? — spytała Tereska nieufnie, po tajemniczym tonie Okrętki można się było bowiem spodziewać wszystkiego.
— No, tego. Tego, którego spotykasz przypadkowo. Który ma takie piękne oczy. No wiesz, tego, w którym się miałaś zakochać.
W mgnieniu oka Tereska odgadła, o kogo chodzi, i coś jej się w środku poruszyło.
— Wcale nie miałam się w nim zakochać! — zaprotestowała z oburzeniem. —
Wręcz przeciwnie!
— No dobrze, niech będzie, nie miałaś. On tu jest.
— Gdzie?
— Nie wiem, gdzieś tam. Przepływał koło mnie. Ma kajak z żaglem i popłynął
w stronę Giżycka. Może go spotkamy?
W sercu Tereski poruszyło się intensywniej coś, co można by nazwać przytłumioną nadzieją.
— Jeśli tylko przytrafi nam się coś idiotycznego, spotkamy go niewątpliwie.
Spotykam go w najbardziej kretyńskich chwilach życia. Sam był?
— Sam. Byłoby bardzo romantycznie.
— Aha. Szczególnie tutaj, na tych łysych błoniach, z defiladą pod nosem i za plecami. . .
Pasażerski statek na środku jeziora zaryczał przeraźliwie. Z licznych łodzi i kajaków dobiegały okrzyki wzmocnione wrzaskliwą muzyką. Po wiejskiej drodze na tyłach skąpego zagajnika przelatywały motory i terkotał traktor. Głosy niosły się po łące i wodzie.
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— Jeżeli ten ożywiony ruch zacznie się od samego rana, będziemy miały mnóstwo czasu na dalszą drogę — westchnęła Okrętka. — Oby na tym południu rzeczywiście było lepiej. . .
*
*
*
Decyzja pozostania w tym miejscu jeszcze jedną noc zapadła zaraz po śniadaniu. Trzy ostatnie okropne doby dały się we znaki tak, że Tereska i Okrętka obudziły się na dobre dopiero o wpół do jedenastej. Żaden z przeraźliwych dźwięków dookoła nie dotarł do wnętrza namiotu, w którym panował miły chłód. Słońce nie ogrzewało zbytnio idealnie zacienionego zakątka. Dopiero cicha rozmowa prowa-dzona tuż obok wyrwała je z mroków snu.
— Nikogo nie ma — powiedział jakiś głos. — Albo śpią.
— O tej porze? — zdziwił się drugi. — Haczej gdzieś poszły.
— To chyba niedaleko, bo wszystko zostawiły. . .
Budząca się właśnie Tereska na dźwięk tego „haczej” oprzytomniała błyskawicznie. Poderwała się i potrząsnęła Okrętką.
— Wstawaj! — syknęła jej nad uchem. — Arystokrata!
— Ja nie śpię — odszepnęła nerwowo Okrętka. — Też słyszałam, ale uważam, że lepiej udawać, że śpimy!
— Zwariowałaś, pęta się tu, jeszcze co ukradnie!
Na pierwszy ruch w namiocie głosy obok zamilkły. Ktokolwiek je wydawał, uznał za słuszne oddalić się czym prędzej, kiedy bowiem Tereska, pokonawszy opór Okrętki, wylazła wreszcie na świat, nie zobaczyła żywego ducha. Niedaleko w szuwarach stuknęło wiosło i zachlupotała woda.
— Uciekł — powiadomiła przyjaciółkę. — Okropny upał. Chyba pójdziemy się kąpać kolejno, bo nie wiadomo, czy nie wróci.
— Czego on się nas czepia, na litość boską — zdenerwowała się Okrętka, również wyłażąc z namiotu. — Mało mamy kłopotów bez niego? Idź pierwsza i nie siedź długo!
W ten sposób do spożywania posiłku przystąpiły dopiero o dwunastej, następnie przypomniały sobie o konieczności zaopatrzenia się w wodę ze wsi, następnie zaś zgodnie doszły do wniosku, że o tak późnej porze nie ma sensu wyruszać w długą drogę, której zakończenie jest nie do przewidzenia. Lepiej będzie nałapać ryb i tutaj usmażyć na zapas.
Głupim arystokratą nie będą się przejmować.
— Jesteś pewna, że to był ten sam? — spytała Okrętka z nieśmiałą nadzieją. —
Może to ktoś inny?
— Taki urodzaj na nie wymawiających r? Akurat tu, na Mazurach? Poza tym wiesz równie dobrze jak ja, że to był ten sam głos.
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— Ale jego plątanie się koło nas wydaje mi się zupełnie idiotyczne. Żadnego sensu nie ma. Gdyby nas chociaż ograbił. . .
Tereska popatrzyła na przyjaciółkę z lekkim niesmakiem.
— Dziwne masz jakieś życzenia. Mnie na ograbieniu specjalnie nie zależy, uważam, że to jest zwyczajny zbieg okoliczności. Niepotrzebnie się zdenerwowa-
łam w pierwszej chwili, co nas to w końcu obchodzi, że łazi tu czy gdzie indziej.
— I tak się pojawia coraz to w innym miejscu?
— My też się pojawiamy coraz to w innym miejscu. . .
Czas spędzony na wyprawie do wsi po wodę, różnych zajęciach gospodarskich i łapaniu ryb przeleciał w niewiarygodnym tempie. Wieczór nadszedł, zanim się zdążyły obejrzeć. Ryby okazały niezwykłą uprzejmość, żerowały w szuwarach pod przeciwległym brzegiem i przedkładały wędkę Tereski nad wszystko inne.
Udało jej się nałapać tyle, że śmiało mogło wystarczyć na dwa posiłki.
Noc przeszła spokojnie, chociaż przez cały czas śnił im się denerwujący arystokrata ze swoją wadliwą wymową. Chodził dookoła namiotu, szeleścił jakoś dziwnie i stękał. Następnie Okrętka ujrzała go w jakimś mrocznym pejzażu, w poszóstnej karecie, której konie rozbrykały się i poniosły, Teresce zaś kazano wykonywać przed nim głębokie dygi na dworskim balu.
— Patrzy mi to na Ludwika XIV — powiedziała ziewając okropnie, ledwo rozbudzona. — Chyba też tam był i miał na sobie gronostaje, jak na portrecie.
— U mnie było dawniej — wymamrotała Okrętka. — W średniowieczu. Wychylał się z okna i wygrażał pięścią, a te konie leciały. I krzyczał: „choleha! choleha!”
— Skąd wiesz, że to było w średniowieczu?
— Nie wiem, ale wiem, że było.
— Mnie też wyzywał od choler. Te ukłony mi jakoś nie wychodziły i mówił
„choleha” prawie przy każdym. To jakiś gbur bez wychowania.
Zanim opuściły namiot, oprzytomniały do reszty. Uzgodniły pozostałe szczegóły i okazało się, że pomijając sceny historyczne, śniło im się właściwie to samo.
Wyglądało to dziwnie.
— Może nam się wcale nie śniło, może to było naprawdę? — zaniepokoiła się Okrętka.
— Zwariowałaś, rozbrykane konie i Ludwik XIV?!
— No nie. Ale coś mogło być. . .
Niezależnie od chęci sprawdzenia, czy połamana średniowieczna kareta nie stoi na łące nad jeziorem, z namiotu czas było wyjść. Z odrobiną niemiłego pika-nia w środku Tereska odsunęła zamek i wyjrzała. Słońce zalewało blaskiem świat, środkiem jeziora płynął olśniewająco biały statek, którego pasażerowie radośnie wymachiwali rękami w kierunku brzegu, tuż przed nią w szuwarach nurkowa-
ły malutkie kaczuszki. Wszystkie składniki tego urozmaiconego widoku działały 51
uspokajająco, rozweselały serce i podnosiły na duchu. Cienie drzew wskazywały, że jest jeszcze wcześnie i można będzie śmiało ruszyć w dalszą drogę.
— Wszystko w porządku — poinformowała Okrętkę i już zaczęła wyłazić z namiotu, kiedy wzrok jej padł na ognisko. Okrętka ujrzała, że przyjaciółka zamarła nagle na czworakach, do połowy wychylona na zewnątrz i wpatrzona w coś, co wywołuje na jej twarzy osłupiałą zgrozę. Na wszelki wypadek czym prędzej zamknęła oczy.
— Co?. . . — jęknęła zdławionym głosem. — Co tam jest, na litość boską?
— Tego już naprawdę za wiele! — oświadczyła Tereska złowieszczo i do reszty wylazła na zewnątrz. Okrętka zaczęła wyłazić za nią, wciąż z zamkniętymi oczami, bojąc się spojrzeć na tę jakąś krew w żyłach mrożącą straszliwość, która widocznie nie wiadomo skąd pojawiła się w pogodnym plenerze.
— Co się stało, o Boże, co tam jest, mówże wreszcie! — jęczała słabo i rozpaczliwie Okrętka.
— Jak to co, nie widzisz? — zirytowała się Tereska. — Oślepłaś czy co? Co za półgłówek jakiś tak się wygłupia, ja nie wiem, chyba się w końcu na niego zaczaję! Kretyn czy maniak, czy jeszcze co innego?!
Ton jej głosu, w którym dźwięczało znacznie więcej oburzenia i wściekłości niż strachu, skłonił Okrętkę do otwarcia oczu. Spojrzała i czym prędzej podniosła się na nogi. Tajemnicza siła z niepojętym uporem czepiała się ciągle tego samego. Miejsce po ich ognisku było niejako zdemolowane, płaskie kamienie zostały wykopane z gruntu i byle jak wetknięte z powrotem, ziemia dookoła zryta. Nic więcej nie zostało ruszone, ucierpiało tylko nieszczęsne ognisko. Można byłoby mniemać, że ktoś dowcipny robi sobie z nich żarty, gdyby nie wielkość i ciężar kamieni, które zamieniały żart w katorżniczą pracę.
— No proszę! — powiedziała Okrętka zarazem ze zdumieniem i triumfem. —
Nic dziwnego, że stękał całą noc!
Tereska energicznie pokiwała głową.
— Ja też uważam, że to on. Pracowity jest, nie przeczę, ale poza tym idiota.
Nic nie rozumiem, o co mu chodzi z tym naszym ogniem? Protestuje przeciwko paleniu?
— Może usiłuje nam w ten sposób przypominać o zakazach?
— Albo dać do zrozumienia, że wybieramy niewłaściwe miejsca, co? Dlaczego nie powie wprost?
— Nie wiem. Może jest nieśmiały?
— Raczej poszkodowany na umyśle. To chyba jednak rzeczywiście arystokrata, podobno oni wszyscy cierpią na jakieś zwyrodnienia. Możliwe, że rozkopuje w ten sposób ogniska wszystkim ludziom dookoła. Ma szmergla na tym tle.
Na krótką chwilę Okrętka znieruchomiała, z przerażeniem wpatrzona w Tereskę, po czym z szaleńczym wybuchem energii rzuciła się do namiotu.
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— Ani jednej chwili dłużej! — oświadczyła dziko, wywlekając materace, z których z sykiem uchodziło powietrze. — Nie zostanę tu dłużej ani jednej godziny, żebyś nie wiem co mówiła! Wszystko zniosę, kłusowników, przestępców, podejrzane afery, tylko nie to! Wariatów boję się bezgranicznie i nie zamierzam tego ukrywać! Za żadne skarby świata nie zostanę tu razem z wariatem, choćbym nawet miała wszystkie noce spędzić na środku jeziora!
— Ale przecież nie jest pewne, że to wariat — zaprotestowała bez przekonania Tereska, patrząc na nią w osłupieniu. — Nawet jeśli, to nie niebezpieczny!
I w ogóle chyba już poszedł. . .
— Nie szkodzi! Nie życzę sobie przebywać w pobliżu nawet bezpiecznego i niepewnego wariata! Rusz się!
— Oszalałaś! Wykąpmy się! Zjedzmy śniadanie!
— Mogę się kąpać i jeść, jak już wszystko spakujemy. Nie wcześniej!
Żadne argumenty nie miały wpływu na dziko rozjuszoną Okrętkę i Tereska, chcąc nie chcąc, musiała wziąć się do pakowania w takim pośpiechu, jakby za jej plecami szalał pożar lasu. Miało to ten dobry skutek, że już o dziesiątej biwak był
całkowicie zwinięty i ulokowany w składaku. Okrętka ochłonąwszy nieco, zgodziła się spożyć posiłek, pod warunkiem wszakże, iż nie będą rozpalać żadnego ogniska. Ognisko mogłoby zwabić z powrotem pomylonego arystokratę.
— Możemy jeść ser, a ryby podgrzejemy sobie wieczorem — oświadczyła stanowczo. — Wodę weźmiemy po drodze. Mam nadzieję, że za Giżyckiem już nas ten łobuz nie znajdzie.
— Za Giżyckiem będą legalne pola namiotowe i ludzie. Nie musisz się bać.
A w ogóle to proponuję, żeby na wodę kupić jakieś naczynie, a butelki wymienić na wodę mineralną. Ciągle mi się chce pić.
— Mnie też. Możemy wymienić. Naczynie owszem, najlepiej z przykryw-ką. . .
Ruszając znów dalej w drogę na południe Tereska poczuła jakieś miłe drgnię-cie w sercu. Nagle doznała uczucia, że tam, dokąd płynie, ma ją spotkać coś szalenie emocjonującego i pięknego, czeka na nią coś czy może ktoś. . . I natychmiast pojęła, skąd się to bierze. Na południe popłynął młody człowiek, w którym absolutnie i w żadnym wypadku nie wolno jej się było zakochać. Przez krótką chwilę usiłowała sama przed sobą nie przyznawać, że jego obecność na jeziorach ma jakiekolwiek znaczenie, ale szybko zrezygnowała z zamierzonej obłudy. Nie było tu co ukrywać, słońce zaczęło jaśniej świecić, niebo zrobiło się bardziej błękitne, woda zaskrzyła się weselej, a powietrze nabrało jakiejś radosnej świeżości.
Jako osoba wielce doświadczona na polu przypadłości uczuciowych, wiedziała dobrze, co to znaczy. Smętnie pokiwała głową i westchnęła tak potężnie, że siedzącej z przodu Okrętce poruszyły się włosy.
— Dlaczego dmuchasz? — zainteresowała się Okrętka.
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Tereska chciała szybko wymyślić jakieś rozważania na temat żagla i wiatru, ale zamiast tego odparła:
— Jesteś pewna, że popłynął do Giżycka i nie zawrócił na północ?
Aczkolwiek ostatnie zdania, jakie zamieniły, dotyczyły zwyrodniałego arystokraty, Okrętka nie miała najmniejszych wątpliwości, że nie o niego tu chodzi.
Z odpowiedzią zawahała się tylko dlatego, że nie była pewna, jak wyjdzie lepiej, i pośpiesznie usiłowała rozstrzygnąć, co by właściwie teraz wolała: żeby Tereska zakochała się czy żeby nie.
— Północ wykluczam — odparła, nie wyrobiwszy sobie żadnego zdania. —
Też nie miałby się gdzie podziać. Jeżeli ma chociaż trochę oleju w głowie, płynie tam, gdzie my. Nie wiem, czy chcę, żebyśmy go spotkały.
— Dlaczego?
— Które dlaczego?
— Dlaczego nie wiesz, dlaczego miałabyś chcieć i dlaczego miałabyś nie chcieć?
— To z przodu jest chyba jasne i nie zadawaj głupich pytań, a co do reszty, to Bóg raczy wiedzieć, co ci może wtedy strzelić do głowy!
Tereska zdziwiła się nadzwyczajnie.
— Jak to, co mi może strzelić do głowy, nic mi nie może, niby dlaczego mia-
łoby mi coś strzelić? Czy mnie w ogóle coś strzela do głowy kiedykolwiek?
Okrętka z zaskoczenia i oburzenia aż przestała wiosłować.
— No wiesz. . . Nie powiesz chyba, że te wakacje na jeziorze to był mój pomysł? Albo że wymyśliłyśmy to wspólnie?!
— Nie? No możliwe, że ja na to wpadłam. I co z tego? Nie podoba ci się tutaj?
Okrętka już chciała wykrzyknąć, że tylko osoba nienormalna mogłaby mieć upodobanie do takich koszmarnych przeżyć, ale zreflektowała się nagle. Nie, to nie byłaby prawda. W gruncie rzeczy ten świat wody, nieba i słonecznej przestrzeni wydawał jej się cudownie piękny, panował w nim kojący spokój i pomiędzy kretyńskimi i przerażającymi wydarzeniami była nim zachwycona. Zresztą, nawet kretyńskie wydarzenia po krótkim czasie jakoś bladły, malały i więdły jak przekłuty balonik. Nie przynosiły żadnej szkody. Rozsłoneczniony świat wydawał
się po nich nawet jeszcze piękniejszy.
— Podoba mi się — przyznała uczciwie, podejmując wiosłowanie. — Prawdę mówiąc, gdybyś tego nie wymyśliła, siedziałabym teraz na wsi, miałabym święty spokój i byłabym okropnie nieszczęśliwa. Chyba wolę się męczyć tutaj.
Przez chwilę płynęły w milczeniu.
— Żagiel — powiedziała nagle z ożywieniem Tereska. — Słuchaj, gdybyśmy miały żagiel, samo by nas pchało i byłoby łatwiej.
— Byłoby — zgodziła się Okrętka. — Już to sobie wcześniej pomyślałam.
— Musimy sobie zrobić żagiel!
— Ciekawe, z czego. Z prześcieradła?
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— Na obrazkach rysują rozbitków, którzy mają na maszcie zawieszone koszu-le. Twoja nocna koszula byłaby doskonała.
— Możliwe, ale raczej wolałabym w niej spać.
— Jedno drugiemu nie przeszkadza. W dzień będzie żaglem, a w nocy nocną koszulą. Maszt i te różne poprzeczki zrobimy sobie na najbliższym postoju.
— I jak przyczepisz?
— Sznurkiem. W Giżycku musimy kupić sznurek. Ewentualnie przyszyć, w Giżycku trzeba kupić porządne nici.
— I dużą igłę.
— I gwoździe, bo może trzeba będzie coś przybić.
— I to naczynie na wodę. . .
Zanim pojawił się koniec jeziora, ilość niezbędnych zakupów niezwykle wzrosła. . .
*
*
*
— Przestałam mieć wymagania — powiedziała Okrętka znękanym głosem o szóstej wieczorem. — Z dwojga złego wolę szosę niż tor kolejowy. Jeżeli znajdzie się tu kawałek miejsca, trudno, zostańmy!
Składak kołysał się lekko w pobliżu brzegu, a przyjaciółki złożywszy wiosła przyglądały się jednemu z legalnych i dozwolonych campingów na Niegocinie.
W dość rzadkim lesie skupiła się kolonia domków campingowych i namiotów tuż nad samym jeziorem, spoza drzew dobiegał warkot licznych pojazdów. Zrezy-gnowawszy uprzednio z przyjemności, jakich dostarczał przebiegający obok biwaków tor kolejowy, oraz łączki, którą całkowicie zajął jakiś obóz, dotarły teraz tutaj, znów do ostateczności wyczerpane wielogodzinnym wiosłowaniem.
— Gdybyśmy nie pętały się pół dnia po sklepach, miałybyśmy jeszcze mnóstwo czasu na szukanie — zauważyła Tereska.
— Pewnie, mogłyśmy od razu kupić ceber albo miednicę. . . Zachciało nam się luksusowego naczynia, no to teraz nocujmy na odpuście.
— Za to mamy luksusowe naczynie. Nie wiem, czy tu będzie kawałek miejsca, mam wrażenie, że wszyscy siedzą sobie na głowie.
Domki i namioty stłoczone były wewnątrz dość obszernego ogrodzenia, między nimi kręcili się ludzie, którzy zaczynali właśnie pichcić jakieś posiłki na ko-cherach i kuchenkach. Nad samym brzegiem jakaś pani robiła w małej misce prze-pierkę, obok inna w równie małej misce usiłowała umyć dwoje dzieci równocze-
śnie. W jezioro wychodził pomościk, na końcu którego stała tablica z napisem:
„Kąpiel wzbroniona”.
Okrętka podciągnęła nogi, oparła łokcie na kolanach, a brodę na rękach.
— Czyste piekło — oświadczyła z niesmakiem. — Może lepiej zostać do rana na wodzie?
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— Pójdę na rekonesans — powiedziała Tereska z westchnieniem. — Zdaje się, że przy ogrodzeniu jest kawałek wolnej trawki.
Zażywna pani w średnim wieku, reprezentująca administrację ośrodka, z wyraźną niechęcią zgodziła się na wykorzystanie miejsca przy ogrodzeniu. Dość długo usiłowała przekonać Tereskę, że znacznie wygodniej będzie im w środku, tam gdzie się bawią dzieci i gdzie biegnie ścieżka. Jeśli ustawią namiot tyłem do przodu, na ścieżce będą mogły trzymać nogi i nikt nie będzie im chodził po głowie.
Chłopczyk z piłką wpadł na Tereskę od tyłu, dzięki czemu zdążyła ugryźć się w język i nie wyjawić, co myśli o tej propozycji. Grzecznie poprosiła jednak o trawkę przy ogrodzeniu.
— Ale to pod samym lasem — skrzywiła się pani z niesmakiem. — Nie będziecie się bały?
— Nie — odparła Tereska z rozpaczą. — My jesteśmy bardzo odważne. . .
— Gdybym jeszcze była w stanie unieść wiosło, uciekłabym stąd ekstracu-giem — stwierdziła z obrzydzeniem Okrętka, kiedy już ustawiły namiot i prze-niosły wszystkie rzeczy ze składaka. — Rezygnuję z mycia. Widzisz, co się tam dzieje?
Miejsce kąpieli dozwolonej ogrodzone było sznurami i wyglądało jak basen Legii w niedzielne popołudnie, z tą tylko różnicą, że było znacznie płytsze. Kłębił
się tam straszliwy tłum, złożony po większej części z dzieci, które mniej liczni dorośli usiłowali umyć, wepchnąć do wody lub też z niej wyciągnąć. Po powierzchni pływały mydliny i razem wziąwszy robiło to wrażenie wielkiej, wspólnej balii.
Parę metrów bliżej, na pomościku, siedział facet ze zrezygnowanym wyrazem twarzy, patrzył na kłębowisko i dzierżył w dłoniach wędkę, której spławik podskakiwał wesoło na drobnych falach.
— Obłęd — zawyrokowała Tereska. — Wszyscy dostali pomieszania zmysłów. A ona chce, żebyśmy się bały lasu, to ma być w ogóle las? Prędzej bałabym się tego wariata!
— Jakiego wariata? — zaniepokoiła się Okrętka.
— Tego z wędką. Rozumiesz teraz, dlaczego ryby im się nie łapią? Jak my-
ślisz, co on tu chce złowić?
— Nie wiem. Ale nie wygląda na takiego, który ma wielkie nadzieje. . .
— On tu nic nie chce złowić — przerwał jakiś głos za nimi. — On ucieka od żony.
Obejrzały się. Za namiotem stała dziewczynka dziesięcio- albo jedenastolet-nia, z bardzo jasnymi włosami, grzecznie splecionymi w warkoczyk upięty na głowie, i wielkimi, niebieskimi, przejrzystymi oczami sierotki Marysi. Oczy miały wyraz najdoskonalszej niewinności i uderzająco kontrastowały zarówno z opaloną do najwyższych granic skórą, jak i z tonem głosu, pełnym niechętnej wzgardy.
— To raczej niedaleko ucieka — zauważyła krytycznie Okrętka.
— Skąd wiesz? — zainteresowała się. równocześnie Tereska.
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— Ja tu jestem już czwarty dzień i wiem wszystko — wyjaśniła dziewczynka. — Wystarczy mu tyle, bo ona się potwornie przypiekła na słońcu i teraz może siedzieć tylko w cieniu. Ona się go potwornie czepia. Bez przerwy. Ale tam nie pójdzie, dopóki świeci słońce, a jak go woła, to w tym hałasie on może udawać, że nie słyszy. I udaje. Po co wam benzyna? Do ognia?
Tereska i Okrętka spojrzały na swoje luksusowe naczynie, którym był czer-wony plastykowy, dziesięciolitrowy kanister, znaleziony w sklepie z artykułami gospodarstwa domowego. Uchował się tam jakimś niepojętym cudem.
— Plastykowe są niedobre do benzyny — dodała dziewczynka pouczająco. —
Lepsze żelazne.
— To nie do benzyny, to do wody.
— Po co wam woda? Przecież tu wszędzie pełno.
— Na herbatę. Bierzemy sobie ze studni, bo z jeziora jest obrzydliwa. Musimy mieć zapas, bo nigdy nie wiemy, gdzie i kiedy trafimy na studnię.
Dziewczynka zainteresowała się bardzo ich poczynaniami i przyczynami tak wielkiej niepewności losu. Wyjaśniły jej chętnie, czując niejasną ulgę w dzieleniu się przeżyciami z kimś, kto słucha w ogromnym skupieniu i z pełnym zrozumieniem.
— Jak ci na imię? — spytała Okrętka.
— Janeczka. I mam brata. Jest rok starszy ode mnie i robi mydliny. O, tam!
Machnęła ręką w kierunku kłębowiska w balii.
— Stąd nie widać — dodała uprzejmie. — Ale możecie podejść bliżej. Wszyscy się potwornie awanturują, jak jest więcej mydlin, chociaż sami też robią.
Chcemy zobaczyć, ile się tego zmieści i czy z mydła zrobi się w jeziorze roz-twór nasycony.
— Nie wiem, czy wam wystarczy mydła, bo te jeziora są dosyć duże — zauważyła Okrętka.
— Nie szkodzi. Ono wcale nie odpływa, trzyma się w jednym miejscu. Starzy myślą, ze my to mydło gubimy przy myciu, ale kupują na tony, bo są zadowoleni, że tak często myjemy ręce.
— Prościej byłoby wlewać mydło w płynie — mruknęła Tereska.
Już od dłuższej chwili zainteresowała ją drobna, szczupła pani, która poma-szerowała do kąpieliska, niosąc pod jedną pachą duże prześcieradło kąpielowe i butelkę z szamponem, pod drugą zaś ciemnoszarego pudelka. Zostawiła prze-
ścieradło na brzegu, weszła do wody i przystąpiła do mycia pudełka, tworząc na nim olbrzymie kłęby piany z szamponu. W balii podniósł się krzyk i wybuchły gwałtowne protesty.
— Mycie psa razem z ludźmi jest szkodliwe! — wrzasnął z oburzeniem łysy, korpulentny osobnik z szyją obwiązaną ręcznikiem. — Czy pani nie widzi, że tu się myją ludzie?!
57
— On jest odporny! — odwrzasnęła pani z zimną krwią. — Przywykł do ludzi i nic mu nie będzie!
Scena była interesująca. Tereska, Okrętka i towarzysząca im niewinnooka Janeczka podeszły bliżej. Pani starannie pucowała pudełka, który znosił to z anielską cierpliwością. Protesty dookoła stawały się coraz głośniejsze.
— Codziennie jest takie piekło — poinformowała Janeczka z wyraźnym zadowoleniem. — Ona ma fioła na punkcie tego psa i w ogóle na punkcie wszystkich zwierząt. Wczoraj była potworna awantura, bo ktoś zamordował polną mysz. Wymyślała mu od barbarzyńców, brutali i bydlaków. Wszystko na be. Ma tego psa, on się nazywa Lalunia, a w domu ma kota i królika. Do tej myszy w rezultacie nikt się nie przyznał i nie wiadomo, komu wymyślała, ale ja wiem, że ją zamordował
tutejszy kot.
— Kot by zeżarł — zaprotestowała Tereska.
— Wcale nie, bo ona go tak karmi, że on już kompletnie nie ma apetytu.
Pani z mokrym pudelkiem przeszła na drugą stronę pomościku i wrzuciła pie-ska do wody, zachęcając go do aportowania patyczka. Pudelek chlapał okropnie, płucząc się przy tym bardzo dokładnie. Tereska przyglądała się temu, mimo woli kontrolując, czy przypadkiem nie została na nim brudna woda z kąpieliska. Również była zdania, że prędzej ludzie zaszkodzą psu niż pies ludziom. Od strony jeziora zbliżył się młodzieniec w wieku lat dwunastu i wetknął coś do ręki ich nowej znajomej.
— Kiwają — mruknął. — Pewno kolacja. Jeszcze tyle zostało.
Znikł pomiędzy namiotami. Janeczka otworzyła dłoń i spojrzała na mały kawałek mydła.
— Muszę to wymydlić do reszty — oświadczyła z niejakim żalem. — Zamie-niamy się w tych mydlinach, bez przerwy nikt by nie wytrzymał. To bardzo dobry pomysł, żeby wlewać w płynie, za to powiem wam coś pożytecznego. Wiem, gdzie jest jedna taka leśniczówka, stoi w lesie tuż nad samym jeziorem, ono się nazywa Śniardwy, ale to jest zatoka. Znamy leśniczego.
— I co nam przyjdzie z tej leśniczówki? — spytała Tereska nieufnie.
— On wam pozwoli nocować, gdzie chcecie. I palić ogień. Tylko musicie powiedzieć, że nas znacie i że przysyła was mój ojciec. On dla mojego ojca wszystko zrobi.
Tereska i Okrętka spojrzały na siebie. Znajoma leśniczówka na trasie to mógł
być obiekt bezcenny. Janeczka wyraźnie starała się odwdzięczyć za znakomitą radę w kwestii mydła w płynie. Z zapałem usiłowała opisać miejsce, i sposób dotarcia do niego, okazało się jednak, że znała tylko drogę od strony lądu, nie zaś od strony wody, a i to w grę wchodziły raczej punkty orientacyjne niż nazwy miejscowości.
— Za mostkiem w prawo — informowała. — Koło takiego potwornie wielkiego mrowiska. Mój ojciec nazywa się Roman Chabrowicz, a ten leśniczy nazywa 58
się Saler. Tak jak seler, tylko przez a. Ma bardzo dziwne imię, Pafnucy. Jest takie w kalendarzu, specjalnie sprawdzałam. A leśniczówka nazywa się Trzaski.
Na wszelki wypadek Okrętka zapisywała informacje. Tereska z szalonym wysiłkiem próbowała ustalić, o którą część brzegów Śniardw może tu chodzić, przy czym nieprzezwyciężoną trudność sprawiał jej brak jakiegokolwiek o nich pojęcia.
— Słuchaj, a jakby tak mapa? — zaproponowała w końcu z rozpaczą. —
Umiałabyś znaleźć to na mapie?
— Głupie pytanie — odparła Janeczka wzgardliwie. — Od urodzenia mam piątkę z geografii.
Okazało się to ze wszech miar prawdopodobne, jej umiejętność posługiwania się mapą była zadziwiająca. Na owej turystycznej płachcie, zdobytej przez Tereskę w Giżycku, błyskawicznie znalazła miejsce ich aktualnego pobytu, miejsca kolejnych noclegów Tereski i Okrętki i swoją zachwalaną leśniczówkę.
— Tylko nikomu o niej nie mówcie — ostrzegała. — To jest tajemnica, nikt o niej nie wie i nikt tam nie jeździ. Niech to zostanie między nami.
— Wyjątkowo rozgarnięte dziecko — pochwaliła Tereska, kiedy już ich nowa przyjaciółka podjęła swój obowiązek zamydlania jeziora. — Może kupmy jej w prezencie przed odjazdem butelkę mydła w płynie?
— Możemy jej kupić także proszku do prania. Najlepiej ixi, daje mnóstwo piany. Tylko nie róbmy tego jawnie, bo nas zlinczują.
— Zdążymy odjechać. Wiem, dlaczego tu jest tak okropnie. Szosa dochodzi do samego jeziora i pchają się wszyscy zmotoryzowani. Trzeba szukać takich miejsc, gdzie na mapie nie ma szosy. Nie chlaj tej herbaty tak zachłannie, musi nam starczyć jeszcze i na rano. Ugotować nie ma jak.
— Jedyna korzyść to ta, że spędzimy spokojną noc — wymamrotała Okrętka z ustami pełnymi białego sera. — Żaden zwyrodnialec z dobrej rodziny nie będzie się nas tu czepiał. . .
Głębokie ciemności panowały jeszcze nad światem, kiedy Tereskę obudził jakiś przenikliwy, nieprzyjemny dźwięk. Zanim zdążyła oprzytomnieć i cokolwiek pomyśleć, już wiedziała, że jest to coś, co powoduje nieznośne ściskanie w sercu. Dźwięk powtórzył się, zabrzmiał rozdzierająco, przeraźliwie i Tereska gwałtownie usiadła na materacu. Rozpoznała rozpaczliwy miaukot bezgranicznie nieszczęśliwego kota.
Kocia rozpacz, kocie nieszczęście to nie było coś, obok czego mogłaby przejść obojętnie. Małemu, bezbronnemu, niewinnemu stworzeniu ktoś robił okropną krzywdę. Rozpłakany, rozdzierający wrzask, znamionujący jakąś tragedię, jakieś zupełne dno katastrofy, rozlegał się w pobliżu. Znieruchomiała na materacu, z bijącym ze zdenerwowania i przejęcia sercem, Tereska nadsłuchiwała, starając się zlokalizować miejsce dramatu.
Przeraźliwy miaukot rozległ się znowu.
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Okrętka poruszyła się na posłaniu obok, uniosła głowę, po czym również usiadła.
— Na litość boską, co to?! — wyszeptała z przerażeniem.
— Kot. Mały. Jakieś bydlę się nad nim znęca. Nie zniosę tego!
— Nikt nie zniesie. Gdzie on jest? Może wleciał do wody?
— Gdzie jest jezioro? Nie, to z drugiej strony. Czekaj, wyjrzę. . .
Kot właśnie umilkł i nie sposób się było zorientować, w której stronie przeżywa swój straszliwy dramat. Dookoła panowała ciemność kompletna, niebo zaledwie zaczynało blednąc. Tereska odczekała chwilę, po czym cofnęła się do namiotu.
— Nic nie widać, nie mam pojęcia, gdzie on jest. Jeśli znów się odezwie, pójdę go szukać z latarką.
— Zwariowałaś, przecież nie znajdziesz! Gdzie chcesz latać po nocy?! On już przestał!
Kot odezwał się znowu, jeszcze rozpaczliwiej niż przedtem. Domacawszy się latarki, Tereska nie słuchając protestów Okrętki wysunęła się z namiotu. Wrzask rozległ się od strony lądu, na tyłach ośrodka campingowego, gdzieś w okolicy parkingu. Świecąc sobie latarką i potykając się o cudze linki namiotowe, Tereska dotarła do skraju ogrodzenia, gdzie uświadomiła sobie, że przez siatkę nie przejdzie, wobec czego zawróciła i zaczęła szukać furtki. Kot umilkł. Znalazła furtkę, postała w niej chwilę, usiłując dojrzeć coś w zaroślach, ale biała plama światła wyławiała tylko trawę, krzaki i drzewka, wśród których nic się nie działo, wokół
panowała cisza, ruszyła więc z powrotem. W połowie drogi znów usłyszała rozdzierający miaukot. Zawróciła do furtki, zdenerwowana i wściekła, dotarła do niej i natychmiast miaukot zcichł. Gdyby zmierzała doń po linii prostej, kierując się słuchem, mogłaby iść dalej i zapewne w końcu odnalazłaby miejsce katastrofy, ale furtka znajdowała się w narożniku ogrodzenia i zbliżając się ku niej Tereska oddalała się od kota. Należałoby teraz wracać przez zarośla i wysoką trawę, nie wiadomo dokładnie, w jakim kierunku, bo kot milczał. Spróbowała przejść parę kroków, wpadła w jakiś dół, zmoczyła rosą spodnie od piżamy i zrezygnowała.
Kot wciąż nie dawał znaku życia.
Z niejakim trudem znalazłszy namiot wsunęła się do środka.
— Boję się, że on słyszy, jak ja idę, i wtedy milknie, i słucha z nadzieją, że go wreszcie znajdę — powiedziała przygnębiona. — Ja jak taka wstrętna świnia zawracam i wtedy on płacze.
— Nie płacze teraz, może już mu przeszło — pocieszyła ją niepewnie Okrętka. — Uspokoił się jakoś. . .
W tym momencie kot zaczął na nowo. Tereska, która już się kładła, poderwała się z jękiem. Okrętka przytrzymała ją za nogę.
— Nie wygłupiaj się, znów będzie to samo, nie znajdziesz go w nocy, poczekaj chociaż, aż się rozwidni!
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— Ale on umrze przez ten czas!
— Gdyby był umierający, nie darłby się tak przeraźliwie. Dużo mu pomożesz lataniem dookoła!
Kot znów uczynił przerwę. Okrętka zaczęła zasypiać, Tereska nadsłuchiwała w napięciu. Rozpłakał się na krótko, tak że wychodzenie z namiotu i szukanie go znów wydało się bezcelowe. Po następnej przerwie, w czasie której Tereska zdążyła zasnąć, rozdzierające wołanie zaczęło się od nowa.
O świcie kot zachrypł, wyraźnie dawało się wyczuć, że goni ostatkiem sił.
Teraz już i Okrętka zdecydowała się wyjść na poszukiwanie. Owinięte kocami zatrzymały się w furtce, kategorycznie postanawiając nie ruszyć się, póki go znów nie usłyszą. Pomiędzy namiotami zaczął się jakiś ruch.
Kot miauczał nieco ciszej, ale za to bardziej żałośnie. Tereska i Okrętka przedarły się przez wąski pas krzewów i znalazły się na gęsto obstawionym samo-chodami parkingu. Ochrypły, rozpaczliwy miaukot rozlegał się gdzieś tu. Między dwoma Trabantami ukazała się nagle szczupła, drobna pani, którą rozpoznały jako właścicielkę ciemnoszarego pudełka.
— On tu musi być — powiedziała w zdenerwowaniu. — Jeszcze trochę ciemno, ale rozwidnia się z każdą chwilą. Sprawdźmy pod spodem.
Przez krzewy przedarła się następna osoba, za nią jeszcze dwie. Wszyscy czoł-gali się na czworakach, zaglądając pod samochody, bo kot, rzecz jasna, znów zamilkł na długą chwilę. Wreszcie odezwał się i wówczas nastąpiło spotkanie ośmiu osób: sześciu pań i dwóch panów, na skraju parkingu, obok starej, nieco jakby zdemolowanej Syrenki. Rozdzierający głos rozlegał się skądś z niej.
— Jest zepsuta, właściciel ją tu zostawił tydzień temu i wyjechał — wyja-
śniła obecna na miejscu administratorka, której spod prześcieradła kąpielowego wystawała frywolna falbana liliowej nocnej koszuli.
— Ale kot jest w niej — powiedziała z irytacją właścicielka pudla. — Nie można tego tak zostawić!
Pan w koszulce polo z krótkimi rękawami, włożonej na kaftan od piżamy, uczynił przypuszczenie, że kot jest zamknięty w bagażniku. Przyświadczyła temu korpulentna dama w oryginalnym stroju, złożonym z dwóch męskich koszul, związanych rękawami na biuście, zaglądająca przez szyby do wnętrza.
— W środku nic nie widać — rzekła. — Musi być w bagażniku.
— Łobuz — powiedziała z nienawiścią pani od pudelka. — Niech sam się zamknie w bagażniku!
To samo mruknęły równocześnie Tereska i Okrętka i to samo z zadziwiającą jednomyślnością powtarzali wszyscy następni przybywający na parking człon-kowie ekspedycji ratunkowej. Kot, jakby wyczuwając bliskość pomocy, darł się ze zwiększonym natężeniem i nie do zniesienia żałośnie. Okrzyki pod adresem właściciela Syrenki nabierały krwiożerczości, ktoś wysunął propozycję wezwa-nia milicji, straży pożarnej i pogotowia weterynaryjnego.
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Obok Tereski i Okrętki pojawiła się nagle Janeczka, wlokąca za sobą frędzle długiego, purpurowego szala.
— Mój brat już zadzwonił — powiedziała konspiracyjnie. — Oni by tu gadali do końca świata, zamiast coś załatwić. Wlazł oknem do administracji, bo było otwarte, a tam jest telefon i książka telefoniczna, i wezwał straż pożarną i milicję, ale pogotowie nam do głowy nie przyszło. Powiedzieli, że zaraz przyjadą. To jest właśnie ta żona, która się tak potwornie na słońcu przypaliła.
Wskazała damę w dwóch męskich koszulach i dodała:
— Nic na siebie nie może włożyć od góry. Myślę, że ten kot ją zobaczył i schował się pod siedzenie, a teraz krzyczy ze strachu.
Kotłowanina wokół Syrenki rosła z minuty na minutę. W obliczu kocich wrzasków o śnie nie było mowy. Słońce wychyliło się zza mgły nad horyzontem, kiedy z oddali dobiegł dźwięk milicyjnej syreny. Kot umilkł, ale nikt na to nie zwrócił
uwagi, wszyscy pełni przejęcia wylegli na szosę.
Radiowóz podjechał na parking, wysiadający porucznik MO w osłupieniu spojrzał na otaczające go grono zdenerwowanych obłąkańców w maskaradowych strojach. Ani jedna osoba nie była ubrana normalnie, na domiar złego wszyscy krzyczeli równocześnie okropne brednie o jakimś kocie, o sadyzmie i bandyc-kich czynach, wygłaszając groźby pod adresem jakiegoś kierowcy, najwidoczniej nieobecnego. Po paru minutach udało mu się zrozumieć, że nie chodzi o katastrofę samochodową, której sprawca uciekł, tylko o kota, zamkniętego od tygodnia w Syrence. Dowiedział się, że kot przez cały czas okropnie miauczy.
— Gdzie miauczy? — spytał usiłując opanować zaskoczenie. — Nic nie słyszę.
Wszyscy zamilkli. Zapanowała absolutna cisza, kot nie odzywał się najlżejszym dźwiękiem. W znieruchomiałą, malowniczą grupę ludzi, patrzących na siebie wzajemnie zdenerwowanym wzrokiem, wpadł zbliżający się dźwięk syreny straży pożarnej.
W pięć minut potem na parkingu nad jeziorem panowało istne piekło. Porucznik irytował się nieopisanie, twierdząc, że robi się tu kpiny z milicji, i żądając ujawnienia tego, kto dzwonił. Ofiary kota wymyślały sobie nawzajem. Straż po-
żarna usiłowała dowiedzieć się, o co właściwie chodzi, dwa przybyłe z właścicie-lami psy przeraźliwie szczekały. Milczał tylko kot.
Kiedy straż pożarna zapaliła już silnik, a porucznik wsiadł do radiowozu, złowieszczo obiecując wyciągnąć konsekwencje z głupiego dowcipu, ze starej Syreny wniebogłosy rozległ się beznadziejnie znękany, rozpaczliwy koci wrzask.
Zdenerwowani wczasowicze powitali go jak muzykę niebiańską. Kocia tragedia ujawniła się wreszcie w całej pełni przed tymi, którzy przybyli na ratunek.
Po dość długiej naradzie, w której brali udział wszyscy obecni, zdecydowano się otworzyć komisyjnie bagażnik Syrenki. Ochrypły miaukot kota brzmiał tak, że wstrząsał wszelkimi ludzkimi uczuciami. Poruszone do głębi straż pożarna i mi-62
licja wspólnymi siłami przystąpiły do otwierania, prywatne osoby zaś w napięciu patrzyły im na ręce.
Bagażnik okazał się pusty.
Nic już nie zdołałoby pohamować nabranego rozpędu. Kot jęczał ostatkiem sił. Otwarto czym prędzej maskę i drzwi Syreny, kilka osób stuknęło się głowami, usiłując zajrzeć do wnętrza równocześnie. Kota nie było. Wyjęto siedzenia, wywleczono koło zapasowe, niewiele brakowało, a Syrena zostałaby rozszarpana na sztuki. Ręce szukających opadły bezradnie i wówczas jasnowłosy braciszek Janeczki wysunął przypuszczenie, iż zwierzątko siedzi na tylnym moście.
Najpierw porucznik, a po nim kolejno wszyscy strażacy wczołgiwali się pod Syrenkę, usiłując obejrzeć jej spód. Bez rezultatu. Niemniej jednak przypuszczenie młodzieńca miało swój sens. Padł projekt uniesienia samochodu do góry, co przy pomocy straży pożarnej byłoby zupełnie łatwe, stan Syrenki jednakże nasu-wał obawy, że wówczas rozleci się ona do reszty. Debaty trwały, kot miauczał.
Wreszcie z rozpaczy zaczęto zdejmować koła.
Okropna impreza skończyła się już przy drugim. Zza zdjętego koła, nie wiadomo dokładnie skąd, wyprysnęło nagle z chrypliwym wrzaskiem coś absurdalnie maleńkiego, szarego, nastroszonego, nieprzytomnego z przerażenia i jednym sko-kiem śmignęło w krzaki. Za tym czymś rzuciły się równocześnie Tereska i wła-
ścicielka pudla.
Tereska i pani od pudla znalazły w krzakach kotka, który nie dalej niż przed dwoma tygodniami przejrzał na oczy. Oszalały ze strachu patrzył dziko, prychał, usiłował drapać i trząsł się ze zdenerwowania jak galareta.
— Biedactwo — powiedziała z czułością właścicielka pudla. — Nie umiał
wyjść, śmierdziało mu smarami, zgłupiał z tego. No już, nie bój się, wszystko będzie dobrze. . .
— Czy pani go weźmie? — spytała Tereska z troską. — Bo jak nie, to ja. . .
— Pewnie, że wezmę. On potrzebuje spokoju i mleka. Zagłodzony. U mnie mu będzie dobrze, ja tylko ludzi nie lubię.
Delikatnie wzięła na rękę roztrzęsione zwierzątko i nie zważając na drapiące pazurki, troskliwie otuliła je połą piżamy. Tereska przypomniała sobie informację Janeczki, że ta pani ma fioła na punkcie zwierząt, i natychmiast poczuła się uspokojona i szczęśliwa. Poprzednio zdążyła już pomyśleć, że taki zdenerwowany kot może się źle czuć w składaku, że należałoby może wobec tego przerwać podróż i co na to powie Okrętka. . .
Okrętka gapiła się na jakiegoś człowieka, który pojawił się na parkingu ostatni i różnił się od pozostałych tym, że był normalnie ubrany. Wmieszał się w uszczę-
śliwiony tłum i wziął udział w okrzykach ulgi. Wszechwiedząca Janeczka wyłowiła go bystrym okiem i natychmiast udzieliła o nim informacji.
— Ciekawe, gdzie podział samochód — zauważyła podejrzliwie. — Zawsze jeździ samochodem, rozbił go czy co?
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— Nie wygląda na ofiarę katastrofy — mruknęła Okrętka i obejrzała się na Tereskę. — Słuchaj, ja go skądś znam. Ty nie?
Tereska z pewnym trudem oderwała wreszcie myśl od kota.
— Kogo? Tego w ubraniu? A owszem, znam go skądś, ale nie mam pojęcia, kto to jest.
— Jakiś dyrektor czegoś — oznajmiła Janeczka. — Dziwię się, że go znacie, on prowadzi nocne życie. Wyjeżdża wieczorem, a wraca rano, podejrzany element.
— Dlaczego, dużo jest takich, którzy lubią nocne życie, szczególnie na urlopie. Co w tym podejrzanego?
Janeczka nieufnie kręciła głową.
— Trzeźwy — wyjaśniła. — Zawsze wraca trzeźwy, specjalnie sprawdzałam.
Ani razu nie widziałam, żeby był pijany, a w dodatku jeszcze stara się, żeby go nikt nie widział. I samochód ustawił na wylocie, a teraz w ogóle go schował. Ale ja i tak wiem, że to jest Taunus WF-1818.
— Trzy lata po kongresie wiedeńskim — powiedziała odruchowo Okrętka i ziewnęła okropnie. — Co za urodzaj na podejrzane elementy nad tymi jeziorami, klimat tu taki czy co? Czy będzie można wreszcie iść spać?
— Doskonale to wymyśliłaś, że będziemy tu miały spokojną noc — pochwaliła zgryźliwie Tereska włażąc z powrotem do namiotu. — Na drugi raz nie gadaj takich głupot w złą godzinę. Nie zależy mi na oglądaniu podejrzanych elementów akurat o wschodzie słońca. . .
*
*
*
Cudownie piękna, upalna pogoda trwała nadal, kiedy zmaltretowane do ostateczności przyjaciółki płynęły na południe. Przy południowym brzegu jeziora pokręciła się przy nich żaglówka, z której wychylali się dwaj chłopcy, opaleni, we-seli i sympatyczni. Przez długą chwilę czynili próby nawiązania znajomości, rzucając propozycję rozmaitych rozrywek, ale Tereska i Okrętka były niewzruszone jak skała. Akurat miały teraz w głowie rozrywki. . . Chłopcy, zrezygnowani, zawrócili.
— Równe dziewczyny, ale jakieś dzikie — stwierdził jeden z nich.
— Prują jak szatany — dodał drugi. — Faktycznie, chyba nietypowe.
Na przepływającym obok kajaczku z żaglem samotny młody człowiek usłyszał tę wymianę zdań i spojrzał z zainteresowaniem przed siebie. Na krańcu jeziora dwa wiosła migały w słońcu jak jedno, zgarniając wodę długimi pociągnięcia-mi. Składak kierował się na Jagodne. Żaglówka została na Niegocinie, kajaczek z żaglem popłynął za składakiem.
Po rozległej przestrzeni Niegocina dwustumetrowy pas wody wydawał się wąski. Tereska i Okrętka zmęczyły się i zwolniły nieco. Jezioro było przeraźliwie 64
długie, wydawało się nie mieć końca, przegradzały je jakieś półwyspy i zatoczki, po prawym brzegu jeździło mnóstwo samochodów. Płynęły zygzakiem, oglądając na zmianę raz prawy, a raz lewy brzeg i nadkładając drogi.
— Las — powiedziała bez emocji Tereska, kiedy zbliżyły się znów do lewego.
— Aha — przyświadczyła tępo Okrętka. — I trzciny.
Beznadziejnie płynęły wzdłuż tych trzcin, za którymi wyraźnie był widoczny piękny, duży las. Trzciny cofnęły się nieco, wyglądało to jak płytka zatoka, po czym rozeszły się nagle na boki. Pojawił się ląd, tworzący jakby podwójną konfigurację, obok siebie półwysep i zatoczkę. Las rósł nad samym brzegiem, półwysep częściowo otoczony był szuwarem, zatoczka miała przy brzegu wąski paseczek piasku. Nad nią znajdowało się coś w rodzaju zapraszającej polanki, porośniętej trawą, z boku stał słup z tablicą obróconą napisem w stronę jeziora.
— Camping — przeczytała Okrętka i zamilkła.
— Surowo wzbroniony? — dodała Tereska z niechętną obojętnością.
Okrętka milczała przez chwilę.
— Nie. Tylko camping.
— Jak to?
— No zwyczajnie napisane camping. I nic więcej.
Dotykając dziobem brzegu dość długo wpatrywały się w tablicę nie mogąc zrozumieć jej osobliwej treści. Miejsce zaliczało się do czołówki tych wymarzo-nych, upragnionych i niedostępnych.
— Niemożliwe — oznajmiła stanowczo Tereska. — To wykluczone, żeby nie było żadnych zakazów. Może jest zamazane?
— Nic nie jest zamazane, chyba sama widzisz. Napisane, że to camping, i koniec. Nic z tego nie rozumiem.
— Ja też nie rozumiem. Czy to ma znaczyć, że camping tu jest dozwolony?
W takim miejscu? W lesie? I nie ma ludzi?!
Okrętka spojrzała nagle w wodę.
— I jest dno. Nawet czyste, piaseczek i trochę szlamu, ale niewiele. Tak jakby się można było kąpać czy co?
Tereska zaczerpnęła dłońmi wody i polała sobie twarz.
— Albo to jest jakieś nieporozumienie, albo mamy halucynacje. Fatamorgana.
— Fatamorgana jest na pustyni, a my płyniemy po wodzie. Wyjdźmy i obej-rzyjmy to. Może dalej jest napisane: „Wstęp wzbroniony”?
Dalej wszystko wyglądało jeszcze piękniej. W głąb lasu prowadziła zarośnięta ścieżka, w pobliżu rósł gęsty maliniak, wszędzie czerwieniły się poziomki. Nad wodą było mnóstwo miejsca na namiot i ognisko,
— Nie wiem, ale chyba się rozpłaczę ze szczęścia — powiedziała Okrętka. —
Nie rozumiem, jakim cudem coś takiego mogło się uchować. Dlaczego tu nie ma żadnej wycieczki?
Tereska obejrzała się za siebie, na ścieżkę i las.
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— Zdaje się, że to jest mało dostępne. Nie ma dojazdu od lądu.
— Istny cud! Popatrz, rzeczywiście na tym południu jest lepiej! O Boże, będziemy miały rajskie życie!
— Umyjemy się w ciepłej wodzie. Zmieszamy sobie w bańce gorącą i zimną.
Zajmij się aprowizacją, póki jeszcze widno, a ja zrobię ognisko. Namiot ustawimy, jak się już woda będzie grzała. . .
Obie poczuły się odrodzone, wstąpił w nie nowy duch i świeże siły. Tereska rąbała drzewo tak, jakby do tej pory odbywała kurację wypoczynkową. Okrętka z uczuciem niebiańskiego szczęścia przemierzała polankę na czworakach, starając się z niej wyzbierać wszystkie poziomki.
Najpiękniejsze rosły w wysokiej trawie pod krzakami. Oczyściła polankę z owoców, przelazła przez zwalone drzewo na jej skraju i tuż za nim, blisko wody ujrzała piramidkę kamieni. Kilka tkwiło w ziemi głęboko, kilka zaś leżało na nich, tworząc niewielki kopiec. Przysiadła w kucki, przyglądając się im nieufnie i rozważając szansę natknięcia się znów na obłąkanego arystokratę. Szansa wydała jej się nikła.
— Zdaje się, że mamy nową kuchnię — powiedziała wróciwszy do Tereski. —
Tylko nie wiem, czy miejsce odpowiednie, mam na myśli pożar lasu. Ale kamienie są, bardzo dobre.
Tereska usiłowała właśnie rozwikłać nieopisanie skomplikowany problem.
W kanistrze, który miał służyć jako zbiornik wody do mycia, znajdowała się woda na herbatę. W garnkach, do których można by ją wylać, miała się grzać woda na mycie. W butelkach była woda mineralna kupiona po drodze. Najwyraźniej brakowało jej jeszcze jednego naczynia, bez którego w żaden sposób nie mogła pogodzić ze sobą owych wód.
Okrętka rozwiązała kwestię.
— Ugotujemy herbatę i wlejemy do termosów i do dwóch butelek. I będziemy miały wolne garnki.
— A reszta wody na herbatę?
— Zostawimy ją w największym garnku, a wodę na mycie będziemy gotować w dwóch pozostałych.
— Te dwa mniejsze okropnie trudno wyciągać z ognia.
— No to mówię ci przecież, że mamy kamienie!
Dopiero teraz informacja o odkryciu dotarła do Tereski. Zajrzała za zwalone drzewo, oceniła teren i natychmiast podjęła decyzję.
— Doskonale leżą, akurat na nasze garnki! Oczywiście, że tu rozpalam! Wyrzuć na coś te poziomki i przelewaj wodę!
Kopiec nadawał się na kuchnię jak wół do karety, ale Teresce odpowiadał.
Nie przyszło jej do głowy, żeby zdjąć część kamieni z wierzchu i ułożyć z nich palenisko przed namiotem, w ogóle nie czuła takiej potrzeby, odpowiadało jej lo-kowanie garnków na nieforemnej kupie. Leżące pod krzakiem okopcone cegły, 66
których używał kiedyś ktoś normalny, najzwyczajniej w świecie przeoczyła. Rozpaliła ogień na piramidzie i była szczęśliwa.
Noc zapadła, kiedy wreszcie udało im się pójść spać. Księżyc świecił, w trzcinach rozlegały się jakieś szelesty i pluski, las był czarny i tajemniczy. Uzgodniw-szy, że nazajutrz trzeba będzie ułożyć dookoła pas ochronny z suchych patyków, które narobią ostrzegawczego hałasu, gdyby ktoś się skradał, nie zdoławszy sobie przypomnieć, jak się coś takiego nazywa w Afryce, śmiertelnie zmęczone wsunę-
ły się do namiotu.
— Więc to jest właśnie to, o co mi chodziło — westchnęła błogo Okrętka. —
I aż nie wierzę, że mi się to nie śni. Tak mi dobrze, jakby mnie w ogóle nie było.
Kołysały się w pobliżu trzcin na materacach, rozkoszując się upragnionym wypoczynkiem, słońcem i wodą. Tereska leżała na brzuchu, Okrętka zaś na plecach. Obie zamknęły oczy, rozleniwienie ogarnęło cały świat, na jeziorze panowała cisza i najdoskonalszy spokój.
Coś, co wyrwało się nagle spod Okrętki, sprawiło wrażenie, jakby ziemia pękła. Senną ciszę, niczym eksplozja, rozerwał okropny, zdenerwowany wrzask, trzepot, kwakanie, gwałtowny plusk wody. Z nie mniejszym wrzaskiem Okrętka poderwała się, straciła równowagę i zleciała z materaca. Przerażona Tereska otworzyła oczy.
Do szaleństwa spłoszona kaczka uciekała jeszcze ciągle co sił, pół lecąc, pół płynąc, kwacząc nerwowo i waląc skrzydłami. Okrętka wypłynęła, parskając i plując, dosięgła utraconej podpory i oparła się na niej usiłując ochłonąć. Tereska zrozumiała, co się stało, i dostała ataku śmiechu.
— Coś narobiła, ona umrze na serce, wpadła w histerię! Jak ci nie wstyd tak płoszyć niewinne ptaszki!
— Prędzej ja umrę na serce. To jakaś wariatka nie kaczka, nie widziała, że tu leżę, czy co?
— No pewnie, że nie widziała, nurkowała za długo. Czekaj, przytrzymam ci materac, bo inaczej nie wejdziesz.
Okrętka rozpoczęła próby wydostania się z wody. Zza trzcin wychylił się żagiel, na który nie zwróciły uwagi, zajęte skomplikowaną gimnastyką. Młody człowiek na kajaczku z daleka usłyszał przeraźliwe krzyki i pluski i na wszelki wypadek pośpieszył w tamtą stronę. W chwilę potem dobiegł go wybuch śmiechu, po czym ujrzał dwie dziewczyny na dwóch materacach, jedna była w wodzie, a druga do niej wpadała. Zręcznie manewrując żagielkiem, zatrzymał kajaczek i patrzył, co z tego wyniknie.
— Tfu! — powiedziała Tereska. — Oblizałam jakieś zielsko. Krowa by tak samo właziła na ten materac.
— Bo dlaczego puszczasz w ostatniej chwili! — zirytowała się Okrętka. —
Miałaś trzymać!
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— Walnęłaś mnie bykiem w żebra. To na nic, musimy dopłynąć do brzegu, inaczej nie wleziemy. Wracamy do domu.
Młody człowiek na kajaczku z wolna posuwał się za chlapiącym okropnie kłębowiskiem. Jeden z głosów wydał mu się znajomy, wydobył lornetkę i natychmiast rozpoznał dziewczynę, którą spotkał już kilkakrotnie w Warszawie. Ostatni raz chyba wczesną wiosną. Z niewiadomych powodów zrobiło mu się przyjemnie i coś mu się w środku jakby uśmiechnęło. Kryjąc się między kępami trzcin powoli płynął za kłębowiskiem.
— Jedno, co jest murowanie pewne, to to, że z tej strony wypłoszyłyśmy wszystkie ryby do ostatniej sztuki — zauważyła zdyszana Tereska, wylazłszy wreszcie na ląd i ustawiając materac do wysuszenia na słońcu. — Trzeba popłynąć w przeciwną. Okropnie szybko ten czas leci, chyba już dziś nie zdążymy obejrzeć całego lasu.
Okrętka rozglądała się po gospodarstwie. Było w porządku, ani wokół namiotu, ani przy kamiennej kuchni nie dostrzegła żadnych podejrzanych śladów.
Zabrała się do roboty.
— Ale jutro trzeba obejrzeć koniecznie — rzekła, ściągając zewsząd rosochate patyki i gałęzie. — Maliny już są. Kop te robaki, a ja zrobię zeribę. Przypomnia-
łam sobie wreszcie, jak się nazywa ta afrykańska palisada. Zeriba. Brakuje mi kaktusów z długimi kolcami.
— Do podrapania się w zupełności wystarczy ci akacja. . .
Młody człowiek na kajaczku, ukryty wśród szuwarów, przeczekał kopanie robaków, wyciąganie schowanego w trzcinach składaka i przygotowywanie wędek.
Odczekał, aż Tereska i Okrętka odbiły od lądu, popłynęły na południe i zniknęły za kępami zarośli. Następnie podpłynął do polanki i wyszedł na brzeg.
Ostrożnie, niczego nie poruszając, obejrzał dokładnie całe obozowisko, zapu-
ścił się odrobinę dalej w las, przelazł przez zwalone drzewo i trafił na zastępujące kuchnię kamienie. Ślady ognia były widoczne. Młody człowiek spojrzał i znieruchomiał.
Trwał tak bez ruchu kilka sekund, jakby nie wierząc własnym oczom, po czym szybko podążył do swojego kajaczka. Wydobył zeń wielki wojskowy bagnet, wrócił do kamieni i ostrożnie jął kopać wśród nich, starając się żadnego nie wydobyć z ziemi. Już po paru minutach dokopał się czegoś. Pogrzebał w niewielkiej dziurze i wyciągnął coś w rodzaju paczki o kształcie walca, owiniętej kawałkiem starego, podgumowanego brezentu. Rozszarpał brezent, zajrzał do środka, odetchnął z wyraźną ulgą, pokiwał głową, następnie zaś przystąpił do przywracania kamieniom pierwotnej postaci tak starannie, że nawet resztki popiołu i nadpalone drewienka wróciły na poprzednie miejsce. Skończył swoje dzieło, zabrał paczkę, wsiadł do kajaka i odpłynął z dziwnym wyrazem twarzy, na której troska i niechęć walczyły z radosnym rozanieleniem.
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Tereska i Okrętka pojawiły się z powrotem o zachodzie słońca z łupem wy-starczającym zaledwie na jedną, skromną kolację.
— Niepotrzebnie siedziałyśmy tyle czasu w tych trzcinach — mówiła z niezadowoleniem Tereska. — Gdybym wiedziała, że dalej jest rzeczka, popłynęły-byśmy tam od razu, u ujścia rzeczki zawsze jest więcej ryb. Ona powinna być na mapie, trzeba było wziąć ze sobą mapę albo przynajmniej przedtem obejrzeć.
Same błędy!
Okrętka była również zdegustowana.
— Trzeba było wziąć sól. . . — zaczęła. — Nasypać im na ogon?
— Nie, od razu posolić. Byłyby gotowe do smażenia. Na drugi raz wezmę sól w tej plastykowej torebce, która nam została po pomidorach.
— Za mało opału, nie wystarczy na ognisko. Czy te materace wyschły?
— Zajmij się ogniem, a ja pościelę łóżka. I mogę zacząć smażyć ryby. Kuchni, mam nadzieję, jeszcze nikt nie rozwalił?
— Nie, nikt — odparła Tereska, zaglądając za zwalone drzewo. — Stoi, jak stała. Zastanawiam się, czy nie popłynąć na ryby o świcie, nałapałabym znów na zapas. Co ty robisz, na litość boską?!
Okrętka z dzikim błyskiem w oku zamierzała się siekierą na wielką papierową torbę.
— Sól skamieniała — powiedziała ze stęknięciem. — Muszę ją przełupać.
O świcie owszem, jeśli się obudzimy, a jak nie, to nie. Ostatecznie mamy gulasz.
I jajka.
Zapasy wydawały się tak obfite, że Tereska zrezygnowała nazajutrz z łowienia ryb. W lesie dojrzewały maliny i należało się nimi zająć.
Zbieranie owoców leśnych dla kogoś niewprawnego jest udręką, której efekty, w porównaniu z wysiłkami, wydają się nędzne i mizerne. Jeśli jednak ma się wprawę i doświadczenie, jeśli się to zajęcie lubi, jeśli w dodatku owoców jest przynajmniej średnia obfitość, w krótkim czasie można nazbierać ich tyle, że je-dzenie obrzydnie. Tak Tereska, jak i Okrętka wprawę miały olbrzymią.
Do widocznego z polanki maliniaka dotarły od tyłu, obejrzawszy przedtem cały las. Dojrzałych malin było już mnóstwo. Obeszły gąszcz krzewów w dwóch różnych kierunkach i spotkały się na jego krańcu najbliższym jeziora. Zza drzew, krzaków i zielska prześwitywała woda. Z napełnionymi do połowy garnkami równocześnie wylazły z malin i stanęły jak wryte.
Na skraju maliniaka, wśród pokrzyw i trawy, leżał wielki, podłużny głaz, lekko nachylony ku wodzie. Przy jego końcu znajdowało się kilka rozrzuconych kamieni, z których co najmniej trzy wyglądały na świeżo wydobyte z ziemi. Grunt między nimi był skopany i zryty tak, jakby ktoś wykopał wielki dół, a potem niedbale go zasypał. Musiało to nastąpić przed kilkoma dniami, bo darń i trawa zdążyły pożółknąć.
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Tereska i Okrętka patrzyły na to z uczuciem zbliżonym nieco do oniemiałej zgrozy. Teresce dodatkowo piknęła w sercu miła emocja.
— I pomyśleć — powiedziała Okrętka po chwili z lekka zdławionym głosem. — I pomyśleć, że właśnie sobie pomyślałam, że niepotrzebnie tak się bałam tych wakacji, bo wszystko jest właściwie spokojne i nic się nie dzieje. No i proszę.
Już mam spokój.
Tereska uświadomiła sobie nagle, że coś jej tu nie pasuje. Niecierpliwie kopnęła trawiastą grudę.
— Trzeba było nie myśleć w złą godzinę. Już nie masz co robić, tylko myśleć?
Wcale nie jestem pewna, czy to jest to samo!
— Jak nie to samo? Niby co to może być innego?
— Uzgodniłyśmy przecież, że ten arystokratyczny zwyrodnialec demoluje ogniska. Nikt w takim miejscu ognia nie palił.
— Skąd wiesz?
— Bo las stoi. Ognisko w tym miejscu to, możesz być spokojna, murowany pożar lasu. Skoro nie było pożaru lasu, nie było i ognia tutaj.
— No więc widocznie się pomylił, myślał, że było. Nie mógł się pomylić?
Rozwalone to jest tak samo! Jestem pewna, że to on!
Tereska wzruszyła ramionami i pokręciła głową.
— To by znaczyło, że lata dookoła jezior i rozwala głazy. I posuwa się w prze-ciwnym kierunku niż my. Tu był wcześniej.
— Skąd wiesz?
— Wszystko suche. Rozwalił parę dni temu i udał się na północ.
Okrętka doznała nikłej ulgi na myśl, że teren działania obłąkańca zostawiła już za sobą. Ulga trwała bardzo krótko.
— Może trzeba było zostać tam dłużej — ciągnęła Tereska. — Przyłapać go.
Ale wcale nie wiem, czy tu nie wróci, więc może mogłybyśmy przyłapać go tutaj.
Okrętkę na nowo ogarnęła zgroza i włosy zjeżyły się jej na głowie.
— Na litość boską, po co go mamy przyłapywać? I dlaczego ma wrócić?!
— Może działa chaotycznie, nie rozwalił tej kupy nad brzegiem i jeszcze sobie o niej przypomni. Albo zostawił ją w spokoju, bo nikt jej nie używał. Jeśli robi złośliwości, rozwali ją, ponieważ my jej używamy. . .
— No to przestańmy!
— Oszalałaś? Mam sobie spalić rękę do kości? Przeciwnie, zamierzam go zniechęcić do głupich dowcipów. Niech pęknę, zaczaję się na drania!
Okrętka przeraziła się śmiertelnie.
— Zwariowałaś! I co mu zrobisz?!
— Dam mu po łbie. Wiosłem, nie, wiosła szkoda. Siekierą. . . nie, siekierą można przesadzić. No, czymś! Może patelnią?!
— Patelni też szkoda, mamy tylko jedną! A w ogóle oszalałaś chyba, masz źle w głowie, co za kretyński pomysł, będziesz się z nim bić?! To szaleniec, zamordu-70
je cię bez chwili namysłu! Co cię to obchodzi, niech rozwala, ustawimy sobie na nowo, udawajmy, że go nie znamy, nie, co ja mówię, zwariowałam do reszty!. . .
Uciekajmy stąd!
— Ależ mowy nie ma! Rzeczywiście zwariowałaś do reszty, znalazłyśmy prześliczne miejsce, ryby, maliny, święty spokój i rzucać to wszystko dla jednego półgłówka? Dla stu półgłówków nie rzucę!
— Ale on nam zrobi coś złego!
— Chała!!! — wrzasnęła Tereska z irytacją. — Niech on się boi, że my mu zrobimy coś złego!
Okrętka wpadła w panikę. Pomysł przyłapywania szaleńca wydawał jej się absolutnie koszmarny. Ze zdenerwowania zapomniała, że jego powrót tutaj jest wyłącznie przypuszczeniem Tereski i nic właściwie nie wskazuje na to, że istotnie miałby nastąpić. Tereska na gwałtowne protesty przyjaciółki zreflektowała się nieco.
— No dobrze, mogę mu darować czatowanie i walenie po łbie. Ale uważam, że trzeba zastawić pułapkę. Na wszelki wypadek. Uspokój się, nie mówię przecież, że na pewno wróci, ale jeśli wróci, narobi nam szkody. Podejrzewam, że tej kupy nad wodą nie rozwalił, bo tu byli jacyś turyści, i bał się, że coś od nich oberwie.
Nas uważa za nieszkodliwe, no więc niech się nauczy raz na zawsze, że wcale nie jesteśmy nieszkodliwe. Co ci zależy, nie mamy nic do roboty, możemy zrobić pułapkę, najwyżej okaże się niepotrzebna.
Po dłuższej sprzeczce Okrętka wreszcie uległa. Pułapka w każdym razie umożliwiła uniknięcie bezpośredniego kontaktu ze zwyrodnialcem, a to było najważniejsze.
— Tylko nie wiem, co to powinno być — powiedziała nerwowo. — Zrobić coś, żeby się zaplątał, wystraszył, przylepił, wypadł i złamał nogę?. . .
Tereska była niezdecydowana. Najlepszy wydawał jej się dół wypełniony kłę-bem kolczastego drutu. Niezłe wrażenie mogła też zrobić wrząca smoła, lejąca się znienacka z góry. Ani drutu jednakże, ani smoły nie było pod ręką, zdecydowały się więc na największy garnek z wodą, który, ulokowany wysoko na przemyśl-nej konstrukcji z gałęzi i uwiązany nitką do jednego z kamieni, musiał zlecieć z chwilą poruszenia kuchni.
— Gruchnie mu tuż za plecami — mówiła Tereska, siedząc na drzewie i przywiązując sznurkami dodatkową gałąź. — I możliwe, że go nawet obleje. Nie będzie wiedział, co to jest, zdenerwuje się i ucieknie. Więcej tych patyków nawal, żeby na pewno nie podszedł z innej strony.
— Szkoda, że nie mamy czegoś śmierdzącego, byłabym pewniejsza — westchnęła Okrętka z żalem. — Te jajka świeże do obrzydliwości.
— I tak powinno wyjść nieźle. Połóż teraz kamień i daj garnek, zrobimy próbę.
Próba wypadła doskonale. Nitka łącząca garnek z kamieniem była prawie niewidoczna. Garnek na chwiejnej konstrukcji z gałęzi ledwo się trzymał i zlatywał
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za najlżejszym pociągnięciem, gwałtownie chlustając wodą. Kuchnię otaczał wał
kłujących patyków i chrustu, zostawiając dostęp tylko z jednej strony. Pułapka była idealnie przygotowana, arystokrata bezwzględnie musiał w nią wpaść.
Przez całą noc z przejęcia i zdenerwowania budziły się ustawicznie i siadały na posłaniach, nadsłuchując. Nad ranem Tereska wyjrzawszy z namiotu i stwier-dziwszy, że się rozwidnia, przypomniała sobie o rybach. Przyszła jej do głowy rozsądna myśl. Skoro i tak nie śpią, skoro już obudziły się o tej porze, niechże przynajmniej będzie z tego jakaś korzyść. Okrętka, pomrukując gniewnie, kręciła się na swoim materacu i po krótkich naleganiach pozwoliła się wywlec z namiotu.
Ryby, zgodnie z przewidywaniami, u ujścia rzeczki łapały się koncertowo.
Co najmniej dwa posiłki były zapewnione. W narastającym upale przyjaciółki wracały pełne satysfakcji, uszczęśliwione i bardzo głodne.
— No i proszę, jakie to było mądre z tą solą — zauważyła nadzwyczajnie zadowolona Okrętka. — I nie zepsują się, i gotowe do smażenia. Tylko mąka i na patelnię!
— Miałaś bardzo dobry pomysł — pochwaliła Tereska. — Głodna jestem niemożliwie, najpierw rozpalę ogień, a dopiero potem się wykąpię. Ty też. My będziemy w wodzie, a one się będą smażyły. Tyle tego, że zastanawiam się, czy ich nie uwędzić. Wyobrażasz sobie, jakie miałybyśmy zapasy? Okrętka zainteresowała się żywo.
— Umiesz uwędzić?
— Nie wiem. Raz widziałam, jak wędzili. Zrobili takie coś, jakby pół komina, dym tamtędy leciał, ryby wisiały i wędziły się. Parę godzin wystarczy.
— No to spróbujmy! Widziałam jałowiec, do wędzenia najlepszy jest jałowiec, to wiem. Z czego te pół komina?
— Z blachy. I z ziemi, i z cegieł. Blachy i cegieł nie mamy, ale możemy się rozejrzeć, czy się tego czymś nie zastąpi.
Temat był tak interesujący, a głód tak potężny, że obie całkowicie zapomnia-
ły o arystokratycznym natręcie. Tereska wyskoczyła ze składaka, pozostawiając przyjaciółce troskę o obtaczanie zdobyczy w mące, chwyciła zapałki, pośpiesznie przelazła przez drzewo i rzuciła się do kuchni. W sekundę potem Okrętka usłyszała przeraźliwy krzyk połączony z głuchym łomotem.
Ryby wymsknęły jej się z rąk, a serce na moment zamarło. Przezwyciężając bezwład w kolanach, przewracając się o wyrzucone na trawę wiosła, łapiąc po drodze kawał drewna, z włosem zjeżonym i rozpaczą w duszy runęła na pomoc przyjaciółce.
Tereska żywa i zdrowa stała przy stosie.
— Do diabła z pułapkami — powiedziała z wściekłością. — Mało, że mi się nalało na plecy, to jeszcze chłupnęło do kuchni i zamoczyło zapałki. Zapomniałam o tym kretyńskim garnku.
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Okrętce wymsknął się z rąk z kolei kawał drewna. Poddała się owej nagłej słabości w kolanach i usiadła na zwalonym pniu, nie bacząc, że siada na żywicy.
— Matko Boska, myślałam, że cię co najmniej zamordował!
— I co, leciałaś mnie pomścić?
— Idiotka. Przez głupią wodę tak wrzeszczeć!
— Nie przez wodę, tylko przez zaskoczenie. Chlusnęło i zleciało mi na głowę, w pierwszej chwili nie wiedziałam, co się dzieje. Trzeba zabrać to z góry, bo ta sucha gałąź wisi akurat nad ogniem. Sznurek chyba może zostać?
Okrętka odzyskała siły.
— Ale to znaczy, że pułapka jest bardzo dobra — zauważyła, odrywając się od żywicy. — Zdaje się, że się przylepiłam. . . Co prawda umrę na serce, jeśli wpadniesz w nią jeszcze parę razy, ale za jakiś czas może się przyzwyczaję. Dobrze, że krzyknęłaś, kiedy już byłam na lądzie, bo zgubiłabym te ryby w wodzie i wszystkie by przepadły.
— Pewnie, bez głów i wypatroszone uciekają ze zwiększoną szybkością. Proponuję, żebyś następnym razem ty w nią wpadła, ja to jakoś wytrzymam.
— A nie lepiej, żeby raczej ten półgłówek?
Ryby wobec braku budulca na wędzarnię musiały zostać usmażone. Zapasy zwiększyły się, ale za to zabrakło wody na herbatę. Należało popłynąć po nią na drugi brzeg, gdzie widać było jakieś budynki.
— Sądząc z ryków, niedaleko jest przystań statków — stwierdziła Tereska. —
Popłyniemy zaraz po śniadaniu. Pułapki na dzień bym nie zastawiała, ten bęcwał
pracuje tylko w nocy.
Okrętce przypomniały się nagle ostrzeżenia strażnika znad Jeziora Dobskiego i poczuła się trochę nieswojo. Zostawiła patelnię z rybami na kuchni i przelazła przez zwalone drzewo do Tereski.
— Słuchaj — powiedziała niespokojnie. — Ja nie wiem, czy my dobrze robimy. Ten facet nad tamtym jeziorem, wiesz, ten, który nas wyrzucił o szóstej rano, mówił, żeby się nie wtrącać. Przypominasz sobie?
Krojąca chleb Tereska zatrzymała się w połowie kromki i spojrzała z niesmakiem.
— Przypominam. I co?
— No właśnie nie wiem, czy my się nie wtrącamy.
— Do czego?
— Nie wiem. Do rozwalania kamieni chyba. Ostrzegał nas.
— A czy my rozwalamy kamienie?
Okrętka przysiadła na piętach.
— Przeciwnie, protestujemy przeciwko rozwalaniu. Czatujemy na tego, co rozwala. Łapiemy go w pułapkę. A przypomnij sobie, on mówił coś takiego, jakby należało się właśnie nie czepiać i trzymać na uboczu.
Tereska wróciła do krojenia chleba.
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— Nasza pułapka nie służy do łapania, tylko do straszenia i zapewniam cię, że to zadanie spełnia znakomicie. Sprawdziłam na sobie. Nie uważam, żebyśmy się wtrącały, ogólnie biorąc, nic nas to nie obchodzi, życzymy, sobie tylko mieć święty spokój przy gotowaniu i wygodną kuchnię. Nie my za nim latamy, tylko on za nami. A propos kuchni, to te ryby się przypalą.
— No nie wiem — powiedziała z wahaniem Okrętka, wracając do patelni. —
Jedyne, co mi przychodzi do głowy, to to, że strażnik wiedział, że tu grasuje zwyczajny wariat, nie chciał tego powiedzieć wyraźnie, może to jakaś tajemnica ten wariat, ale usiłował nas ostrzec, żebyśmy się nie narażały. A my się właśnie narażamy. Może go zostawić w spokoju, niech rozwali tę kuchnię i niech idzie do diabła, albo może odjechać stąd gdzie indziej, chociaż wcale mi się nie chce, bo tu jest bardzo dobrze. . .
Rozważania nad sposobami postępowania z wariatem trwały podczas całej drogi po wodę. Na przeciwległym brzegu stały zabudowania gospodarskie zaopatrzone w zupełnie przyzwoitą studnię i napełnienie kanistra nie napotkało przeszkód. O pół kilometra dalej widać było przystań statków, panował tam ruch i Tereska zaproponowała rekonesans. Mogą wrócić okrężną drogą coś przy okazji oglądając.
— Może tam będzie sklep? Cukier nam już wychodzi i chleb się kończy. Mleka została ostatnia puszka, w takich wsiowych sklepikach często bywa mleko skondensowane. To znaczy mleko skondensowane bywa tam, gdzie go najmniej można się spodziewać. Co do odjazdu, to zastanów się, jeżeli on się specjalnie włóczy za nami, odjazd nic nie pomoże. Znajdzie nas gdzie indziej.
— Ja cały czas mam nadzieję, że mu nie chodzi akurat o nas — wyznała z westchnieniem Okrętka. — Ma obsesję kuchni, a nasza czy nie nasza, to mu wszystko jedno. Nie śledzi nas chyba, odpłyniemy i znikniemy mu z oczu.
— Bez sensu. Równie dobrze można się spodziewać, że rozwali kuchnię, pójdzie szukać następnej i też zniknie nam z oczu. Znudziło ci się już spokojnie mieszkać i chcesz się tułać po wodzie? W takim razie najpierw zróbmy sobie żagiel, tułanie będzie mniej męczące.
Przystań okazała się średnio atrakcyjna. Tuż przy niej na straganie ponury chłop sprzedawał papierówki. Dalej widać było przystanek PKS-u i sklep, przed którym ciągnęła się kilometrowa kolejka młodzieży w wieku szkolnym. Obawy Okrętki, że wszystko wykupią, rychło okazały się płonne, młodzież nabywała wy-
łącznie oranżadę. Chleb w sklepie był, ale wczorajszy. Tereska zdecydowała się kupić.
— Co za różnica, przecież i tak nie zjemy go dzisiaj, musi wystarczyć na parę dni. A czy ma trzy dni, czy cztery, to już ganc pomada.
Nadpłynął statek, zaryczał i cała młodzież z kolejki rzuciła się na przystań, dzięki czemu od razu znalazły się w pobliżu lady. Na ląd zeszło kilka osób. Okręt-74
ka zaniepokoiła się o losy składaka, pozostawionego pod opieką jakiegoś pracow-nika żeglugi.
— Tam jest teraz takie zamieszanie, że on nie będzie zwracał uwagi. Lepiej idź i zobacz, wiosła zostały na wierzchu. Tylko wróć zaraz, bo sobie nie dam rady.
— Dobrze — zgodziła się Tereska. — Przy okazji przyniosę siatkę, zdaje się, że leży pod dziobem.
Wyszła ze sklepu i już po kilkunastu krokach stanęła jak wmurowana. Z ma-
łego pomościku schodził na brzeg młody człowiek doskonale jej znany, którego przypadkowe spotykanie w jakiś tajemniczy sposób dodawało blasku egzystencji.
Być może oderwałaby nogi od ziemi, przyśpieszyła kroku i spotkała go dokładniej, gdyby nie to, że tuż za nim zbiegła na ląd goniąca go młoda dama. W mgnieniu oka Tereska stwierdziła, że jest to inna osoba, nie tamta, którą oglądała nie-gdyś w podobnej sytuacji, i stwierdzenie to przyniosło jej niezrozumiałą ulgę.
Równocześnie dostrzegła strój damy i doznała ostrego kolnięcia w sercu. Paryski pokaz mody na Mazurach! Stała nadal jak wrośnięta w teren.
Dama zatrzymała młodego człowieka coś do niego mówiąc, ale panujący na przystani wrzask uniemożliwiał rozróżnianie dźwięków. Młodzieniec coś odpowiedział, skłonił się z lekkim zniecierpliwieniem i odszedł. Dama coś jeszcze za nim zawołała, Tereska nie miała pewności, czy było to „o czwartej”, czy „do czwartku”, pośpiesznie usiłowała sobie przypomnieć, jaki to dzień dzisiaj; młody człowiek coś odkrzyknął, zamachał ręką i poszedł. Dziewczyna postała chwilę, westchnęła i z wolna zawróciła w stronę przystanku autobusowego.
Tereska niemrawo uczyniła kilka kroków i znów się zatrzymała. Jakoś nie była w stanie ocenić swoich doznań ani nawet sprecyzować żadnej myśli. Ujrzała nad-jeżdżający autobus, przyjrzała się, jak postać z paryskiego pokazu mody wdziera się do zatłoczonego pudła, zaczekała, aż pudło ruszyło, i wreszcie zeszła na brzeg do składaka.
Statek stał obok i młodzież kotłowała się na trapie, ale składakiem nikt się nie interesował. Teresce udało się nakłonić umysł do pracy.
Co on robił na tym statku, skoro ma kajak z żaglem? — zastanowiła się i zajrzała pod dziób, nie mając pojęcia, czego szuka. Pod dziobem znajdowała się tylko sól w plastykowej torebce i pudełko zapałek. Tereska przyjrzała się im z uwagą, przelazła na tył i zajrzała pod rufę. Ależ te dziwy za nim latają! — stwierdziła z niesmakiem. Pod rufą leżał porządnie zakręcony kanister, a w siatce litrowa butelka z wodą. Boże, w co ona była ubrana. . . — pomyślała Tereska i uświadomiła sobie, że szuka siatki.
Siatka zaczepiła się o coś, trzeba było wyjąć kanister i bez mała wejść z głową pod rufę, żeby ją odczepić. Tereska odczepiła, włożyła kanister na miejsce i wyszła na ląd. Po kilku krokach przyszło jej na myśl, że noszenie ze sobą butelki jest pozbawione sensu, wróciła więc, wyjęła butelkę z siatki i schowała ją pod rufę. Wysiadając ponownie, zorientowała się, że schowała siatkę, a butelkę trzyma 75
w ręku, wróciła i dokonała zamiany. Wszystko to robiła w dziwnie zwolnionym tempie. Upadłam na głowę — stwierdziła z jeszcze większym niesmakiem i spojrzała na jezioro.
Tuż przed nią płynął kajak z żaglem. Przed chwilą odbił od brzegu i wypłynął
na środek, równocześnie kierując się na południe. Lekki, boczny wiatr wypełniał żagiel. Młody człowiek, którego poznała natychmiast, chociaż na lądzie był
w spodniach i w koszuli, teraz zaś na sobie miał tylko kąpielówki, zajęty ma-newrami, nie patrzył na brzeg. Odwrócony był twarzą do niej, ale wzrok miał
utkwiony gdzieś w przestrzeni przed sobą.
— Na litość boską, już myślałam, że się utopiłaś! — wykrzyknęła rozwście-czona Okrętka nad stosem złożonym z wielkiego bochna chleba, dwóch toreb cukru, sześciu puszek skondensowanego mleka i kilku pomniejszych paczek. —
Dokupiłam żółtego sera, herbaty, cytryn i margaryny. Coś tam robiła tyle czasu?!
— Odstawiałam butelkę — odparła Tereska dość niepewnie. — W siatce była butelka z wodą. Nie mogłam się jej pozbyć.
— Leciała za tobą czy co?
— Leciała? Nie wiem. . . A, tak, leciała. Co się ruszyłam, to ta butelka była ze mną. . .
Okrętka przerwała na chwilę pakowanie paczek do siatki i popatrzyła uważnie na przyjaciółkę.
— Lepiej od razu powiedz, co się tam stało. Ukradli nam wiosła czy cały składak, czy co?
— Co? — zdziwiła się Tereska. — Nic się nie stało. Chleb się nie zmieści, trzeba go wziąć do ręki. O co ci chodzi?
Okrętce przyszło na myśl, że Tereska spotkała może obłąkanego arystokratę i ukrywa to przed nią, żeby jej nie zdenerwować. Zdenerwowała się natychmiast do szaleństwa. Upchała resztę paczek byle jak i chwyciła siatkę.
— Jeżeli on się wszędzie pęta za nami — stęknęła, uginając się pod ciężarem i ruszając truchtem ku jezioru. — Jeżeli jeszcze i tu coś rozwalił. . . To ja mam tego dość, jadę w góry!
— Oszalałaś, kto się pęta, czego tak lecisz?
— Jestem pewna, że spotkałaś tego półgłówka! Przedziurawił nam składak!
Tak wyglądasz, że musiałaś coś zobaczyć!
Tereska zmierzała za nią truchtem z chlebem w objęciach. Z jakiegoś tajemniczego powodu informacja o spotkaniu młodego człowieka nie przechodziła jej przez gardło. Było to coś, do czego najpierw sama musiała się jakoś ustosunko-wać. Okrętka jednakże prezentowała objawy narastającej histerii i bezwzględnie należało ją uspokoić.
— No dobrze, niech ci będzie! — zawołała za nią wspaniałomyślnie. — Skoro ci tak zależy, możemy popłynąć kawałek dalej, chociaż, jak dotąd, ten hrabiowski 76
żłób nic nam złego nie zrobił! Ale jak chcesz, proszę bardzo! Ja już odpoczęłam, mogę się zacząć męczyć na nowo!
Okrętka omal nie upuściła siatki do wody. Pomyślała, że chyba z tą Tereska zwariuje; jeszcze wczoraj zarzekała się, że żadna siła jej stąd nie wypędzi, jeszcze dzisiaj upierała się, żeby zostać, a teraz nagle zgadza się na odjazd, i to akurat kiedy ona, Okrętka, namyśliła się i wcale nie chce odjeżdżać, dała się przekonać, bo w końcu hrabiowski żłób rzeczywiście nic im złego nie zrobił. Jęknęła rozdzierająco i bez słowa ujęła wiosło. . .
*
*
*
— No tak — powiedziała Tereska z irytacją nazajutrz o poranku. — Zapomniałyśmy wczoraj zastawić pułapkę i proszę, jaki skutek! Już to wykorzystał!
Okrętka ze szczotką i pastą do zębów przelazła przez zwalone drzewo. Kuchnia wyglądała jak obraz nędzy i rozpaczy. Uparty zwyrodnialec nie starał się nawet zatrzeć śladów, wygrzebawszy kamienie i rozkopawszy grunt zostawił istne pobojowisko nie nadające się do użytku. Tereska próbowała przepchnąć wielki kamień na poprzednie miejsce.
— I jak to teraz odremontować? A takie było wygodne!
— Słuchaj, albo ich jest więcej, albo on ma nadludzkie siły. Jakim sposobem wygrzebał te głazy? Przecież to potwornie ciężkie!
— Podważył czymś. Widać ślady. Ale i tak się nieźle napracował. Co tak stoisz, jak pomnik na cokole, pomóż mi! Dosuńmy ten jeden do tych dwóch.
— Skutek będzie taki, że dostaniemy ruptury — mruknęła Okrętka, ale posłusznie odłożyła szczotkę i pastę i wzięła udział w remoncie.
Kamień dał się przepchnąć, kuchnia nadal nie przypominała kuchni, ale garnek można było na niej postawić. Tereska zgarnęła trochę suszu i zastygła nad nim z zapałkami w rękach. Okrętka odnalazła w trawie szczotkę i pastę i obejrzała się.
— No? — zapytała. — Co cię tak nagle zamurowało? Nie da się rozpalić?
Tereska poruszyła się i potarła zapałkę.
— Rozpalić się da — odparła, wciąż w zadumie. — Ale tak się zastanawiam, o co mu właściwie może chodzić? Maniactwo maniactwem, ale jak na maniactwo, to jest za ciężka praca. Słuchaj, on tu chyba czegoś szuka.
— Tu?
— Nie specjalnie tu, tylko w ogóle pod tymi kamieniami. Popatrz, jak to jest rozkopane. On tych kamieni nie wygrzebuje tak sobie a muzom, z łaski na uciechę, byle wygrzebać, tylko wygrzebuje i potem pod nimi kopie. Wyraźnie mi wychodzi, że czegoś szuka.
Okrętka przez chwilę nie była pewna, jakie wobec tego odkrycia winna zająć stanowisko.
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— No to co, że szuka? Ma to nas pocieszyć czy wręcz przeciwnie?
— Otępiałaś na tej wodzie czy co? Nalało ci się do głowy? Nie ciekawi cię, czego szuka? To może być coś interesującego!
— Nawet jeśli, to ja się nie podejmuję zgadnąć. Nie wiem, czego mógłby szukać pod kamieniami wrośniętymi w grunt. Robaków chyba albo mrówczych jajek. Nie interesują mnie mrówcze jajka i z tym kretynem nie chcę mieć nic wspólnego!
— On szuka czegoś, co jest jeszcze głębiej. Może zakopał coś pod kamieniem i zapomniał, pod którym, i teraz szuka pod wszystkimi, jak leci?
— W takim razie musi być niedorozwiniętym idiotą — zawyrokowała stanowczo Okrętka i po chwili dodała z zadziwiającą trzeźwością umysłu: — Szczególnie, że szuka pod kamieniami, które leżą w ziemi od Bóg wie ilu lat nie tknięte.
Kiedy to niby zakopał, przed urodzeniem? Czy może uważasz, że te głazy rozwala stuletni staruszek?
Tereska nie miała sprecyzowanego zdania co do wieku oszalałego arystokraty, niemniej jednak myśl o szukaniu czegoś zakopanego wydała jej się interesująca.
Wyobraźnia zaprezentowała jej mnóstwo rozmaitych możliwości, ze szkieletem zamordowanej ofiary włącznie. Z zapałem uczepiła się pomysłu.
W trakcie śniadania uszczęśliwiła Okrętkę przypuszczeniem, że zbrodniarz szuka zwłok, które zamierza zniszczyć, żeby nie naprowadziły na jego ślad.
Ewentualnie mąż lub syn owych zwłok pragnie upewnić się w kwestii morderstwa, po czym dokonać zemsty. Ewentualnie szuka narzędzia zbrodni, które stanowić będzie materiał dowodowy. Okrętka z rozpaczliwą stanowczością odrzuca-
ła te krwawe przypuszczenia, upierając się, że wiek kamieni koliduje z wiekiem poszukiwacza.
— No więc właściwie uważasz, że co? — zniecierpliwiła się w końcu Tereska. — Rozwala, wygrzebuje i kopie pod spodem. Jak to wytłumaczysz?
— Wcale nie wytłumaczę. Nie po to tu przyjechałam, żeby tłumaczyć jakichś zboczeńców. Uważam, że to szaleniec, i koniec.
— W tym szaleństwie jest metoda. Nareszcie dokładnie rozumiem sens tego zdania, podróże kształcą, Szekspir do mnie przemówił. Jestem ciekawa, czego szaleniec szuka, i zamierzam się tego dowiedzieć!
W głosie Tereski zadźwięczał ton tak granitowego zdecydowania, że Okrętkę na moment ogarnęła rozpacz. Uświadomiła sobie nagle, jak dobrze i spokojnie żyło jej się dotychczas. Żadnych kłopotów, zmartwień i trosk, żadnych niebezpieczeństw, kojąca atmosfera pogodnej beztroski i rozleniwienia, słońce, jeziora, łąki i lasy, życzliwi ludzie, życzliwe ryby, łagodny opryszek, który zadowala się przewracaniem kamieni, nie czyniąc żadnej większej szkody. . . Co, na litość boską, zrobi się z tym wszystkim, jeśli Tereska uprze się odgadywać jakieś ponure i makabryczne tajemnice?
Przygnębiona, podniosła się i sięgnęła po garnek.
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— Ciekawe, jakim sposobem zamierzasz się czegokolwiek dowiadywać —powiedziała ostrożnie. — Miałyśmy zbierać maliny. Zapytasz go osobiście czy korespondencyjnie? Czy sama zaczniesz rozgrzebywać kurhany?
Tereska zakończyła przelewanie herbaty do termosów i butelek, wytrząsnęła fusy w krzaki, wypłukała garnek i wytarła go ściereczką.
— Bezpośredni kontakt z głupkiem lekceważę — oświadczyła. — Idziemy na maliny. Zaczyna mi się to wszystko razem kojarzyć i teraz już wyraźnie widzę, że pęta się koło nas jakaś tajemnica. Od samego początku coś się dzieje.
— Naprawdę uważasz, że przez nasz przyjazd tutaj od razu coś się zaczęło dziać?
— Nie przez nasz przyjazd, tylko w ogóle się działo, a my to widzimy od pierwszej chwili i jak takie ślepe komendy nie zwracamy uwagi. Musiałyśmy być chyba ogłuszone. Przypomnij sobie, jak ci ludzie na wodzie rozmawiali. Miałaś rację, to wcale nie byli kłusownicy. Mówili o pilnowaniu i że coś będzie, jak go ktoś zobaczy, i tym podobnie. Dwóch ich było i arystokrata też się plątał dookoła namiotu w dwie osoby, wiesz, wtedy kiedy mu konie poniosły w tej twojej średniowiecznej karecie. Dwóch ludzi szuka tu czegoś pod kamieniami, a najważniejsze jest to, co mówił tamten strażnik. On nas rzeczywiście ostrzegał, z czego wnoszę, że nie jest to czyjaś niewinna rozrywka, tylko jakaś poważna, podejrzana sprawa. Życzę sobie odgadnąć, o co tu chodzi. Okrętka poczuła się tak zdenerwowana, że przestała odróżniać maliny od pokrzyw. Z przyjemnością odwołałaby wszystko, co sama powiedziała o kłusownikach i strażniku. Nie miała najmniejszych wątpliwości, że Tereska słusznie wnioskuje i w pogodnym plenerze kłębi się wokół nich jakaś krew w żyłach mrożąca zagadka. Niczego nie pragnęła bardziej, niż trzymać się od niej z daleka.
— Jak to chcesz odgadywać, na litość boską?! I w ogóle po co ci to?! Co cię to obchodzi?! Co zamierzasz zrobić?!
— Nic na razie. Najrozsądniej będzie spokojnie poczekać. Poszukać następnych kamieni i postępować tak samo jak dotychczas. Zobaczyć, co z tego wyniknie, a ewentualnie podejrzeć, co on zrobi i co wygrzębie. A zastanowić się potem, jak już będziemy miały więcej materiału do przemyślenia. Pospieszmy się, bo mamy mało czasu.
Okrętka, która już doznała ulgi na myśl, że właściwie nic nie ulegnie zmianie, zaniepokoiła się na nowo. Tereska wydawała się nieco zniecierpliwiona i jakby z lekka rozgorączkowana.
— Dlaczego mamy mało czasu? Co będziemy robić?
— Jak to co, przecież dzisiaj odpływamy. Będziemy szukać nowego miejsca na nocleg.
Okrętka stanęła jak wryta.
— Na litość boską! Dlaczego?!!! Tereska zdziwiła się tak, że aż wylazła z malin, żeby spojrzeć na przyjaciółkę.
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— No przecież sama chciałaś! Sama się upierałaś, żeby odpłynąć, skoro ten arystokrata się tu pęta! Żeby się od niego odczepić!
— Ale już się nie upieram. Tu jest bardzo dobrze. I jeżeli już raz rozwalił
nam te kamienie, to może drugi raz nie przyjdzie. Wcale nie wiem, czy jest sens odjeżdżać.
— Oczywiście, że jest sens, i oczywiście, że on tu drugi raz nie przyjdzie. Je-
żeli mamy podpatrzyć, co wygrzebuje, musimy rzecz jasna poszukać następnych kamieni! Specjalnie zużytkuję je na kuchnię, nawet jeśli się kompletnie nie będą nadawały. Tu się już nic nie zdarzy, trzeba jechać dalej.
— Wcale nie chcę go podpatrywać i wcale nie chcę, żeby się cokolwiek zdarzało — wyjęczała Okrętka cichutko, z głową w malinach. — Na diabła mi ten zakopany trup czy syn trupa, czy wszystko jedno co! Tu jest lepiej niż w domu. . .
— Co tam mamroczesz? — spytała Tereska niecierpliwie. — Mówisz do ziemi, nie nie słyszę.
— Mówię, że co cię pcha, za dobrze ci tu było? Takie idealne miejsce i wreszcie przestałam się bać arystokraty, i co ty widzisz w tym błąkaniu się po zakazach. . .
— Miałyśmy płynąć na południe!
— Co ty widzisz w tym południu?! Tereska spojrzała na nią dziwnie i nie od-powiadając wlazła głębiej w gąszcz. To fakt, pchało ją na południe. Nie wiadomo dokładnie co, dość, że ją pchało. Natężenie pchania wzmogło się bardzo wyraźnie od wczoraj, ale przecież widok płynącego na południe młodego człowieka nie mógł mieć z tym żadnego związku! W tamtej stronie były lasy, wielkie lasy, a nie jakieś tam nędzne zagajniki; były, sądząc z mapy, jakieś skomplikowane i rozczłonkowane jeziora, były Śniardwy i zachwalana przez Janeczkę leśniczówka, i w ogóle było jakoś bardziej interesująco. Tu już wszystko poznały, obejrzały i nie miały nic do roboty, tam zaś mogło je spotkać coś nowego. Nieznanego. Nie-spodziewanego. Właściwie tam mogło je spotkać wszystko. Na niejasną i mglistą myśl o tym wszystkim czuła miłe piknięcia w sercu i pchanie urastało do rozmiarów i siły trąby powietrznej.
— Nie zamierzasz chyba ograniczyć się do obejrzenia tego małego, parszywego kawałka kraju? — powiedziała z naganą wyplątując głowę z malin. — Uwa-
żam, że po pierwsze, trzeba zobaczyć coś więcej, a po drugie, te hrabiowskie Kamienie zaczynają mnie ciekawić. Tam są lasy, chciałaś mieć las.
Wracały z garnkami pełnymi malin, kłócąc się zażarcie i wzajemnie przeko-nując o całkowitej odwrotności tego, co twierdziły poprzedniego dnia. Siła argumentów Tereski była większa, potęga pchania, nie mającego żadnego związku z młodym człowiekiem na kajaczku, zwyciężyła. Okrętka upierała się coraz słabiej i niemrawiej.
— No dobrze — rzekła w końcu zrezygnowana. — Ale tam są kanały, widać na mapie, dużo ich jest i to musimy przepłynąć jednym ciągiem. Więc po 80
pierwsze, musimy wypłynąć bardzo rano, żeby mieć czas, a dziś już za późno, i po drugie, byłoby dobrze mieć żagiel. Uważam nawet, że żagiel jest konieczny.
Mnie się wydaje, że wiatr pcha w tamtą stronę. Niech już będzie ta moja nocna koszula.
— W porządku — zgodziła się Tereska. — Wobec tego bierzemy się do roboty.
Nocna koszula Okrętki jednakże ocalała. Za pomocą sznurków, drutów, gwoździ i olbrzymiego wysiłku umysłowego Tereska wykonała konstrukcję wręcz uni-kalną. Na maszcie z suchej sosenki wisiał na sznurku poprzeczny drąg, do drąga przymocowana była płachta, takiż drąg trzymał płachtę u dołu. Na końcach dolnego drąga uwiązane były sznurki tak długie, że sięgały aż do rufy. Przyodziać ową konstrukcję w nocną koszulę było bardzo łatwo, ale nic poza tym, nocna koszula bowiem z własnej inicjatywy nie chciała się rozpościerać. Zbiegała się w środku, wysmykiwała spod sznurków i należało przyczepić ją na końcach porządniej.
Okrętka kategorycznie zaprotestowała przeciwko przybijaniu rękawów gwoździa-mi, Tereska zużyła zatem na żagiel swoje prześcieradło kąpielowe w kolorze ja-skrawoniebieskim. Gwoździe wbiła bez żalu, nadzwyczajnie zaciekawiona, co też z tego wszystkiego razem wyniknie.
Maszt trzymał się doskonale, poza innymi umocnieniami bowiem przywalony był i obetkany częścią bagażu, przynależną do dziobu. Po przełamaniu licznych drobnych przeszkód, po stwierdzeniu, że maszt uniemożliwia wepchnięcie bagażu na właściwe miejsce, po zdemontowaniu i ponownym zamontowaniu całej konstrukcji, przepakowaniu składaka tak, żeby był dostęp do steru, i wzmocnieniu kolejno wszystkich fragmentów ożaglowania — można było wreszcie wypróbować wynalazek.
Z szuwarów wypłynęły wiosłując, przy czyni telepiąca się na maszcie płachta niewymownie przeszkadzała. Poczuły na włosach lekki powiew, złożyły wiosła, Tereska ujęła sznurki dolnego drąga i ustawiła żagiel prostopadle do teoretyczne-go kierunku wiatru. Okrętka przyglądała się temu z wielkim zainteresowaniem.
Prześcieradło kąpielowe nie zrobiło właściwie nic, wbrew nadziejom nie wydęło się jak balon, przestało tylko falować i trwało nieruchomo. Po chwili zatrzepotało lekko lewym skrajem, Tereska pociągnęła odruchowo lewy sznurek ku sobie, prześcieradło zatrzepotało mocniej, pociągnęła prawy i prześcieradło znów znieruchomiało. Obejrzała się na trzciny.
— Popatrz, płyniemy! — wykrzyknęła zaskoczona i śmiertelnie zdumiona.
— Płynąć płyniemy — odparła krytycznie Okrętka. — Tylko ciekawa jestem dokąd. Ten plastron mi wszystko zasłania i nic nie widzę. Ty coś widzisz?
— Nie, ale to nic nie szkodzi. Schyl głowę, może będziesz miała widok pod spodem.
Okrętka posłusznie zniżyła głowę, kładąc nią niemal w składaku.
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— Niesie nas prosto na tamten brzeg — zaraportowała. — Do sklepu będziemy miały blisko, ale zdaje się, że nie o to nam chodzi. Nie możesz skręcić?
— W którą stronę?
— Bardziej na lewo. Wzdłuż jeziora.
Tereska przydeptała ster, prześcieradło natychmiast zmieniło pozycję, wygię-
ło się w lekki łuk, składak chybnął się w prawo, zanurzając w wodzie niemal całą burtę. Obie wrzasnęły, Tereska wypuściła sznurki i przytrzymała się listew.
Składak wrócił do równowagi, płachta na maszcie łagodnie zafalowała.
— To jest jakieś dziwnie żywe, trzeba było spróbować z pustym składakiem —powiedziała niespokojnie Okrętka. — Przewrócić się z pustym to nic takiego, ale całego bagażu wolałabym nie topić.
Tereska na nowo ujęła sznurki i skręciła ster.
— Musi być przecież jakiś sposób, bokiem do wiatru to powinno płynąć. Możliwe, że zrobiłam coś za gwałtownie. Ty patrz, a ja spróbuję się ustawić.
Płachta znów znieruchomiała, Tereska operowała sznurkami z nadzwyczajną ostrożnością. Składak sunął przed siebie niezbyt szybko, ale bez wstrząsów.
— Skręcamy — zawiadomiła Okrętka z przejęciem. — Nie bardzo, ale może się uda ominąć przystań. Głowa mi się skrzywi nieodwracalnie. Jakby ci się udało jeszcze trochę, to już byłoby doskonale.
— W ostateczności zawsze możemy ten jakiś trudny kawałek przepłynąć na wiosłach. Grunt, że nas pcha, zobacz, jaki kawał został za nami.
— Słuchaj, odczep się od tego brzegu. Ludzie tam stoją.
— No to co, przecież ich nie przejadę!
— Ale patrzą się na nas. I pokazują palcami.
Ożaglowanie składaka było nie tylko oryginalne, ale także szalenie efektowne.
Jaskrawoniebieski kolor prześcieradła z daleka rzucał się w oczy, budząc żywe zainteresowanie widzów.
— Jakieś gbury bez wychowania — zawyrokowała Tereska z niesmakiem. —
Nie zwracaj na nich uwagi. Mów, gdzie płyniemy, bo nic nie widzę!
— No, już prawie dobrze, tylko jeszcze troszeczkę w lewo. . . Co robisz, na litość boską?!
Lekka bryza pchała żagiel z szybkością nie większą niż przy wiosłowaniu, niemniej jednak pchała. Kierunek wiatru nie kłócił się zbytnio z kierunkiem podróży i żadne skomplikowane manewry nie były potrzebne. Maszt trzeszczał wprawdzie niepokojąco, ale Tereska pocieszała się myślą, że gdyby się złamał, bez trudu zrobi nowy.
— No więc to był doskonały pomysł — pochwaliła Okrętka po godzinie. —
Już widać koniec jeziora, a my mamy świeże siły. Co prawda, szybkość jest mało ekspresowa i krajobrazu w ogóle nie widać. . .
— Możesz patrzeć na boki — przerwała nieco urażona Tereska. — Z boku widać wszystko.
82
— . . . Ale płynie nam się samo i w ten sposób zgadzam się zwiedzać dowolnie wielkie przestrzenie. Szczególnie że nigdzie nam się nie śpieszy. Według mapy, te kanały zmieniają kierunek, jak zmienią, to co?
— Nic, zdejmiemy pagaja i powiosłujemy. Pod koniec znów powinno nam dmuchać w plecy. . .
O wpół do piątej po południu z wiejskiej chałupy wyszedł młody człowiek, który wstąpił tam na świeże mleko, i schodząc ku wodzie ujrzał dość daleko na jeziorze jakąś dziwną rzecz. Lśniąca jaskrawym błękitem prostokątna płachta zwisała z czegoś w rodzaju masztu w sposób osobliwy i rzadko spotykany. Wśród licznych jednostek pływających wyróżniała się zdecydowanie. Młody człowiek, zaintrygowany, pogrzebał w swoim kajaczku, wyciągnął lornetkę i podniósł do oczu, po chwili uśmiechnął się, nie tylko z rozbawieniem, ale także jakby z czu-
łością. Wsiadł do kajaka i wciągnął żagiel na maszt.
Tereska i Okrętka na środku jeziora rozstrzygały kwestię kierunku. Powinny były właściwie konsekwentnie płynąć na południe, ale południe znajdowało się teraz pod wiatr, a do lasów za Mikołajkami droga wydawała się zbyt daleka. Na północnym zachodzie mapa pokazywała również jakiś las i poła namiotowe i by-
ło to znacznie bliżej. Zadecydowały płynąć ku północy, szczególnie, że w tamtą stronę wiatr chętnie popychał. Kajaczek z żaglem zaczekał, aż go minęły, odbił
od lądu i popłynął za nimi w pewnej odległości.
Głęboka i dość wąska zatoka o zalesionych brzegach znajdowała się po drodze. Wpłynęły w nią na wiosłach. Las był piękny, miejsca do lądowania trafiały się gęsto, na każdym jednak stały znajome tablice z licznymi zakazami.
— Można wiedzieć, po co my się tu pchamy? — spytała z niezadowoleniem Okrętka, kiedy już wyraźnie stało się widoczne, że zatoka jest dla nich niedostęp-na. — Według mapy, jakiś camping jest wyżej. Tu nic nie ma. Chcesz nocować nielegalnie?
Tereska, z uwagą wpatrzona w brzeg, pokręciła przecząco głową. Po chwjli uprzytomniła sobie, że Okrętka jej nie widzi.
— Nie — odparła tajemniczo. — Tam, do góry zaraz popłyniemy. Tutaj szukam kamieni.
— Co takiego?!
— Szukam kamieni. To jest odludne miejsce i on tu może grasować. Chcę sprawdzić, czy rozwala tylko te w pobliżu nas, czy w ogóle wszystkie.
Okrętka ze zdenerwowania straciła rytm i gwałtownie chlupnęła wiosłem w wodę. Tereska od wczoraj nie mówiła nic na temat podejrzanych afer i można było mieć nadzieję, że wywietrzały jej z głowy. Tymczasem okazywało się, że wręcz przeciwnie, koszmarny pomysł rozwikływania zagadek utkwił w niej na amen. Nie dość na tym, wprowadzała go w czyn. . .
— Są! — zawołała Tereska z ożywieniem. — Tam, za gałęziami. Popatrz, nienaruszone! Jestem pewna, że przyjdzie je tu wykopać!
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Okrętka milczała, pełna obrzydzenia i wściekłości. Tereska zwolniła nagle i znieruchomiała.
— Popatrz, są drugie. Rozkopane. Nie wiosłuj, czekaj, niech się przyjrzę. Rozkopane już dawno, miałam rację, że on pracuje chaotycznie. Nie śpiesz się tak, zdaje się, że widzę jeszcze coś na tamtym brzegu. . .
Okrętka poczuła, że nie znosi kamieni, budzą w niej wstręt, ma ich dość do końca życia. Entuzjazm Tereski wydał jej się niesmaczny, nienormalny, wręcz odrażający. Jęknęła rozpaczliwie i zwiększyła tempo wiosłowania.
Miejsce na biwak znalazły po półgodzinie. Las dookoła ciągnął się dość daleko i wszystko byłoby dobrze, gdyby nie to, że w pobliżu rozłożył się jakiś obóz żeglarski. Dobiegały stamtąd dźwięki muzyki, na wodzie zaś panował ożywiony ruch.
— Mam nadzieję, że nas nie zauważą — powiedziała Okrętka z niechęcią. —
I że nie będą się tak miotać po lądzie i wodzie przez całą noc do białego rana.
Denerwują mnie.
Tereska natychmiast po wylądowaniu spenetrowała brzeg. Przeleciała wielki kawał w jedną i drugą stronę, dotarła aż do skraju lasu i wróciła nieco zdyszana, ale bardzo zadowolona.
— Są kamienie — oświadczyła. — Ale tylko jedne, tu, niedaleko nas. Z tamtej strony nie ma. Nie bardzo dobre i namiotu obok nie da się ustawić, ale ogień rozpalę i tam będziemy podgrzewać ryby.
Okrętka, która przez ten czas zdążyła wyładować cały bagaż, popatrzyła na nią ze zgorszeniem.
— Widzę, że ta kamienna mania jest rzeczywiście zaraźliwa. Dostałaś jakiegoś fioła. Przestań latać i bierz się do roboty, bo mnie w końcu zdenerwujesz.
— Myślałam, że zdenerwowałaś się już dawno. Naprawdę nie ciekawi cię, czy w tym nie ma jakiejś tajemnicy?
— W nosie mam tajemnice. I od razu się nastaw, że do żadnych kamieni z patelnią latać nie będę! Możesz je sama podgrzewać, skoro ci tak na tym zależy.
— I nawet nie chcesz ich zobaczyć?
— Zobaczyć mogę, chociaż nie wiem po co, ale tylko raz i z daleka. . .
Zapadł zmrok, przed namiotem płonęło ognisko, kiedy Okrętka wyszła z kąpieli w jeziorze i palcem spróbowała, czy woda w garnku stojącym przy ogniu jest już ciepła. Była zimna. Okrętka zawahała się, pomyślała, że albo zakopci ca-
ły garnek, albo będzie musiała myć zęby w zimnej wodzie, znów się zawahała i postanowiła zanieść garnek na kamienie. Tereska udała się tam przed chwilą podłożyć do ognia i przewrócić ryby. Po rybach będzie można zagrzać wodę na zęby. . .
Wzięła garnek i udała się w las wzdłuż brzegu, zgryźliwie myśląc, że ogląda-nie kupy kamieni na coś jej się przydało. Przynajmniej wie, gdzie są. Dobrze, że jeszcze nie zrobiło się całkiem ciemno.
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Tereska wynurzyła się z mroku tak nagle, że omal nie wpadły na siebie.
— Złamałam się. . . — zaczęła Okrętka.
— Cicho! — syknęła Tereska zdenerwowanym głosem. — On tu jest!
Okrętka poczuła, że garnek wymyka się jej z rąk. Uchwyciła go w ostatniej chwili, wychlupnęło się trochę wody, ostrożnie postawiła go na ziemi. Tereska oparła się o pień drzewa.
— O mało trupem nie padłam — wyszeptała z przejęciem. — Zgasił nam ogień!
Okrętka nie była w stanie zadawać sprecyzowanych pytań. Przerażenie ścisnęło jej gardło, nagle poczuła, że wcale nie przestała się bać arystokratycznego wariata, przeciwnie, boi się go nadal w znacznie zwiększonym stopniu, szczególnie że wystąpił z nowymi wybrykami. Zupełnie koszmarnymi! Zgasił im ogień. . .
— No! Mówże dalej! — jęknęła słabo.
— Zaraz. Paliło się pod rybami, a kiedy teraz przyszłam, w pierwszej chwili myślałam, że samo zgasło, ale, chała, przeciwnie, patelnia przesunięta, wygarnięte wszystko, nie wiem, gdzie się podziało, zeżarł czy co. . .
— Ryby?!
— Nie, ogień. Ryby są. Po ogniu ani śladu i między kamieniami ziemia chyba poruszona. To nie ziemia zresztą, to też kamienie..
Chyba zaczął rozkopywać. Leciałam po ciebie. . .
— Po co?!
— Jak to po co? Żebyś też zobaczyła!
Okrętka pomyślała, że Tereska leciała zupełnie niepotrzebnie, mogła jej darować ten widok. Wcale nie chce go oglądać, takie widoki mogą się przyśnić!
Tereska ochłonęła już nieco po wstrząsie. Obecność Okrętki nadzwyczajnie dodała jej odwagi, strach ustąpił miejsca podnieceniu. Bała się, oczywiście, nie w takim stopniu jednakże, żeby zrezygnować z dokonywania odkryć. Oderwała się od pnia, zawróciła i pociągnęła przyjaciółkę za rękę.
— Chodź, mamy okazję go podejrzeć! Tylko cicho! Zakradniemy się!
Okrętka zapomniała o postawionym na ziemi garnku. Śmiertelna panika nie pozwoliła jej zebrać myśli, sparaliżowała mózg. Pozwoliła się powlec przez ciemne zarośla ku straszliwemu miejscu, niezdolna do oporu ani protestu. Nikłej otuchy dodało jej nagle przypomnienie, że przecież zawsze może zamknąć oczy.
Uczyniła to od razu, potknęła się i z trzaskiem wpadła na jakiś krzak.
— Cicho, do diabła! — wysyczała Tereska. — Zamieniłaś się w stado bawo-
łów? Czekaj, już widzę. . .
Okrętka zamarła obok niej, wciąż z zamkniętymi oczami. W pobliżu nie było słychać najmniejszego szelestu.
— Nie ma go — szepnęła Tereska po chwili, niespokojnie i z cieniem rozczarowania, — Patelnia stoi, pod spodem rozkopane. Chyba uciekł.
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Okrętka zdobyła się na ostrożne otworzenie oczu. W mroku widać było na tle jeziora kupę kamieni, rączka patelni rysowała się wyraźnie, pod nią czerniał jakiś bałagan. Nie widać było śladu ludzkiej istoty. Tereska wylazła zza krzaków.
— Zaczął, przestraszył się i nawiał — powiedziała, zbliżając się do kamieni. — Naruszył te pod spodem, ale tylko trochę. Niech on sobie nie wyobraża, że ja zrezygnuję. Masz zapałki?
Okrętka odzyskała głos, chociaż był to głos odrobinę zachrypnięty.
— Zwariowałaś, skąd mam mieć zapałki, szłam tu z wodą! Chcesz rozpalić jeszcze raz?!
— No pewnie! Ryby się podgrzały tylko z jednej strony, a poza tym potrzebna jest woda na zęby. Przy okazji zobaczę, co on zrobi. Rozpalę i zaczaimy się za krzakiem. Czekaj, pójdę po zapałki.
— Nie!!! — wrzasnęła Okrętka okropnie i rzuciła się za nią. — Nie zostanę tu sama za skarby świata! I ty też nie! Idziemy razem i zabierz siekierę! I latarkę!
Dwie latarki!
Kiedy wróciły z zapałkami, latarkami i siekierą, kamienie wyglądały prawie tak samo jak przed chwilą. Może było wokół nich nieco więcej ziemi. Tereska z dziką zaciętością rozpaliła nowy ogień, z trudem hamując chęć powiększania go bez ograniczeń, i przewróciła rybki na patelni, jeszcze ciepłej, posługując się patykiem, widelec bowiem gdzieś zgubiła. Okrętka przypomniała sobie o garnku z wodą.
— Teraz go nie będziesz szukać! — zaprotestowała Tereska. — Żadnego świe-cenia! Teraz się ukryjemy i będziemy patrzeć!
Wróciły za krzak i przykucnęły, z oczami utkwionymi w żar i płomyki pod patelnią. Okrętka w napięciu czyhała na chwilę, kiedy będzie musiała zacisnąć powieki.
Kres patrzeniu położyły ryby, wonią wyraźnie dając do zrozumienia, że dłuższy pobyt na ogniu może im tylko zaszkodzić. Niewiele brakowało, a spaliłyby się na węgiel. Arystokrata nie pojawił się, niczego nie zgasił i niczego więcej nie rozkopał.
— Ponosimy przez niego same straty — zauważyła ponuro Okrętka, po dłuższej chwili bezskutecznego poszukiwania garnka. — Diabli wzięli ten garnek i widelec i o mało nie wzięli ryb. Pojęcia nie mam, gdzie go postawiłam. Coraz ciem-niej i już nic nie widzę.
— Znajdziemy go jutro, mam nadzieję, że w nocy nikt nie ukradnie. Wodę zagrzejemy w innym. Chodź, bo te ryby dla odmiany teraz wystygną. I ognisko nam zgaśnie.
Ognisko przed namiotem istotnie przygasało i ledwo się żarzyło. Tereska po-
śpiesznie dorzuciła suchych patyków, a potem nieco grubszego drewna. Płomień buchnął, oświetlił teren i Okrętka nagle wydała okrzyk.
— Popatrz! Co to ma znaczyć?
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Tereska odwróciła się i spojrzała. Garnek z wodą stał obok przygotowanej kolacji. Przez chwilę patrzyła, nie rozumiejąc.
— No? O co ci chodzi?
— No jak to o co, garnek! Stoi!
Tereska poczuła się z lekka oszołomiona.
— Sam przyszedł? — spytała niepewnie.
Okrętka, wstrząśnięta, nieufnie oglądała naczynie, starając się go nie dotykać.
— Nie rozumiem, zostawiłam go przecież gdzieś tam, w lesie. Ty go przyniosłaś?
— W ogóle go nie widziałam na oczy, od ciebie wiem, że miałaś garnek. Może ci się tylko zdawało, że miałaś?
— Jak to zdawało, jestem pewna, że miałam! Nawet mi się z niego nalało na nogi! Postawiłam go na ziemi, bo się bałam, że upuszczę, i więcej z nim nie miałam do czynienia. Naprawdę nie przyniosłaś go tutaj?
— Przecież w ogóle na krok się nie ruszyłam bez ciebie.
— No to ja zupełnie nic nie rozumiem. Był tam, jest tu i sam nie wrócił. Co to znaczy?
Tereska od razu znalazła wytłumaczenie.
— To znaczy, że arystokrata, oprócz tego, że pomylony, jest także uprzejmy i dobrze wychowany. Daje nam do zrozumienia, że ma dla nas przyjacielskie uczucia. Znalazł nasz garnek, przyniósł i postawił na miejscu, mam nadzieję, że przyniesie i widelec.
W Okrętce uprzejmość szaleńca budziła nowy rodzaj przerażenia.
— Ja nie chcę jego przyjacielskich uczuć! Jesteś pewna, że to on?
— No, a kto inny?
— Może ktoś przypadkiem?
— Aha. Szedł po lesie bezszelestnie, potknął się o nasz garnek, od razu wiedział, że nasz, i domyślił się, gdzie zanieść. To kto to był, jakiś jasnowidz?
Okrętka mierzwiła sobie włosy na głowie, wykonując z nich nieodwracalny kołtun. Tereska z niepojęcie zimną krwią analizowała sytuację, snując przypuszczenia co do charakteru i zamiarów wariata. Wzięła pod uwagę możliwość, że obłąkany hrabia okazuje im życzliwość i dba, żeby przez jego wybryki nie poniosły żadnych strat materialnych.
Nazajutrz przypuszczenia sprawdziły się o tyle, że znalazł się i widelec. Leżał
na kamieniach, które poza tym nie uległy żadnej zmianie. Arystokrata poprze-stał na wczorajszych dowcipach, z niewiadomych przyczyn rezygnując na razie z głębszego kopania.
Koło południa wiatr przybrał na sile. Powiał od wschodu, nie żaden wicher ani huragan, zwyczajny wiatr na jeziorze, który przyjemnie chłodził i wypełniał żagle.
Żaglówki nabierały pędu, przechylały sią wdzięcznie i efektownie i obie przyjaciółki zainteresowały się żywo, jaki też się okaże maksymalny stopień przechyłu, 87
który jeszcze nie spowoduje wywrotki. Wracały z wodą z dość odległej wsi, leżą-cej na daleko wysuniętym półwyspie. Popłynęły składakiem, ponieważ nie chciało im się nosić tej wody lądem, i właśnie zaczynały oddalać się od brzegu kierując ku namiotowi, kiedy pojawiło się niebezpieczeństwo.
Jedna żaglówka szła wprost na nie całym rozpędem. Wiatr przyniósł z niej krzyk i już po chwili rozróżniły słowa, w najwyższym stopniu niepokojące.
— Hej, odsuńcie się! — darł się jakiś facet. — Odsuńcie się, do cholery, bo ja nie umiem skręcać! Odsuńcie się, jak rany!!!
— Wariat!!! — stwierdziła zaskoczona Tereska. — Niby gdzie mu się mamy odsuwać? !
— Uciekajmy, jego niesie prosto na nas! — zaniepokoiła się Okrętka. — Prze-jedzie nas! Do brzegu!
Oba wiosła zgodnie zgarnęły wodę, składak skręcił. Żaglówka tajemniczym sposobem również nieco zmieniła kierunek i znów pruła prosto na nie. Zderzenie wydawało się pewne. W Tereskę i Okrętkę wstąpiły nagle nadludzkie siły, facet darł się ciągle, zaklinając je na wszystkie świętości, żeby mu zeszły z drogi, od strony obozu żeglarskiego rozlegały się jakieś okrzyki, dwie inne żaglówki rusza-
ły całym pędem na miejsce nieuniknionej katastrofy.
— W razie czego skaczemy — powiedziała pośpiesznie Tereska. — To jakiś głupek, uparł się przy nas. Na prawo!
— Rozwali nam składak! — jęknęła Okrętka z rozpaczą.
Łódź była tuż, śmiertelnie przerażony chłopak na rufie kurczowo ściskał żagiel i ster, bojąc się rozewrzeć dłonie. Przy każdej próbie zmiany kierunku łódź
przechylała się tak, że pokład niemal zanurzał się w wodzie. Tereska i Okrętka nie czekały dłużej, obie wyprysnęły ze składaka. Okrętka skoczyła prawie pionowo, nogami w dół, Tereska odbiła się i skoczyła na głowę, dzięki czemu pchnięty przez nią gwałtownie składak wykonał natychmiastowy obrót. Rozpędzona żaglówka przeleciała o włos, burtą jeszcze bardziej odpychając jego dziób. Chłopak cały czas wrzeszczał.
Okrętka wynurzyła się z wody tuż przy rufie i uczepiła się jej od razu, z przerażeniem obserwując dalszy ciąg dramatu. Tereska wyłowiła po drodze wiosło i podpłynęła do niej.
— Zabije się ten kretyn! — wyparskała ponuro.
Dwie płynące na ratunek łodzie były jeszcze daleko, dobiegały z nich tylko nieartykułowane wrzaski, półprzytomny chłopak na żaglówce leciał z wiatrem prosto na brzeg.
— Puść żagiel! — krzyknął nagle ktoś z lądu. — Puść linę, ośle, puść ster!
Puszczaj wszystko!!!
Chłopak prawdopodobnie zastosował się do polecenia, bo żagiel załopotał nagle, łódź nieco skręciła, zwolniła gwałtownie i szła już tylko siłą rozpędu. Przedar-
ła się z szelestem przez wąski pas szuwarów i lekko stuknęła dziobem o brzeg.
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— Spróbujmy wrócić do środka — zaproponowała Tereska, oddychając z ulgą. — Trzeba dogonić tamto wiosło. Istny cud, że nam bańka ocalała.
Okrętka dopiero teraz poczuła, że przez cały czas z całej siły zaciskała zęby i szczęki jej zdrętwiały. Poruszyła nimi ostrożnie.
— Pełna i zakręcona — stęknęła, dokonując dziwnych sztuk akrobatycznych i włażąc do składaka na brzuchu, nogami do przodu. — Gdyby była pusta, pływałaby po wierzchu, a z wodą poszłaby na dno jak kamień. Co to za półgłówek jakiś, nie umie, a pływa.
Tereska wlazła do składaka za nią w podobny sposób.
— To z tego obozu — powiedziała z niechęcią, sięgając po wiosło. — Tylko się zbliżyć do tych tabunów kłębiących się na kupie i proszę, jaki skutek. Stada są niebezpieczne dla otoczenia, wszystko jedno, czy stada bizonów, czy stada ludzi.
Trzeba tego unikać jak morowej zarazy.
Nadpłynęły dwie łodzie, z jednej wychylił się sympatyczny, opalony blondy-nek i utkwił bystry wzrok w oddalającym się składaku.
— Tereska! — wrzasnął nagle, zdumiony i ucieszony. — I Okrętka! Hej, jak się macie!
Tereska i Okrętka obejrzały się i natychmiast poznały Zbyszka, studenta me-dycyny, z którym zawarły znajomość podczas poprzednich wakacji. Obie lubiły go bardzo i wbrew zaprezentowanej przed chwilą niechęci do ludzi uradowały się spotkaniem. Tereska zamachała do niego wiosłem.
— Cześć, świetnie się mamy! Czy to ty chciałeś nas utopić?
— Niech mnie ręka boska broni, żebym miał topić takie dziewczyny! Co tu robicie? Nie widziałem was na obozie!
— Bo my jesteśmy indywidualnie! — wrzasnęła Okrętka dumnie. — Mamy namiot na uboczu!
— Tak same sobie?
— Całkiem same sobie, we dwie!
— I nie boicie się?
— Boimy się potwornie! Ale się przełamujemy!
— Ty, Zbyszek! — wrzasnął ktoś z drugiej żaglówki. — Zaproś do nas te przełamane dziewczyny! Grzesiek będzie je po piętach całował za to, że żyją!
— Dziękujemy bardzo! — odwrzasnęła Tereska. — Specjalnie umyjemy nogi!
Żaglówki zmieniły kierunek, poszły za składakiem, halsując, bo Tereska i Okrętka płynęły prosto pod wiatr, który zresztą przy ich brzegu złagodniał, zamieniając się w lekki powiew. Konwersacja za pomocą ryków ożywiała się.
Zbyszek głosem trąby jerychońskiej namawiał je na przyjęcie zaproszenia, przeraźliwe poparcie dobiegało z pozostałej łodzi. W rezultacie dały się namówić.
Właściwie co im szkodziło zostać tu do jutra, nikt ich przecież nie gonił.
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Obóz żeglarski urządzony był bardzo pięknie i obficie wyposażony w przedmioty pierwszej potrzeby. Ze starych desek ułożono coś w rodzaju estrady, liczne tranzystory i magnetofony dokładnie wykluczały wszelką możliwość ciszy, Zbyszek zaprezentował nawet przenośny telewizor imponujących rozmiarów.
— To Grzesia — oznajmił. — Tego, co was chciał rozwalić. Pojęcia nie ma o żaglu, ofiara boża, wczoraj przyjechał i już dzisiaj dorwał się do łodzi. Wygłupił
się, zwyczajny kretyn, myślał, że to żadna sztuka, a nikt go nie zdążył zatrzymać.
— On też jest na medycynie? — spytała Tereska.
— A skąd, on jest ledwo po maturze. W tym roku zdał. Ale tu są jego kumple, bo powtarzał rok, w zeszłym zawalił. On jest bananowiec prima sort.
Tereska i Okrętka obejrzały się na Grzesia, który potulnie wysłuchiwał informacji, co źle zrobił i dlaczego. Grześ był piękny. Ciemne włosy w lśniących lokach spływały mu na ramiona, w twarzy o regularnych rysach błyszczały wielkie, ciemne oczy, nad ustami jak malina czerniły się zabójcze wąsiki. Całość miała wyraz zdobywcy, któremu świat leży u stóp.
— Ma wąsiki i pazury, łapie myszy i szczury — powiedziała szeptem Okrętka i Tereska ze Zbyszkiem zaczęli chichotać.
— Jakbyś zgadła — potwierdził Zbyszek. — On ma w sobie coś z kota. Mięk-ki, gładki, ale jak mu się coś nie spodoba, od razu pokazuje pazury. Nawet i teraz próbował się stawiać, ale go zgasili w trymiga. Debil głupi, rozwaliłby wszystko, i łódź, i siebie i zdawało mu się, że to byłby cholernie dobry dowcip. Istny cud, że w ostatniej chwili zrezygnował z tej swojej walki z żywiołem.
— Ktoś krzyczał na brzegu — poinformowała Okrętka. — Kazał mu wszystko puścić. Kto to był?
— Pojęcia nie mam. Tajemniczy zbawca. Jak dopłynęliśmy, nie było tam żywego ducha. On też mówił, że ktoś krzyknął, ale myślałem, że mu się przywidzia-
ło, bo na lądzie było całkiem pusto. Wyście też nie widziały nikogo?
— Nikogo — potwierdziła Tereska. — Rzeczywiście, tajemniczy zbawca.
Gdyby nie to, że wymawiał r, myślałabym, że nasz arystokrata. Zaczął spełniać dobre uczynki.
Zbyszek zainteresował się posiadaniem na własność uczynnego arystokraty.
Tereska nie widziała powodu, dla którego miałaby ukrywać dewastacją ich kolejnych kuchni i wizyty pomyleńca, ale opowiedziała o tym ze śmiechem, ba-gatelizując sprawę. Niejasno wydawało jej się, że Zbyszek mógłby to uznać za niepoważne i dziecinne.
Zbyszek wysłuchał z zainteresowaniem.
— Jest jakaś afera — rzekł trochę konfidencjonalnie. — Ja tu się pętam już dwa tygodnie i coś mi się o uszy obiło. Zdaje się, że konserwacja zabytków czegoś szuka albo może archeolodzy, nie jestem pewien, ale tak mi chodzi po głowie, że chyba ktoś tam coś znalazł i ukradł czy ukrył, czy coś takiego. Jakieś archaiczne dzieła sztuki albo może kości mamuta. Coś z tym jest nie w porządku w każdym 90
razie, możliwe, że razem z mamutem szukają złodzieja i stąd smród koło sprawy.
Bo że waniajet, to pewne. Na waszym miejscu wolałbym się nie wtrącać.
— No widzisz? — powiedziała z wyrzutem Okrętka do Tereski. — To samo mówił tamten człowiek!
— A co? — podchwycił Zbyszek. — Ona się wtrąca?
— Wcale się nie wtrącam! — zaprotestowała Tereska, zła na przyjaciółkę. —
Palę ogień tam, gdzie mi wygodnie, i to wszystko. Nie wiem, czego mam używać jako kuchni, jeśli nie kamieni.
Okrętka chciała zauważyć, że latanie z patelnią przez pół lasu nie wydaje jej się wygodne, ale błysk oka Tereski był nader wymowny. Westchnęła ciężko i zaniechała uwag.
Wieczorem wzięły udział we wszystkich rozrywkach jednocześnie, w produk-cjach artystycznych, tanecznych i oglądaniu telewizji. Magnetofony ryczały swoje, telewizor swoje, przeraźliwie brodaty młodzieniec brzdąkał na gitarze, co jakiś czas wydając z siebie chrapliwe łkania. Młodzieniec ten ponadto przez cały dzień przemawiał wierszami, improwizowanymi na poczekaniu.
— On się wprawia na wszelki wypadek — wyjaśnił Grześ, bardzo zajęty Tereską i grawitujący ku niej od początku wieczoru. — W razie gdyby go wylali ze studiów, będzie pisał teksty do piosenek. Tak sobie postanowił. Teksty do piosenek to jest zupełnie znośny pieniądz.
— Dlaczego mieliby go wylać ze studiów?
— A czy to wiadomo, dlaczego człowieka mogą skądś wylać? Za niewinność najczęściej. Będzie niewinny i już leży.
— Toteż on się stara być winny wszelkimi siłami — wtrącił jadowicie wysoki blondyn, który po przygodzie z łodzią awanturował się najbardziej, i popatrzył na Grzesia potępiająco. — Liczy na to, że każdy wygłup mu się upiecze.
— A widziałeś, żeby nie?
— No, nie wiem, jak by ci się ten dzisiejszy numer upiekł!
— Zwyczajnie. Stary szarpnąłby się na nową łódź, stara przyleciałaby z Jugosławii kurować poszkodowanego synka, i z głowy. Nie ma o czym mówić.
— Ale pewnie by się trochę zdenerwowali? — zauważyła Okrętka.
— Możliwe. Wielkie rzeczy. Podenerwują się i przestaną, co mnie to obchodzi?
Tereskę zdziwił trochę ton bezgranicznie wzgardliwej obojętności, który dźwięczał w głosie Grzesia, kiedy mówił o rodzicach. W końcu rodzice to rodzice, bywają denerwujący, oczywiście. Należy ich jednak traktować jakoś humanitarnie. Nie niszczyć. Jakieś uczucia jednakże do nich się ma. Grześ najwyraźniej w świecie nie miał żadnych poza głęboką wzgardą i Teresce wydało się to niesmaczną przesadą. Ona swoich raczej dość lubiła.
Okrętka poczuła się zaskoczona tonem Grzesia jeszcze bardziej niż Tereska.
Dla niej rodzice byli osobami bliskimi, których los żywo ją obchodził. Była zda-91
nia, że do rodziców można odczuwać nawet nienawiść, ale muszą istnieć po temu poważne powody, muszą to być jakieś monstra, a nie rodzice. Rodzice Grzesia na monstra nie wyglądali. Sądząc z tego, co się dało zauważyć, wszystko, co mieli, pchali w nienasyconą i lekceważącą gębę syna. Okrętka niejasno czuła, że przyj-mowanie wszystkiego od kogoś, kogo się nienawidzi i kim się pogardza, jest chyba nieco obrzydliwe, a w każdym razie nie w porządku.
— Nie podoba mi się ten facet — szepnęła do Zbyszka. — Zdaje się, że nie obchodzi go nikt poza nim samym.
— Aktualnie jeszcze Tereska — odszepnął Zbyszek. — Leci na nią jak szatan.
— Nie zaleci daleko, spokojna głowa. Jak ją znam, to podoba jej się tak samo jak mnie. Co robi jego ojciec, że on tak sobie może pozwalać?
— Siedzi w Szwecji. A matka jest neurochirurgiem i świata za nim nie widzi.
Dziewczyny ją w tym naśladują, co ta Tereska taka wyjątkowa?
— No jest wyjątkowa. Zdaje się, że znalazła sobie takiego jednego, też wyjątkowego, ale nie chce się do tego przyznać. A ten cały Grześ to bufonowaty głupek.
— Możliwe — przyznał Zbyszek. — Ale ogólnie biorąc, da się lubić. Wiesz, on jest o tyle sympatyczny, że dla niego życie jest bezproblemowe i człowiek się tym jakoś zaraża. Wszystko da się załatwić i grunt się nie przejmować. To ma swój urok.
— Takie uroki można mieć i bez niego — zauważyła krytycznie Okrętka. —
Nie podoba mi się i koniec.
Późnym wieczorem wróciły do namiotu, odprowadzone przez pół obozu.
Przechadzki przy świetle księżyca z Grzesiem Tereska, zgodnie z przewidywaniami Okrętki, odmówiła sztywno i wzgardliwie, budząc tym powszechne zdumienie. Obserwujący ją Zbyszek miał nadzwyczajną uciechę, szczególnie że Okrętka nie szczędziła wygłaszanych szeptem komentarzy.
Wątpliwe jest, czy wstąpiłyby na pocztę w Mikołajkach, gdyby właśnie nie Grześ. Obie poczuły nagle, że muszą zrobić coś przeciwnego mu, odwrotnego, i postanowiły wysłać karty do rodziców, czego przedtem wcale nie miały w pla-nach. Zamierzały zrobić zakupy i popłynąć dalej.
W Mikołajkach znalazły się dopiero o czwartej po południu, Tereska bowiem uparła się, żeby obejrzeć po drodze wszystkie kolejne kamienie. Okrętka poddała się z rezygnacją, usiłowała tylko nie patrzeć na trzy rozwalone kopce i potężne doły, którym Tereska przyglądała się w milczeniu i ze zmarszczoną brwią. Odetchnęła, kiedy dotarły do miasta. Zostawiły składak pod opieką strażnika w przystani i od razu udały się na pocztę.
— Po głupi znaczek będziemy stały w tym ogonie? — spytała ze zgrozą Okrętka na widok skłębionego przy okienkach tłumu. — Nie lepiej kupić w kiosku?
— Pewnie, że lepiej, ale tu wrócimy, żeby wrzucić do skrzynki, bo w te inne skrzynki to ja nie wierzę. Wyjmują z nich listy i wrzucają prosto do wody.
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— Skąd wiesz?
— Nie wiem, ale tak mi się wydaje. To byłby przecież najprostszy sposób, żeby się pozbyć tego całego śmiecia, nie? Wypychaj się z tego piekła.
Opuściłyby pocztę od razu, gdyby nie to, że za sobą, w chaosie dźwięków, odróżniły nagle jeden głos.
— Przephaszam — mówił ktoś uprzejmie, ale energicznie. — Bahdzo prze-phaszam. . .
Obie zatrzymały się jak wrośnięte znienacka w podłogę. Ludzie dookoła prze-pychali się niecierpliwie w dusznym upale. Tereska i Okrętka poruszyły się równocześnie, z tym że w przeciwnych kierunkach, Okrętka rzuciła się w stronę drzwi, Tereska zaś z powrotem do wnętrza. Okrętka obejrzała się, wydała zdławiony okrzyk, zawahała się, po czym z wyrazem zgrozy w oczach zaczęła desperacko pchać się na powrót do środka. Dotarła do Tereski, która zatrzymała się obok rozmównicy telefonicznej, i szarpnęła ją za rękę.
— Czyś zgłupiała? — wyszeptała jej w ucho, poszczekując zębami. — Uciekajmy stąd, on nas zna, widział!. . .
— Chcę zobaczyć tego tytana pracy — odparła Tereska z uporem, również szeptem. — Który to? Pchał się w tę stronę.
— Nie wiem, tłumy się pchają, w ogóle na niego nie spojrzałam! Nie zadawaj się z wariatem, chodź stąd, na litość boską!
— Zaraz. Może się odezwie. Słuchaj głosu, musimy go rozpoznać.
Lojalność nie pozwoliła Okrętce zostawić Tereskę w tej piekielnej jaskini i samej uciec. Nie widziała żadnego powodu, dla którego musiałaby rozpoznawać szaleńca. Spocona bardziej z wrażenia niż od gorącego zaduchu, usiłowała przekonać ją szeptem, że to nie ma żadnego sensu, że uduszą się tu za chwilę na śmierć, że ostatecznie mogą na niego poczekać na ulicy. Tereska była głucha na wszystko, z wyjątkiem upragnionego głosu. Głos odezwał się wreszcie.
— Czy to tu się odbieha poste hestante? — spytał niecierpliwie.
Tereska poruszyła się. Głos wychodził z ust osobnika odwróconego do niej tyłem. Osobnik był wysoki, chudy i łysy i Tereska koniecznie chciała zobaczyć coś więcej niż jego plecy i tył głowy.
— Przesuńmy się za ludźmi w tamten kąt, to zobaczymy go z przodu — szepnęła z przejęciem.
— Po co?! — wyjęczała Okrętka. — Zaczekajmy na ulicy, skoro już musimy, obejrzymy go z przodu, kiedy będzie wychodził!
— Założy ciemne okulary i figę zobaczymy. Nie poznamy go potem, jak zdejmie.
— Po jakiego diabła mamy go poznawać?!. . .
Tereska wężowym ruchem prześlizgnęła się między czekającymi w kolejce, znękana Okrętka przecisnęła się za nią. Ujrzały najpierw profil, a potem twarz.
Łysy osobnik miał wielki nos, podobny do dzioba ptaka, na mahoniowo opaloną 93
twarz, szerokie, nastroszone, bardzo jasne brwi, równie jasne rzęsy i bure oczka.
Można go było z łatwością zapamiętać, głównie dzięki brwiom i nosowi.
— Po co tu jeszcze stoimy, widziałaś go już, nauczyłaś się go na pamięć, ma pryszcz na brodzie — syczała Okrętka z furią i rozpaczą. — Chodźmy stąd!!!
— Zaraz. Chcę zobaczyć, co będzie odbierał. Może powie, jak się nazywa.
— Po co ci to?!
— Nie wiem. Może się przydać.
Tłum gniótł się, przepychał i miesił w dusznym gorącu.
— To cud, że jeszcze żyjemy po tym upiornym kotle! — warknęła Okrętka, kiedy już wypchnęły się za wychodzącym osobnikiem i opuściły pocztę. — Przez ten czas pięćdziesiąt razy można było kupić znaczek. Teraz będzie kolejka przy kiosku. . .
— Chodź, nie margaj! — przerwała gorączkowo Tereska. — Musimy iść za nim!
— Po co? Żeby nas w końcu zauważył i podusił?
— Zastanowiłam się, nie może nas poznać. Wtedy, kiedy na nas świecił, wyglądałyśmy zupełnie inaczej. Nic nam nie grozi.
— Wyglądałyśmy identycznie tak samo!
— Nic podobnego. Mokre kłaki wisiały nam na twarzy i siedziałyśmy w kucki w kostiumach kąpielowych. Potem ci wszystko wyjaśnię. Chodź!
Nie musiały iść długo. Na najbliższej bocznej ulicy stał szary Volkswagen-
-garbus. Ukryte za kioskiem z napojami obserwowały arystokratę, który wsiadł do środka i zaczął czytać otrzymaną korespondencję. Następnie sięgnął do skrytki, wyjął jakiś złożony papier, rozłożył go i jął z uwagą studiować.
— Cóż bym dała za to, żeby zobaczyć, na co on patrzy! — wyszeptała szaleńczo przejęta Tereska. — Zapamiętaj numer samochodu. . .
— Nie wiem, po co — mruknęła ponuro Okrętka. — Tysiąc sześćdziesiąt sześć, tysiąc sześćdziesiąt sześć. . . Co to było, u licha?
— Bitwa pod Hastings. On jest z Warszawy. Czekaj, nie wytrzymam. Podejdę od tyłu i spojrzę!
Zanim Okrętka zdążyła ją powstrzymać, Tereska przebiegła na drugą stronę ulicy. Arystokrata wciąż pogrążony był w studiowaniu papieru. Z bijącym sercem, bez tchu, Okrętka patrzyła na przerażające poczynania przyjaciółki, niepew-na, czy iść za nią, czy czekać, czy może zrobić coś, krzyknąć, stanąć na rękach, przebiec przez jezdnię na czworakach, żeby zwrócić jego uwagę na siebie, odwracając ją zarazem od Tereski. Tereska przeszła przez ulicę ponownie i zbliżyła się do samochodu, zwalniając kroku. Okrętka splotła dłonie wyłamując sobie palce i przestała oddychać. Tereska cichutko podeszła do samochodu, zajrzała przez tylną szybę, następnie bardzo wolno przeszła obok, schylając się nieco i zaglądając do wnętrza. Arystokrata dostrzegł fragment sylwetki, gwałtownie zwinął papier i przechylił się na prawo, chcąc wyjrzeć przez okno, ale Tereska już zawróciła 94
i zniknęła w wejściu do budynku. Okrętka nie krzyknęła tylko dlatego, że zabrakło jej głosu. Arystokrata szybko wysiadł z samochodu, zatrzasnął drzwiczki, chwilę zajęło mu manipulowanie kluczykiem, następnie wszedł w te same drzwi, co Tereska. Okrętka pomyślała, że za chwilę padnie tu trupem ze zdenerwowania, trwała w bezruchu dziko wpatrzona w wejście do budynku i kiedy Tereska pojawiła się nagle obok niej, szarpnęła się tak, że wyrżnęła głową w ścianę kiosku.
Ściana głucho zadudniła.
— Zwiewamy! — szepnęła rozkazująco Tereska. — Tam jest podwórze i wyj-
ście obok, on się zaraz połapie!
Kiosk z napojami, wycieczka górali w strojach ludowych i dwie grupy za-granicznych turystów odgrodziły je od szarego Volkswagena. Arystokrata, nawet gdyby wybiegł natychmiast, nie mógł ich już rozpoznać ani dogonić. Pomimo to, ciężko zdyszane, zatrzymały się dopiero obok swojego składaka.
— To była mapa — wysapała Tereska konspiracyjne. — Oglądał mapę. Muszę zobaczyć naszą, dopóki mi jeszcze tamta stoi w oczach.
— Piąta godzina — powiedziała Okrętka z jękiem. — Ruszajmy stąd, oglądaj, co chcesz, byle po drodze! Do jakiegoś ludzkiego miejsca mamy potworny kawał!
Jeśli nie umrę kiedyś przez ciebie, będę nadzwyczajnie zdziwiona!
*
*
*
Na Bełdanach leżało drzewo, wielkie pnie nie powiązane jeszcze w tratwy.
Płynąc musiały je starannie omijać. Mrok zapadł, kiedy znalazły wreszcie miejsce w pobliżu starej bindugi. Rozbijaniu namiotu i urządzaniu obozowiska towarzy-szył na szczęście księżyc, który wylazł nad drzewa wielki i srebrny, świecąc tak jasno, że latarki nie były prawie potrzebne.
— Postąpiłyśmy potwornie głupio — mówiła z niezadowoleniem Okrętka, rozpakowując plecak. — Ryb nie mamy, jajka wyszły, został nam tylko gulasz i makaron. I ser. A ja jestem przeraźliwie głodna. Wszystko przez tego zwyrod-nialca!
— I w końcu nie wysłałyśmy tych kart — stęknęła Tereska, łamiąc grube gałęzie. — Trzeba będzie tam wrócić. Upiornie dużo roboty, po całym dniu wiosłowania jestem kompletnie wykończona, a trzeba zagrzać gulasz, ugotować makaron, ugotować herbatę. . .
— Makaron ja bym sobie darowała. Zjemy to gęste z gulaszu z chlebem, a makaron ugotujemy jutro do rzadkiego sosu. Herbaty nie starczy?
— Nie starczy, piłyśmy po drodze. Maliny tu są, ale po ciemku nie będziemy zbierać.
Ognisko wspomogło blask księżyca, dostarczając więcej światła. Okrętka wyrzuciła gulasz z puszki do garnka.
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— Na czym będziemy gotować? — spytała, wyskrobując resztki.
— Na kamieniach oczywiście. Są przy samym brzegu, kuchnia jak marzenie.
Zaraz za tymi krzakami.
Okrętka zastygła w trakcie oblizywania wieczka od puszki.
— Zastanawiam się nad jednym — powiedziała złowieszczo. — Czy ty rzeczywiście trafiasz akurat tam, gdzie one są, czy też one są absolutnie wszędzie.
Bo już zaczynam mieć tego dosyć.
— Tym razem trafiłam przypadkiem — odparła Tereska ugodowo. — Nie są-dzisz chyba, że dostrzegłam je za trzcinami po ciemku? One się chyba znajdują po prostu w miejscach dogodnych do lądowania. Ale uczciwie mówiąc, wiedziałam, że gdzieś tu powinny być. Nie tylko tu zresztą.
— Różne rzeczy mogłam przypuszczać, ale nigdy nie myślałam, że będą mnie straszyły kamienie — oznajmiła Okrętka z rozgoryczeniem. — Przewidywałam raczej chuliganów, dzikie zwierzęta, złodziei. . .
— Ale wolisz chyba kamienie niż chuliganów, dzikie zwierzęta i złodziei?
Przynajmniej nie rzucają się na ciebie.
— No, wolę. . . Z dwojga złego. . .
— To nie narzekaj. Zanieś lepiej ten garnek na ogień.
Herbata została wreszcie zaparzona, gulasz podgrzany, można było zjeść kolację i trochę odetchnąć. Ognisko przed namiotem płonęło jasnym blaskiem, za krzewami błyskał żar kuchni, na której grzała się woda na mycie. Komary atako-wały w normie.
— Postanowiłam wreszcie wykryć tę tajemnicę i zaraz ci powiem, dlaczego —mówiła Tereska stanowczo. — Powinnaś przestać protestować. Z tego, co mówił
Zbyszek, wyraźnie wynika, że jakieś niesprecyzowane czynniki latają za skarbem i ktoś go w końcu ukradnie. Wszystko mi jedno, co to jest ten skarb, skoro chodzi o jakieś zabytki. Przypomnij sobie, co mówili stryjek i stryjenka, i nawet Jurek.
Nic nie mamy, aż się niedobrze robi. Ganc pomada, czy nam przybędzie trochę żelaznych łyżek sprzed pięciuset lat, czy toporów, czy pierścieni ze złota, grunt, żeby przybyło. Ja nie chcę żyć w żałośnie ubogim kraju. Pamiętasz, co oni mówili?
Okrętka posępnie przypomniała sobie krótką wizytę rodziny Tereski w kraju.
Brat jej ojca z żoną i synem, przebywający za granicą na kilkuletnim kontrakcie, przyjechali na dwutygodniowy urlop, objechawszy przedtem całą Europę. Stryjenka Tereski była historykiem sztuki i swoją miłością do zabytkowych arcydzieł
zaraziła męża i syna, Lekceważąc współczesne sklepy i ceny atrakcyjnych towarów, cała rodzina poświęcała uwagę antykom, z ciężkim rozgoryczeniem usiłując odgadnąć, które z nich zostały wywiezione z Polski.
— Dopiero tam widać, jak nas kompletnie ogołocili — mówił smutnie stryj. — Najpierw Niemcy, a potem różni kombinatorzy. Człowiek sobie z tego 96
nie zdaje sprawy, dopóki na własne oczy nie zobaczy, co kraj może mieć. Myśmy zostali dosłownie z niczym.
— Prawdziwa tarcza faceta, w którą walnął mieczem Ryszard III, wiecie? —opowiadał z przejęciem Jurek. — Jest ślad. Po brzegach rzeźbiona w jakąś wojnę, a w środku miała turkus jak kalafior. I łyżki. W jednym muzeum, zdaje się, że w Danii, na całym piętrze były same łyżki, mówię wam, widelca ani jednego, oni chyba nic innego nie robili, tylko żarli zupę.
Czuła na historię Tereska doznała nieopisanego wstrząsu. Na Okrętce, która uczestniczyła w rozmowie, również uczyniło to potężne wrażenie. Obie przez kilka dni cierpiały za całe społeczeństwo, dodatkowo zubożone i okradzione przez wojny oraz inne wydarzenia, i teraz Okrętka nagle zrozumiała, skąd się bierze upór Tereski.
— No dobrze, pamiętam — przyznała z niechęcią. — Zabytki sama zgodziła-bym się ocalać i odzyskiwać, ale skąd wiesz, że tu chodzi o zabytki?
— Zbyszek mówił. Ja potem wyciągnęłam z niego więcej. Słyszał jakieś gadanie i wynikało z tego, że na pewno zabytki i że w tym szukaniu jest coś podejrzanego. Złodziej szuka, żeby wywieźć, a ktoś inny szuka, żeby mu w tym przeszkodzić.
— A dlaczego robi to w takiej tajemnicy?
— Kto? Złodziej? A co, ma szukać jawnie?
Okrętka zastanawiała się przez chwilę, ponuro patrząc w ogień.
— Nie, nie złodziej. Arystokrata. To znaczy chciałam powiedzieć, ten ktoś inny. Nie, jeszcze nie tak, to znaczy, z tego wynika, że arystokrata to złodziej, bo szuka w tajemnicy, a gdzie jest w takim razie ten inny, który szuka jawnie, a jeśli nie szuka jawnie, to dlaczego?
— Nie wiem, skąd ja mam to wiedzieć? To znaczy, czekaj, domyślam się.
Albo nie trafiłyśmy na tego legalnego, tylko trafiłyśmy akurat na złodzieja. . .
— Dlaczego w ogóle od razu się go nie zamknie, tylko pozwala mu się szukać? — przerwała Okrętka z irytacją.
Tereska dołożyła do ognia.
— Po pierwsze, nie wiadomo, czy to złodziej, a po drugie, nie można go zamknąć, dopóki nie ukradł. Być może do tej pory nigdy jeszcze nic nie ukradł.
Właśnie chciałam to powiedzieć i przerwałaś mi. Możliwe, że legalnie wcale się nie szuka, tylko się czeka, aż on znajdzie, po czym od razu mu się to zabierze, a jego zamknie. A możliwe. . .
— Kto zabierze? Widziałaś, żeby się koło niego ktoś kręcił? I pilnował?
— Nie i właśnie dlatego my go musimy pilnować. Możliwe, że go stracono z oczu. Możliwe, że nikt nie widział tej mapy.
— Jakiej mapy?
— Tej, którą oglądał w samochodzie. To była mapa podobna do naszej, tylko o wiele starsza i dokładniejsza, i całe brzegi jeziora były na niej w kolorowe 97
kropki. Jestem pewna, że te kolorowe kropki to kamienie, bo na razie zgadza się z tymi, które widziałyśmy. Nie wiem, dlaczego tych kamieni jest taka potworna ilość, ktoś je specjalnie układał czy co, ale fakt, że są.
Okrętka zmieniła pozycję, oparła łokcie na kolanach i brodę na rękach.
— Jedno, co w tym widzę dokładnie, to straszliwy melanż — oświadczyła po namyśle. — Ktoś to starannie komplikuje, możliwe, że ty. Nie wierzę, żeby-
śmy były jedynymi istotami, które wiedzą, że złodziej to arystokrata, ale jeśli tak jest, to po pierwsze, ja się panicznie boję, bo zawsze tacy, którzy coś wiedzą, są narażeni na najgorsze niebezpieczeństwa, a po drugie, rzeczywiście. . .
Urwała, wciąż zapatrzona w płomienie. Tereska słuchała z uwagą gmerając w ognisku żelaznym prętem służącym jako pogrzebacz.
— Co rzeczywiście? .
Okrętka westchnęła jak miech kowalski.
— Rzeczywiście nie możemy tego zostawić. Nie darowałabym sobie, gdyby mu się udało. To znaczy, rozumiesz, gdybym tylko ja jedna mogła przeszkodzić i ze strachu uciekła i nie przeszkodziła. Ciągle mam nadzieję, że to wygląda jakoś inaczej i nie na nas spoczywa cała odpowiedzialność, i ciągle wydaje mi się to tak przeraźliwie pogmatwane, że nie mogę się w tym rozeznać. I nie wyobra-
żam sobie, co mogłybyśmy zrobić, poza ewentualnym rozbiciem mu łba siekierą w momencie, kiedy coś znajdzie. Ale w tym wolałabym nie uczestniczyć osobi-
ście.
— Tylko jak? Korespondencyjnie? Czekaj, ustalmy sobie, co wiemy, może nam coś z tego przyjdzie.
— Nic nie wiemy. Ciemne jesteśmy jak tabaka w rogu i gdybym zobaczy-
ła chociaż kawałek człowieka, który się tym zajmuje, z przyjemnością uciekłabym w przeciwną stronę. Nieszczęście w tym, że nikogo innego nie ma, tylko ten oprych i my.
Tereska pomyślała, że ona by nie uciekła. Wypoczęła już po pierwszych męczących dniach, czuła w sobie nadmiar sił i wigoru, nadmiar chęci do życia i jakiegoś działania, czuła, jak umysł jej domaga się żeru i z uciechą chłonie wszelkie niezwykłe wydarzenia. Gdyby nie napatoczyła się kamienno-arystokratyczna zagadka, zapewne czegoś by jej brakowało i sama musiałaby coś wymyślić. Zagadka prezentowała się nader okazale i Tereska nie miała najmniejszego zamiaru rezygnować z atrakcji. W przeciwieństwie do Okrętki, żywiła nadzieję, że będzie to coś potężnego i one obie znajdą się w samym środku zamieszania.
— Tym bardziej musimy się zastanowić — powiedziała stanowczo. — Uwa-
żam, że wiemy bardzo dużo. Licz na palcach. Po pierwsze, jacyś ludzie czegoś tu szukają i już rozumiem, co znaczyła tamta rozmowa na jeziorze. Jeden bał się, że ktoś się zorientuje, że on szuka, a drugi go uspokajał. Miał rację, co komu z tego odkrycia, skoro i tak nie będzie wiedział, kto szuka i czego. . .
— Exemplum: my — mruknęła jadowicie Okrętka.
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— No właśnie. Po drugie, wiemy, że szuka zabytków pod kamieniami. Szuka w tajemnicy, a zatem nielegalnie. W każdym razie w podejrzanym celu. Po trzecie, wiemy kto. Arystokrata. Wiemy, jak wygląda, wiemy, że ma nadludzkie siły, samochód i ponton. . .
— Skąd wiesz, że ponton?
— Teraz właśnie sobie uświadomiłam, co to było to coś, co leżało na tylnym siedzeniu. Duże, gumowe, szare i w pierwszym momencie myślałam, że taki nie-typowy materac. Gdzie nie może dojechać, tam dopływa. Wiemy, że nazywa się Kazimierz Koprzyc. . .
Słuchająca w skupieniu Okrętka poruszyła się gwałtownie.
— To wcale nie musiało być jego prawdziwe nazwisko.
— Ale uzgodnił z tym, który ma pisać, że występuje jako Kazimierz Koprzyc.
Wątpię, czy to jest fałszywe nazwisko, bo dostał trzy listy od trzech różnych osób, podejrzałam, tam były różne charaktery pisma. Ogłosił całemu światu, że występuje pod fałszywym nazwiskiem?
— No dobrze, niech będzie, że tak się nazywa. Co nam z tego?
— Nie wiem na razie. Po któreś tam. . . Po które?
— Po czwarte.
— Po czwarte, szuka chaotycznie. Możliwe, że po prostu omija miejsca, z których ktoś go wypłasza, a potem do nich wraca, a możliwe, że jedne kupy go interesują, a inne nie. Nie wiadomo, czy tu już był, w każdym razie kupa leży. Po piąte, usiłuje nie narażać nam się zbytnio, pewnie na wszelki wypadek oddał garnek i widelec. Po szóste. . . Po szóste, co?
— Nie wiem — powiedziała Okrętka ł wyprostowała się nagle. — Słuchaj, przyszło mi do głowy coś okropnego! A jeżeli to nie jest zakopane w całości, tylko w kawałkach i pod każdymi kamieniami on wygrzebuje trochę? Jeszcze ani razu nie widziałyśmy skutków tego kopania, to znaczy, czy coś potem niesie, czy nie. Może ukradł już połowę?
Tereska zdenerwowała się tak, że wrzuciła pogrzebacz do ognia.
— A mówiłam, żeby na niego poczatować! Oczywiście, że to jest możliwe, co za idiotki z nas, nie trzeba było uciekać w Mikołajkach, tylko podejrzeć, co zrobi dalej! Może wynosi to z samochodu, może wysyła pocztą, może oddaje wspólnikowi? Mogłybyśmy zobaczyć wspólnika!
Okrętka uspokajająco zamachała ręką.
— Nie masz sobie co wyrzucać, dużo by nam przyszło z czekania, ruszyłby tym samochodem i co? Dogoniłabyś go na piechotę?
— Przynajmniej wiedziałybyśmy, w którą stronę pojechał.
— I tak wiemy, w stronę następnych kamieni. Poczekaj, bo jeszcze coś mi przychodzi do głowy. Po pierwsze. . .
— Miało być po szóste.
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— Nie, to są wątpliwości. Po pierwsze, kiedy to zostało zakopane, przecież te kamienie leżą tu od wieków, a po drugie, ciągle nie rozumiem, dlaczego nikt go nie pilnuje. Skoro wiadomo, że dzieje się coś takiego. . . Czekaj, nie przerywaj mi, bo się zgubię; może pozornie on uchodzi za porządnego człowieka i nikt na niego nie zwraca uwagi, a podejrzany jest ktoś inny, albo jeszcze inaczej. . . Nie, przecież on zostawia ślady i nawet nie fatyguje się, żeby zasypywać. . . Nie, jeszcze nie tak. Mnie tu w ogóle coś nie gra!
— Mnie też nie gra — przyznała Tereska. — Ty masz rację, jedno drugiemu przeczy. Albo nie powinno się wiedzieć, kim on jest, albo co robi. Za dużo wiemy, wygląda mi to podejrzanie. Pozostaje nam tylko jedno z dwojga: albo wreszcie podpatrzyć, jak kopie, albo własnoręcznie rozkopać następną kupę i sprawdzić, co pod nią jest. . .
— Wiedziałam, że to się tak skończy — mruknęła Okrętka pod nosem z ak-centem zgrozy.
— Kupa pod ręką, mamy okazję — ciągnęła Tereska. — Na razie na tej kupie mamy gorącą wodę, proponuję, żeby się umyć. Jutro będzie wesoły dzień. . .
Późną nocą, kiedy obydwie poszły wreszcie spać, od jednego z drzew z lekkim westchnieniem ulgi oderwała się czarna postać. Chwilę nadsłuchiwała, po czym zbliżyła się do kamiennego kopca, na którym popiół był jeszcze ciepły. Zgarnę-
ła popiół, pogrzebała parę minut w ziemi pomiędzy kamieniami, wydobyła jakiś przedmiot, usypała i ugniotła ziemię z powrotem, następnie starannie umieściła popiół na wierzchu. Kuchnia wyglądała prawie identycznie jak przedtem. Postać podeszła do ogniska, żarzącego się słabo przed namiotem, pokiwała głową i przykryła odwróconą patelnią garnek z resztą gulaszu. Następnie znikła w mrocznych głębiach lasu.
*
*
*
Wykopanie kamieni i obejrzenie, co pod nimi jest, dla dwóch normalnych osób płci żeńskiej okazało się pracą straszliwą. Głazy z wierzchu dało się odwalić bez wielkiego trudu, ale głazy pod spodem były wrośnięte w ziemię, zdaniem Okrętki, chyba na kilometr. Tereska niczym furia okopywała je ze wszystkich stron: wykonała skomplikowaną konstrukcję z pni i bali, znalazła ściętą sosenkę odpowiedniej grubości, której koniec zaostrzyła w szpic. Okrętka kopała na zmianę z nią, w chwilach przerwy z rezygnacją poświęcając się gotowaniu makaronu oraz zbie-raniu poziomek i malin. Uważała, że przy tak morderczej pracy należy się dobrze odżywiać, i brak ryb przysparzał jej głębokiej troski.
— I to się nazywa, że się nie wtrącamy — mamrotała ponuro, rozgrzebując żar, na którym ustawiała garnki. — Rzeczywiście, na tych kamieniach wygodniej gotować, tu mi albo kopci, albo za słabo grzeje. Dobrze chociaż, że przykryłaś gulasz, całą patelnię zasypało śmieciami, wszystkie byłyby w środku.
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— Nic nie wiem o żadnym przykrywaniu gulaszu! — stęknęła Tereska, prze-pychając na właściwe miejsce bal pod dźwignię. — Włóż do ognia grubsze drewno, będziesz miała węgle. Ciężkie to jak piorun, ile ten człowiek ma siły?!
— Pewno więcej niż my. Jak to nic nie wiesz o gulaszu, przykryłaś go przecież. Bardzo rozsądnie.
— Nic nie przykrywałam. To ty przykryłaś.
— Przeciwnie, nawet sobie przypomniałam, że nie przykryłam, ale nie chciało mi się wstawać. Musiałaś to zrobić bezmyślnie.
— Możliwe, chociaż wątpię. Chodź mi tu pomóc, będziemy przyciskać.
— Chciałaś powiedzieć, że będziemy się wieszać — poprawiła Okrętka, krytycznie oglądając długi drąg, sterczący skosem wysoko w górę. — Myślisz, że ruszy? Może najpierw zjedzmy obiad, będziemy miały więcej siły.
Potężny głaz poruszył się dopiero pod wieczór. Wylazł z ziemi i pozwolił się przepchnąć dostatecznie, żeby można było pod nim grzebać. Drugi, który wydawał się większy, w rzeczywistości siedział płycej i dało się go usunąć łatwiej.
Droga do tajemnicy stanęła niejako otworem.
Pod kamieniami była woda. Sączyła się i wypełniała wilgotną dziurę, utrudniając kopanie. Przejęta, spocona, zziajana i rozczochrana Tereska wyrzucała saperką z dołu rzadkie błoto.
— Zdaje się, że udało nam się wykopać sobie studnię — zauważyła Okrętka zgryźliwie. — Pewna korzyść w tym jest, nie będziemy musiały jeździć po wodę.
Pokop głębiej, woda z głębszych studni jest lepsza.
— Głupia jesteś — zirytowała się Tereska, wylazła z dołu i wbiła saperkę w wał ziemi. — Nic tam nie ma, w tej wodzie nikt niczego nie zakopywał. W ten sposób jedno mamy rozwikłane, wiemy, że nie znajduje po kawałku, pod każdą kupą trochę. Gdyby było pod każdą kupą, byłoby i pod tą.
— Jesteś pewna, że nie siedzi głębiej?
Tereska obejrzała krytycznie rezultaty swojej działalności.
— Wywaliłam dół większy niż te jego. On tak głęboko nie kopie, pogrzebie trochę i przestaje. Widocznie to coś powinno być pod samym kamieniem. Nic nie ma, bezapelacyjnie. Zasypujemy to czy tak zostawiamy?
— Coś ty, nie możemy zostawić, wykluczone! — przestraszyła się Okrętka. —
Musimy w ogóle usunąć ślady, żeby się nie połapał, że kopałyśmy! Ja się go boję!
— Skąd, do licha, ma wiedzieć, że to my?
— A skąd my wiemy, że to on? Domyśli się, zgadnie, będzie nas podejrzewał, a możliwe, że w ogóle nas pilnuje. Wcale nie jestem pewna, czy nie pęta się tu gdzieś w okolicy, ten garnek mnie niepokoi.
— Jaki garnek?
— Z gulaszem. Ten przykryty. Skoro nie ty i nie ja, to może on przykrył? Uwa-
żam, że lepiej nie ryzykować. Wepchnijmy kamienie, a potem ja będę zasypywać, a ty zobacz, co z rybami. Nie mamy co jeść.
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— Wyjątkowo uczynny hrabia, opiekuje się nami — mruczała Tereska pod nosem, podważając kamienie z przeciwnej strony. — Widelce przynosi, garnki przykrywa. . . Nie rób sobie dużej nadziei na te ryby, boję się, że tu nie będzie.
Połów prezentował się beznadziejnie. Przez półtorej godziny Teresce udało się złapać dwie uklejki i jednego mizernego okonia, co posłużyło zaledwie jako okrasa do kolacji, złożonej głównie z sera i owoców. Sytuację ratowało mleko skondensowane i cukier, dzięki którym deser stawał się bardziej pożywny niż zasadniczy posiłek.
Okrętka z lekkim powątpiewaniem oglądała swoje dzieło, noszące wyraźne ślady przeróbki. Udeptała wprawdzie grunt wokół kamieni i ułożyła porządnie głazy na wierzchu, ale kopiec za nic w świecie nie chciał robić wrażenia nienaru-szonego.
— Ślepy wół zauważy, że to było przewracane — powiedziała z troską. —
Lepiej stąd odjedźmy czym prędzej. On przyleci, zobaczy, wpadnie w szał i rzuci się na tego, kogo będzie miał pod ręką. To znaczy na nas.
— I tak musimy odjechać, żeby kupić coś do jedzenia. Wracamy do Mikołajek, a potem na Śniardwy. Jutro rano.
Okrętka nagle poczuła się jakoś nieswojo. Tyle osób mówiło, żeby się nie wtrącać, a one co narobiły najlepszego? Wtrąciły się tak, że już bardziej nie można. Rozwaliły tajemniczą, podejrzaną kupę i teraz co, mają zostać tu, przy niej, jeszcze przez całą noc, głupio czekając na te jakieś koszmarne skutki, które bez żadnej wątpliwości muszą na nie spaść.
— A nie lepiej jeszcze dziś? — zaproponowała niepewnie. — Księżyc świeci, jest zupełnie jasno, co nam właściwie szkodzi? Nie wszystko jedno, kiedy będziemy płynąć, a kiedy spać? Ja bym wyruszyła zaraz.
Teresce od razu spodobała się myśl o płynięciu przy świetle księżyca. Po ca-
łodziennej pracy czuła się wprawdzie trochę zmęczona, ale do wiosłowania już przywykła i nie przerażała jej perspektywa tego wysiłku. Oczywiście, mogły odpocząć chwilę, zwinąć biwak i wypłynąć o zupełnie dowolnej porze.
— Bardzo dobry pomysł — powiedziała z ożywieniem. — Przy okazji spróbujemy złapać węgorza. Tej drugiej wędki jeszcze dotąd nie ruszałam, ona ma duży haczyk, znajdę jakąś rosówkę i będziemy płynęły powoli koło trzcin. Może się złapie?
Noc była ciepła, piękna, jasna, na wodzie kładł się srebrny blask, pluski, szelesty i krzyki w szuwarach już nie przerażały, wydawały się swojskie i znajome.
Tereska i Okrętka przywykły do jezior.
Powoli płynęły wzdłuż trzcin ku północy, często odkładając wiosła i w milczeniu podziwiając ten osrebrzony świat, pełen niezwykłego uroku. Okrętka czu-
ła bezgraniczną ulgę. Świadomość, że oddaliła się od owego okropnego miejsca, które z minuty na minutę wydawało jej się bardziej niebezpieczne, sprawiała, że tu dookoła wszystko napełniało ją spokojem i błogością.
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Z wolna zanurzyła wiosło i łagodnie pchnęła składak do przodu.
Wędka, umocowana obok nóg Tereski, wyrwała się nagle i skoczyła w tył.
W ostatniej chwili Tereska zdążyła złapać za jej koniec, poczuła szarpnięcie, uchwyciła mocniej, odwróciła się gwałtownie, omal nie przewracając składaka.
Przez krótki moment nie rozumiała, co się stało, po czym nagle pojęła.
— Na wodę! — wrzasnęła zdławionym głosem do Okrętki. — Na jezioro!
Prędzej, odpływaj od tych trzcin! Prędzej, na czystą wodę! Łap moje wiosło, rany boskie!
Okrętka przeraziła się śmiertelnie nagłą kotłowaniną za plecami, ale posłusznie zgarnęła wodę długim, energicznym pociągnięciem. Złapała zsuwające się wiosło Tereski, ułożyła je wzdłuż burty i z całych sił ruszyła na środek jeziora.
— Na litość boską, co się stało? — stęknęła z wysiłkiem.
— Coś nam się złapało. Możliwe, że węgorz. Wiosłuj jeszcze trochę, nie prze-stawaj, bo zapłacze się w trzciny!
Emocja wzmogła siły Okrętki. Składak z miotającą się z tyłu Tereska z wolna odpłynął od trzcin ku środkowi jeziora. Na końcu wędki z całą pewnością by-
ło coś, co szarpało się na wszystkie strony, usiłowało ciągnąć, wyrwać ją z rąk i prawdopodobnie razem z nią uciec.
— Uważaj! — szepnęła spocona z przejęcia Tereska. — Będę próbowała poderwać!
Okrętka nie wiedziała, dlaczego ma uważać, ale odwróciła się i patrzyła bez tchu. Tereska z bijącym sercem wyczekała na odpowiedni moment i poderwała wędkę. Na krótką chwilę nad powierzchnią wody ukazał się koniec żyłki, na którym w błyskawicznych skrętach wiło się coś olbrzymiego, czarnego, długiego jak potworny wąż. W mgnieniu oka oplatało się wokół rufy składaka, po czym chlupnęło do wody z powrotem. Okrętka zachłysnęła się i krzyk zamarł jej w gardle, w Teresce wybuchła dzika emocja.
— Mamy go! Węgorz jak koń! Do diabła z wędką, wyciągnę go na żyłce! —mamrotała gorączkowo. — Przygotuj torbę, prędko, plastykową, albo co! Plecak, poszewkę, wszystko jedno!
Siedząc bokiem w składaku i przechylając go niebezpiecznie, ostrożnie ciągnęła żyłkę ku sobie, owijając ją wokół rękawa swetra, który jej się szczęśliwie zsunął. Wędka wpadła do wody po drugiej stronie. Okrętka, miotając się nieprzytomnie, wyciągała z plecaka jakieś przedmioty, które wypadały jej z rąk. Tereska, coraz gruntowniej oplatana żyłką, przyciągnęła jej koniec, zanurzyła dłoń, natrafiła na to coś czarnego, wijącego się szaleńczo przy samej burcie, uchwyciła, ścisnęła z całej siły i z determinacją wyszarpnęła z wody.
Straszliwy krzyk Okrętki rozdarł świat i odbił się echem od ściany lasu. Śliskie, zimne sploty z plaśnięciem przeleciały jej po szyi i plecach. Tereska wrzasnęła również, kurczowo zaciskając zaplątaną na palcach żyłkę w lewej ręce i tę wijącą się, czarną okropność w prawej. W składaku szalało sto węgorzy, potwór 103
był wszędzie, okręcał się wokół rąk, nóg i szyi, pchał się za burtę, było go milion ruchliwych kilometrów! Składak kolebał się gwałtownie, woda chlupała do środka! Zmartwiała ze wstrętu Okrętka skurczyła się przy dziobie, usiłując odsunąć się od tego rozszalałego kłębowiska wężów, tuląc do piersi na pół opróżniony plecak, za każdym dotknięciem śliskich splotów wydając przeraźliwe kwiki, gotowa już niemal skoczyć do wody. Tereska, oślepiona pryskającą wodą, zadyszana, desperacko walczyła z potworem.
— Dajże tę torbę! Do diabła, ucieknie mi! Daj mi coś, na co czekasz!!!
W przypływie straceńczej rozpaczy Okrętka podetknęła jej rozwarty plecak.
Po upływie kilku minut, w czasie których wydawało się, że węgorz się mnoży, przenika przez brezent plecaka, ma sto ogonów i nigdy w życiu nie da się nigdzie wepchnąć, Teresce udało się uchwycić go w dwóch miejscach. Oba wyślizgiwały się jej z rąk.
— Sznurki! — zażądała gorączkowo. — Przygotuj sznurki, żeby ścisnąć!
Równocześnie. Ja go wepchnę, a ty ściśnij!
Bliska utraty zmysłów Okrętka ścisnęła razem z węgorzem rękę przyjaciółki.
Teresce przez moment wydawało się, że tej ręki już nie odzyska. Odplątała żyłkę ze zdrętwiałych palców, przytrzymała plecak, zdążyła wyrwać rękę, zanim wyprysnął za nią sprężysty, czarny koniec, który zapewne był głową potwora. Ścisnęła otwór plecaka, ciasno ściągniętego zawiązanymi na supły sznurkami. Z otworu wychodziła żyłka, drugim końcem przyczepiona do wędki, kołyszącej się na wodzie w niejakim oddaleniu od składaka.
— No i co teraz? — spytała Okrętka, z emocji poszczekując zębami.
Plecak miotał się i podskakiwał na dnie.
— Nie wiem — odparła Tereska, osłabła nieco po przeżyciu. — Puścić tego nie mogę, bo ten diabeł wylizie. Może na razie przyciągnij wędkę. Popatrz, złapałyśmy wspaniałego węgorza, jeszcze uwierzyć nie mogę!
— Nie wiedziałam, że to takie skomplikowane — wyznała Okrętka. — Istny cud, że nie znalazłyśmy się przy tej okazji w wodzie razem ze wszystkim!
— Niewiele brakowało. Ale powinien się złapać, miałam cichą nadzieję, kiedy mu wybierałam rosówkę, krowa nie rosówka, największa i najtłustsza ze wszystkich możliwych. Sama bym się na nią złapała.
Okrętka otrząsnęła się z odrazą.
— Nie wiem, co obrzydliwsze, ten węgorz czy rosówka. Nigdy bym nie przypuszczała, że to takie potwornie ruchliwe.
— I śliskie. Mówi się: „śliski jak węgorz”.
— Nie wiem, czy istnieje coś bardziej śliskiego, w ogóle tego w ręku utrzymać nie można.
— To jakim cudem utrzymałaś?
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— Bo byłam nastawiona. Przyuczyłam się przy ojcu. Wiedziałam, że śliski, i od razu złapałam z tym nastawieniem. I przy łbie. Wysmykiwał mi się, ale nie dał rady.
Obie przez chwilę oddychały głęboko, starając się ochłonąć z wrażenia i ocenić sytuację. Miały wspaniały łup, ale tego łupu ani na chwilę nie można było pozostawić samemu sobie; węgorz próbował bowiem wyleźć każdym, najmniejszym bodaj otworem. Żyłka z wyłowionej wędki plątała się wszędzie. Tereska przekazała ściskanie plecaka Okrętce i owinęła dookoła wędki tyle tej żyłki, ile się dało, usiłując zostawić jak najmniejszy kawałek. Reszta tonęła w węgorzu.
— Obawiam się, że znów stracimy przybory do mycia zębów — powiedziała melancholijnie Okrętka, przytrzymując miotający się plecak. — Zostały w środku i pewnie je szlag trafi, sądząc z tego, co on tam robi. Także mydło i proszek do szorowania. I możemy się pożegnać z cukrem. Połowy rzeczy nie zdążyłam wyjąć.
— A te, co wyjęłaś, to gdzie są?
— Gdzieś na dnie. Siedzę na chlebie, jeśli weźmiesz na chwilę plecak, to go schowam pod dziób, niech się nie moczy. . .
— Cicho! — syknęła nagle Tereska.
Skądś z daleka, po idealnie cichej wodzie, dobiegło charakterystyczne stuknięcie wiosła o burtę łodzi. Ktoś płynął. Nie było go widać i znajdował się jeszcze dość daleko, ale płynął z pewnością, cicho i ostrożnie, więcej już nie hałasując.
Tereska delikatnie wyciągnęła swoje wiosło.
— Siedź, jak siedzisz, i trzymaj drania. Pryskamy stąd, musimy się gdzieś schować.
— Dlaczego? — wyszeptała Okrętka, chociaż na owo stuknięcie przyszła jej do głowy ta sama myśl.
— Bo to może być strażnik. Usłyszał nas, a tak ściśle biorąc, to ciebie było słychać w Węgorzewie. Nie jestem pewna, ale możliwe, że popełniłyśmy czyn kłusowniczy, nie wiem, jak jest z łowieniem węgorzy po nocy i z łodzi i wolę nie ryzykować. Za nic w świecie nie zgadzam się, żeby nam go odebrali. Schowamy się trzcinach.
— To po co kazałaś mi przedtem odpłynąć na środek?
— Nie wiem. To znaczy wiem, ojciec przy węgorzach zawsze najbardziej bał
się trzcin. One się tam mogą zaplątać. Nic nie mówmy, głos niesie po wodzie.
Stuknięcie dobiegło jeszcze raz, znacznie bliżej. Tereska, zanurzając wiosło bez szmeru, podpłynęła do wąskiego pasa szuwarów. Cichutko wsunęła składak w trzciny przy samym brzegu, pod czarny cień zwisających gałęzi drzew, i ostrożnie odłożyła wiosło.
— Ręka mi zdrętwiała, skurcz mnie łapie — szepnęła Okrętka. — Teraz ty trochę potrzymaj. . .
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— Sądząc z krajobrazu, Mikołajki już niedaleko — powiedziała Tereska o wschodzie słońca. — Byłyśmy tu, poznaję tę chałupę. Możemy wylądować pod lasem, prześpimy się na materacach, każdy będzie myślał, że się opalamy. Zakazu opalania się nigdzie nie widziałam.
Tajemnicza łódź, płynąc zygzakiem od brzegu, ominęła je i odpłynęła na południe. Znajdowało się w niej dwóch ludzi. Kiedy tylko oddalili się nieco, Tereska przekazała plecak Okrętce, wypłynęła z cienia i ruszyła na północ. Wiosłowały na zmianę, coraz bardziej niepewne, co im się wydaje trudniejsze i uciążliwsze: machanie wiosłem czy trzymanie węgorza.
— A co zrobimy z tym draniem? — spytała Okrętka, podając Teresce plecak i wysiadając na prześlicznej łączce pod lasem. — On jeszcze żyje, gotów nam uciec.
— Trzeba go zamordować i oprawić. Najlepiej od razu.
Okrętka mimo woli cofnęła się o krok.
— Nie wiem, jak to sobie wyobrażasz, bo ja go do ręki nie wezmę. Wybij to sobie z głowy. To znaczy martwego mogę wziąć, ale zamordować nie potrafię.
W ogóle nie wiem, jak się to robi.
Tereska zakłopotała się. Ona również nie bardzo wiedziała, jak się morduje węgorze. Problem pojawił się znienacka, palący i kłopotliwy.
— Sam dobrowolnie nie zdechnie — orzekła zmartwiona. — One mają upior-nie twarde życie.
— Nawet gdyby go zostawić w tym plecaku na cały dzień bez wody?
— Na cały dzień to nie wiem, ale to byłoby znęcanie się. Zresztą, chyba też by nie zdechł. Najbardziej humanitarnie byłoby uciąć mu po prostu łeb siekierą.
Za jednym zamachem.
— To utnij.
— Dobrze ci mówić, uważasz, że on tak poleży spokojnie na pniu i poczeka, aż dobrze wyceluję?
Okrętka popatrzyła niepewnie na plecak.
— Może go przytrzymać?
— Jak?
— Za ogon i za tę żyłkę, co mu z pyska wystaje.
Tereska również popatrzyła na plecak i poszukała wzrokiem odpowiedniej kłody.
— Można by spróbować. Chociaż wydaje mi się, że przy takim trzymaniu prędzej rozłupię ci głowę albo odetnę rękę, niż zrobię krzywdę węgorzowi. Ale coś trzeba wykombinować, bo on nie może tak leżeć.
— Może go udusić?
— Gołymi rękami?
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— Nie, żyłką. . .
Debata nad sposobami ukatrupienia łupu trwała. Opodal, w trzcinach pod lasem, przybił do brzegu kajaczek ze zwiniętym żaglem. Młody człowiek, do którego w środku nocy dotarło echo krew w żyłach mrożącego krzyku na środku jeziora i który w zdumiewająco krótkim czasie znalazł się na wodzie w niewielkiej odległości za Tereską i Okrętką, wyszedł teraz na ląd i ostrożnie zbliżył się do skraju lasu. Ukryty za krzakami gęstej leszczyny ujrzał scenę, od której zaparło mu dech w piersiach. Tereska i Okrętką zdecydowały się jednak na ścięcie toporem. Prezentujący niespożyte siły węgorz wił się w poprzek pnia. Okrętka trzymała go za ogon przez ścierkę, Tereska oplątawszy żyłką lewą rękę w rękawiczce usiłowała unieruchomić mu łeb w dogodnej do odrąbania pozycji. Prawą uniosła siekierę, co wyglądało tak, jakby zamierzała się na Okrętkę, po czym nagle opuściła ją.
— Zgłupiałam chyba — powiedziała z irytacją. — Jeśli odrąbię mu łeb, przetnę i żyłkę, ma ją w środku i nie wiem, gdzie mu się kończy. Nie odrąbię mu przecież ogona!
— Odrąbuj, co chcesz, ale pośpiesz się! On mi się wyślizguje!
— Walnę go obuchem, co? To chyba będzie to samo, jeśli walnę porządnie, to nie będzie mniej humanitarnie? Jak myślisz?
Okrętką pojękiwała, usiłując przytrzymywać wijące się, czarne cielsko i równocześnie w miarę możliwości nie patrzeć na nie.
— Wal, ucinaj, rób, co chcesz, niehumanitarnie jest zwlekać tyle czasu! On się męczy i nie wiem, kto bardziej, on czy ja!
— Pociągnij do siebie, bo mi zjeżdża! No, teraz!
Obrócone ku górze ostrze siekiery błysnęło w słońcu. Młody człowiek za krzakiem leszczyny mimo woli uczynił ruch, jakby chciał się rzucić w ich kierunku, opanował się jednak i pozostał na miejscu. Tereska wycelowała bezbłędnie, zapewne dzięki temu, że w ostatniej chwili zamknęła oczy. Trafiła prawie prosto w łeb. Węgorz musiałby być z żelaza, żeby ujść z tego z życiem.
— No, zabiłam go. Teraz trzeba to odciąć, wypatroszyć go i wyjąć z niego haczyk. . .
— Czy on się nigdy nie przestanie ruszać?! — wrzasnęła histerycznie Okrętka.
— Owszem, przestanie, ale co cię to obchodzi, skoro już jest nieżywy. Karpie się też ruszają po śmierci. Potraktuj go jak zwyczajną rybę, a ja zobaczę, co się dzieje w plecaku.
Zniszczenia we wnętrzu plecaka okazały się mniejsze, niż można się było spodziewać. Torba z cukrem rozleciała się wprawdzie, ale mydło i szczotki do zębów ocalały, ocalał też proszek do szorowania, umieszczony na samym dnie w plastykowej torebce. Niemniej jednak plecak należało uprać. Równocześnie skończyły swoje zajęcia: Okrętka czyszczenie węgorza, Tereska zaś pranie.
— Ale teraz to już naprawdę trzeba go uwędzić — powiedziała Okrętka, z satysfakcją oglądając zdobycz. — Popatrz, jaki piękny! Szkoda byłoby zmarnować!
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— Posól na razie. I połóż w cieniu. Zastanowię się nad tym wędzeniem, jak się trochę prześpimy. Może znajdziemy gdzie jakiś kawał blachy albo co. Koce chyba niepotrzebne, popatrz, nie ma jeszcze piątej, a słońce już grzeje.
Młody człowiek wycofał się cicho zza krzaka leszczyny. Odczekał jakiś czas, wyciągnął coś ze swojego kajaka, zbliżył się jeszcze raz do dwóch postaci le-
żących nieruchomo na materacach, po chwili zszedł na brzeg, rozwinął żagiel i odpłynął.
*
*
*
— Nie wiem, po co tu w ogóle przylazłyśmy, wiadomo było, że przy tych tłumach nie ma co marzyć o kiełbasie — powiedziała z niezadowoleniem Tereska, opuszczając dworzec kolejowy w Mikołajkach. — Chryste Panie, co za upał!
Wracajmy do wody!
— Zaraz. Chleba i cukru trzeba kupić koniecznie. Mleka skondensowanego pewnie nie dostaniemy, prędzej będzie w jakiejś wsi.
— Nad Śniardwami nie ma wsi — mruknęła Tereska i nagle zatrzymała się jak wryta. — O Boże! Gdzieś czytałam, że te całe Śniardwy są w ogóle nie w porządku. Ryb tam nie ma, nic nie ma, brzegi w szuwarach, gołe i niedostępne. I w ogóle Śniardwy to okropnie niegościnne jezioro, nikogo nie wyżywi, a najwyżej utopi.
Nie ma siły, musimy kupić coś do jedzenia, bo inaczej leżymy. Jakieś konserwy, makaron, sztuczne zupy, cokolwiek.
Okrętka popatrzyła na nią z niesmakiem i ruszyła przed siebie.
— Rychło w czas sobie przypomniałaś — zauważyła potępiająco. — Ale mamy węgorza i komin, jeśli kupimy chleba, to już będzie nieźle.
Tereska ruszyła za nią, przyśpieszając kroku.
— W każdym razie musimy stanąć w trzech ogonkach równocześnie. Po-
śpieszmy się, bo na wędzenie potrzebuję paru godzin. Swoją drogą, nigdy bym nie przypuszczała, że w takim głupim miejscu można znaleźć taką piękną blachę.
Ludzie gubią po lasach nieprawdopodobne rzeczy!
Blacha na wędzarnię leżała obok nasolonego węgorza i prawie weszły na nią, kiedy już zaczęły się pakować, zdumione, że nie dostrzegły jej wcześniej. Składała się z dwóch powyginanych kawałków, idealnie wręcz przystosowanych do wykonania z nich pożądanej połowy komina, była czysta, wcale nie zardzewiała, odrobinę tylko okopcona. Tereska od razu wypróbowała, jak to będzie wyglądać, i zajęła się tym tak, że zapomniała nawet o zbadaniu terenu. Do Mikołajek dopłynęły po jedenastej i od razu ogłuszył je przygniatający upał. Słońce piekło straszliwie, wiatru, który na jeziorze przyjemnie chłodził, w mieście nie czuło się wcale. Zakupy wydawały się samą uciążliwością, nieznośną i obrzydliwą.
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— Nie, omyliłam się — powiedziała znienacka Tereska w kolejce po chleb. —
Nie jest tak źle, przypomniałam sobie. Na Śniardwach nie ma porządnych ryb, ale takie byle co da się łapać, jakieś takie bardzo ościste. Mąki nam starczy?
— Będziemy wędzić — mruknęła Okrętka tonem nieprzejednanego uporu.
Konserw mięsnych żadnych nie było, o mleku skondensowanym nikt nie słyszał. Tereska dopchnęła się do żółtego sera. Pot płynął po niej ciurkiem, kiedy wydostała się ze skłębionej kolejki.
— Co tych ludzi napadło, wojna ma być od jutra czy co? — warknęła z furią.
— Dowiedziałam się właśnie, że dziś sobota — wyjaśniła Okrętka. — Kupi-
łam kisiel i więcej cukru. Wyjdźmy stąd, szybciej. O!. . . — urwała nagle i dodała zupełnie innym tonem. — Popatrz, jest ten twój.
Teresce serce załomotało w gardle, zanim jeszcze spojrzała. W drzwiach zatłoczonego sklepu pojawił się zaglądający do środka młody człowiek o wyjątkowo pięknych, szafirowych oczach. Szybkim spojrzeniem obrzucił stłoczony tłum, dostrzegł Tereskę, ukłonił się jej z uśmiechem, przepuścił jakiegoś starszego pana w przeraźliwie pstrokatej koszuli i wycofał się ze sklepu.
Teresce dziwna odrętwiałość rąk nagle przeszła. Odebrała wpatrzonej w wej-
ście Okrętce jedno ucho od siatki i wepchnęła do środka paczkę z serem. Ruszyła ku drzwiom, zatrzymała się, ruszyła ponownie pociągając za sobą przyjaciółkę i znów się zatrzymała. Okrętka wpadła jej na plecy.
— Czy postanowiłaś zostać w tym kotle na zawsze? — wysyczała z irytacją.
— Widziałam, jak jedna za nim leciała — odparła Tereska trochę bez związku. — Ja leciała nie będę. . .
— Nie popadnij tylko w drugą ostateczność i nie zacznij przed nim uciekać.
W każdym razie wyjdź, do diabła, na ulicy będziesz się zastanawiać!
Na ulicy młodego człowieka nie było już widać. Tereska poczuła nikły cień rozczarowania, nie przykry jednak ani przygnębiający, bo w jakiś dziwny sposób nastawiona była na całkowitą przypadkowość spotkań i w zupełności wystarczała jej świadomość, że on tu jest gdzieś w okolicy. Sam ten fakt sprawiał, że świat wydawał się bardziej interesujący.
— Dokąd płyniemy? — spytała Okrętka, ulokowawszy zakupy w składaku. —
Jest po pierwszej. Jeżeli zaraz się nie wykąpię, dostanę udaru i padnę zimnym trupem.
— Ciepłym trupem — sprostowała Tereska. — Trzeba się zastanowić. Do wędzenia potrzebny nam spokój i las. . .
Urwała i rozłożyła mapę na rufie składaka. Okrętka przykucnęła obok.
— Leśniczówka jest tu — ciągnęła Tereska, pukając palcem w południową część jeziora. — I też tu są lasy, mogłybyśmy od razu tam popłynąć i byłoby akurat, ale przedtem musimy uwędzić węgorza. Boję się, że będzie burza, bo to słońce za bardzo piecze. Chyba skręcimy w zatokę tutaj, za wyspą, co?
Okrętka kiwnęła głową.
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— Bardzo dobrze, do leśniczówki blisko. Nie wiem, nad czym myślisz, wszystko się nam zgadza. Płyniemy wędzić!
Upatrzone na mapie miejsce okazało się nie najlepsze. Jezioro przy brzegu porastał szeroki pas trzcin, las był nieco podmokły, ale w końcu udało im się znaleźć dostęp do kawałka suchszego terenu. Nie było na nim żadnych napisów: ani ostrzegawczych, ani zachęcających, uznały więc, że ten odcinek jest niejako neutralny.
Tereska przystąpiła od razu do produkcji wędzarni. Usiłując przypomnieć sobie to, co kiedyś widziała, wykopała mały dół, usypała pagórek, przydźwigała wielki, płaski kamień, który miał zasłonić ogień od jednej strony, żeby dym leciał
w drugą. Okrętka z zapałem znosiła suche gałęzie jałowca. Blachy okazały się doskonałe.
— Żeby nam się tylko nie przypalił — zatroskała się Tereska. — Długi jest jak wąż, chyba go powieszę na jakim drągu. Okropnie trudna sprawa taka wędzarnia.
Nie przynoś samego suchego, świeże też może być, suche nam da za mało dymu.
I w ogóle czekaj, nie żywiczne, bo nam się będzie odbijało terpentyną. Co ładnie pachnie? Olcha! Poszukaj olchy!
Tym razem to Okrętka dokonała odkrycia szukając drewna wśród olch, rosną-cych nad brzegiem. Zwlokła potężny konar i z sapnięciem rzuciła go na trawę obok Tereski.
— Są twoje ulubione minerały — oznajmiła tajemniczo. — W krzakach leży wspaniała kupa, ale na kuchnię się nie nadają. Jeżeli tam rozpalisz ogień, mur beton las pójdzie z dymem.
— Co tam! — odparła zdyszana Tereska. — Niewiele mamy do gotowania, trudno, raz mu darujemy. Nienaruszone?
— W idealnym stanie. Nawet mchem porośnięte.
— To znaczy, że go tu jeszcze nie było. Więcej tego drewna skombinuj, będzie od razu na ognisko. No, teraz rozpalę i zobaczymy, gdzie ten dym poleci.
Niewyczuwalny prawie powiew dmuchnął pod kamień od niższej strony. Dym wspaniały, gęsty, wonny poleciał jak na zamówienie wprost na węgorza zawieszo-nego w kominie. Za dymem poleciał płomień, liznął dół blachy, ale nie dosięgną!
zwisającego ogona. Tereska poczuła się dumna z siebie wręcz do pęknięcia.
— No? — powiedziała z triumfem. — Czy ja nie jestem genialna?
— Jesteś — przyznała Okrętka z najgłębszym przekonaniem. — Teraz sobie przypomniałam, że moja ciotka, ta ze wsi, też ma wędzarnię. Pali w piecyku z taką grubą rurą i w tej rurze zawiesza przedmioty do wędzenia. Kiedyś uwędziła prawdziwą szynkę.
— Nasz węgorz będzie lepszy niż szynka. Posoliłaś go dosyć?
— Nawet chyba trochę przesadnie. Idziemy się kąpać czy najpierw namiot?
— Namiot, odwalmy całą robotę i będziemy miały z głowy. Kąpać się i tak musimy ze składaka, bo brzeg do niczego. Z całą pewnością są pijawki.
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Ognia pod węgorzem należało starannie pilnować, kąpały się więc krótko.
Okrętka pełna zapału usilnie nakłaniała Tereskę do dokonania jeszcze jednej próby połowu. Udało się raz, mogłoby się udać i drugi.
— Zjemy go, zanim się zdążymy obejrzeć, i potem będzie nam przykro —przekonywała, parskając wodą. — A tak miałybyśmy na zapas następnego. Gdyby się złapał tu, wędzarnia byłaby już gotowa i można by go uwędzić za jednym zamachem.
Tereska była nastawiona sceptycznie.
— Wątpię, czy taki cud spotka nas jeszcze raz, ale ryby można połowić. Inne wędzone ryby też są bardzo dobre. Ale sama popłynę, ty musisz pilnować ognia.
Węgorz się wędził, Okrętka oblizując się z zapałem podkładała suche i świeże patyki, w przerwach zbierając rzadkie już poziomki i obficie dojrzewające maliny.
Tereska wróciła o zachodzie słońca, zniechęcona i niezadowolona.
— Dwie płotki — powiedziała z urazą. — Nie wiem, co one sobie myślą, te ryby w ogóle nie biorą. A są, bo widać, jak się rzucają. Wielkie jak nosorożce.
Nie rozumiem, dlaczego nie chcą się łapać.
Okrętka nie traciła nadziei.
— Widocznie tu nie ma małych, tylko same duże, a ty łapałaś małe. Co ci szkodzi zostawić wędkę dla niego, tak jak w nocy? Będzie miał spokój, ciszę, znajdziesz mu jakąś piękną rosówkę i może ją zeżre?
— Ukradnie mi wędkę.
— To ją przyczep do czegoś porządnie.
— Te trzciny za szerokie. Wędka nie sięgnie. Gdyby się złapał w trzcinach, musiałabym chyba po niego nurkować.
— To ze składaka. Ustawić go w trzcinach tak, żeby rufa wystawała, a z rufy wędka. Może on taki sposób najbardziej lubi?
Tereska dała się przekonać. Za pomocą żyłki i sznurków przymocowała wędkę do składaka tak, że stanowiła z nim bez mała monolit. Drągiem odepchnęły składak od brzegu, gęste trzciny trzymały go w pożądanej pozycji, rufa z wędką wystawała na jezioro. Uwiązany do dziobu sznurek przygniotły kamieniem, był
bowiem trochę za krótki i nie sięgał do żadnego drzewa. Zaczynał zapadać zmrok, drewna na ognisko było jeszcze za mało, Tereska musiała się o nie postarać, póki mogła coś widzieć. Okrętka przygotowywała wystawną kolację, co jakiś czas rzucając pełne nadziei spojrzenia na rysujący się w trzcinach kształt.
W jakimś momencie wydało jej się, że kształt zmienił miejsce. Zainteresowało ją to. Nie była pewna, czy nie uległa złudzeniu, w mroku i w gęstych szuwarach niewiele już widziała. Znieruchomiała, wpatrując się uważniej, doznała wrażenia, że coś tam się rusza, zerwała się i skoczyła do namiotu po latarkę. Ostry promień światła wyłowił znikający za trzcinami dziób.
Przez krótką chwilę Okrętka trwała w odrętwiałym bezruchu z otwartymi ustami, nie mogąc zrozumieć zjawiska. Potem nagle pojęła, co widzi, i wlokąca grubą 111
gałąź Tereska zamarła na dźwięk rozdzierającego jęku. Rzuciła gałąź i potykając się wypadła z lasu. Okrętka na brzegu z latarką w ręku wykonywała jakąś dziwną gimnastykę, czyniąc na zmianę to wymachy ramion, to próby wejścia tyłem do wody. Wydawała przy tym nieartykułowane jęki i okrzyki. Tereska w pierwszym momencie pomyślała, że jej przyjaciółka dostała zwyczajnego pomieszania zmysłów.
— Zwariowałaś?! Co robisz?! Co ci się stało?!
— Ukradło! On uciekł! Nie zdążyłam go złapać! — jęczała Okrętka, wyma-chując latarką. — Ukradło nam i ucieka dalej!!!
Głównym źródłem jej niebotycznej rozpaczy była myśl o następnym węgorzu, który złapał się i właśnie przepadał bezpowrotnie w głębinach jeziora razem z wędką i składakiem. Tereska wydarła jej z ręki latarkę, rzuciła snop światła w miejsce, gdzie składak znajdował się poprzednio, w mgnieniu oka pojęła, co się stało, i wlazła na spróchniały pieniek. Trzciny zasłaniały widok na wodę. Pieniek rozleciał się pod nią, ale zdążyła dostrzec ciemny kształt kilkanaście metrów od brzegu, posuwający się ku środkowi jeziora z szybkością, która wydała się jej straszliwa. Decyzję podjęła błyskawicznie.
— Gonimy go, ale już! Zawlecze go nie wiadomo gdzie i potem nie znajdziemy, choćbyśmy nawet skonały! Prędzej!
Okrętka bez słowa rzuciła się w kierunku przerwy w trzcinach.
— Stój, nie wpław! Pijawki!. . . Na materacach!
Materace na szczęście były akurat nadmuchane i przygotowane do snu. Zdar-cie pościeli i wywleczenie ich z namiotu trwało sekundy. Sekundy ledwie trwało też wahanie przed wejściem do wody, w której pijawki niewątpliwie tylko czekały na okazje. Może śpią — przemknęło Teresce przez myśl i gwałtownie pożałowała, że nigdy nie zainteresowała się bliżej zwyczajami pijawek. Szlachetnie odstąpiła pierwszeństwa okropnie zdenerwowanej Okrętce.
— Wal się od razu płasko na brzuch razem z materacem — poradziła po-
śpiesznie. — Tylko nie zleć z niego! I odpływaj, zrób mi miejsce! Może się nie zorientują tak od razu i nie zdążą przyczepić!
Woda była ciepła; zmąciła się natychmiast, coś czarnego oblepiło im ręce, ale nie były to pijawki, tylko muł. Tereska w ostatniej chwili pomyślała o latarce, lokując się na materacu zamoczyła ją, ale widocznie nieszkodliwie, bo paliła się bez zmian. Zgasiła ją na razie.
Ciemny kształt na jeziorze zmienił teraz kierunek. Straciły go z oczu, potem znów się pojawił, potem znów przepadł w mroku. Wiosłując gwałtownie rękami, starały się zmniejszyć odległość, Tereska czuła, jak latarka ugniata ją w mostek i brodę, ale poduszka materaca była jedynym miejscem, które nie pogrążało się w wodzie. Okrętka ochłonęła nieco i pozbyła się ogłupiałej rozpaczy.
— Płyńmy przy brzegach! — wysapała. — Ty na prawo, a ja na lewo! On może być w trzcinach, na środku i tak go zobaczymy!
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Coś, co ukradło składak, miotało się po całym jeziorze zupełnie bez opamięta-nia, od jednego brzegu do drugiego. Co jakiś czas któraś z nich dostrzegała ciemny kształt przed sobą, płynęła tam, kształt oddalał się szybko i nikł w ciemnościach.
Teresce na krótką chwilę zabłysła nadzieja, kiedy tajemnicza istota wciągnęła go w trzciny. Podpłynęła prawie do dziobu, niemal sięgnęła ręką, ale trzciny były rzadkie, gwałtowne szarpnięcie uwolniło składak i znów rozpoczęła się gonitwa zygzakami. Widoczność była coraz słabsza.
— Hej, tyyyy! — wrzasnęła Okrętka spod przeciwległego brzegu. — Tereska!
Gdzie jesteś?!
W głosie jej brzmiał niepokój.
— Tutaj! — odwrzasnęła Tereska po drugiej stronie wody. — Widzisz coś?
— On płynie na Śniardwy! Nie wiem, co robić! Na Śniardwach ja się boję!
— Wpędź go w trzciny! On ucieka przed nami! Popłynę do przodu i przetnę mu drogę!
Zmęczenie zaczęło się dawać we znaki i zwolniło tempo zarówno ucieczki, jak i pościgu. Ciemność zapadła głębsza, czarna woda była już niewidoczna, trzciny dawało się rozpoznać, kiedy znajdowały się prawie przed nosem. Teresce udało się wyjść na prowadzenie, za sobą słyszała sapanie i okrzyki Okrętki, na lewo na tle nieba zarysowały się korony drzew. Wiosłując ręką zawróciła.
— Okrętka! — jęknęła rozpaczliwie nic nie widząc w czarnej głębi. — Gdzie jesteś?!
— Tutaj — odezwała się Okrętka dziwnie blisko. — Zdaje się, że on płynie na lewo, uważaj! Tam coś jest.
— Wyspa. A za wyspą Śniardwy. Gdzie to bydlę, nic nie widzę!
— Cicho! Tam popłynął, szeleści.
Umilkły, przestały się poruszać. Od strony wyspy dobiegł słaby szelest trzcin.
Powtórzył się.
— Zaplątał się wreszcie — szepnęła Tereska z nadzieją. — Płyńmy tam. Czekaj, poświecę. Gdzie jesteś?
— Tutaj, ja cię widzę, czym poświecisz?
— Zabrałam latarkę. Rany boskie, coraz gorzej! Czy skazane jesteśmy na błą-kanie się nocami po wodzie?! Przeklął nas ktoś czy co?
Promień światła powoli przesuwał się wzdłuż pasa szuwarów obrastającego wyspę dookoła. Dziób składaka wyłonił się z mroku znienacka, kiwał się i drgał
lekko, rufa tkwiła głęboko w trzcinach. Okrętka zsunęła się z materaca do wody, chwyciła ręką wystający dziób i wlazła do środka. Tereska oddała jej latarkę, sięgnęła po zwisający ze składaka sznurek, przywiązała do niego przytomnie oba materace i poszła za jej przykładem.
Znalazłszy się wreszcie we wnętrzu składaka odetchnęły z ulgą. Już im nie mógł uciec. Czuły lekkie szarpanie, koniec wędki wyginał się mocno, owo coś na haczyku znajdowało się daleko w trzcinach i trzymało je niejako na uwięzi.
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Myśl o ucięciu żyłki nawet nie zaświtała Teresce w głowie, zdecydowana była na najtrudniejsze akrobacje, żeby tylko wyciągnąć to coś, będące zapewne rybą.
— Jeśli to węgorz — oznajmiła ponuro — to od razu możemy się z nim pożegnać. Nie mamy go w co włożyć, a luzem na pewno go nie utrzymam.
O poderwaniu wędki w ogóle nie było mowy, żyłka oplatała się dokładnie wokół kępy szuwarów. Można się było jednak do niej przybliżyć, po czym wreszcie dosięgnąć.
— Gdybym miała nóż, ucięłabym te trzciny — powiedziała Tereska z pasją. —
Jeszcze trochę, a dostałabym się do drania. . .
— Mamy nóż — przerwała przejęta Okrętka. — Ten do patroszenia ryb, wła-
śnie na nim usiadłam.
Zaciskając zęby, pełna emocji, świeciła latarką, kiedy Tereska szamotała się z czymś opornym, leżąc niemal na rufie. To była ryba. Nie węgorz, jakaś inna, olbrzymia, potworna, prawdopodobnie rekin albo zgoła wieloryb. Zaplątała się bardzo płytko, Tereska czuła ją prawie pod ręką, ale nie mogła ruszyć, bo coś przeszkadzało. Przyszła jej do głowy szczęśliwa myśl, ciachnęła nożem trzciny poniżej żyłki i po następnych paru minutach galerniczych wysiłków kłąb trzcin, jakieś korzenie, kawał patyka, reszta żyłki i wieloryb wylądowały razem w składaku, splątane na mur. Okrętka wrzasnęła, kiedy nagle spadło jej to na nogi.
— Szczupak! — wykrzyknęła Tereska. — Boże, jaki wspaniały!!
Szczupak był imponujący, miał blisko pół metra długości. Holowanie składaka widocznie wyczerpało go nieco, bo nie wyskoczył i nie uciekł od razu. Miotał się po dnie razem z żyłką i zielskiem, utrudniając i tak już niełatwą sytuację.
— Przytrzymaj go jakoś — zażądała Tereska. — Usiądź na nim albo co, bo muszę wyplątać resztę żyłki. W ogóle nie rozumiem, jakim cudem się złapał, to nie pora na niego. Widocznie cierpiał na bezsenność. I poświeć mi, i w ogóle cofnijmy się, ona jest chyba z drugiej strony.
Wycięcie większości trzcin wokół składaka zdecydowanie pomogło, żyłka da-
ła się wreszcie uwolnić. W środku znajdowało się coraz więcej śmieci, a światło latarki zaczęło odrobinę blednąc.
— Bateria wysiada — zawiadomiła Okrętka. — Co robimy?
Zasapana Tereska otarła pot z czoła.
— Nie mam pojęcia. Spróbujmy tu gdzieś wylądować, póki jeszcze świeci.
Muszę z tym wszystkim zrobić jakiś porządek, bo nie mam miejsca na nogi. Ciągnij za trzciny. Albo świeć, a ja będę ciągnęła.
Metoda opływania wyspy za pomocą ciągnięcia ostrych łodyg była nie naj-
łatwiejsza i raczej mało wygodna, niemniej jednak dała jakieś rezultaty. Po kilkunastu zaledwie metrach pojawił się kawałek brzegu dogodny do wylądowania.
Żółknące światło latarki wyłowiło na nim niewielki stos kamieni nie dalej niż jakieś trzy metry od brzegu.
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— Zwariować można — mruknęła Okrętka, pomagając Teresce wyciągnąć składak częściowo na ląd i wydobyć z wody materace. — Zdawałoby się, że to bydlę płynęło już całkiem na oślep i gdzie trafiło? Oczywiście na te cholerne kamienie!
— Nie narzekaj, może się przydadzą. I zgaś latarkę, też się przyda. Niedługo wzejdzie księżyc, a na razie wzrok się przyzwyczai. Pojęcia nie mam, co teraz.
Okrętka zgasiła latarkę i spojrzała w ciemność.
— Co teraz? — spytała, a w głosie jej zadźwięczał ton niepokoju.
— Właśnie nie wiem. Musimy się zastanowić.
— Wracamy?
— Wracamy? Jakim sposobem? Nie mamy wioseł, nic nie widać i ja osobi-
ście pojęcia nie mam, gdzie jest namiot. Zdaje się, że musimy tu zostać, aż się rozwidni. Nastaw się na to.
— Całą noc?!
Tereska bez słowa wzruszyła z niechęcią ramionami, zapominając, że Okrętka jej nie widzi. W ciszy słychać było tylko delikatne pluskanie wody i gdzieś bardzo daleko krzyki jakiegoś nocnego ptaka. Szczupak niemrawo szeleścił zielskiem w składaku.
Dopiero teraz obie poczuły się nagle kompletnie wyczerpane i poczuły, że jest im zimno. Były mokre i miały na sobie tylko kostiumy kąpielowe. Do tej pory rozgrzewał je wysiłek i emocja, teraz pojawiło się zmęczenie, chłód i głód, wzmożone perspektywą spędzenia w tych warunkach ładnych paru godzin. Okrętka zatrzęsła się i zaszczekała zębami.
— Głodna jestem — oświadczyła ponuro. — I zimno mi jak diabli. Tobie nie?
— Cholera — pwiedziała Tereska z irytacją. — I pomyśleć, że tam mamy gotowego węgorza i w ogóle całą kolację. Jak sobie wspomnę!. . . Pewnie, że mi zimno. Ogień, gdybyśmy miały ogień!
— Nie możemy?
— Nie wiem. Zdaje się, że w składaku są zapałki, ale nie jestem pewna. Obawiam się, że widziałam puste pudełko. Poświeć, powinno być pod dziobem.
Latarka świeciła już zupełnie na żółto. Pod dziobem istotnie znalazło się pudełko, w nim zaś, wciśnięta pod denko, jedna jedyna zapałka. Pudełko leżało bardzo głęboko, tak że pomimo całej walki ze szczupakiem i zielskiem wcale nie zamokło. W Tereskę wstąpił nowy duch.
— No, nareszcie się okaże, że umiejętność zapalania ogniska jedną zapałką ma jakiś sens. Zbieraj suche patyki, najlepiej igły sosnowe. Nie świeć, macaj ręką, ona już zdycha. Widzisz, jak to dobrze, że tu są te kamienie, rozpalimy na nich, akurat sterczą tyle, ile potrzeba! Tylko te dwa z wierzchu się zdejmie.
— Księżyc wschodzi — zaraportowała również ożywiona Okrętka. — Słuchaj, możemy sobie przecież upiec tego szczupaka! Mamy sól, co to był za ge-nialny pomysł wozić ze sobą sól! I będzie nam ciepło, i przy ogniu wyschniemy!
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Trochę na ślepo, a trochę przy żółtym promyku Tereska przygotowała suche igliwie, kupkę patyków, wymacała parę grubszych gałązek i zdjęła z wierzchu stosu dwa wielkie kamienie. Uklepała ręką mech pod nimi, ułożyła opał. Uroczy-
ście, z niezwykłymi ostrożnościami i w szalonym napięciu potarła jedyną zapałkę.
Suche igliwie zajęło się natychmiast, płomyk ogarnął patyki.
— Prędzej! Zbieraj, co tylko widzisz suchego, może być cienkie, grubsze znajdziemy potem!
Mały ogienek na wysokości trzydziestu centymetrów oświetlał niewielki krąg terenu, więcej jednak, niż gdyby palił się na ziemi. W szaleńczym pośpiechu Tereska i Okrętka miotały się dookoła, zbierając wszelkie suche drewno, jakie im wpadło pod rękę. Płomień urósł, otoczenie wyłoniło się z mroku. Wyspę porastał
rzadki mieszany las, suchego drewna było w nim mnóstwo.
— No, w porządku — oznajmiła Tereska z zadowoleniem. — Ja już się tym zajmę, a ty załatw tego szczupaka. Oczywiście, że go zjemy, inaczej umrzemy z głodu. Nie jadłyśmy nic od rana.
— Ale ja go sama nie zabiję, musisz mi pomóc. Ja nie umiem.
Tereska zaniepokoiła się.
— Znów to samo. Szkoda, że nie wzięłam siekiery, pojęcia nie mam, jak go utłuc. On gryzie. Zasztyletować go czy co?
— Z tego, co ja wiem — powiedziała ostrożnie Okrętka, wyciągając ręce nad ogniem — to ryby morduje się waląc czymś w łeb. Może być kamieniem!
— A widzisz, narzekałaś na kamienie!
— Ale już nie narzekam. Przestałam.
Kamienie zdjęte z wierzchu stosu okazały się bardzo przydatne. Siedząc w kucki przy ogniu, Okrętka z zapałem patroszyła szczupaka. Tereska znosiła drewno, posykując z irytacją, kiedy bosą nogą nastąpiła na szyszkę, i dotkliwie odczuwając brak siekiery.
— Dobrze, że księżyc świeci, mogę go płukać w jeziorze bez latarki — zauważyła Okrętka. — Jak go będziemy piekły? Na rożnie?
— Można by w popiele, ale na rożnie lepiej, bo w popiele się zapaskudzi.
Musisz mi oddać nóż, utnę patyki na rożen.
— Zaraz, już kończę.
Ogień palił się, świecił i grzał. Stos gałęzi i suchych liści ułożony na dwóch zbywających kamieniach i jednym pieńku stanowił średnio wygodną kanapę. Kostiumy kąpielowe wysychały. Szczupak osadzony wzdłuż na patyku podpiekał się z oporami, wciąż odwracając się do ognia tą samą stroną. Trzeba było zdejmować go z rozwidlonych podpórek, obracać i podpierać z boku dodatkowym patykiem.
— A tamtego węgorza szlag nam trafił — oznajmiła Okrętka z bezgranicznym smutkiem. — Do tej pory zawędził się na śmierć.
— Uważasz, że sam pod siebie ogień podkłada? Dawno zgasło i już wystygł.
Mam tylko nadzieję, że nam go nikt nie ukradnie.
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Okrętka uczyniła gwałtowny gest protestu.
— Na ten temat w ogóle nie życzę sobie myśleć! Będę zadowolona, jeśli po powrocie znajdziemy cokolwiek, i nie zamierzam teraz psuć sobie nastroju.
— Tu jakoś pusto, nikt się nie kręci — powiedziała Tereska pocieszająco. —
Zastanawiam się tylko, jak dopłyniemy nie mając wioseł. Odwróćmy go, druga strona jest surowa.
Okrętka ostrożnie ułożyła koniec patyka na rozwidlonej gałązce.
— Rękami wiosłować się nie da? Bez bagażu on jest lekki.
— Rękami dopłyniemy za pół roku.
Myślę, że albo któraś z nas popłynie na materacu i wróci z wiosłami, albo zrobię tu łopatę z jakiegoś pagaja. Najlepiej z kory.
— Wolę łopatę z pagaja, na materacu dość się wymokłam, starczy mi na długo.
A o świcie będzie zimniej.
— W ogóle to jest ciepło, nam się tylko wydawało, że jest zimno, bo były-
śmy mokre. Ciekawe, czy uda nam się trafić do namiotu. Nie zdążyłyśmy nawet poznać okolicy.
— Prosiłam cię, żebyś nie mówiła na głupie tematy! Nie mam ochoty denerwować się przez całą noc!
Tereska była w zgodnym nastroju. Zamilkła na długą chwilę, wpatrzona w ogień.
— Ciekawa jestem, czy pod tymi kamieniami też nic nie ma — powiedziała w zadumie. — Są dalej od brzegu, grunt się podnosi i woda powinna pokazać się głębiej. Szkoda, że nie mamy łopaty. . .
Okrętka skrzywiła się z niesmakiem. Temat oszalałego arystokraty i tajemni-czych zabytków był również denerwujący, ale z dwojga złego wolała już to niż wątpliwości w kwestii powrotu do domu. Namiot był w tej chwili jej domem, niesłychanie odległym, pozostawionym całkowicie na pastwę losu w jakimś niewiadomym miejscu, i myśl, że mogłaby go nie odnaleźć, zapierała jej dech w piersiach.
Szczupak dopiekł się wreszcie. Posolony był w sam raz i znakomity, chociaż jeść go było nad wyraz niewygodnie. Rozszarpywanie gorącej ryby palcami okazało się trudną i skomplikowaną sztuką, w której nóż oddawał niewielkie usługi.
Bardziej pomagał głód.
— Przydałoby się coś gorącego do picia — westchnęła Okrętka, wypluwając ości i oblizując palce. — Mogłybyśmy zaparzyć sobie herbatę z jakichś ziół, ale nie mamy w czym.
— Owszem, mamy. W składaku jest puszka z robakami, leży pod rufą. Puszka jest bardzo dobra, po mleku, i nawet denko przy niej zostało.
Okrętka otrząsnęła się i kawałek ryby utkwił jej gardle. Ze zgrozą popatrzyła na Tereskę.
— Oszalałaś?! Z robakami?!. . .
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— Niekoniecznie musimy zaparzać robaki, ostatecznie możemy je wyrzucić, niech stracę.
— Ale po robakach. . .
— No to co, że po robakach, puszkę się umyje, wygotuje, a przez ten czas zioła podsuszą się przy ogniu. Najlepsze są liście poziomek i mięta. Czasu mamy dosyć, możemy sobie pozwalać na wybryki.
— No dobrze — zgodziła się Okrętka z wahaniem. — Ale przynajmniej wyrzuć to paskudztwo tak, żebym nie widziała.
Spośród uzbieranych po ciemku ziół i liści wyboru dokonały przy ognisku, które dawało dosyć światła. W głębi lasu panowała ciemność, księżyc kładł się srebrnymi plamami, które pogłębiały cień, tworząc czarno-białe kontrasty. Z miętą było nie najlepiej, ale poziomki rosły obficie i Okrętka troskliwie ułożyła ich liście na kamieniu przy ogniu. Tereska zajęła się puszką po mleku, ze szczerym żalem zwracając wolność robakom.
— Rękawiczki nie mam, pogrzebacza nie mam, obcęgów nie mam, nic nie mam — wyliczyła z niezadowoleniem. — Nie mam pojęcia, jak ruszyć to gorące świństwo. Jakieś duże liście, może łopian tu rośnie albo chrzan. Nie zauważyłaś dużych liści?
Na chrzan i łopian na wyspie był nieurodzaj, posłużyła się zatem małymi li-
śćmi. Przez ich grubą warstwę udało jej się chwycić odstające wieczko puszki.
Woda gotowała się w niej w błyskawicznym tempie. Liczne manipulacje przy stosunkowo niewielkiej ilości oparzeń doprowadziły wreszcie do tego, że można było usiąść spokojnie w cieple ognia, podczas gdy w odstawionej na bok puszce stygła herbata z ziół.
Noc zapowiadała się zupełnie przyjemnie. Materace wyschły i zostały przero-bione na wygodne fotele, ognisko grzało, drewno leżało pod ręką. Księżyc oświetlał widok na jezioro i niezbyt odległy drugi brzeg, tajemniczość czarno-srebrne-go, nieruchomego krajobrazu przemówiła do Tereski.
— Prawdę mówiąc, jestem szaleńczo ciekawa, czego on szuka — wyznała marząco. — Chciałabym, żeby to było coś nadzwyczajnego. Berło Kazimierza Jagiellończyka albo renesansowe klejnoty, które przywiozła królowa Bona, albo prawdziwe pamiętniki spowiednika króla hiszpańskiego oprawione w wytłaczaną skórę. . .
— Dlaczego akurat Kazimierza Jagiellończyka? — przerwała Okrętka z zainteresowaniem.
— Bo jakoś nie mogę sobie przypomnieć, co się stało z jego berłem, a musiał
przecież mieć. W Anglii są klejnoty koronne, a u nas chała! Albo bilon z czasów, kiedy Kalisz nazywał się Calisia, albo łyżki, którymi jadał Piast, i igły, którymi szyła Rzepicha, albo łeb mamuta rozbity kamienną maczugą i ten nóż, którym zdzierano z niego skórę. . .
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— Albo zęby i pazury wawelskiego smoka — uzupełniła życzliwie Okrętka. — Albo ten pierścień, który królowa Kinga wrzuciła do kopalni soli. . .
— Głupia jesteś, to wszystko przecież gdzieś tu się poniewierało, to znaczy może nie tu, ale w ogóle u nas. I gdzie się podziało? Niemożliwe, żeby wszystko rąbnęli, coś musiało zostać.
— Prędzej byś to znalazła w ruinach jakiegoś starego klasztoru albo w pod-ziemiach kościoła niż pod kamieniami dookoła jezior.
— Ktoś mógł ukraść w ruinach i schować pod kamieniami. Nie twierdzę przecież, że to jest naturalne miejsce pobytu cennych antyków. Nie umiem sobie wyobrazić, czego jeszcze mógłby tu szukać, chyba że tych zwłok. Okrętka otrząsnęła się z lekka.
— Jeśli chcesz wiedzieć prawdę, to wtedy, kiedy wykopywałyśmy tamten dół, kompletnie zapomniałam o zwłokach. Gdybym pamiętała, że coś podobnego jest możliwe, za nic w świecie nie wzięłabym w tym udziału. Sprawdź ten napój, może już się nadaje do picia?
Tereska sięgnęła po stygnącą puszkę, pomacała wieczko, wzięła je do ręki i ostrożnie zbliżyła do twarzy. Nie parzyło. Spróbowała odrobinę, po czym wypiła kilka łyków.
— Dziwne jakieś — stwierdziła, podając naczynie Okrętce. — Trochę kwa-skowate, a trochę bez smaku, ale da się wypić. Mam nadzieję, że nie użyłyśmy do tego przez pomyłkę jakiejś trucizny.
— O trucizny wcale nie jest tak łatwo, jak by się wydawało — odparła Okrętka i podniosła puszkę do ust.
W tejże samej chwili nastąpiło coś strasznego i nieopisanie zaskakujące-go. Spokojnie płonące ognisko fuknęło dziwnie i zionęło znienacka piekielnym ogniem. Z szatańskim sykiem płomień wystrzelił w górę lekkim skosem w kierunku jeziora, długi, cienki, sięgający ponad korony drzew. Tereska i Okrętka wzdrygnęły się i zamarły, w osłupieniu patrząc na dziwowisko. Wysoki, cienki, ognisty strumień syczał dziko, trwało to jakieś sekundy, w kamieniach rozległo się nagle szybkie, również syczące pofukiwanie, płonące drewno rozprysnęło się na wszystkie strony, ziemia i drobne kamyki sypnęły się na nogi, w górę wystrzelił
nagle z ogłuszającym sykiem ognisty przedmiot. Okrętka zachłysnęła się, wyle-wając na siebie całą zawartość puszki. Przedmiot, wciąż sycząc iście szatańsko, poszybował w niebo, wykonał łuk i spadł do wody. Jasność, która na kilka sekund zalała całą okolicę, raptownie zgasła.
Tereska i Okrętka trwały w bezruchu jak skamieniałe, oszołomione wydarze-niem, krótkim, a tak wstrząsającym. Nie zdążyły się nawet porządnie przestraszyć. Tereskę coś oparzyło w nogę, spojrzała, oprzytomniała gwałtownie i zerwała się z materaca.
— Gaś!!! Będzie pożar lasu!!!
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Ognisko, na szczęście, rozleciało się z niewielkim impetem, nie całkowicie i na małej przestrzeni, ale od płonących patyków już zaczęła zajmować się trawa i drobne gałązki. Zalana poziomkowymi liśćmi Okrętka rzuciła puszkę, poderwała się, podreptała chwilę w miejscu, również oparzyła się odrobinami żaru i również oprzytomniała. Porwała puszkę z powrotem i popędziła z nią do wody.
Teren nie sprzyjał pożarowi. Poszycie było rzadkie, suche choinki rosły w pewnym oddaleniu, gałęzie drzew nie zwisały nad ogniskiem, trawę i patyki dość łatwo dało się ugasić. Niebezpieczeństwo zostało zażegnane.
— Co to było? — powiedziała słabym głosem Tereska, usiłując ochłonąć po wstrząsach i zgarniając rozwalone ognisko na kupkę na poprzednie miejsce.
Okrętka na wszelki wypadek polewała wodą z puszki cały teren dookoła.
— Zdaje się, że udało nam się wykryć tajemnicę — oświadczyła zgryźliwie. — Zdumiewająco wybuchowe zabytki. Doskonale zgadłaś, chociaż, moim zdaniem, to są nie tyle zęby, ile ogień z pyska tego wawelskiego smoka. Rozumiesz coś z tego?
Tereska uświadomiła sobie nagle, co czyni, i czym prędzej zepchnęła płonące drewno z kamieni na ziemię obok. Wolała nie ryzykować następnej niespodzianki.
— Pozwól, że przyjdę do siebie — powiedziała ponuro, starannie wygarniając żar i formując nowe ognisko w bezpieczniejszym miejscu. — Ogłuszyło mnie.
Cud boski, że poleciało do wody, a nie na las. Pojęcia nie mam, co to takiego, fajerwerk czy co?
Okrętka była bardziej wściekła niż zdenerwowana.
— Cały ten napój mam na sobie, nawet nie zdążyłam spróbować. Domagam się, żeby ugotować jeszcze raz. Może odsuń ten ogień trochę bardziej, nie wiadomo, czy wysadziłyśmy w powietrze wszystkie antyki, czy jeszcze parę zostało.
Nie zauważyłaś, czy leciało także królewskie berło?
— Nie denerwuj mnie! Jak chcesz herbaty, to przynieś wody. Suche liście nam się spaliły, trzeba uzbierać jeszcze raz. Co za szczęście, że nie trafiło w materace!
— Co za szczęście, że nie trafiło w nas! Widzę, że ci to w ogóle nie przychodzi do głowy! Rozumiem teraz, dlaczego nas ostrzegali, ta cała kretyńska afera jest niebezpieczna dla życia i mienia! Ładne mi zwłoki, które zieją piekielnym ogniem!
— Naprawdę wolałabyś, żeby wyleciał stamtąd kościotrup?
— A czy koniecznie musiało coś wylatywać?!
Nowe ognisko paliło się równo i spokojnie, kamienie tkwiły w ziemi jak poprzednio, tyle że przestrzeń pomiędzy nimi była z lekka zdemolowana. Przyjaciółki usiłowały odgadnąć, co to właściwie takiego przytrafiło im się przed chwilą. Obie czuły się jeszcze odrobinę nieswojo. Zapewne uciekłyby, gdyby nie to, że znajdowały się na wyspie.
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— Swoją drogą dobrze, że nie wybuchło, jak piekłyśmy tego szczupaka —zauważyła Tereska, podejrzliwie oglądając okopcone głazy. — Mam nadzieję, że nic tam więcej takiego nie ma?
— Gdyby zniszczyło szczupaka, chybaby mnie szlag trafił!
Woda na nowo gotowała się w puszce, przy ogniu suszyły się liście poziomek, wzbogacone listkami pokrzyw, którymi Okrętka zdecydowała się zastąpić miętę.
Życie wracało do równowagi. Tereska przywlokła parę następnych drągów i konarów, Okrętka poprawiła fotel z materaca i znów ulokowała się na nim wygodnie.
— Właściwie jestem bardzo zadowolona — oznajmiła stanowczo.
— Z czego?
— Wreszcie się tego pozbyłyśmy, nie będziesz mnie już ganiać po kurhanach.
Znalezisko, przyznaję, szalenie efektowne, tylko cokolwiek wstrząsające. To dlatego on nam ciągle rozgrzebywał ogień!
Tereska dołożyła do ogniska, odsunęła puszkę, wsypała do niej listki i ulokowała się obok. Rzecz należało rozważyć.
— Rzeczywiście uważasz, że to jest właśnie to, czego on szuka? — spytała z powątpiewaniem.
— Nie jest, a było — sprostowała Okrętka jadowicie. — Mam nadzieję, że właśnie to. W każdym razie dużego pożytku już z tego nie będzie miał, to pewne.
Utopiło się i z głowy.
— Ja bym nie była taka przekonana. To musiało leżeć pod samym wierzchem i wybuchło od ognia. A on kopał wielkie doły.
— I wobec tego uważasz, że co?
— Warstwa ochronna. Coś w rodzaju pułapki na drodze do skarbu. Zabezpieczenie.
— Aha. Bo ten ktoś, kto chował, przewidział, że ten, co będzie szukał, najpierw rozpali na tym ogień?
— Mogło wybuchać także od czegoś innego. Od kopania.
— Arystokrata powinien o tym wiedzieć i nie grzebać głębiej, jeśli mu nic nie wybuchało pod rękami. Nie ma pułapki, nie ma i skarbu.
— Nie musiał wiedzieć.
— To dlaczego nam gasił ogień?
Tereska zawahała się. Coś jej się snuło po głowie, ale było mętne i nieco skomplikowane.
— No więc może wiedział. Może wybuja chało tylko od ognia. . . Nie, nie mógł wiedzieć. . . Nie, jeszcze nie tak, może jedno z drugim nie ma nic wspólnego. . .
— Mów jakoś jaśniej i zdecyduj się na coś. Znam życie i bardzo dobrze wiem, że wszelkie skarby, jak przychodzi co do czego, zamieniają się w jakieś szkodliwe 121
świństwo. Jeszcze nikt nigdy nie znalazł porządnych skarbów. Nawet w literatu-rze nikt się nie wygłupia ze znajdywaniem, chyba że jest to opowieść piracka z osiemnastego wieku.
— Nie mąć mi w głowie osiemnastym wiekiem. Czekaj, muszę to sobie jakoś ułożyć. Albo nie wiedział i szukał wszędzie, jak leci, nie zwracając uwagi, a ognisko nam gasił, żeby nas zniechęcić i przepędzić. . . Albo wiedział i to coś było w każdej kupie, tylko nie wybuchało. . .
— Tak sobie siedziało i czekało cierpliwie, chociaż też paliłyśmy ogień?
— Właśnie mało paliłyśmy. Tylko do gotowania, a tu się bajcuje już ze trzy godziny. Podgrzało się. — Albo. . .
— W tamtej kupie, którą rozkopałyśmy same, nic takiego nie było!
— Toteż właśnie mówię. Albo czasem jest, a czasem nie i o niczym nie świadczy. A poza tym, skąd wiesz, czy nie było? Skąd wiesz, jak to wygląda?
— Widziałam. Świecące i leci. Znikąd nie wiem, ale przecież jakoś musi wyglądać, nie? Różni się chyba czymś od ziemi i trawy?
— Nie wiem. Gdyby to był czarny proszek albo szary proszek, różniłby się mało i niewidocznie. A w ogóle o co ci właściwie chodzi? Uważasz, że co?
— Nic nie uważam. W ogóle nic nie rozumiem. Daj ten ziołowy napój, może tym razem uda mi się go napić bez dodatkowych efektów. Uważam, że powinny-
śmy stąd uciec czym prędzej, bo zaraz tu chyba ktoś przyleci. I omijać tę wyspę z daleka. . .
— Jak to? Nie rozkopiemy tego?
— Chyba upadłaś na głowę! — powiedziała Okrętka potępiająco i popukała się energicznie w czoło puszką po robakach.
*
*
*
Las był piękny, głównie sosnowy, średnio gęsty, ale spokojny, cichy i zachęcający. Najważniejsze, że było go dużo. W miejscach, gdzie szuwar pozwalał
zbliżyć się do lądu, widać było z daleka ostatnie poziomki rosnące w wysokiej trawie, lśniące dojrzałą czerwienią, wielkie jak truskawki. Zarówno te poziomki, jak i nadzieja na ryby sprawiły, że Tereska i Okrętka nagle przestały się śpieszyć do leśniczówki.
— To musi być już gdzieś niedaleko — stwierdziła Tereska. — Jesteśmy we właściwej zatoce i znajdziemy ją w godzinę. Możemy sobie pozwalać na antrakty.
Namiot odnalazły poprzedniego ranka zaledwie po półgodzinie błąkania się przy brzegu, wiosłując kawałami kory osadzonymi w nadciętych gałęziach. Gospodarstwo było w porządku, pokryta rosą pościel leżała tak, jak ją porzuciły, doskonale uwędzony węgorz wisiał w kominie. Dzień spędziły na odsypianiu nocy 122
i kłótni, czy wracać na wyspę, czy nie. Okrętka protestowała przeciwko powrotowi tak gwałtownie, że Tereska w końcu uległa. Te prześliczne miejsce znalazły po drodze, gdy płynęły na poszukiwanie leśniczówki.
Kopiec z kamieni wznosił się w dość dużej odległości od słupa z tablicą ze-zwalającą na camping. Było tu zadziwiająco pusto, chociaż po owej zatoce, rozmiarów dużego jeziora, pętało się mnóstwo jednostek pływających i porykiwały syreny statków pasażerskich. Ludzie na brzegach natomiast prawie się nie poja-wiali.
Okrętka nieufnie obeszła dookoła stos kamieni, po czym ostrożnie zdjęła jeden z wierzchu.
— Jakaś wyższa ta kupa niż tamte — zauważyła podejrzliwie. — I one są mniejsze. Nie wiem, jak mam to rozumieć.
— Zapewne jest to kupa innego rodzaju. Zajmiemy się nią, tylko najpierw musimy się urządzić. Przygotuję wędzarnię, bo tu, gdzie wpływa rzeczka, ryby muszą być.
Ustawianie namiotu poszło piorunem, nabrały już nadzwyczajnej wprawy, na ryby jeszcze było za wcześnie, posiłek złożony z resztek węgorza i poziomek nie zabrał wiele czasu. Kupa kamieni, zdaniem Tereski, tym razem znakomicie nadawała się na wędzarnię.
— Ale najpierw życzę sobie dokładnie ją przeszukać — oświadczyła stanowczo Okrętka. — Dużo zniosę, ale gdyby nam wyleciały w powietrze wędzone ryby, trafiłby mnie szlag na miejscu.
Zdjęcie kamieni leżących luzem nie dało żadnego efektu. Pod nimi, jak zwykle, ukazały się większe, wrośnięte w ziemię głazy. Tereska okopała je na wszelki wypadek, wydłubała spomiędzy nich ziemię i jakieś patyki, usunęła strzępy starych szmat i nie znalazła nic, co byłoby podobne do bomby, miny lub też granatu.
Nie była wprawdzie pewna, jak powinna wyglądać mina, ale uważała, że musi zawierać coś żelaznego. Ułożyła kamienie z powrotem, nadając im nieco inny kształt, umocniła z zewnątrz ziemią i na wierzchu — osadziła pół komina. Podpaliła odrobinę igliwia i sprawdziła rezultat. Dym leciał, jak trzeba.
— Bardzo dobrze — orzekła z zadowoleniem. — Tam się będzie wędziło, a tu od frontu będziemy gotować. Uniwersalna kuchnia. A normalne ognisko dla przyjemności zrobimy sobie przed namiotem.
O zachodzie słońca połów, obfitszy niż zwykle, został podzielony na dwie części. Kilka okoni i płotek zostało przeznaczonych na wędzenie, reszta, przeważnie uklejki, miały być usmażone na kolację. Okrętka starannie obtaczała je w mące, rozłożywszy papier tuż przy kuchni, Tereska przystąpiła do rozpalania ognia. Była głęboko zamyślona i prezentowała jakieś osobliwe roztargnienie, ponieważ w trakcie łowienia ryb mignął jej za trzcinami przepływający kajaczek z żagielkiem. Sylwetka na kajaczku wyglądała na znajomą. Gdzieś w okolicy serca poczuła miłe ciepło, a potem jakby żal, że ten kajaczek nie trzyma się bliżej, 123
że ona sama jak głupia siedzi z wędką w szuwarach, zamiast pokazać się na jeziorze, że nie przytrafia się nic takiego, co mogłoby spowodować. . . Co właściwie spowodować?. . . Nie wiadomo dokładnie, coś. On nawet nie wie, że ona tu jest, a choćby wiedział, nic go to nie obchodzi. Jaka szkoda. . .
Mętnie myśląc, że przecież wcale nie o to idzie, tylko o coś zupełnie innego, nie precyzując sobie, co to jest „to” i co to jest „coś innego”, Tereska ułożyła kupkę igliwia, przysypała je garścią cienkich, drobno połamanych patyczków, sięgnę-
ła po jakieś dłuższe, również cienkie patyki rozrzucone dookoła kamieni, wzięła do ręki pudełko zapałek, wyjęła jedną, westchnęła i potarła. . .
Ściśle biorąc, nie zdążyła potrzeć. Coś spadło nagle nie wiadomo skąd, rzuci-
ło się na nią, kątem oka dostrzegła ludzką postać w skoku, ktoś błyskawicznym ruchem wydarł jej z dłoni zapałki. Krzyknęła, podparła się ręką o ryby w mące i zerwała na równe nogi. Okrętka, której w pierwszej chwili zabrakło głosu, krzyknęła odrobinę później.
— Można, ostatecznie, smażyć ryby na ekrazycie — powiedział z lekką irytacją młody człowiek o pięknych, szafirowych oczach stojący przed nimi z ich pudełkiem zapałek. — Ale ekrazytem rozpalać ogień to już pewna przesada.
Tereska nie siliła się zrozumieć, co on mówi. Płomienna radość wybuchła w niej jak wulkan i przesłoniła wszystko inne. Słońce, które już skryło się za horyzontem, musiało zapewne wzejść ponownie, bo świat rozświetlił się nagle nadprogramowym blaskiem. Stała w milczeniu, nie myśląc na razie nic i tylko czując, bardzo dokładnie i wyraźnie, że te Mazury są niezwykle piękne. Okrętka klęczała za nią nad papierem z rybami w mące w skamieniałym bezruchu.
Młody człowiek przykucnął i energicznym gestem wygarnął spod kamieni przygotowaną do podpalenia kupkę.
— Nie mam najmniejszego zamiaru pani przepraszać — oświadczył, podnosząc się z kilkoma długimi, cienkimi patykami w ręku. — Czy panie obie są, za przeproszeniem, kompletnie głupie? Czy panie naprawdę nie wiedzą, co to jest, czy też mają to być jakieś idiotyczne eksperymenty?
Okrętka z cichym jękiem podniosła się niemrawo i umazane mąką i rybami palce wczepiła sobie we włosy. Tereska doznała mglistego wrażenia, że on pojawił się tu chyba z jakąś pretensją. Uświadomiła sobie, że coś słyszy, że wygląda to na jakieś wyrzuty i że zapewne musiała zrobić coś nieprawidłowo. Radość trwała w niej, potężna, słoneczna i niczym nie zmącona, ale umysł zaczął działać. Spojrzała na wygarniętą kupkę, spojrzała na patyki, na młodego człowieka, znów na kupkę i na stos kamieni. Teraz dopiero uczuła wstrząs.
— No wie pan! — krzyknęła z urazą i rozgoryczeniem. — Więc to pan?!
Młody człowiek odzyskał już jeden rodzaj równowagi. Drugi rodzaj równowagi właśnie utracił, ujrzawszy promienny blask w przejrzystych, zielonych oczach.
— Co ja? — spytał z mimowolnym wyrzutem.
— To pan rozwalał nam kuchnie i gasił ogień! Jak pan mógł?!!!
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— Pozwolę sobie zauważyć, że ten rodzaj mojej działalności były panie uprzejme dostrzec tylko raz. Oprócz tego przykrywałem garnki, pilnowałem namiotu porzuconego w pożałowania godnym stanie, dostarczałem pożytecznych przedmiotów i znosiłem rozsiane po lasach sztućce. . .
— Jak to raz?! — przerwała nagle Okrętka z ciężką pretensją. — Dziesięć tysięcy razy! Te wszystkie porozwalane kupy to co?!
— To nie ja. Za porozwalane kupy nie poczuwam się do najmniejszej winy.
— Zaraz — przerwała z kolei Tereska. — Po co pan to robił? Nie garnki oczywiście i nie sztućce, tylko. . . Zaraz. O Boże! Więc to pan?! Po co pan gasił
ogień!!!
— Mało paniom było tych efektów pirotechnicznych na wyspie? Życzyły panie sobie więcej? Przecież to istny cud, że leżało akurat w takiej pozycji, że nie poleciało na was, że nie poleciały kamienie. . .
— A mówiłam, że mogło polecieć na nas! — wtrąciła Okrętka z grobową satysfakcją.
Młody człowiek wyciągnął rękę z patykami.
— Proszę. Wie pani, co to jest?
— To nie drewno — odparła zaskoczona Tereska, zaledwie rzuciwszy okiem.
— Oczywiście, że nie drewno. Jak pani mogła nie odróżnić? To ekrazyt.
Patyki nie były pełne, w środku miały otwór wzdłuż, wyglądały trochę jak ołówki, z których wyjęto gruby grafit. Okrętka ostrożnie zajrzała Teresce przez ramię.
— No to co, że ekrazyt? — spytała podejrzliwie.
Młody człowiek bez słowa odebrał Teresce jeden patyk, zapalił zapałkę i przy-tknął ją do jego końca. Patyk buchnął długim syczącym ogniem i spłonął w mgnieniu oka. Tereska i Okrętka drgnęły gwałtownie.
— Materiał wybuchowy. Na powietrzu się pali, w przestrzeni zamkniętej wybucha, rozsadzając wszystko. Panie wpadły na ten znakomity pomysł, żeby z niepojętym dla mnie uporem palić ogień nad paczkami ekrazytu. Co wam, na Boga, strzeliło do głowy?!
Okrętka poczuła nagle dziwne osłabienie wszędzie i z jękiem usiadła na mchu, na nowo pchając we włosy umazane rybą ręce. Tereska patrzyła to na młodego człowieka, to na patyki, nadmiar myśli uniemożliwiał jej sformułowanie jakiejkolwiek wypowiedzi.
— Więc to. . . więc to. . . rzeczywiście było wszędzie?
— Prawie wszędzie. Ukryte, ale łatwo dostępne.
— Ale przecież. . . Przecież myśmy ten ogień rozpaliły na nowo! A te doły?
A arystokrata? A dlaczego wybuchło tylko tam, a gdzie indziej nie? I w ogóle skąd pan o tym wszystkim wiedział?! A w ogóle skąd to się wszystko tam wzięło?!
A w ogóle skąd PAN się wziął?!!!
Młody człowiek zasłonił się rękami.
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— Uprzejmie proszę zostawić mnie przy życiu. Nie wszystko naraz!
— A w ogóle co to wszystko znaczy?! Nic nie rozumiem! Przecież chyba coś pan wyjaśni!
— Ależ oczywiście, że wyjaśnię. — Proponuję załatwić sprawy w jakiejś ra-cjonalnej kolejności. Najpierw, jeśli panie pozwolą, ja się przedstawię, bo wprawdzie znamy się, ale trochę dziwnie. . .
— Będzie nam bardzo przyjemnie. . .
— Następnie rozpalimy ogień i kolacja zacznie się smażyć, potem zaś spróbuję odpowiedzieć na niektóre z tych paru milionów pytań.
— Ale zje pan z nami tę kolację, prawda? Możliwe, że ma pan nas za głupie, ale ryby umiemy smażyć i mamy najpiękniejsze poziomki świata!
— Jeśli to paniom nie sprawi kłopotu. . .
Okrętka siedziała pod drzewem w otępiałej zgrozie i patrzyła na świadczącą sobie wersalskie uprzejmości parę. Wydało jej się nagle, że cały świat oszalał. Tereska i młody człowiek lada moment zaczną giąć się we wzajemnych wytwornych ukłonach, po czym, zamiast wyjaśniać przerażającą zagadkę, ruszą do menueta albo nawet kontredansa dookoła kupy kamieni. Poczuła, że nie zniesie tego ani chwili dłużej. Jeszcze ze dwa zdania i oszaleje.
— Dość tego!!! — wrzasnęła znienacka okropnym głosem i poderwała się z mchu. — Jeżeli natychmiast nie przestaniecie rozmawiać w tej uroczystej for-mie, to ja żądam, żeby się do mnie zwracać per wasza książęca mość! I chałę dostaniecie, a nie kolację, dopóki się nie przebierzecie we frak i krynolinę!!!
*
*
*
— Robin — powiedziała Tereska z namysłem. — Ładne imię, ale dziwne.
Skąd takie wziąłeś?
Młody człowiek o ładnym, ale dziwnym imieniu wydawał się odrobinę zakłopotany.
— Głupio mieć takie imię — przyznał. — Tak się składa, że urodziłem się w Anglii, a moi rodzice byli wielbicielami Robin Hooda. Być może, mieli cichą nadzieję, że razem z imieniem nabiorę też jego niektórych cech.
— I co, zostałeś szlachetnym rozbójnikiem?
— No oczywiście, to przecież chyba widać? Napadam po lasach co majętniej-szych turystów.
— Napadasz po lasach nasze kuchnie. Nie przypominam sobie, żeby Robin Hood walczył z żywiołem.
— Ty uważaj — powiedziała Okrętka ostrzegawczo. — Ona umie całą historię na wyrywki jak maszyna elektronowa. Żadna ludzka siła nie da jej rady.
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Skrępowanie i zakłopotanie, wynikłe w pierwszych chwilach z faktu nagłego przejścia na „ty”, znikło wreszcie. Tereska czuła głęboką wdzięczność dla przyjaciółki za jej desperackie żądanie, sama bowiem nigdy w życiu nie zdobyłaby się na odwagę wygłoszenia podobnej propozycji. Robin był starszy o kilka lat i zupełnie dorosły, wydawał się przy tym jakiś inny, niepodobny do wszystkich ich kolegów i znajomych, jakby należał do odmiennego pokolenia. Gdyby nie jego bezpośredniość i gdyby nie to, że traktował je jak osoby równe mu wiekiem i tak samo dorosłe, jeszcze długo czułaby się rozpaczliwie onieśmielona. Zarazem niebotycznie szczęśliwa. Efekty tak skomplikowanych uczuć mogły być katastro-falne. Na szczęście jakoś się te wzajemne stosunki unormowały. . .
Siedzieli we troje na materacach przy ognisku i jedli kolację, która cudem tylko nie uległa spaleniu na węgiel. Robin z wyraźnie widoczną rezygnacją wyjaśniał
zagadki i tajemnice. Zdecydowanie kręcił, nie mniej jednak Tereska i Okrętka odgadły wreszcie, skąd się wzięła blacha na pół komina i jakim cudem uniknęły okradzenia, kiedy porzuciły całe mienie na jedną noc. To nie arystokrata był taki opiekuńczy, arystokrata pozostawał wciąż postacią tajemniczą. Mniej zagadkowy natomiast stawał się ekrazyt.
— Właściwie dlaczego on tam leżał? — spytała Tereska z pretensją. — Na złość czy co? Skąd się wziął? I skąd o tym wiesz?
— To jakiś skomplikowany produkt — dodała zdegustowana Okrętka. — Raz wybucha, raz nie. . .
— Wybucha zawsze — odparł Robin. — Chyba że go nie ma, ale wam udało się znaleźć miejsca, gdzie akurat był. Nie wybucha sam z siebie, trzeba go podpalić albo stosownie podgrzać. Na wyspie, podgrzałyście go doskonale, a możliwe, że dostał się do niego żar. No i poleciał. Dobrze, że miał gdzie.
— A dlaczego w ogóle był?
— To długa historia. Pod koniec wojny paru facetów uprawiało tu działalność partyzancką. Przygotowali sobie materiał wybuchowy dosłownie wszędzie dookoła jezior tak, żeby go mieć w każdej chwili pod ręką. Nie mogli przewidzieć, gdzie akurat będzie im potrzebny, wobec czego powtykali gęsto, zaznacza-jąc miejsca kamieniami. Zużyli go tylko częściowo, w całości nie zdążyli, walki się skończyły, faceci przepadli, niektórzy zginęli i rzecz poszła w zapomnienie.
Chociaż wiedzieli coś o tym okoliczni kłusownicy, bo ekrazytu można używać także do głuszenia ryb. Od tamtych czasów minęło dwadzieścia siedem lat, owe kamienie, starannie układane, zagłębiły się w ziemi i porosły mchem, część została rozwleczona, po niektórych nawet śladu nie ma. . .
— A tego, co zostało, nikt nie wykopał przez dwadzieścia siedem lat? —przerwała Tereska nieufnie. — Tak zostało i leżało? Dlaczego?
— I nie zepsuło się? — dodała Okrętka. — Nie zamokło? I było wszędzie?
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— Wcale nie wszędzie, zostały z tego resztki, ale te resztki były dobrze zabezpieczone. Nikt nie wykopał, bo nikt o tym nie wiedział. Oznaczyli wprawdzie kiedyś te miejsca na mapie, ale mapa była w jednym egzemplarzu i gdzieś zginęła.
Tereska i Okrętka poruszyły się i spojrzały na siebie. Okrętka otworzyła usta, żeby coś powiedzieć, ale zamknęła je czym prędzej. Tereska pokręciła głową.
— Zaraz. Po pierwsze, przecież po wojnie wojsko usuwało takie rzeczy, a po drugie, nie powiedziałeś, skąd o tym wiesz.
— Wojsko usuwało takie rzeczy, jak broń, miny, niewypały, amunicja. . . Głupim ekrazytem nikt sobie nie zawracał głowy, nikt o nim nie zawiadamiał i nikomu nawet nie przyszło na myśl, żeby go specjalnie szukać. On sobie może spokojnie leżeć, dopóki go ktoś nie podpali, a jakoś dotychczas nikt nie usiłował podpalać kamieni. Wy jesteście pierwsze i pojąć nie mogę, co za cel wam przyświecał. Każdy normalny turysta sam sobie kleci kuchnię czy palenisko w jakimś odpowiednim miejscu, przy czym stara się raczej używać cegieł albo kamieni o podobnym do cegieł kształcie, a nie nieforemnych okrąglaków. . . I to na takim dziwacznym stosie. Nie do wiary!. . . A ja o tym wiem, ponieważ jednym z tamtych facetów jest mój własny ojciec. Ocalał, cieszy się nawet niezłym zdrowiem, opowiadał mi o tym, zaciekawiłem się i postanowiłem sprawdzić, jakie ślady jeszcze zostały.
No i na samym wstępie natknąłem się na was. Słabo mi się zrobiło, kiedy zobaczyłem, że palicie ogień dokładnie tam, gdzie parę centymetrów niżej mógł leżeć ekrazyt. Naprawdę te kamienie wydawały wam się takie wygodne? Zacząłem już podejrzewać, że przyjechałyście tu wyłącznie po to, żeby je wyszukiwać.
— Owszem, były wygodne — przyznała Tereska i obejrzała się na Okrętkę. —
Powiedzieć mu?
Okrętka ze zmarszczonymi brwiami przyglądała się Robinowi.
— On mi się wydaje podejrzany — oświadczyła. — Nie mówi nam wszystkiego Nie wiem, czy mu powiedzieć.
— Jeżeli ci się wydaje podejrzany, to dlaczego przyznajesz się do tego przy nim?
— Bo poza tym robi dobre wrażenie. Wygląda na porządnego człowieka i budzi zaufanie. Możliwe. . .
— Budzę zaufanie i wydaję się podejrzany — przerwał Robin w zadumie. —
Muszę być niezwykle skomplikowaną osobowością. Czy nie ma w tym przypadkiem jakiejś drobnej sprzeczności?
— Możliwe właśnie, że jest w tym jakaś okropnie pogmatwana sprzeczność, ale nic na to nie poradzę. Tak to wygląda. Nie zdążyłam się jeszcze nad tym zastanowić i nie wiem, skąd się to bierze i dlaczego.
— Ja wiem — powiedziała stanowczo Tereska. — Bo on to robił podstępnie i tajemniczo. Dlaczego ukrywałeś się przed nami i straszyłeś nas, zamiast zwyczajnie powiedzieć, o co chodzi od samego początku?
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— W ogóle nie zamierzałem wam tego ujawniać. Uczyniłem to wyłącznie z konieczności. Widzicie, takie rzeczy rozchodzą się szalenie łatwo, skąd mogłem mieć pewność, że zachowacie to przy sobie? Wyrwie wam się przy kimś i już całe tłumy zaczną szukać ekrazytu. Ludzie mają rozmaite pomysły, mało to jest takich chłopaczków, dla których materiał wybuchowy stanowi szczyt marzeń?
Tereska pomyślała o swoim młodszym bracie Januszku i na myśl, co Januszek mógłby zrobić z ekrazytem, zatrzęsła się ze zgrozy. Ze zrozumieniem skinęła głową.
— Rozmaici chuligani, dowcipnisie, nawet przestępcy — mówił Robin dalej z wyraźną niechęcią. — Takich atrakcyjnych rzeczy nie kupuje się w każdym sklepie i wyobraźcie sobie, że dowiadują się nagle, że tu jest, leży pod kupkami kamieni, tylko ręką sięgnąć. Miałem to rozgłaszać?
— A teraz już się nie boisz, że komuś powiemy?
— Mam nadzieję, że nie. Poza tym nie miałem innego wyjścia, zdążyłem w ostatniej chwili. Zrobiłaś ten cały komin bardzo porządnie, ładnie go uklepa-
łaś i zostawiłaś dwa wyjścia. Jedno pod górę kamieni, a drugie prosto sobie na twarz. Miałem czekać? No, a potem co, pozwoliłybyście mi nie udzielić wyja-
śnień? Przez chwilę miałem wrażenie, że dwie harpie rozerwą mnie na sztuki!
Roześmiały się. Rzeczywiście, gdyby próbował odmówić wyjaśnień i uciec, chyba goniłyby go po całym lesie. Robin pochylił się i poprawił na ognisku zsuwający się drąg.
— A poza tym ja sam nikomu więcej o tym nie powiem — dodał. — Jeśli się więc rozejdzie, będę wiedział, że to któraś z was.
Tereska aż podskoczyła i znów gwałtownie odwróciła się do Okrętki.
— No nie, tego nie zniosę! Teraz już chyba musimy mu powiedzieć?
Okrętka mocno zdegustowana kiwała głową. Robin spojrzał pytająco. Tereska uroczyście nabrała tchu.
— Nie tylko my o tym wiemy i nie tylko ty. Ta mapa się odnalazła. Widziały-
śmy ją, to znaczy ja widziałam.
Przez krótki moment Robin wydawał się zaskoczony, ale natychmiast na jego twarzy pojawiło się życzliwe zainteresowanie.
— Gdzie ją widziałaś i skąd wiesz, że to ta mapa?
Bez chwili wahania Tereska opowiedziała mu wszystko, co przytrafiło im się od początku wakacji. Okrętka zaś przyświadczała kiwając głową i od czasu do czasu uzupełniając szczegóły. Dopiero w trakcie opowiadania zaprezentowała im się cała bezsensowność wydarzeń i wszystko razem wydało się niebotycznie głupie i nieprawdopodobne. Ekrazyt ekrazytem, owszem, napotkanie jakichś tam pozostałości wojennych pomimo upływu czasu zawsze jest możliwe, ale ta cała reszta? Ukryte zabytki, antyki. . . Nonsens! Zabytkami i antykami zajmują się odpowiednie instytucje, kradzieżami zajmuje się milicja, tymczasem tu ani milicji, ani nikogo oficjalnego nie ma, plotki o skarbie i aferze zapewne są wyssane z pal-129
ca, zainteresowanie nimi zaś jest zwyczajną, niepoważną dziecinadą. Odmienność sytuacji, w jakiej się znalazły, nocne ciemności i tajemniczość przestrzeni, wypełnionej nieznanymi głosami, jakieś może inne jeszcze czynniki sprawiły, że te rozmaite głupstwa wydały im się ważne, niezwykłe, nawet przerażające, ale tak naprawdę to zrobiły z siebie kretynki. Ubzdurały sobie sensacje, mrożące krew w żyłach. . .
Wszystko to razem dotarło do Tereski nagle i pod koniec opowieści w głosie jej pojawił się ton zakłopotania. Robin słuchał z uprzejmym zaciekawieniem.
Umilkła na chwilę, czując się trochę głupio, już otworzyła usta, żeby niejako zło-
żyć samokrytykę i odebrać znaczenie temu, co mówiła, kiedy wtrąciła się nagle Okrętka.
— No dobrze — rzekła trzeźwo. — Wszystko to brzmi idiotycznie. Nie mamy co robić, za dobrze nam i dlatego wymyślamy sobie tajemnice. Ale to, że pęta się tu facet, który po nocach kopie, jest faktem. Mam na myśli arystokratę. Nic bym nie mówiła, gdyby nie to, że on wyskoczył z samochodu, wtedy, kiedy go podglądałaś, to znaczy chodzi mi o to, jak wyskoczył. Ja to widziałam. W tym było coś specjalnego. Nie znam się i nie umiem tego określić, ale tak nie wyskakuje człowiek, który nie ma nic na sumieniu i którego nie obchodzi, że ktoś tam go podgląda. Zwyczajny człowiek wzrusza ramionami i odjeżdża. A on wyskoczył
i poleciał za tobą, i dusza mi mówi, że to nie było tylko tak sobie. I też bym się nie czepiała, gdyby tylko ktoś mnie przekonał, że to nie ma nic wspólnego z plot-kami, to znaczy z kradzieżą i wywożeniem antyków. Na antyki kategorycznie się nie zgadzam, natomiast cała reszta nic mnie nie obchodzi i jak dla mnie, to stu obłąkańców może przekopać brzegi wszystkich jezior w dowolnych porach doby i z dowolnie zdenerwowanym wyrazem twarzy. Natomiast sama możliwość, że to antyki, obchodzi mnie bardzo i pod tym względem miałaś rację. Życzę sobie wiedzieć na pewno, że to nie jest to!
Tereska w podziwie patrzyła na przyjaciółkę. Okrętka streściła sprawę i od razu zabrzmiało to zupełnie rozsądnie. Wprawdzie, gdyby nawet to miało być to, ich sytuacja nie uległaby żadnej zmianie i wątpliwe jest, czy zdołałyby cokolwiek zrobić i czemukolwiek przeszkodzić, niemniej jednak miały prawo do zaintereso-wania.
Robin wyglądał, jakby myślał podobnie.
— Nie udowodnię ci niczego i o niczym cię nie przekonam — rzekł po namy-
śle. — Owszem, ja też słyszałem takie plotki, ale nawet policzyć nie potrafię, ile razy. Możliwe, że tym razem sam je spowodowałem szukając tego ekrazytu. To jest rodzaj wiadomości, które lęgną się nie wiadomo jak i rozchodzą w niepraw-dopodobnym tempie. Mnóstwo ludzi w to wierzy i zawsze znajdą się tacy, którzy próbują szukać. Może ten wasz arystokrata też jest z gatunku poszukiwaczy, może wpadła mu w ręce tamta stara mapa i wyobraził sobie Bóg wie co. Jeździ dookoła jezior i grzebie. A że w tajemnicy. . . Ja na jego miejscu też bym grzebał w ta-130
jemnicy, żeby nie zrobić z siebie idioty. No i żeby uniknąć konkurencji. Moim zdaniem, to jest zwyczajny, nieszkodliwy maniak i proponuję, żebyście się nim przestały zajmować.
— A jeśli coś znajdzie? — spytała Tereska bez przekonania.
— Co niby miałby znaleźć? Co, u licha, można znaleźć w takim głupim, podmokłym miejscu, gdzie żadne ślady nie mogły się zachować?
Tereska oparła się o materac i zapatrzyła w ognisko. W głębi duszy poczu-
ła żal, że nie ma romantycznej tajemnicy i prawdziwych skarbów, i wyobraźnia podsunęła jej nagle obraz niejako zastępczy.
— Dwadzieścia siedem albo osiem lat temu — zaczęła prawie szeptem, w zamyśleniu, konspiracyjnie. — Kiedy pod koniec wojny hitlerowcy wywozili, co popadło, mogło być tak. . . Ktoś, jacyś tam, może pułkownik, może major, może generał, nałupił rozmaitych rzeczy, cennych, zabytkowych, naszych albo może ze Związku Radzieckiego, albo z Bułgarii, nie będę się upierać, może z kościołów, a może od ludzi. Ciągle się słyszy, że zatapiali skrzynie z wielkim majątkiem we wszystkich jeziorach. Ten też chciał zatopić. Ktoś go napadł, odebrał mu to, ktoś od nas. Nie chciał topić, bo mu zależało na łatwym odzyskaniu, mógł być porządnym człowiekiem albo trochę złodziejem, też nie wiem, może chciał dla siebie, a może uważał to za majątek narodowy. Nie zatopił, tylko zakopał byle gdzie, pod kamieniami nad jeziorem, z tą myślą, że po wojnie wydobędzie. I zginął. Nikomu o tym nie powiedział i to leży tarn do dziś dnia razem z jego metryką i świa-dectwem ukończenia szkoły podstawowej. A arystokrata dowiedział się o tym od wsiowego półgłówka, który go podpatrzył, ale nie umiał powiedzieć, gdzie to by-
ło. . .
Drewniane szczapy trzaskały, na ogniu, noc gorąca, duszna, parna odzywała się rozmaitymi dźwiękami, zamglony księżyc lazł po niebie. Wpatrzona w płomienie Tereska przejęła się tematem, mówiła głosem cichym, tajemniczym, suge-stywnym, zapierającym niemal dech w piersiach. Gdyby wiedziała, jakie uczucia budzi w siedzącym naprzeciwko młodym człowieku, zaniechałaby zapewne opowiadania z samego miłosierdzia. Wszelkimi siłami Robin starał się nie zmienić wyrazu twarzy, chociaż wyraźnie czuł, jak w miarę słuchania zaczyna mu się robić na zmianę zimno i gorąco. Na krótki moment mignęło mu w głowie, czy nie wtajemniczyć Tereski w całą sprawę, skoro i tak już tyle wie, ale natychmiast skarcił sam siebie za głupie pomysły. Niemniej wizja wydała mu się wręcz wstrząsająca. . .
Okrętka otrząsnęła się gwałtownie i zrzuciła z siebie urok.
— Tak to mówisz, że gotowa byłabym już w tej chwili zacząć kopać —oświadczyła z niezadowoleniem. — We wszystko uwierzyłam. Czytałaś to gdzieś czy wymyśliłaś na poczekaniu?
— Oczyma duszy widzę właśnie, jak się męczy, przywalając to z powrotem głazami — odparła Tereska, wciąż tak samo zamyślona. — Jeden kościelny 131
kielich trochę mu się pogniótł. Za płytki dół wykopał, woda mu przeszkadzała i wszystko mu się okropnie stłamsiło. . .
Robin poczuł, że dłużej tego nie zniesie.
— Dajże spokój, rzeczywiście doprowadzisz do tego, że wszyscy rzucimy się do kopania. Masz imponującą wyobraźnię! Takie historie mogły się przytrafiać, oczywiście, ale wątpię, czy akurat tu. Przez tyle lat przeciekłyby jakieś informacje.
W jeziorze coś gwałtownie plusnęło. Tereska ocknęła się z zamyślenia i po-gniecione kielichy znikły jej sprzed oczu. Okrętka poruszyła się, zabiła komara na dłoni i westchnęła.
— Tu niedaleko powinna być leśniczówka — powiedziała. — Czy to możliwe, żeby leśniczy miał na imię Pafnucy? Oświadczam wam, że na razie mam całkiem dosyć arystokraty, zabytków i materiałów wybuchowych, muszę po tych przeżyciach przyjść do siebie i trochę się zastanowić. Teraz interesują mnie rzeczy praktyczne.
Robin poczuł dla niej wdzięczność i bez wielkiego wysiłku udało mu się ukryć ulgę.
— Owszem, leśniczy ma na imię Pafnucy. Znacie go?
— Mamy do niego doskok przez znajome osoby.
— To bardzo dobrze. Jutro będzie burza, deszcz może popadać dłużej i lepiej dla was byłoby mieć jakiś azyl. Chociaż burza nad jeziorem to jest piękna rzecz.
Nie boicie się chyba burzy?
Obie, jak na komendę, wzruszyły ramionami. Bać się burzy, rzeczywiście. . .
— Jaka szkoda, że nie zarzuciłyśmy wędki na węgorza! — westchnęła Okrętka. — Tamten był taki dobry!
— Nic straconego, jeszcze możecie założyć przynętę, one żerują do świtu.
Wprawdzie wątpię w rezultaty, węgorze wolą jeziora przepływowe, ale spróbować można.
Otoczony mgiełką księżyc przesuwał się po niebie zalewając świat przytłumioną, srebrzystą poświatą. Las i woda trwały w bezruchu. W sercu Tereski rosła radość, spokojna, ogromna, bezgraniczna jak przestrzeń i, oczywiście, kompletnie nieuzasadniona.
O jakiejś bardzo późnej godzinie Robin podniósł się z wyraźną niechęcią.
— Najwyższy czas, żebyście poszły spać — powiedział ze skruchą. — Robię sobie wyrzuty, że tak długo was zatrzymałem. Nie palcie już więcej ognia na kamieniach, raczej trochę obok. Niech ja już nie muszę żyć w zdenerwowaniu.
Na pewno spotkamy się jeszcze. . .
— Jak to? — wyrwało się Teresce.
Robin spojrzał na nią, uśmiechnął się, nagle przyszło mu na myśl, że to jest przecież to coś, czego tak bardzo pragnął. Spotkać tę dziewczynę na jeziorach, widzieć równocześnie jej promienne oczy i migotliwą taflę wody. . . Musiał ją 132
spotkać, jeziora bez niej byłyby puste. Jest jeszcze taka młoda, ale chyba poczeka na nią, już niedługo będzie przecież zupełnie dorosła. . .
Ani jednej z tych myśli, rzecz jasna, nie wyjawił na głos, a pomimo to Tereska odgadła je niewiadomym sposobem. Milczała, osobliwie szczęśliwa. Okrętka krytycznie przyglądała się im spod oka.
— A coś ty myślała, że on teraz zamieszka razem z nami w namiocie? — spytała zgryźliwie, kiedy pożegnał się i znikł w ciemnościach. — To jest taktowny facet, w przeciwieństwie do ciebie zdawał sobie sprawę, że takie zagęszczenie by-
łoby kłopotliwe. Jeżeli zajmiesz się łapaniem węgorza, zgadzam się sama posłać barłogi i nawet umyć garnki. Zresztą, mycie garnków byłoby dla ciebie dzisiaj stanowczo za mało romantycznym zajęciem, a ja mam rozwinięte poczucie estetyki.
— Co ma do tego poczucie estetyki? — spytała Tereska w szampańskim hu-morze, wyciągając wędkę i rozpoczynając skomplikowane zabiegi, zmierzające do połączenia jej z rufą składaka.
— Nie lubię rzeczy niedopasowanych. Wyobrażasz sobie Goplanę, która obie-ra ziemniaki?
— Jasne, najbardziej romantycznym zajęciem świata jest zakładanie na haczyk porządnej rosówki. Szał romantyzmu. Orgia. A jakby tak dwie rosówki. . .
Okrętka zatrzymała się gwałtownie z materacem w objęciach.
— Oczywiście, że dwie rosówki! Masz przecież więcej haczyków? Co ci szkodzi przyczepić żyłkę do jakiegoś pagaja, uwiązać haczyk i też wrzucić do wody? To daje dwa razy więcej szans!
— Widzę, że cię te węgorze opętały. Ale wiesz, to jest zupełnie niezły pomysł.
Rozejrzyj się, czy nie ma gdzieś leszczyny, pagaj musi być z leszczyny, wszystko inne się złamie.
— Każdego ma prawo co innego opętać, ja ci nie wypominam opętania —mruknęła Okrętka, oddalając się z latarką i świecąc po drzewach. — No przecież masz leszczynę pod nosem, tu rośnie. . .
Na sen tej nocy zostało niewiele czasu. O świcie ryby łapały się jak oszalałe.
Zachęcona pomysłem Okrętki Tereska wykorzystała leszczynę obszerniej i łapała na cztery wędki. Leszczynowy pagaj okazał się widocznie nad wyraz atrakcyjny, bo złapał się nań węgorz, wprawdzie mniejszy niż poprzedni, ale zupełnie porządny. Tereska zdążyła go dopaść, zanim przegryzł żyłkę, do czego sądząc po śladach przystąpił od razu z dużą zaciekłością. Wił się potem i miotał w plastykowym worku, budząc w Okrętce równocześnie gigantyczny zachwyt i nieopanowany wstręt.
Piekący żar lał się na ziemię, kiedy wczesnym popołudniem po uwędzeniu ca-
łej zdobyczy znalazły swoją leśniczówkę. Szeroki pas wyciętych trzcin wskazywał miejsce lądowania. Przy malutkim pomościku kołysała się łódka. Od jeziora prowadziła na podwórze krótka, szeroka, wydeptana ścieżka. Dwa psy odniosły się do nich całkowicie obojętnie.
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Pan Pafnucy Saler okazał się osobnikiem sympatycznym i łagodnego usposo-bienia. Nazwisko pana Chabrowicza, ojca Janeczki, od którego przytomnie zaczę-
ły rozmowę, od razu wprowadziło nastrój przyjacielskiej życzliwości. Pani Sale-rowa, osoba wyższa od małżonka i dwa razy grubsza, zaprezentowała wprawdzie w pierwszej chwili nieufność i jakby niechęć, usłyszawszy jednak o namiocie rozpogodziła się nieco. Na wieść, że Tereska i Okrętka zamierzają żywić się same i nie oczekują od niej posiłków, jej niechęć przerodziła się w wyraźną sympatię.
—
We
wsi
można
dostać
mleko
i
jajka
—
poinformowała
konfidencjonalnie. — Wieś niedaleko, wodą to ledwo parę minut. Mąż co-dziennie przywozi.
Pan Saler bez oporu wyraził zgodę na biwak w lesie, w promieniu jednakże nie większym niż jakieś pięćdziesiąt metrów od leśniczówki, ten kawałek terenu bowiem należy niejako do niego i nikt mu się tu nie wtrąca. Mogą się rozlokować, gdzie chcą. Psy nie gryzą, przyzwyczajone są do gości i nawet szczekać przestały.
Miejsce na ognisko również mogą sobie wybrać, on zaś przyjdzie później i oceni.
Tym razem Tereska i Okrętka ustawiły namiot ze szczególną starannością, pilnie bacząc, żeby nie w dołku i nie pod wysokim drzewem. Pan Saler odwiedził
je w trakcie roboty, pochwalił wybór miejsca, doradził kilka ulepszeń.
— A jakby co, to przyjdźcie do nas — powiedział zachęcająco. — I tak przypłyną goście, to dwie osoby mniej czy więcej nie robi różnicy. To krótka burza, prędko się po niej wypogodzi, do nowiu będzie jeszcze z jedna, a potem na pełnię znowu słońce.
Słońce świeciło jeszcze, ale kolor miało dziwnie przydymiony. Niebo na wschodzie było jasne jak przedtem, ale na zachodzie nabrało sinawej barwy, z oddali zaś zaczynały dobiegać głuche pomruki. Horyzont zasłaniał las. Tereska zbli-
żyła się do skraju jeziora.
— Z pół godziny jeszcze wytrzyma — zawyrokowała, rozglądając się po niebie. — Wieś widać. Słuchaj, może byśmy teraz popłynęły po mleko?
— Myślisz, że zdążymy? — spytała z powątpiewaniem Okrętka.
— Spróbujmy, ostatnia okazja. Wiatru nie będzie, póki chmura nie przyjdzie.
Poza tym od tej strony las osłania, najwyżej trochę zmokniemy.
— A drewno?
— Z drewnem już ja sobie dam radę, tego, co zwlokłam, wystarczy.
Do wsi istotnie dotarły w dziesięć minut. Brzeg był tu odrobinę wyższy, las odsunął się o półtora kilometra, zobaczyły zachodnią stronę nieba i dreszcz im przeleciał po plecach. Chmura szła wielka, posępna, granatowa, zbliżała się już do słońca.
— Wspaniała! — wykrzyknęła Tereska z zachwytem. — Będzie istne piekło!
Powołanie się na państwa Salerów nadzwyczajnie ułatwiło zakupy. Chmura rosła szybciej, niż się spodziewały. Wracały wiosłując jak na zawodach.
— Ty, popatrz, ktoś przypłynął — powiedziała Okrętka.
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Przy pomościku stała duża łódź motorowa, kręciło się przy niej kilka osób, wynoszono jakieś rzeczy.
— On coś mówił o gościach — przypomniała Tereska. — Uciekli przed burzą.
Okrętka przyjrzała się bystrzej.
— Słuchaj, to chyba ci nasi! Państwo Strzałkowscy! Ich łódź! Mieli być na Śniardwach, to oni!
— Pośpieszmy się, trzeba odwrócić składak do góry nogami i zwalić na niego jakieś gałęzie. Może być grad. Rzeczywiście, to oni!
Państwo Strzałkowscy, plączący się po jeziorach w sposób fanaberyjny i nie-zorganizowany, doszli nagle do wniosku, że ich wiek ma swoje prawa, i burzę postanowili przeczekać w znajomej leśniczówce. Na brzegach jezior znali prawie wszystkich, A pana Salera wybrali z uwagi na bliskość jego domu od wody.
Na widok Tereski i Okrętki ucieszyli się nadzwyczajnie, polubili je i niepokoili się o ich losy. Powitania z konieczności musiały być krótkie, bo burza poganiała, słońce schowało się za chmurą, zerwał się wiatr. Pani Strzałkowska zatroskała się nieco.
— Naprawdę chcecie pozostać w namiocie? Będzie wam zimno i mokro, katar murowany. Lepiej przenieście się do domu, zmieścimy się wszyscy.
— Przeniesiemy się w razie czego, ale na razie chcemy spróbować. Nic nam się nie stanie, my jesteśmy odporne.
— No to uciekajcie panie, ale już! — zawołał pan Strzałkowski mocujący się z zabezpieczeniem łodzi brezentem. — Zaraz lunie! Kaziu, pomóż paniom!
Tereska i Okrętka, odłożywszy na bok zakupy, z wysiłkiem odwracały składak do góry dnem. Wiatr zakręcił i uniósł w górę śmieci ze ścieżki, sypnął piaskiem w oczy i zęby. Od strony domu nadbiegał jakiś człowiek, do którego pan Strzałkowski zwrócił się per „Kaziu”. Człowiek ten podskoczył do Tereski i Okrętki.
— Panie pozwolą — zawołał. — Ja z tej sthony, a panie hazem z tamtej!. . .
— Przedstaw się! — wrzasnął pan Strzałkowski, przekrzykując nagły hałas, szum drzew, trzaski i łomoty, całą orkiestrę wiatru. — To jest nasz przyjaciel, Kazimierz Koprzyc, historyk sztuki! Należy do niego mówić panie docencie!
— Nie wygłupiaj się. Niech panie nie zwhacają uwagi. Phoszę tehaz odwhócić. . . Paniom za ciężko?
Tereska i Okrętka zdrętwiały radykalnie. Rufa składaka wymknęła im się z rąk, nie były w stanie się poruszyć, nie mówiąc o dźwiganiu ciężarów. W momencie, kiedy wiatr sypnął kurzem, obie odruchowo zamknęły oczy, otwarłszy je zaś ujrzały śpieszącego z pomocą arystokratę!
— Trzeba wziąć od spodu i odwhócić w powietrzu — mówił upiorny osobnik. — Panie hazem. . .
Tereska z wysiłkiem oprzytomniała i walnęła Okrętkę łokciem w żebra, aż zadudniło.
— Rusz się! — wysyczała. — Nie okazuj po sobie! Odwracamy i w nogi!
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Z desperackim jękiem Okrętka chwyciła rufę i poderwała w górę, obracając jednocześnie. Arystokrata ostrożnie ułożył dziób na trawie. Tereska już wlokła jakieś gałęzie, za wszelką cenę usiłując pozostać w pozycji tyłem do niego.
— Dziękujemy bardzo! — zawołała przez ramię. — Tak może zostać, już zaczyna padać!
Okrętka, która nerwowym truchtem ruszyła w kierunku namiotu, zawróciła, bez słowa porwała siatkę z mlekiem, jajkami i serem i znikła wśród krzewów i drzew. Pomruk, który stopniowo narastał na zachodzie, teraz przetoczył się po niebie z głuchym dudnieniem. Tereska popędziła za Okrętką.
Na to, żeby spokojnie ochłonąć, absolutnie nie było czasu. Namiot stał, rzeczy były w środku, ale należało jeszcze osłonić zgromadzone przez Tereskę drewno na opał. Pierwsze krople deszczu pacnęły w jezioro na odkrytej przestrzeni, pod korony drzew na razie nic nie przenikało.
— Zwłócz gałęzie, takie z liśćmi — dyrygowała Tereska. — I przykrywaj, najpierw worki, a na wierzch gałęzie!
Błysnęło potężnie, Okrętką odruchowo zaczęła liczyć, zagrzmiało, kiedy doszła do piętnastu. Równocześnie nad nimi zaszeleściła ulewa. Świat pociemniał
i tylko niebo na wschodzie zachowało jeszcze resztki jasności.
— No, zdążyłyśmy — stwierdziła z satysfakcją Tereska, wyciągając się w namiocie na kocu. — Jest wszystko, co trzeba, jak przelezie na tę stronę, będziemy miały przedstawienie.
Okrętką wierciła się na swoim materacu.
— Ciasno tu jak piorun — zauważyła z niezadowoleniem. — Mamy za dużo garów, w ogóle nie rozumiem, jakim cudem to wszystko mieści się w składaku.
Ściana wody zasłoniła jezioro, prawie nie było go widać. Tereska przez chwilę w milczeniu przyglądała się rozpętaniu żywiołów, potem spojrzała bliżej i pomyślała, że odwadniający rowek jest chyba trochę za płytki. Trzeba będzie go pogłębić w czasie jakiejś przerwy w ulewie.
— Głupio być teraz na wodzie — mruknęła. — No i co ty na to?
Okrętka pozbyła się wreszcie obaw, że przygniecie jajka, wyciągnęła nogi i przykryła je kawałkiem koca. Ułożyła się wygodniej i wyjrzała na świat.
— Nie wiem — powiedziała ostrożnie. — Starałam się o tym nie myśleć, żeby mi wszystko z rąk nie leciało, więc jeszcze nie wiem.
— Słusznie byłam zdania, że to nazwisko jest prawdziwe. Nie poznał nas chyba. Historyk sztuki, słyszałaś? Historyk sztuki i kopie. Co ty na to?
— Przestań mnie głupio pytać, co ja na to, nie wiem, co ja na to. A ty co na to?
— Ja uważam, że się kojarzy. Nie wierzę w taki dokładny zbieg okoliczności.
Historyk sztuki nie kopie bez powodu i maniacko.
— W ogóle nie widzę tu żadnego zbiegu okoliczności. On nas oszukał.
— Kto?
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— No, ten cały Robin.
Tereska milczała co najmniej przez pięć sekund,
— Myślisz? — spytała z wahaniem.
— Jestem zupełnie pewna. Rzeczywiście jest na poziomie i robi dobre wra-
żenie i prawdę mówiąc, wcale ci się nie dziwię, ale dałyśmy się nabrać. Wmówił
w nas, co chciał. Ja mu nie wierzę.
Tereska znów pozastanawiała się przez chwilę. Przelotnie zdziwiło ją, że nie doznała nieprzyjemnego ukłucia w sercu i nie zrobiło jej się przykro. Przeciwnie, na myśl, że została oszukana, jakaś osobliwa błogość zalała jej duszę. Nienormalny objaw. . .
— Sprecyzuj dokładnie, w które nie wierzysz i dlaczego — zażądała. — Mnie też się lęgnie. Ekrazyt jest faktem, wszystko na to wskazuje.
Okrętka usiłowała kiwnąć głową, ale leżała na brzuchu, napotkała więc przeszkodę w postaci jaśka pod brodą i wyszła jej tylko połowa gestu.
— To tak, owszem. I opiekował się nami niejako, to też potwierdzam. Ści-
śle biorąc, nie nami, tylko tobą, a ja korzystałam przy okazji, ale nic mi to nie przeszkadza. Nie zakochałabym się w nim za skarby świata.
— Dlaczego? — zainteresowała się Tereska, bez cienia oporu porzucając zasadniczy temat.
— Bo jego jest dla mnie za dużo. Nie w sensie rozmiarów, oczywiście! Ale on jest. . . jak by ci tu powiedzieć. . . On jest za dobry. Trzeba odpowiadać za dużym wymaganiom, nie żeby on je miał, tylko. . . tylko jego jakość ma za duże wymagania. Jakość pierwsza. Czułabym się bez przerwy gorsza i taka. . . niedostateczna.
Wiesz, to coś tak, jakby ci mieli dać mieszkanie, dwa pokoje z kuchnią, i zamiast tego daliby ci zamek o stu komnatach z fosą i zwodzonym mostem. Ja zamkowi nie sprostam.
— Chętnie przyjęłabym zamek, nawet z dwoma zwodzonymi mostami — powiedziała Tereska stanowczo. — Skąd wiesz, że on jest za dobry?
— Nie wiem, kto by ci w nim sprzątał. . . Trzeba było trzeźwo mu się przyj-rzeć, tobyś wiedziała, skąd wiem. Zauważyłaś, jak on się poruszał? Jak chodził, jak rąbał drzewo, jak poprawiał ognisko, jak sobie wytarł ręce chusteczką, jaką miał koszulę, chyba prosto z pralni, jak rozmawiał, jak patrzył. . . On umie, nie twierdzę, że wszystko, ale co umie, to umie. Jest całkowicie dorosły, byle czym się nie zadowala, u niego jak już coś, to muszą to być wielkie rzeczy, moja dusza to czuje. Nie wytrzymałabym bez przerwy wielkich rzeczy.
Tereska z brodą opartą na zaciśniętej pięści marzącym wzrokiem patrzyła w ulewę. Wygłoszona przez Okrętkę charakterystyka podobała się jej. Lubiła wielkie rzeczy.
— Możliwe, że masz rację — przyznała. — Nawet ci mówiłam coś w tym rodzaju jeszcze na wiosnę, ale nie wierzyłaś i nie mogłaś zrozumieć.
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— Ale już rozumiem. Na taki całkiem pierwszy rzut oka nie widać po nim, dopiero po jakimś czasie. Łże równie dobrze, jak robi wszystko inne, i wykantował
nas śpiewająco.
— A, właśnie! Zboczyłaś z tematu. Mów dalej, w co nie wierzysz.
— Zapomniałam, na czym stanęłam.
— Na faktach. Na ekrazycie i opiece.
— Aha, już wiem. No więc poza tym nie wierzę w nic. Nie wierzę, że był taki tajemniczy tylko po to, żeby się nie rozeszło po chuliganach i chłopaczkach. Nie wierzę, że to całe kopanie uważa za manię, w dodatku nieszkodliwą. Nie wierzę, że tu nic nie ma i że on myśli, że nie ma. Nie jestem pewna, czy wierzę w jego ojca!
— W ojca bym raczej uwierzyła. . .
— No dobrze, w ojca mogę. Reszta, moim zdaniem, jest podejrzana.
Tereska ucieszyła się nadzwyczajnie.
— Zgadza się, moim też. I domyślam się, dlaczego nas wykantował. To bardzo dobrze pasuje do tamtych wszystkich ostrzeżeń, najzwyczajniej w świecie impreza jest niebezpieczna i chciał koniecznie, żebyśmy przestały się tym zajmować.
— I odczepiły się wreszcie od kamieni. Owszem, to ma sens. . .
Okrętka urwała nagle, zastanowiła się i dodała:
— Przyszło mi właśnie do głowy, że może ten ekrazyt to też nieprawda. Sam go wetknął w kamienie, żeby nas odstraszyć.
Tereska energicznie pokręciła głową.
— Nie popadaj w przesadę. Nie mógł przewidzieć, że będziemy ganiały szczupaka po całym jeziorze i że akurat na tamtej wyspie zostanie nam jedna zapałka.
Wtykanie ekrazytu odpada.
— Dobrze, niech będzie. W każdym razie mnie wychodzi, że on się tym zajmuje i zełgał twierdząc, że nie ma żadnej afery.
Grom huknął niemal równocześnie z błyskiem. Chmura przeszła na wschod-nią stronę nieba, deszcz lał mniej gwałtownie. Tereska i Okrętka z niejakim roztargnieniem obserwowały wspaniałe widowisko. Błyskawice urozmaiconych kształtów raz po raz przecinały posępne, czarnosine tło.
— Ten tutaj nie zrobi nam nic złego — kontynuowała Tereska. — Przeciwnie, może się przydać. Nie wiem, czy nie trzeba było wepchnąć się do domu, może udałoby się nam podejrzeć tę jego mapę?
— Na pewno ją nosi przy sobie. Jeśli ci już zależy na podglądaniu, to chyba raczej przy robocie, nie?
— Może i masz rację. Afera w każdym razie jest pewna, nie bez powodu historyk sztuki rozkopuje okolicę.
Okrętka poruszyła się niespokojnie.
— Czekaj, mnie się tu coś nie zgadza. Coś nie gra. Historyk sztuki, dobrze, poukrywane zabytki, w porządku, szuka ich, normalna rzecz, kto ma szukać za-138
bytków, jak nie historycy sztuki? On się przecież nie ukrywa. To właściwie gdzie tu jest afera i o co nam chodzi? A z drugiej strony, zamiast zwyczajnych, jawnych poszukiwań błąkają się tu jakieś tajemnice. To co to znaczy? Czekaj, chyba się zgubiłam. No nie ma siły, coś mi nie gra.
— No właśnie — przyświadczyła Tereska z satysfakcją. — Ja tu widzę trzy możliwości. Po pierwsze, on jest porządnym facetem, usłyszał o czymś tam zako-panym i szuka z własnej inicjatywy, własnym przemysłem w czasie urlopu. Nikt inny w to nie wierzy, więc sam się poświęca. Nadgorliwiec. W tajemnicy, bo jak nic nie znajdzie, skompromituje się i wyjdzie na głupiego. Po drugie, historykiem jest, owszem, a oprócz tego złodziejem, szuka sam, bo nikt inny o tym nie wie, i rzecz jasna szuka w sekrecie, bo chce sobie ukraść. Możliwe, że także wywieźć.
Po trzecie, nie wiem co.
— To znaczy, że widziałaś tylko dwie możliwości. Po trzecie, to w tym drugim wypadku pojąć nie mogę, dlaczego nikt się nim nie zainteresuje. Nie wierzę, że akurat tylko my dwie jesteśmy takie mądre i wszystkiego się domyślamy, a cała reszta społeczeństwa zgłupiała i lekceważy sobie majątek narodowy. Musi o tym wiedzieć więcej osób. Dlaczego nikt nie zapobiega?
— Deszcz ustaje — zaraportowała Tereska. — Możliwe, że nikt w to nie wierzy. Boże drogi, same wierzenia, nikt w nic nie wierzy! Są wakacje, mamy mnóstwo czasu, nic nam nie stoi na przeszkodzie, żeby się tym zająć. . .
— Można powiedzieć, że udało mu się przekonać nas, żebyśmy się tym nie zajmowały — przerwała jadowicie Okrętka.
— . . . żeby się tym zająć — powtórzyła niecierpliwie Tereska. — Co nam szkodzi sprawdzić? Też w tajemnicy, nie musimy publicznie robić z siebie idiotek, może on co znajdzie, może nie, może ukradnie, może odda do muzeum, w każdym razie będziemy o tym wiedziały. Zajmijmy się nim. Co ty na to?
Wbrew spodziewaniom Okrętka nie zaprotestowała, wyraziła zgodę nawet dość skwapliwie. Zawód arystokraty przekonał ją, w grę muszą wchodzić dzie-
ła sztuki, a tych gotowa była bronić z największym poświęceniem. Wszelkiego rodzaju kradzieże budziły w niej gwałtowny sprzeciw, czuła się nimi niejako osobiście dotknięta. Nie lubiła tego hrabiowskiego bęcwała, który straszył ją i za-truwał jej życie od początku wakacji, i z przyjemnością zniweczyłaby jego podłe zamysły.
Deszcz przestał padać, na zachodzie na chwilę błysnęło słońce. Tereska wylazła z namiotu i wyciągnęła spod drewna saperkę.
— Przez to głupie gadanie straciłyśmy całą burzę — powiedziała Okrętka z pretensją, wyłażąc za nią. — W ogóle nie zwróciłam uwagi na błyskawice!
— Nie przejmuj się, idzie następna chmura. W nocy będzie to wyglądało efektowniej. Zjedzmy teraz kolację na gorąco, bo potem już nam się nie uda. I zastanówmy się, co robić. . .
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Pani Strzałkowska nie wytrzymała nerwowo i przyszła sprawdzić, co się u nich dzieje. Bez oporu przyjęły zaproszenie do leśniczówki na kawę ze śmietanką po kolacji, w wyniku narady bowiem zbliżenie do arystokraty wydawało się przydatne. Pani Strzałkowska zdziwiła się nieco, kiedy Tereska i Okrętka oświadczyły, że przed wizytą muszą się uczesać, i zaciekawiło ją przelotnie, komu też chcą się tak bardzo podobać.
Tereska i Okrętka zaś z największą starannością na wszelki wypadek zmienia-
ły swój wygląd. Zaczesane do góry włosy zwinęły w węzeł na ciemieniu, z nadzieją, że będzie to coś zupełnie innego niż wiszące w dół, mokre strąki. Istotnie, wyglądały inaczej niż owego pamiętnego wieczoru, kiedy arystokrata przestraszył
je pierwszy raz, ale ciągle im było mało.
— Wetknijmy sobie coś — zaproponowała Tereska. — Będzie może dziwnie, ale co nas to obchodzi, niech myślą, że mamy taki gust.
Okrętka upiększyła się zatem mokrym liściem paproci, który zasłaniał jej oko, Tereska zaś wykonała kokardę z paska od piżamy, z końcami zwisającymi na uszach. Ledwo zdążyły przed następnym deszczem.
Arystokrata ze swoim wielkim nosem i wypłowiałymi brwiami nie robił wra-
żenia, że je poznawał. Pan Saler przyglądał się ich ozdobom na głowach z wyraźnym zainteresowaniem. W trakcie towarzyskiej rozmowy uzyskały cenne informacje.
Wszyscy goście zostali ulokowani na górze, okazało się, że właśnie okno arystokraty wychodziło na ich namiot. Drzwi były tylko jedne, frontowe, ale piwnica również miała okna, i to aż trzy. Z wielkim trudem można byłoby się przez nie przecisnąć. Na dachu znajdowały się okienka oświetlające strych, a rosnący tuż obok budynku rozłożysty dąb umożliwiał drogę do góry i w dół.
— Czysta rozpacz — powiedziała Tereska, kiedy wracały w ciemnościach do namiotu. — Może wyleźć z domu wszystkimi stronami! Nie mam zielonego pojęcia, jak nam się uda go upilnować.
— Jednak trzeba było zamieszkać tam u nich, chociażby na strychu. Słyszały-byśmy, co robi.
— I narobiłybyśmy hałasu wychodząc za nim. Do niczego. Należałoby poczatować.
— Jak czatować na tym deszczu?
Z jakiego powodu arystokrata miałby akurat w czasie burzy skrycie opuszczać dom pana Salera, nie wiedziały i w ogóle się nad tym nie zastanawiały. Okoliczności po prostu wydawały się sprzyjające wszelkim podstępnym i sekretnym dzia-
łaniom. Rozważanie sposobu, jaki mógłby zastosować, doprowadziło do wniosku, że wyjdzie chyba oknem od swojego pokoju. Byłby idiotą, gdyby usiłował przepychać się przez ciasne okienka piwniczne albo złazić ze stromego dachu. Scho-dy na piętro trzeszczały przeraźliwie, nie mógł więc nieznacznie zejść do drzwi 140
wyjściowych. Tylko oknem, po gzymsiku nad parterem i po okiennicy okna ku-chennego. W nocy leśniczy z żoną na pewno w kuchni nie siedzą.
Poprzez gałęzie drzew i krzewów światła domu przebłyskiwały słabo, ale można było rozpoznać, czy palą się na górze, czy na dole. W oknie arystokraty było ciemno. Tereska i Okrętka ulokowały się w namiocie możliwie jak naj-wygodniej, obserwując na zmianę to widowisko na niebie, to ledwo widoczne światełka. Błyskawice, istotnie efektowniejsze niż w dzień, w nieregularnych odstępach czasu zalewały świat upiornym blaskiem.
— Zauważ, że przez cały czas nie powiedział na ten temat ani jednego słowa — mówiła Tereska z ożywieniem. — Już samo to wystarczy, żeby nabrać podejrzeń. Jeżeli ktoś poświęca się czemuś przez cały urlop, niemożliwe, żeby o tym nic nie powiedział. A była mowa o rozmaitych wydarzeniach. . .
— A jak państwo Strzałkowscy zaczęli mówić, że rozpoznają to grzybne miejsce po takiej wielkiej kupie kamieni nad samym brzegiem, od razu zmienił temat — przerwała Okrętka. — Zaczął ględzić o rydzach pod Zakopanem.
— Pewno wiedział, że tych kamieni już nie ma, sam je rozwalił.
— I nie przyznał się, że był na Jeziorze Dobskim, udawał, że cały czas plącze się po brzegach od tej strony.
— Więc jednak chyba zachodzi ta druga możliwość. On chce to ukraść dla siebie.,.
— Cicho! — syknęła nagle Okrętka. — Zapalił światło!
W oknie arystokraty istotnie zapłonęło światło. Za gałęziami poruszyło się coś, jakby sylwetka na jego tle. Gałęzie ruszały się również i niewiele można było zobaczyć.
— Dlaczego cicho? — spytała Tereska z niesmakiem. — Już usłyszeć to nas tam nie usłyszy, nawet gdyby zapalił reflektor z latarni morskiej.
— Miałam na myśli raczej, żebyś patrzyła. . .
Sytuacja uległa zmianie o tyle, że oprócz światełek na parterze błyskało także światełko na piętrze. Ruch gałęzi i liści sprawiał, że światełka mrugały. Poza nimi panowała ciemność absolutna, deszcz szemrał równomiernie i jakby słabiej, za to nad głowami przetoczył się głośniejszy grzmot.
— Wstrętny łobuz — szepnęła Okrętka z odrazą. — Specjalnie nic nie robi, żeby nas wykończyć.
— Chce ci się spać?
— Głupie pytanie. Gdyby nie te grzmoty, zasnęłabym już dawno.
Świat na zmianę rozbłyskał oślepiającym blaskiem albo pogrążał się w ciemnościach, wręcz dotykalnych. Chwilami na niebie szalała istna orgia fajerwerków, po niej zaś narastał, pomrukiwał, huczał i przewalał się grzmot. Tereska pomyśla-
ła, że szkoda byłoby przespać tak imponujące przedstawienie.
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Błysnęło znów potężnie, dwie błyskawice jedna za drugą zaprezentowały wszystkie szczegóły krajobrazu. Okrętka wydała zdławiony okrzyk, szarpnęła się i klapnęła z powrotem na materac.
— Co się stało? — zaniepokoiła się Tereska. — Nie miotaj się tak, wydłubiesz mi oko!
Okrętka z przejęcia robiła widocznie jakieś gesty, bo machnęła ręką, trafiła ją w ucho, przejechała jej czymś po włosach.
— Wyłazi! Widziałam go, kiedy błysnęło! Już jest w połowie drogi!
— Zwariował chyba, przecież na dole się świeci!
— Ale wszyscy siedzą w tym wytwornym pokoju z drugiej strony, w kuchni nie ma nikogo. . .
Błysnęło ponownie. Teraz już i Tereska ujrzała za gałęziami sylwetkę na ścianie budynku, tuż pod oświetlonym oknem arystokraty. Poderwała się gwałtownie, wyplątując nogi z koca.
— Prędzej, zaraz będzie na dole! Okrętka powstrzymała ją.
— Czekaj, to coś nie tak. On nie wyłazi, on włazi! Przedtem był niżej.
Błysnęło, zanim Tereska zdążyła się odezwać, i słowa Okrętki okazały się prawdą. Sylwetka poruszyła się w samym oknie.
— To co to ma znaczyć? — zdumiała się Tereska. — Oszalał kompletnie, wyszedł z domu i włazi do siebie przez okno? Po co? I przy ludziach?. . .
Okrętka mimo woli cofnęła się odrobinę.
— Zdaje się, że na początku miałyśmy rację, to wariat. Lata po ścianach jak małpa, i to jeszcze w czasie burzy. Wyładowania atmosferyczne wywołują u niego ataki. . .
— Nie wygłupiaj się, on coś w tym ma. Udał pewnie, że wychodzi na dwór, nie chciał się przyznać, że idzie po coś do pokoju. . . Ale przecież był w pokoju, światło się świeciło.
— Mógł zostawić światło i siedzieć na dole. A teraz udaje, że go tam nie ma.
— Przed kim?!
— Przed tymi na dole. Poszedł na dwór i nie ma go w pokoju. A teraz już tam jest i czeka na tego kogoś, kto przyjdzie w przekonaniu, że go nie ma.
Błyskawica zaprezentowała brak zmian w oknie i na ścianie budynku. Wyobraźnia Tereski w mgnieniu oka podsunęła jej liczne i po większej części krew w żyłach mrożące obrazy scen, jakie mogły rozgrywać się w pokoju na piętrze.
Żadnej z nich nie zdążyła opisać Okrętce, głównie dlatego, że nie umiała zdecydować się, którą wybrać. Trwała na czworakach wpatrzona ciągle w ten sam punkt w oczekiwaniu na błyskawicę.
Burza uczyniła widocznie krótki antrakt, złociste zygzaki pojawiały się tylko na horyzoncie nie dostarczając światła. Wreszcie błysnęło nad nimi i w trupim blasku ujrzały niewyraźną sylwetkę poruszającą się już w połowie ściany.
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— Jazda! — rozkazała gorączkowo Tereska. — Bierz latarkę! Zobaczymy, co zrobi!
Deszcz prawie przestał padać. Przewracając się wbiły na nogi gumiaki.
Ostrożnie posunęły się w kierunku domu i w świetle następnej błyskawicy zdążyły dostrzec sylwetkę już na ziemi. Przedarły się przez krzaki; szum drzew i grzmoty głuszyły hałas.
— On też nic nie widzi — szepnęła Tereska pocieszająco. — Rozglądaj się, może zapali latarkę. Nie wie, że tu jesteśmy.
— Do diabła, cała jestem mokra, naciekło, mi za kołnierz — odszepnęła Okrętka z irytacją. — Coś tu kłuje!
Dwie następne błyskawice pozwoliły dostrzec sylwetkę między drzewami.
Dzięki trzeciej udało się ustalić kierunek, w którym zdążała. Przewracając się, wpadając na dziesiątki przeszkód i macając drogę przed sobą Tereska i Okrętka ruszyły za nią.
— Będziemy miały szczęście, jeśli nie odwróci się i nie spojrzy akurat w momencie błyskawicy — zauważyła Tereska po pewnym czasie.
— Będzie nam wesoło, jak się całkiem przestanie błyskać — odparła ponuro Okrętka. — Zapamiętaj chociaż, w którą stronę idziemy!
Chmury oddaliły się złośliwie, błyskało się rzadziej. Tereska i Okrętka utrzy-mywały właściwy kierunek, ponieważ prowadziło je nikłe światełko. Arystokrata zapalił latarkę, widocznie czuł się bezpiecznie albo może miał już dosyć wpada-nia w doły i drzewa. Pchał się gdzieś w głąb lasu, jakiś czas ścieżką, a potem na przełaj.
— Chryste Panie, zabłądzimy, tu jest wielka puszcza! — pojękiwała niespo-kojnym szeptem Okrętka. — Gdzie ten bydlak lezie w taką pogodę?!
W ciemnościach trudno było nadążyć, światełko błyskało coraz dalej. Ścieżką szło się jeszcze możliwie, w lesie natomiast musiały się posuwać beż mała na czworakach, wymacując przeszkody. Jemu było łatwiej, świecił sobie pod nogi i omijał, jeśli nie krzewy, to przynajmniej pnie drzew. Szedł i szedł, chyba niezbyt pewnie, bo zmieniał kierunek, kluczył, kołował, wciąż jednak oddalał się od zziajanej, mokrej i podrapanej pogoni.
W końcu światełko znikło zupełnie.
Tereska i Okrętka zatrzymały się całkowicie zdezorientowane. Las mokry, czarny i tajemniczy otaczał je prawdopodobnie ze wszystkich stron. Nie widzia-
ły nic, czuły swoją obecność i słyszały oddechy. Burza przeszła, głuche pomruki odzywały się dalej, deszcz nie padał. Nie miały najsłabszego pojęcia, gdzie się znajdują.
— On jest obłąkany z całą pewnością — powiedziała nagle Okrętka trzeźwo. — Ale to nic w porównaniu z nami. Musiałyśmy dostać nieodwracalnego pomieszania zmysłów, żeby wleźć tu po nocy. Wątpię, czy w dzień udałoby nam się trafić.
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— Cicho bądź! — syknęła Tereska. — Skąd wiesz, czy on rzeczywiście poszedł, czy nie wrócił i nie czai się tu gdzieś na nas? Odczekajmy trochę!
Odczekały, zdaniem Okrętki, jakieś dwa lata. Tereska oceniła ten czas na kwadrans. W rzeczywistości były to cztery minuty.
Korony drzew szumiały szarpane wiatrem, z gałęzi spadały na ziemię ciężkie krople, coś trzeszczało, ocierało się o siebie, poskrzypywało. Było raczej strasz-nie. Każda z nich, gdyby znalazła się tu sama, poddałaby się atakowi nieprzytom-nej paniki, wzajemna obecność dodawała jakoś otuchy.
— Teraz tylko spokój może nas uratować — oświadczyła mężnie Tereska. —
Leciałyśmy za nim w galopie i jesteśmy chyba dość daleko. Trzeba wracać.
— Wiesz, w którą stronę?
— Nie mam bladego pojęcia. Ale uważam, że musimy dojść do jeziora i wtedy już trafimy.
— Wiesz, gdzie jest jezioro?
— Nie. Ale nie możemy go ominąć, jeśli pójdziemy na północ lub na wschód.
O ile sobie przypominam mapę, to albo dojdziemy do brzegu, albo wyjdziemy z lasu. Jedno i drugie może być.
— Wiesz, gdzie jest wschód? Tereska zirytowała się.
— Tam gdzie wiatr wieje. Wiał z zachodu. Nie denerwuj mnie, trzeba się zorientować. Poświećmy, już można, tego kretyna diabli wzięli.
Po egipskich ciemnościach światło latarki wydawało się niezwykle jasne. Wy-
łowiło z mroku pnie drzew, krzaki, trawę, paprocie i olbrzymią ilość jagód.
— W każdym razie śmierć głodowa nam nie grozi — mruknęła Tereska.
Poświeciła w górę. Korony drzew kiwały się na wszystkie strony i nie sposób było stwierdzić, jaki jest kierunek wiatru. Poświeciła znów dookoła i obejrzała pień sosny, żeby się zorientować, z której strony rośnie mech. Rósł wszędzie.
Rozwścieczyło ją to, nie zamierzała się poddawać, a tym bardziej nie zamierzała się bać.
— Jesteśmy w zwyczajnym, polskim lesie, a nie w puszczy nad Amazonką —powiedziała z gniewem. — Dzikich zwierząt tu nie ma, obszar to ma ograniczony i niemożliwe, żeby nie znaleźć stąd wyjścia.
— Owszem, są dziki — zaprotestowała słabo Okrętka. — Zaczepiony odyniec może być bardzo niebezpieczny.
— Nikt ci nie każe zaczepiać odyńca. Omiń go, jakby co, i nie odzywaj się do niego. Nie świeć bez przerwy w jedno miejsce, rozejrzyj się, czy nie ma gdzie polany, może tam się połapiemy, jak jest z tym wiatrem. Na niebo nie ma co liczyć, same chmury.
— Zdaje się, że właśnie jesteśmy na polanie. Tu jest rzadko, a dookoła gęściej.
I tu wieje.
— Gdybyśmy miały ogień, byłoby widać, jak dym leci. . . Czekaj, mam zapałki w kieszeni! Podpalimy coś!
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— Tylko proszę cię, nie cały las. Dookoła nie było nic suchego, Tereska zużyła pół pudełka zapałek, żeby podpalić kupkę igieł sosnowych. Wiatr szarpał dymem na wszystkie strony, z lekką przewagą jednej. Liczne próby pozwoliły utwierdzić się w mniemaniu, że tam jest wschód.
— W takim razie północ jest na lewo. Zapamiętaj, bo musimy sobie ustalić kierunek.
— Na tej leszczynie — stwierdziła Okrętka, oświetlając duży, rozłożysty krzak. — Północ znajduje się na leszczynie, zapamiętam do końca życia. Co teraz?
— Jak to co, idziemy! Niezupełnie na wschód, raczej ku północy, bo ten wiatr mógł zmienić kierunek. On mi bardziej patrzy na północny niż na południowy.
Przy świetle latarek nieco łatwiej było przedzierać się przez las. Rozpaczliwie usiłowały nie stracić rozeznania w kwestii stron świata, co już po paru minutach okazało się niewykonalne. Nadchodziła nowa burza, pomruki stawały się głośniejsze, nad głowami zaczynało błyskać. Tereska podupadła nieco na duchu, Okrętka nie kryła przerażonego przygnębienia.
Nie wiadomo, gdzie i w jakim stanie ujrzałby je jasny dzień, gdyby nie to, że Tereska wpadła w jakiś dół. Zjechała z niewielkiej górki, pod nogami coś chlupnęło, poświeciła.
— Słuchaj, tu płynie rzeczka. Poświeć! Rzeczka!
— No to co, że rzeczka! — jęknęła niemrawo Okrętka. — Przecież nie jeste-
śmy na pustyni, na diabła nam woda? Za sucho ci?
— Głupia jesteś, rzeczka płynie do jeziora! Musimy po prostu iść z jej biegiem i już jesteśmy w domu! To ta nasza, ta, koło której łowiłyśmy ryby, innej tu nie ma, ona trafia na nasz poprzedni biwak, a stamtąd już niedaleko. Poświećże, do licha, bo się nie mogę połapać, w którą stronę płynie!
— Trzeba rzucić patyczek. . .
Wędrówka głęboką nocą przez las z biegiem rzeczki okazała się najbardziej uciążliwym marszem, jaki Tereska i Okrętka odbyły w swoim dotychczasowym życiu. Nic nie wydawało się bardziej niedostępne niż brzegi owego strumyka.
Rosły nad nim pokrzywy, łopiany, zbite gąszcze jeżyn i sosenek, leżały zwalone pnie, tysiączne przeszkody piętrzyły się po obu stronach. Zziajane, przemoczo-ne, sapiąc i ledwie dysząc Tereska i Okrętka uparcie i rozpaczliwie przedzierały się coraz dalej. Okrętka przestała zwracać uwagę na wszelkie odgłosy, przestała się bać szelestów i trzasków, przestały interesować ją rozjuszone odyńce, wlazła w końcu do rzeczki i ruszyła jej korytem.
— Mnie jest wszystko jedno — oświadczyła. — Bardziej mokra już nie będę.
Przynajmniej mam pewność, że się od niej nie oddalę, a macanie dna wcale nie wychodzi wolniej.
Tereska po namyśle i podrapaniu się w krzakach jałowca poszła za jej przykładem. Sapania i chlupoty rozlegały się takie, jakby stado łosi taplało się w bagnie.
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Wylazły z rzeczki dopiero wtedy, kiedy jej dno zrobiło się niepokojąco grząskie.
Grzmot zadudnił bliżej nad głowami, na niebie zalśniła błyskawica, w jej świetle dostrzegły ścieżkę. Ruszyły nią, wysapując zmęczenie, ale ścieżka oddaliła się od rzeczki, musiały wrócić na wertepy. Następna błyskawica posłużyła światłem.
— Przynajmniej obejrzymy sobie dokładniej ten prześliczny kawałek świata, który właśnie zwiedzamy — zauważyła Okrętka z bezgranicznie jadowitą zgryź-liwością. — Wprawdzie migawkowo, ale za to przy dobrym oświetleniu. Gdzie ten cholerny Ganges się podział?!
— Cicho! — szepnęła Tereska. — Ganges został za tymi choinkami. Zdaje się, że coś słychać.
Okrętka pomyślała sobie właśnie przed chwilą, że cokolwiek by się zdarzyło, ona już nawet nie ma siły się przestraszyć. Zamilkła nadsłuchując i nagle uszu jej dobiegł jakiś okropny odgłos. Jakby warkot albo cichy ryk.
— Co to? — wyszeptała zamierającym głosem.
— Zgaś latarkę! Szybko!
Obie zamarły w bezruchu, w absolutnej ciemności. Chrapliwy ryk powtórzył
się, cichy i złowrogi, dobiegający nie wiadomo skąd, zagłuszony narastającym grzmotem. Okrętka poczuła, jak włosy jeżą jej się na głowie, Teresce serce przestało bić i zabrakło jej tchu.
— Domacaj się choinek — wyszeptała cichutko nieswoim głosem. — Za nimi jest rzeczka. Musimy do niej wrócić.
Atramentowe ciemności na moment oświetliła słabo odleglejsza błyskawica i to pozwoliło im odnaleźć upragniony gąszcz. Do rzeczki trafiła Okrętka, wpadł-szy nogą w grząski muł. Gdzieś przed nimi znów zabrzmiał ów ryk, pochrapy-wanie, jakby mlaskanie, cmokanie i warkot. Półprzytomnej Okrętce przyszło na myśl, że takie właśnie odgłosy powinny wydawać wilki pożerające konia.
— My idziemy prosto w to! — szepnęła z jękiem rozpaczliwego protestu.
Tereska z wysiłkiem zatrzymywała resztki odbiegającej ją odwagi.
— Nie, to jest bardziej na prawo. Ominiemy. Niech nas tylko nie usłyszy.
Zajęte jest żarciem. . .
Na oślep, po omacku, przebrnęły jeszcze kilka metrów. Okrętka poczuła, że już nie może, jest u kresu sił, u kresu wytrzymałości, za moment runie przed siebie z histerycznym krzykiem, który rośnie w niej i nabrzmiewa już chyba od tygodnia, od wieków, od początku tej męczarni, runie i zabije się o pierwsze lepsze drzewo albo wpadnie wprost na to jakieś potworne, rozżarte zwierzę. . .
W tym właśnie momencie błysnęło nad nimi potężnie, jaskrawy blask wyłowił
z czerni skraj lasu i lśniące między drzewami jezioro. Okrętka mimo woli rzuciła się w tamtą stronę, potknęła o krzak, zatrzymała i nagle tuż przy niej, gdzieś prawie pod nogą coś ryknęło chrapliwie. Rzuciła się w tył, coś podcięło jej nogi, coś ogarnęło ją miękko, ale nieustępliwie, jakieś mokre, zimne liny owinęły się 146
jej wokół rąk i twarzy. Krzyk dzikiej, szaleńczej paniki przebił się przez odgłos grzmotu i zamarł w jęku.
Tereska uczyniła chybnięcie w tamtą stronę i skamieniała. Aż do tej chwili trzymała się resztkami sił, usiłując nie poddać się panice, czując, jak narasta w niej dławiące lodowate drżenie. Teraz nagle jej wytrzymałość pękła. Błysnęło znów, w upiornym blasku ujrzała Okrętkę z otwartymi ustami, ze śmiertelną zgrozą w oczach, oplataną czymś szarym i czarnym, odchodziły od niej jakieś falujące pasy czy smugi. . . W ułamku sekundy przypomniały jej się wszystkie koszma-ry, w które się kiedyś podobno wierzyło, ośmiornice, mątwy, strzygi, wampiry, plazmy z kosmosu. . . Zachłysnęła się krzykiem.
I natychmiast, nim ten straszliwy krzyk zdążył zabrzmieć, dwie kolejne błyskawice dobitnie ukazały jej całą realną rzeczywistość. Okrętkę, zaplątaną w rozciągnięte między drzewami sieci rybackie i śpiących tuż obok w prymitywnym szałasie, opartym o kupę kamieni, trzech nieco obszargałych facetów. Jeden z nich chrapnął, zaryczał przeciągle i zakończył bulgotliwym mlaśnięciem.
— Istny cud, że mnie szlag na miejscu nie trafił! — mówiła z irytacją Okrętka, zdążając wygodną ścieżką dookoła jeziora w stronę leśniczówki. — Kretyński pomysł z sieciami! I kto widział tak chrapać, nosorożce oddychają łagodniej, dlaczego ta burza ich nie obudziła?!
Tereska wciąż jeszcze czuła resztki słabości w kolanach.
— To nie ciebie powinien szlag trafić, tylko mnie. Żebyś wiedziała, jak to wyglądało. . . To byli chyba kłusownicy, a sądząc po ilości butelek, jakie się tam poniewierały, musieli być kompletnie pijani. Nie obudziłyby ich trąby na sąd ostateczny.
— Chwała Bogu, że mamy gorącą herbatę. Deszcz ustaje, może da się rozpalić ogień?
— Jak ustanie, to owszem. Mam nadzieję, że ten podły łajdak też jest zmoknięty. . .
Deszcz przestał padać, zanim doszły do namiotu. Było zaledwie wpół do pierwszej, błąkały się po lesie nie dwieście lat, jak twierdziła Okrętka, a tylko trzy godziny. Tereska przystąpiła natychmiast do rozpalania ognia, który tak cudownie grzał, świecił i suszył. Miały odzież na zmianę i mogły się pławić w cieple, w swojskim, bezpiecznym miejscu, pożerając swojego węgorza, bo coś im się po tym wszystkim od życia należało.
— Nie namówisz mnie więcej — oznajmiła stanowczo Okrętka. — Rezultaty tej śledczej pracy, jak dla mnie, są trochę za bardzo wstrząsające. Z dwojga złego już wolę sama rozkopywać kurhany. . .
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— Okazuje się, że przed samą burzą rozbiłyśmy namiot u ujścia Gangesu —powiedziała Tereska i roześmiała się radośnie. — Zwiedzamy znacznie większy kawałek świata, niż nam się wydawało.
— Dziwię się, że nie spotkałyśmy cię w tym lesie — wtrąciła Okrętka z lekkim niesmakiem. — Ona mówi, że spotyka cię w rozmaitych dziwacznych okoliczno-
ściach, tamte chyba odpowiadały największym wymaganiom.
Siedziały obie na kamieniu w wodzie chlapiąc nogami. Robin dokonywał ko-rekty ich ożaglowania przyczepiając prześcieradło na maszcie w sposób nieco odmienny i, jak twierdził, bardziej racjonalny. Opowiedziały mu już o swoich straszliwych przeżyciach, spotkawszy go trzeciego dnia po burzy.
Słońce lśniło na niebie, pogoda wróciła do równowagi, piekący upał wskazywał jednakże, że to nie koniec burz. Księżyc zbliżył się do nowiu, dopiero za kilka dni mógł się zacząć pojawiać jego cieniutki sierp odwrócony w prawo. Tereska i Okrętka postanowiły przeczekać ten czas pod leśniczówką, szczególnie że arystokrata również obrał ją sobie na miejsce pobytu. Wiatr wiał z południa, już drugiego dnia po burzy przyczepiły na maszcie swój ręcznik kąpielowy i udały się na zwiedzanie północnych brzegów Śniardw. Wróciły na wiosłach, tuż przy samym lądzie bowiem złamał się maszt. Wykonanie drugiego przyszło z łatwo-
ścią i nazajutrz znów wypłynęły. Kamienne kupy leżały dość rzadko, a większość z nich była porozwalana, co bardzo zdenerwowało Okrętkę.
— Kiedy on to zdążył zrobić, do licha?! Przecież cały czas mamy go na oczach!
— Wcale nie cały, teraz jesteśmy tu, a możliwe, że on kopie z drugiej strony jeziora. Wykorzystuje to, że musimy kupić chleb.
Kiedy po dokonaniu zakupów w wiejskim sklepie ruszyły w drogę powrotną, zza trzcin wychylił się kajaczek z żagielkiem. Tereska dostrzegła go natychmiast, cały czas bowiem rozglądała się pod pozorem kontemplacji krajobrazu. Siedząca przed nią Okrętka miała zapewne oczy z tyłu głowy, bo doskonale widziała te objawy jej turystycznych zainteresowań i co jakiś czas czyniła uwagi to zgryźliwe, to jadowite, to filozoficzne.
— No, masz już tego swojego — powiedziała, dostrzegłszy kajaczek w chwilę później. — Jak on to robi, że płynie pod wiatr?
Robin tajemniczo pokiwał na nie ręką, popłynęły kawałek za nim i wszyscy razem wylądowali w malutkiej zatoczce z piaszczystym dnem, gdzie oczywiście stała jak wół tablica z napisem: „Kąpiel wzbroniona”. Zatoczka była jednak osłonięta nieco od strony jeziora i straż wodna nie mogła z daleka widzieć, co się tam dzieje. Wykąpali się bez przeszkód.
— Nic o tym nie wiem, żeby ta rzeczka nosiła taką egzotyczną nazwę —stwierdził Robin rozweselony wizją mątw i upiorów.
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— Dla nas to jest Ganges i teraz już przepadło. Zmory straszą nad Gangesem.
— A czy można wiedzieć, co wam w ogóle strzeliło do głowy, żeby robić sobie wycieczkę do nieznanego lasu w nocy i w czasie burzy?
Tereska i Okrętka spojrzały na siebie i zawahały się. Pierwotnie miały zamiar ukryć przed nim fakt śledzenia arystokraty. Oszukał je przecież, nie mówił prawdy. . . Opowieść o przeżyciach w lesie wyszła im na usta sama i teraz należało ją jakoś uzasadnić. Ukrywanie prawdy wydało im się tak okropnie uciążliwe i pozbawione sensu, że nagle zmieniły zdanie. Nie był przecież wrogiem, był sprzy-mierzeńcem i budził zaufanie. Zresztą, może nie łgał, może naprawdę myślał to, co mówił?
— Powiemy mu, co? — spytała Tereska niepewnie.
Okrętka wzruszyła ramionami, a potem pokiwała głową.
— I tak mu powiesz, prędzej czy później. A poza tym bardzo dobrze, niech nam teraz spróbuje wmawiać, że wszystko jest normalne i nic w tym nie ma.
Robin przestał dłubać w drewnie i popatrzył pytająco.
— Ten skretyniały hrabia, po pierwsze, jest prawdziwym historykiem sztuki — oświadczyła Tereska tonem triumfu — a po drugie, robi dziwne machina-cje z włażeniem przez okno do własnego pokoju. Wtedy właśnie wlazł i wylazł, a myśmy poszły za nim zobaczyć, co zrobi. Co prawda, niewiele udało nam się zobaczyć. Jeśli będziesz twierdził, że czynił to dla sportu, żeby się trochę pogimnastykować. . .
— Nic takiego nie zamierzam twierdzić — przerwał Robin i podjął pracę przy drągu. — Szczególnie że wybrał sobie dosyć dziwną porę i nie najlepsze warunki atmosferyczne. To ciekawe, opowiedzcie dokładnie.
Z wielkim przejęciem opisały poczynania arystokraty wyjawiając też, że zasięgnęły o nim dyplomatycznie informacji u pana Strzałkowskiego. Pan Strzałkowski przysięgał, że zna go od wielu lat. Nie przebywał z nim na jeziorach bez przerwy, spotkał go przed samą burzą na przystani u wylotu Bełdan i zabrał do leśniczówki. Zwykły przypadek. Arystokrata zaś od razu rozpoczął swoje małpie zabiegi.
— Co mnie dziwi, to to, że tak się pozwalał oświetlać błyskawicom — zauwa-
żyła Okrętka podejrzliwie. — Doskonale go było widać, miał skafander z kaptu-rem. Nawet sobie pomyślałam, że może wie o nas i robi to wszystko na wabia, żeby nas pogubić w lesie.
— Prawdopodobnie nie potrafił przewidzieć, w którym momencie błyśnie.
I co się z nim stało w lesie?
— Nic. Przepadł. Znikł nam z oczu. I co ty na to?
— Nic. Czy wy musicie się we wszystko wtrącać?
— Ja nie — zastrzegła się pośpiesznie Okrętka. — Ona owszem. I w rezultacie ja też, bo ona zawsze mnie namówi. A teraz chodzą po mnie te zabytki i denerwuje mnie to niemożliwie. Co by tu zrobić?
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Robin nie odpowiedział. Starannie wydłubywał w drewnie miejsce na sznurek.
— Nie wtrącać, nie wtrącać — zirytowała się nagle Tereska. — Najpierw są krzyki o tumiwisizm, o zobojętnienie, o egoizm i samolubstwo, że niby całe spo-
łeczeństwo takie parszywe, nikogo nic nie obchodzi, każdy ma w nosie kradzieże mienia, niszczenie środowiska i marnowanie dobra, a jak przychodzi co do czego, to mamy się nie wtrącać! Właśnie będę się wtrącać! Nie twierdzę, że muszę latać po świecie i specjalnie wyszukiwać jakieś knowania i spiski, ale jeśli mi coś samo wpada w rękę?. . . Nie jest w porządku, to pewne, i dopóki się nie wyjaśni, nie zostawię tego w spokoju! Ktoś tu robi jakiś kant, a ja się na kanty nie zgadzam!
— On robi kant — stwierdziła Okrętka szturchając ją w łokieć i wskazując Robina. — Zobacz, jaki ma wyraz twarzy.
Robin miał wyraz twarzy pełen głębokiego niesmaku.
— Wtrącanie się musi mieć jakiś sens — powiedział stanowczo. — Co wła-
ściwie zamierzasz przez to osiągnąć?
Tereska popatrzyła na niego i zamilkła. Nie obmyśliła sobie sposobów dzia-
łania, była zdania, że we właściwej chwili odpowiedzi udzielą okoliczności i natchnienie.
Okrętka niespodziewanie przyszła jej z pomocą.
— Gdyby się okazało, że on coś znalazł, zawsze możemy zareagować —oświadczyła spokojnie. — Niekoniecznie rzucając się na niego, ale zawiadamia-jąc na przykład milicję. Wiemy kto, wiemy gdzie, jesteśmy świadkami i już się nie wyprze. W ostateczności możemy go nawet zatrzymać, przedziurawić mu ponton albo wypuścić powietrze z kół samochodu. Jeżeli zajdzie potrzeba i nikt inny tego nie zrobi, trudno, będę musiała ja sama. Ale tylko w ostateczności.
Tereska przyświadczała jej kiwając głową, chociaż miała niejasne wrażenie, że zasadniczy sens jej wtrącania się ma jakiś szerszy zasięg.
— W porządku — zgodził się Robin. — Jeżeli to jest porządny człowiek, wszystko wam się uda i możecie mu narobić okropnych kłopotów. Tylko nie wiem, po co. Ale jeżeli to przestępca, nic z tego nie wyjdzie, bo on się potrafi wystrzegać. Zawsze wam ucieknie, tak jak w tym lesie, i narazicie się tylko na nieprzyjemności, a nawet może na niebezpieczeństwo. A pożytek żaden.
— No to co zrobić? — spytała Tereska bezradnie po chwili milczenia.
— Dać mu spokój. Rany boskie, mało tu macie wrażeń? Jesteście pierwszy raz na Mazurach, całe to życie tutaj jest dla was nowe, znacie je? Coś krzyczy, skrzeczy, pluszcze w trzcinach, wiecie, co? Coś rośnie w lesie, pływa po wodzie, nie macie nawet pojęcia, co to jest! O, proszę. . .
— Peryskopy — wyrwało się mimo woli Okrętce, bo zza trzcin wypłynęło właśnie stadko perkozów.
Robina na moment zamurowało.
— Co takiego?
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— Peryskopy — powtórzyła Okrętka lekko zdenerwowana. — No, te, perka-cze. . . Nie, nie tak. . .
— Pingwiny — powiedziała Tereska gniewnie. — Pulardy, papugi, pawie. My mamy swoje prywatne nazwy i dla nas to są peryskopy, przyjrzyj się im. W lesie płynie Ganges, a tu pływają peryskopy. I już! I nie kołuj mnie tu żywą przyrodą!
Robin z westchnieniem zawiesił prześcieradło na maszcie i wypróbował jego działanie.
— No, trochę lepiej. Możecie pływać nawet pod kątem do wiatru. Gdzie się teraz wybieracie?
— Teraz nigdzie, a potem na Jezioro Nidzkie. Ale bardzo potem, bo to już będzie ostatni kawałek naszej podróży.
Tereska była pełna mieszanych uczuć. Z jednej strony to, co mówił Robin, brzmiało rozsądnie i wymagało uwzględnienia, teoretycznie chętnie by się z nim zgodziła. Z drugiej jednak węch podpowiadał jej istnienie czegoś podejrzanego, wyraźnie czuła woń tajemnicy. Z trzeciej żal jej było zagadki, którą miałaby porzucić, tracąc nadzieję na jakiekolwiek wyjaśnienia.
— Przecież ja wiem, że ty wiesz — powiedziała znienacka. — I ty wiesz, że ja wiem, że ty wiesz. Rozumiem, że usiłujesz odsunąć nas od wydarzeń, bo i przeszkadzamy, i nie chcesz nas narażać, ale ja się na to nie zgadzam. Wyjaśnij coś przynajmniej!
Robin przyjrzał się jej z uwagą i zastanawiał się przez chwilę.
— Tyle wiem, co i wy, a nawet chwilami nieco mniej — rzekł w końcu. — Ale dobrze, wyobraźmy sobie, że jest afera, ja też słyszałem jakieś plotki i też mnie to interesuje. Zamierzam się dowiedzieć, o co chodzi, łatwiej mi to pewnie przyjdzie niż wam, i jak się dowiem, wszystko wam zdradzę. Możesz chyba poczekać do tego czasu?
— Bezczynnie?
— No, jeśli tę całą robotę na biwaku nazywasz bezczynnością. . .
*
*
*
— On ma do ciebie anielską cierpliwość — powiedziała Okrętka, kiedy już jadły kolację, siedząc po turecku w namiocie, Na dworze lało, grzmiało i błyska-
ło. — Przecież wyraźnie widać, że jest w to wszystko zamieszany i nie może się przyznać. A ty się czepiasz i czepiasz jak rzep psiego ogona.
— Właśnie też mi się wydaje, że jest zamieszany, i dlatego się czepiam. Niech się przyzna, to dam mu święty spokój.
— Już to widzę. Nie chcę cię martwić, ale wcale nie jestem pewna, czy on nie jest wspólnikiem arystokraty. Razem tu uprawiają tę swoją krecią robotę.
— Rozbójnik-dżentelmen? — ucieszyła się Tereska. — Prawdziwy Robin Hood?
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— Widzę, że ci się to nawet dosyć podoba. — Okrętka była pełna dezaprobaty. — Mnie nie. Ja jestem zdegustowana. W takiej głupiej sytuacji wolałabym nie mieć do czynienia z osobami niepewnymi.
— W jakiej głupiej sytuacji?
Okrętka omal się nie udławiła.
— Czy masz zaćmienie umysłu? Chora jesteś? Uważasz, że już wszystko jest jasne, proste i w porządku?
Tereska poczuła się nieco zaskoczona i zdezorientowana. Okrętka była wyraźnie wzburzona i pełna rozgoryczenia, wszystko wskazywało, że ma jakieś nowe poglądy na tajemniczą aferę.
— Co masz na myśli? Nic nie jest jasne ani tym bardziej w porządku. I co?
— I to, że teraz dopiero nie możemy tego tak zostawić! — wykrzyknęła Okrętka, usiłując zmierzwić sobie włosy na głowie. Trafiła w nie łyżką i zaniechała usiłowań. — Mamy już dwóch, którzy robią coś podejrzanego! To jest jedna szaj-ka, ja ci to mówię! I musi chodzić o jakieś potężne rzeczy, bo dla byle czego ani kościsty, stary pryk nie właziłby oknem na pierwsze piętro, ani ten twój cudownie piękny Robin nie cackałby się z tobą jak ze śmierdzącym jajkiem! Nie zniosę tego i szlag mnie trafi! Boję się! Rozumiesz? Boję się jak trąba powietrzna i muszę się wtrącać!!!
— Dlaczego jak trąba powietrzna? — spytała zdumiona Tereska, mocno oszo-
łomiona wybuchem przyjaciółki.
— Nie wiem! Wszystko jedno! Jak cokolwiek innego!
We wzburzeniu chwyciła garnek, w którym tym razem były jagody z mlekiem i cukrem, i wpakowała sobie do ust czubatą łyżkę specjału. Tereska z niepokojem pomyślała, że jeśli Okrętka teraz, nie daj Boże, prychnie, wszystko w namiocie upstrzy się fioletowymi kropkami. Równocześnie ucieszyła się nadzwyczajnie.
W głębi duszy absolutnie nie wierzyła w przestępczość Robina, miała granitową pewność, że on musi być porządnym człowiekiem, ale nie miała nic przeciwko temu, żeby Okrętka trwała przy swoich podejrzeniach. Dzięki temu nie musiała już pchać jej do czynu i namawiać, wreszcie doczekała się aktywnej współpracy!
— Doskonale — powiedziała z nie skrywanym zadowoleniem. — To znaczy, że wtrącamy się dalej? Skończ te jagody, deszcz nie deszcz, trzeba obejrzeć kupę nad Gangesem.
— Jaką ku. . . A! Tę, przy której nocowałyśmy? Tam gdzie mnie złapało w sieci? Po co?
— Zobaczyć, czy już ją rozkopał. Może tam go wreszcie przyłapiemy. Kłusownicy mogli mu trochę przeszkodzić.
Wieczorem burza przeszła, wypogodziło się. Kupa nad Gangesem leżała nie-zmieniona i w doskonałym stanie, chociaż po kłusownikach nie zostało najmniejszego śladu. Obie zdziwiły się, dlaczego ten bęcwał jeszcze się do niej nie dobrał, i uznały ją za swoją największą szansę. Zaproszone przez państwa Strzałkowskich 152
na pożegnalny poczęstunek przez całą resztę wieczoru nie odrywały oczu od zwy-rodnialca, który uporczywie prezentował pogodę ducha i beztroski nastrój.
Wyłącznie przypadek sprawił, że natknęły się na niego nazajutrz. Okrętka gwałtownie domagała się ryb, twierdząc, że fosfor wspomoże ich umysły. Zdo-pingowana jej naleganiami Tereska założyła na noc przynętę na węgorza, chociaż niewielką miała nadzieje na łup. W nocy jednak budziła się kilkakrotnie, aż wreszcie postanowiła wstać i sprawdzić. Było jeszcze prawie ciemno, ledwie zaczynało świtać.
Stwierdziwszy brak zdobyczy, nieco rozczarowana, pomyślała, że skoro już i tak wstała, mogłaby spróbować połowić zwyczajne ryby. Wiatr ucichł, jezioro było spokojne, ryby miały prawo rozpocząć żerowanie po burzy. Zabrała wędkę, bez najmniejszego szelestu weszła do składaka i wsunęła się w trzciny.
Widok arystokraty niepomiernie ją zaskoczył. Najpierw zobaczyła jakiś ruch przy pomościku, potem rozpoznała rzucony na wodę ponton, potem zorientowała się, że arystokrata cicho płynie w jej kierunku. Znieruchomiała na składaku zasłonięta szuwarem. Arystokrata przepłynął obok, zauważyła, że miał wędki w pokrowcu.
Odczekała chwilę, wylazła po dziobie składaka na ląd i popędziła do namiotu. Wyrwana ze snu Okrętka w pierwszej chwili próbowała wyruszyć na śledczą wyprawę w nocnej koszuli, Tereska jednak nakłoniła ją do zmiany odzieży.
— Nie łomocz tak kopytami, lecisz jak stado bawołów — skarciła ją szeptem. — Głos po wodzie niesie. Żebyś się nie ważyła puknąć ani plusnąć, ani nic!
— Może lepiej lądem. . .
— A jak on płynie gdzie indziej? Arystokrata zginął im z oczu. Stopniowo zaczynało się rozwidniać i dostrzegły go wreszcie kilkadziesiąt metrów dalej. Płynął
przy samych trzcinach, pontonik prześlizgiwał się zręcznie i cicho pomiędzy szu-warami. Z przeciwległego brzegu dobiegły jakieś dźwięki, ludzkie głosy i stuk wioseł.
— O wpół do trzeciej rano ruch tutaj jak na odpuście — mruknęła Tereska.
Arystokrata przepłynął kawałek za ujście Gangesu. Gdzieś tam, w pobliżu, znajdowała się kupa kamieni. Teraz powinien wylądować i zabrać się do roboty.
Nic podobnego nie uczynił. Tereska i Okrętka ukryte w trzcinach z najwyższym zdumieniem ujrzały, że najzwyczajniej w świecie wybrał sobie oczko, unieruchomił ponton, zarzucił wędkę o wyjątkowo krótkim, grubym wędzisku i zastygł nad nią w bezruchu.
Po nieskończenie długiej chwili Tereska poruszyła się.
— Jak on, to i ja — szepnęła nieżyczliwie i również zarzuciła wędkę.
Arystokrata musiał być kretynem. Po dłuższej obserwacji udało im się stwierdzić, że przy owym krótkim wędzisku miał kołowrotek. Na kołowrotku zamierzał
łowić uklejki, płotki i okonie! Prawdopodobnie i haczyk miał nieodpowiedni, bo nic mu się nie łapało, wyjął wędkę, oparł ją pionowo na kolanie, jej koniec ledwo 153
sterczał nad trzciny, i coś poprawiał przy owym kołowrotku, bez mała dotykając go nosem.
— Ślepa komenda, półgłówek, złośliwy maniak i w ogóle idiota — wyliczała szeptem Tereska, łowiąc ryby w przedziwny sposób, bez podrywania wędki, jedy-nie przyciągając ją do składaka i chwytając od razu za żyłkę, żeby uniknąć hałasu.
Łapały się jak na złość. — Nie mam już do niego cierpliwości! Tylko na ryby tu przypłynął?!
— Może on nas widzi i dlatego tak się wygłupia? — szepnęła Okrętka, pchając ryby do plastykowego worka z wodą, żeby się nie rzucały.
Arystokrata był tak denerwujący, że prawdopodobnie zostawiłyby go i wróciły do domu, gdyby nie połów. Był obfitszy, niż można się było spodziewać. Śledzony maniak zanurzał wędkę rzadko, prawie przez cały czas szarpał się z kołowrotkiem, który doprawdy nie wiadomo do czego mu był potrzebny. Słońce wzeszło za pasem mgieł, wreszcie pojawiło się na niebie. Arystokrata zrezygnował ze swoich głupich zajęć parę minut po piątej, złożył wędkę i ujął wiosło. Tereska i Okrętka zdążyły się wepchnąć głębiej w trzciny.
Ponownie przybyły na to miejsce tegoż dnia po południu z zamiarem nazbie-rania malin. Obok ich pierwszego na tych terenach biwaku rósł najpiękniejszy maliniak i miały nadzieję, że pomimo burz coś tam ocalało. Państwo Strzałkowscy odpłynęli w południe, arystokrata razem z nimi.
Wysiadły na ląd, przeszły zaledwie parę kroków i stanęły jak wryte. Kamienny kopiec rozwalony był gruntownie, w miejscu omszałych głazów ział wielki dół.
Przez chwilę nie wierzyły własnym oczom.
— Kiedy on to zdążył zrobić? — spytała w osłupieniu Okrętka.
— Przecież miałyśmy go na oczach cały czas! — wykrzyknęła nie mniej zdumiona Tereska. — Wczoraj to leżało, prawda?
— No, leżało. Wczoraj. Wieczorem.
— Pilnujemy go od świtu! Jakim sposobem zdążył?!
— Nie wiem. Nic nie zdążył. Załatwił to siłą woli.
— Zdalnie? Z tej łódki?
— No przecież nie przylazł tu chyba wcześniej, w kompletnych ciemno-
ściach?
— Nawet gdyby, to nie zdążyłby wykopać tego, wrócić lądem do domu i znów wyruszyć przed świtem. I po co miałby tu pchać się jeszcze raz?
— No tak — powiedziała Okrętka posępnie po chwili milczenia. — Wszystko jasne. On ma wspólnika. Wspólnik kopał, a on na wodzie pilnował, czy kto nie idzie. To znaczy nie płynie. I zdaje się, że znamy wspólnika.
Przez krótki moment Tereska miała przed oczami obraz Robina odwalającego głazy i kopiącego dół, ale i to nie zdołało zachwiać jej niezłomnej wiary. Nawet jej się dość podobał przy tym zajęciu, na wszelki wypadek jednakże usunęła obraz 154
sprzed oczu. Obeszła dół, spróbowała popchnąć kamień, nie ruszył się, wobec tego usiadła na nim.
— To, jest poważna sprawa — oświadczyła uroczyście! — Teraz dopiero musimy się tak naprawdę zastanowić. . .
*
*
*
W dziesięć dni później, wyplątawszy się wreszcie z campingów, pól namioto-wych, obozów żeglarskich, kajaków i wycieczek pod Rucianem, rozbiły namiot nad upragnionym Jeziorem Nidzkim, w pobliżu leśniczówki. Rozległe znajomo-
ści pana Salera, życzliwie służącego cennymi radami, pozwoliły nawiązać kontakt z następnym leśniczym, który po krótkim oporze udzielił zezwolenia na biwak.
Księżyc zbliżał się do pełni, piękna pogoda utrwaliła się na nowo, dookoła było wszystko: ryby, maliny, jagody, las, kaczki, perkozy i nawet grzyby, nastrój Tereski i Okrętki wyda wał się jednakże dość ponury.
— Mam wrażenie, że zrobił się sierpień — mówiła z urazą Okrętka, czyszcząc wyschnięte nieco kurki. — Pieniądze nam się kończą. Jeżeli będziemy jadły te rzeczy stąd, wytrzymamy do końca wakacji, więc bądź uprzejma łapać, co popadnie. Gorzej, że nie wiadomo, co z tym bydlakiem. Co on sobie myśli?
Tereska poprawiała wędzarnię, zbudowaną ze względu nie tylko na przewi-dywanego węgorza, ale także na mniejsze rybki, których bezustanne smażenie mogło się w końcu znudzić. Z pobliskiego kopca przyniosła kilka kamieni i teraz uklepywała osobliwą budowlę.
— Nie wiem, czy nie lepiej nie myśleć, co on myśli — powiedziała posępnie. — W ogóle nie wiem, czy nie lepiej wcale nie myśleć. Zdaje się, że to szkodzi.
— A owszem — przyznała jadowicie Okrętka. — Wprawdzie nie nam, ale za to porządnie. . .
Tereska obrzuciła ją spojrzeniem pełnym niesmaku i podparła solidniej pół komina z blachy. Ostatnie wydarzenia zdegustowały ją i napełniły zniechęceniem.
Już zdawało się, że głębokie, rozsądne rozważania i szczegółowe przemyślenia dadzą pożądane rezultaty, już arystokrata prawie mógł być złapany na gorącym uczynku, już w porannej mgle przed świtem natrafiły na akcję rozkopywania następnego kurhanu, kiedy starannie zaplanowany czyn przeistoczył się w okropną pomyłkę.
Inwigilacja złoczyńcy była niewykonalna, oddalił się bowiem samochodem, do którego dopłynęli z nim państwo Strzałkowscy. Przyjaciółki doszły zatem do wniosku, że jedyną szansę da im stróżowanie przy kamiennych kopcach, które ku południowi trafiały się rzadziej, ograniczając możliwości. Zdecydowane zatrzymać przestępcę i nie pozwolić mu uciec, wybrały na chybił trafił potężny stos nad 155
samą wodą i zmarnowały w pobliżu dwie noce. Druga omal nie zakończyła się sukcesem.
Ocknąwszy się przed świtem z głębokiego snu, który miał być pilnym czuwa-niem, ujrzały przy upatrzonym kopcu jakiś ruch. Poprzez krzewy, zarośla i mgłę niewiele mogły dostrzec, nie przejmowały się tym jednak, zgodnie z planami bowiem zamierzały odnaleźć środek lokomocji bandyty, samochód lub też ponton.
Po krótkich poszukiwaniach natrafiły na ten ostatni. Leżał na brzegu kilkadziesiąt metrów dalej, niedbale rzucony, bez powietrza, w towarzystwie jakichś worków i plecaka. Czasu było mało, zwyrodnialec mógł nadejść w każdej chwili.
— Rozszarpać tak, żeby od razu zauważył — szeptała rozgorączkowana Tereska. — Żeby przypadkiem nie nadmuchał i nie odpłynął, bo się wszystko utopi na środku jeziora! Wyciąć wielką dziurę. . . ,
— Czym? — odszepnęła do szaleństwa zdenerwowana Okrętka. — Nie wzię-
łyśmy nożyczek! Nie mamy noża! Nic nie mamy! Przegryźć?. . .
Tereska teraz dopiero uświadomiła sobie, że istotnie zapomniały o zabraniu stosownego narzędzia. W sytuacjach podbramkowych jednakże myślało jej się bardzo szybko.
— Głupiaś. Czekaj. . . Wtyczkę! Zabrać mu wtyczkę. Prędko, szukaj wtyczki!
Wtyczka była przywiązana sznureczkiem, dość cienkim i niezbyt mocnym, który z łatwością dało się częściowo przegryźć, a częściowo urwać. Zadowolone z przedsięwzięcia cofnęły się ze swym łupem w zarośla. Ruch przy kopcu ustał.
Po bardzo długim czasie ukazał się właściciel pontonu i wówczas tak Teresce, jak i Okrętce zrobiło się słabo.
Wcale nie był to arystokrata. Wcale nie szukał skarbów. Wybrał się na ryby i kopał robaki, które miał w plastykowym woreczku razem z ziemią. W dodatku ograbiony z wtyczki ponton wcale nie był smukłą łódeczką arystokraty, tylko zwyczajnym pontonem zaokrąglonym ze wszystkich stron. Nieszczęsny wędkarz w osłupieniu oglądał szczątki sznureczka, drapiąc się w głowę.
— Obcy człowiek! — jęczała rozpaczliwie Okrętka w krzakach. — Napadły-
śmy obcego człowieka! Co robić. . .
— Rzuć mu! Rzuć mu, do licha, i zwiewajmy! Wszystko jedno, co będzie myślał!
Okrętka wykonała wspaniały, acz nerwowy zamach, lekka wtyczka poleciała w zupełnie innym kierunku, niż powinna, odbiła się od gałęzi olchy i chlupnęła w bagniste trzciny. Na dalsze efekty swojego działania przyjaciółki już nie czeka-
ły. . .
— To jest jedna z ostatnich kup, których jeszcze nie rozkopał — zauważyła Tereska w zamyśleniu, wciąż uklepując wędzarnię. — Jeśli do tej pory nie skończył jeszcze roboty i nie uciekł, jest szansa, że tu przyjdzie. Nasze myślenie ma fatalne skutki, moim zdaniem, należy działać na żywioł.
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Okrętka westchnęła ciężko i z niechęcią popatrzyła w kierunku malutkiego cypelka, stanowiącego jakby pagórek, na którym zasłonięty dokładnie krzewami i wysoką trzciną wznosił się kopiec kamieni.
— Nie wiem, co to znaczy na żywioł — mruknęła.
— Ślepo. Prędzej trafimy na niego przypadkiem niż specjalnie. Źle to zrobi-
łam, powinnam była przewidzieć miejsce na patelnię. Czekaj, przyniosę jeszcze parę,
Okrętka ciągle czyściła grzybki. Tereska ogołociła do reszty kopiec z leżących luzem na wierzchu kamieni, pozostawiając tylko wielkie, płaskie głazy.
— Jakiś pacan łowi ryby — oświadczyła z niesmakiem, rzucając swój ciężar obok wędzarni. — Głupi czy co, wybrał sobie miejsce bez mała na środku jeziora.
Na wieloryba się zaczaja.
Okrętka z roztargnieniem popatrzyła na jakiegoś człowieka w łódce, który zarzucił wędkę kilkadziesiąt metrów od nich i trwał w bezruchu tępo wpatrzony w spławik.
— Zdenerwowałaś mnie — powiedziała niespokojnie. — Może rzeczywiście znalazł już swoje i uciekł?
— Nie, zmieniłam zdanie. Gdyby znalazł, Robin by nam powiedział.
— Robin, Robin! Figę by nam powiedział! Zmył się i śladu po nim nie ma!
Jest wspólnikiem arystokraty, uciekł razem z nim.
— I wobec tego uważasz, że go więcej nie spotkamy?
Okrętka zawahała się. Taka ewentualność w ogóle nie mogła wchodzić w ra-chubę, na własne oczy widziała, że między nim a Tereską zalęgło się coś, co w żaden sposób nie zdołałoby się nagle unicestwić. Musieli się spotykać. Jak w takim razie pogodzić ten przymus z hipotetycznym rabunkiem i ucieczką?
— Nie wiem. Gdyby był prawdziwym Robin Hoodem, sprawa byłaby prosta. Zaczaiłby się gdzieś po drodze, napadłby na ten powóz, którym będziemy wracały do domu, porwałby cię, i z głowy. Żyłabyś sobie w komnacie w jakiejś jaskini w otoczeniu skarbów i nikt by się nie czepiał. Przez to, że są inne czasy, wszystko się okropnie komplikuje. Co masz na myśli mówiąc, że spotkamy go przypadkiem?
— Robina?
— Nie, arystokratę
— Właśnie nie wiem. Musimy po prostu błąkać się, gdzie popadnie, i cierpliwie czekać. Czatowanie nam nie wychodzi, możliwe, że on się orientuje, że czatujemy, i czeka, aż nam się znudzi. Trafienie przypadkiem zaskoczy go. . .
— Nas również — zauważyła Okrętka krytycznie. — Co wtedy zrobimy?
Zepsujemy dla odmiany cudzy samochód?
— Nie wiem, może go spłoszymy i może tak będzie akurat najlepiej?
— Albo może same się spłoszymy. Kiedy dusimy grzybki?
— W trakcie kolacji. Teraz najwyższy czas na ryby, idziemy!
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Jedno oczko w trzcinach w pobliżu namiotu okazało się szczególnie szczodre.
Facet w łódce zazdrośnie obserwował błyskające w słońcu rybki, które raz po raz trzepotały się na końcu wędki Tereski. Z daleka było widać, że ma ponury i nieżyczliwy wyraz twarzy.
— Jeszcze nas napadnie, żeby to odebrać — zauważyła Okrętka z niepokojem. — Patrzy jak bazyliszek. Nic mu nie bierze, a nam raz za razem.
— A kto mu każe łowić w takim kretyńskim miejscu? Poza tym on pewnie poluje na dużego szczupaka.
— Szczupak szczupakiem, ale na węgorze mogłabyś się zaczaić.
— Zostawię wędki na noc. Zrobię z leszczyny jeszcze jedną, haczyków mi wystarczy. Zarzucę trzy, chcesz?
W produkcji wędek z leszczyny Tereska nabrała już niezłej wprawy. Nauczona smutnym doświadczeniem, przymocowała je bardzo porządnie do drzew i krzaków. Rosówki po długich poszukiwaniach wybrała iście rekordowe.
Musiały też bardzo smakować węgorzom, bo nazajutrz rano wszystkie trzy żyłki okazały się przegryzione. Okrętka zdenerwowała się do szaleństwa.
— To jest niemożliwe, żeby zwyczajny węgorz tak łatwo przegryzł porządną, nylonową żyłkę! Ja w to nie wierzę!
— Kto ci powiedział, że łatwo? Musiał się zdrowo namęczyć.
— Nie wierzę! To ten łobuz z łódki nam ukradł. Podpłynął i odciął specjalnie, żebyśmy myślały, że przegryzł!
— To nie on przegryzł, to węgorz.
— Wszystko jedno! Jedną, rozumiem, niechby dwie, ale wszystkie trzy? Widziałaś, jak patrzył? Jestem pewna, że to on! Niech się tu jeszcze raz pokaże!. . .
Krwiożerczość Okrętki w stosunku do faceta na łódce nie skończyła się na okrzyku. Kiedy krótko przed zachodem słońca znów podpłynął i zaczął łowić, rzucała mu spojrzenia, które, gdyby miał cień przyzwoitości, zamieniłyby go w kupkę zawstydzonego popiołu. Tereska nie była całkowicie przekonana, że to istotnie niefortunny wędkarz ukradł im węgorze, niemniej tę możliwość brała pod uwagę.
Postanowiła następnego dnia wcześniej sprawdzić rezultaty połowu.
Obudziwszy się tuż po wschodzie słońca, ziewając wylazła z namiotu i uda-
ła się nad brzeg. Nie kryła się, nie przyszło jej to nawet do głowy, z trzaskiem rozsuwała krzaki sięgając po wędkę.
Coś zaszeleściło gwałtownie wśród trzcin i zsunęło się do wody. W stronie cypelka z kamieniami szuwary kołysały się, ktoś przedzierał się przez nie, nie wiadomo, łódką czy na piechotę. Tereska z brzegu nic nie mogła dojrzeć. Popędziła do składaka, zaczęła go spychać, zaniechała tego, popędziła do namiotu po wiosła i obudziła Okrętkę.
— Obudź się! Rusz się! Leć na brzeg, a ja popłynę wodą! Ktoś tu jest, pęta się, uciekł!
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Wyrwana ze snu Okrętka, przepełniona wyłącznie myślą o węgorzach, plącząc się w nocnej koszuli, boso i trochę nieprzytomnie, ruszyła niepewnym truchtem w stronę cypelka, który był najwyższym punktem terenu. Niedokładnie rozumiała, o co Teresce chodzi, w każdym razie dla węgorzy była gotowa na wszystko.
Tereska zepchnęła składak i wlazła doń w piżamie. Z daleka usłyszała wyraźne odgłosy wiosłowania. Mały cypelek zasłaniał jej dalszy ciąg jeziora. Kiedy odbiła od brzegu i rozejrzała się, nie zobaczyła nikogo, a odgłosy ucichły. Pomyślała, że ów ktoś schował się w trzcinach i prędzej dostrzeże go Okrętka z wysokiego brzegu niż ona z wody.
Okrętka dotarła do kamieni i tu wydała okrzyk zaskoczenia. Oprzytomniała nagle, węgorze wyleciały jej z głowy, serce załomotało. Pozostawione w spokoju przez Tereskę głazy były częściowo wygrzebane z ziemi, wyraźnie naruszone i okopane dookoła. Pod jednym widniał wielki dół. Stała w miejscu, gorączko-wym szeptem wzywając przyjaciółkę.
— Spłoszyłam go — domyśliła się z przejęciem Tereska. — A widzisz, mówi-
łam, że na żywioł lepiej! Widocznie akurat zaczął kopać. Po coś mnie tu wołała, do licha, przez ten czas zdążył uciec. Byłabym go dogoniła, schował się w trzcinach, nie siedziałby w nich do końca życia!
— No i co by ci z tego przyszło? Bezczelne zwierzę, ciągle nam bruździ pod nosem. Ale popatrz, to znaczy, że jeszcze nie znalazł, a już mu niewiele miejsc zostało. Słuchaj, to jest świetny pomysł z tym płoszeniem, gdyby go tak płoszyć za każdym razem? Ze zdenerwowania popełni jakiś błąd!
— Jeszcze lepiej byłoby płoszyć go w środku kopania — ożywiła się Tereska. — Po odwaleniu tych wielkich kobył. Ja do nich nie mam siły, on by odwalił
i uciekł, a my byśmy spokojnie poszukały pod nimi. Teraz to już ma sens, ostatnie kamienie!
Okrętka otrzeźwiała wreszcie całkowicie.
— Pomysł jest doskonały, tylko obawiam się, że wtedy on by spłoszył nas, aż by nam w pięty poszło. On się nas wcale nie boi.
— A teraz uciekł!
— Teraz uciekł, bo pewnie nie wiedział, że to ty.
— W takim razie należałoby go płoszyć tak, żeby nie wiedział, kto! Żeby się nie połapał. W przebraniu albo z ukrycia.
— Mnie się wydaje, że teraz uciekł tylko dlatego, że nic nie znalazł i już i tak odchodził. Tyle że odszedł trochę prędzej — powiedziała Okrętka z namysłem i zajrzała do dołu. — Rozkopane dokładnie i wygląda, jakby zepchnął te głazy z powrotem.
Tereska również zajrzała do dołu.
— Gdyby znalazł, uciekłby jeszcze prędzej. W połowie kopania, mówię ci, to jedyne wyjście! Co za okropność, że nie można przewidzieć, w których kamieniach będzie grzebał teraz!
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— Pewnie w którychś następnych. W tych na tamtym brzegu.
— Teren do bani, łączka dookoła i trzciny rzadkie, nawet nie ma się gdzie schować. Nie będziemy go przecież straszyć w prześcieradłach, jako duchy. A następne są z pięć kilometrów stąd, nie wiem, czy się tam nie przenieść, ale zdaje się, że tam nie ma dobrego miejsca na biwak.
— Możemy popłynąć po śniadaniu i obejrzeć. . .
Nagle obie przypomniały sobie o węgorzach. Porzuciły dół i Tereska wyciągnęła wędki. Jedna żyłka była znów przegryziona, na drugiej kiwał się pusty haczyk, na trzeciej zaś wiło się i miotało jakieś byle co. Mały węgorzyk, długości mniej niż trzydzieści centymetrów.
— Przegryzło, przegryzło! — irytowała się Okrętka. — Wcale nie przegryzło, łobuz ukradł!
Tereska uważnie oglądała koniec żyłki.
— Czy ja wiem, jakoś tu mało śladów zębów. Może i masz rację, ona trochę wygląda jak odcięta. Kiedy on zdążył?
— Bo ty głupia jesteś, to wcale nie arystokrata uciekał teraz ani nie jego wspólnik, tylko ta zawistna jołopa. Sama widzisz, zaczął od tamtej strony, ukradł
pierwszego, na pewno był wielki jak krokodyl! A do ostatniej wędki jeszcze nie doszedł! Niech ja go na tym złapię! W ogóle nie idę spać, całą noc będę pilnować, co to jest, żeby jakieś bydlę kradło nam podstawowe pożywienie!
— Rzeczywiście, trzeba coś z tym zrobić, bo mi w końcu haczyków zabrak-nie — rzekła Tereska z troską. — Albo złapiemy drania, albo będziemy musiały zrezygnować z większych ryb. Niechby nam chociaż łajdak oddał tamte haczyki!
Na śniadanie były grzyby z jajkami. Mały węgorzyk wędził się w kominie, ściągając ku sobie pełne urazy spojrzenia Okrętki. Uparcie trwała w przekonaniu, że to bęcwał z łódki żeruje na ich zdobyczach, proponowała napaść go i nie wdając się w żadne wyjaśnienia odebrać przynajmniej haczyki.
Dalsze kamienie okazały się rozkopane znacznie wcześniej, wszystko dookoła nich było suche jak pieprz. Jedyną korzyść z wycieczki stanowiła wielka obfitość borówek, które już zaczynały dojrzewać.
— Zrobimy sobie marmoladę z borówek i usmażymy naleśniki — powiedziała zachęcająco Tereska. — Nie sposób się żywić samymi rybami. Jutro popłyniemy do wsi po mleko.
— Dobrze, ale nie licz na to, że ja zrezygnuję z węgorzy. Raczej sama zaczną przegryzać cudze żyłki. Co robimy?
— Z tego widać, że w najbliższej okolicy została już tylko tamta kupa na łące, po drugiej stronie jeziora. Zdaje się, że nie obejdzie się bez stróżowania przy nich.
Okrętka prychnęła z irytacją.
— Dobrze, ale oświadczam ci, że u mnie węgorze są na pierwszym miejscu.
Najpierw złapiemy coś porządnego, a potem mogę płoszyć łobuza. Nie odwrotnie!
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W gruncie rzeczy Tereska pochwalała upór przyjaciółki. Sama również uwiel-biała wędzone węgorze, a przypuszczenie, że ów łajdak z łódki, sam nie umiejąc nic złapać, bezecnie wykorzystuje jej wędki i haczyki, doprowadzało ją do dzikiej furii. Szczególnie rosówki! Takie piękne, tak starannie wybierane, wielkie jak potwory i wszystkie zmarnowane na jakiegoś tępego cepa!
Wieczorem założyła nowe przynęty, po czym obie z Okrętka zdecydowały się czuwać do świtu. Ze względu na haczyki niezbędne było nie tylko upilnowanie węgorza, ale także złapanie na gorącym uczynku złodzieja. Z arystokraty chwilo-wo należało zrezygnować, żywność była ważniejsza.
— Przesiedzimy do świtu przy ognisku, nawet lepiej, żeby to widział — zawyrokowała Tereska. — Mamy już wprawę. Ciągle jakąś noc spędzamy rozryw-kowo, jedna więcej nie zrobi różnicy.
Noc była jeszcze dość ciepła, komary mało gryzły, materace, na których ulokowały się przy ognisku, stanowiły bardzo wygodne fotele i zanim jeszcze gruby sierp księżyca zdążył zajść, już obie spały głębokim snem.
O wpół do trzeciej Tereskę obudził chłód. Drzewa rysowały się na tle nieba, rozmaite kształty w lesie moża było rozróżnić, nad jeziorem słał się biały opar.
Ognisko zgasło. Okrętka spała błogo na materacu obok.
Tereska poruszyła się i już zamierzała przystąpić do wzniecenia ogniska na nowo, kiedy nagle dobiegł jej uszu jakiś cichy dźwięk. Jakby lekki zgrzyt i szur-nięcie. Równocześnie, znacznie bliżej, coś zapluskało w trzcinach.
Kradnie, ścierwo, węgorze — błysnęło jej w głowie i natychmiast ogarnął ją bojowy nastrój. — No, zaraz mu się odechce!
Delikatnie potrząsnęła za ramię śpiącą Okrętkę, równocześnie zbliżając usta do jej ucha.
— Cicho! Obudź się i cicho bądź! Okrętka! Cicho. . .
— Przecież nic nie mówię — zamamrotała niewyraźnie Okrętka.
— Chodź prędko, tylko cicho. Właśnie kradnie. Zrobimy mu coś złego. . .
Złowieszcza mściwość brzmiąca w głosie Tereski znalazła natychmiastowy oddźwięk w duszy niedokładnie rozbudzonej Okrętki. Zerwały się z materaców, zrzuciły pantofle, boso i bezszelestnie ruszyły nad brzeg jeziora. Pierwsza wędka uwiązana była do rufy składaka i stamtąd dochodził plusk i szelest trzcin. Składak chybotał się lekko, za wędkę coś szarpało. Druga wędka leżała na wodzie nieruchomo, przy trzeciej natomiast, najbliżej rozkopanych kamieni, słychać było jakiś ruch. Wstrętny opryszek zaczął widocznie tak jak wczoraj, od tej najdalszej, i prawdopodobnie szarpał się właśnie z ich węgorzem, wielkim jak krokodyl. Tereskę przelotnie zdziwiło, że robi to od strony lądu, a nie z wody, ale nie miała teraz czasu na rozważania. Skradając się po mokrej trawie i mchu zbliżyły się do cypelka.
Widoczność jeszcze była słaba, pomimo to poprzez krzaki i gałęzie na tle szuwarów i jeziora dostrzegły najpierw coś ruchomego, a potem odróżniły sylwetkę.
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Obrzydły zbrodniarz, odwrócony do nich tyłem, wcale nie zajmował się ich węgorzem. Odepchnął już pozostałe kamienie zwalone w wykopanym dole i teraz właśnie gorączkowo go pogłębiał, ostrożnymi ruchami odrzucając ziemię na boki.
W duszy Tereski eksplodował wstrząs. Nagle pojęła wszystko. Popełniły wczoraj okropny, niewybaczalny błąd, nie zajrzały do dołu dokładniej, uwierzy-
ły w to, że tajemniczy łobuz spenetrował całość do dna i uciekł po skończeniu roboty! Po cóż zatem przylazł tu jeszcze raz? Jak błyskawica olśniła ją myśl, że właśnie tu znalazł to, czego szukał, wczoraj spłoszony nie zdążył zabrać i dlatego wrócił! Zabiera teraz! Kopie, maca ręką, kopie jeszcze trochę, zaraz wyciągnie i ukradnie to, ucieknie! Przeszkodzić mu! Spłoszyć go znów, przeszkodzić mu za wszelką cenę!!!
Okrętka rozbudzona dopiero w tej chwili patrzyła na kopacza w przerażonym odrętwieniu. Nastawiona na walkę o węgorze, przez moment nie mogła zrozumieć, co widzi. Przypomniało jej się mętnie, że miały go płoszyć, jako nie one, tylko ktoś inny. . . Ogarnęło ją szaleńcze zdenerwowanie, bezradnie obejrzała się na Tereskę przykucniętą obok. Tereska miała w oczach wyraz dzikiej rozpaczy.
— Przestraszmy go! — wyszeptała chrapliwie. — On tu wrócił, bo znalazł!
Wczoraj przysypał! Niech ucieknie na chwilę! Do telefonu! Milicja. . .
Zdenerwowanie i oszołomienie Okrętki skoczyło nagle na najwyższe szczyty.
W mgnieniu oka zrozumiała: arystokrata czy jego wspólnik znalazł swoje skarby, nie ma nikogo innego, żadnej pomocy, tylko one obie, nastąpiła ostateczność, muszą coś zrobić. . .
— Przestraszmy go!!! — jęczała desperacko Tereska najcichszym szeptem.
— Jak?. . .
— Jakoś dziwnie! Żeby nie wiedział, że to my! No!
To „no” Tereski zabrzmiało jak komenda. Dźgnięta niczym ostrogą Okrętka straciła głowę. Przerażenie i rozpacz pozbawiły ją przytomności umysłu i wyzuły z resztek zaspanego rozsądku. Uczyniła jedyne, co jej przyszło do głowy. . .
Przeciągłe, złowrogie, ponure wycie rozerwało nagle leśną ciszę, wstrząsnęło światem i poniosło się przez jezioro, odskakując echem od ściany lasu. Zabrzmia-
ło głucho, złowieszczo, potężnie i tak straszliwie, a przy tym tak nieoczekiwanie, że Tereska tuż obok źródła dźwięku zmartwiała radykalnie. Przez myśl przemknę-
ło jej potworne przypuszczenie, że Okrętka musiała zwariować.
W kopiącego faceta jakby grom strzelił. Na moment znieruchomiał podparty łopatą, potem rzucił ją, wycie urwało się i zamarło w jęku, bo Okrętce zabrakło tchu. Wtedy facet wyprysnął z dołu, okręcił się w koło, w jego ręku pojawił się jakiś czarny przedmiot. Wszystko potem rozegrało się w tak oszałamiającym tempie, że wręcz nie sposób było ustalić kolejności wydarzeń. Coś spadło skądś, nie wiadomo skąd, może z drzewa, trzasnęło w rękę faceta, czarny przedmiot upadł
na kamień, huknęło okropnie, coś, może ludzka istota, a może co innego, porwało 162
ów przedmiot, zakotłowało się i znikło w jednostajnym mroku lasu. Facet leżał na skraju dołu oszołomiony, nagle zerwał się, rzucił w trzciny, rozległ się gwałtowny, mlaskający chlupot, jakaś łódź wydostała się z szuwarów, zaterkotał silniczek, terkotał chwilę, po czym umilkł. W oparach mgły na jeziorze nie było nic widać ani słychać.
Po bardzo długiej chwili Tereska otrząsnęła się z szoku i odzyskała głos i zdol-ność ruchu. Wyprostowała się z klęczek i spojrzała ze zgrozą na Okrętkę na czworakach.
— Matko jedyna, coś narobiła?! Zwariowałaś?!
— Kazałaś mi go przestraszyć! — wyjęczała Okrętka śmiertelnie przerażona własnym czynem i jego skutkami. — Skąd miałam wiedzieć. . . Miało być dziwnie. . .
— No i było dziwnie, to ci trzeba przyznać. Nie wiem, co teraz? Lecieć do telefonu? Przeszukać ten dół?. . .
— On wróci. . .
— Toteż musimy się pośpieszyć. Chociaż nie wiem, co to było, to wszystko razem, ktoś go pobił? Może nie wróci? Na litość boską, zróbmy coś, nie możemy tu siedzieć do skończenia świata!
— Strzeliło!. . .
— No to co, że strzeliło, nie denerwuj mnie!
Od strony namiotu rozległ się nagle brzękliwy hałas, jakby ktoś przewracał
ich garnki. Okrętka odzyskała siły.
— Mści się! — krzyknęła rozpaczliwie. — Wszystko nam rozwala!
Tereska już i tak była zdenerwowana do nieprzytomności, zarówno wydarzeniami, jak i niepewnością w kwestii dalszego działania. Ogarnęła ją wściekłość.
Poderwała się i chwyciła jakiś drąg.
— Bierz coś i zajdź od drugiej strony! — zawołała z desperacką zacięto-
ścią. — Mam go dosyć! Dam mu po łbie i potem będę myślała!
Ruszyła w kierunku namiotu nie bacząc na niebezpieczeństwo. Mężnie i z determinacją Okrętka ruszyła za nią, zboczyła w las, złapała rosochatą gałąź i natychmiast zaplątała się z nią w krzakach. Jednostajna szarość bladła, widoczność poprawiała się z minuty na minutę, Tereska dopadła materaców porzuconych przy wygasłym ognisku i zatrzymała się. Przy namiocie nie było nikogo, chociaż garnki zostały poprzewracane: z jednego wysypały się borówki. Stała, rozglądając się podejrzliwie dookoła, kiedy Okrętka z rozwianym włosem, zasapana, pojawiła się z drugiej strony, wyszarpując z krzaków swoją gałąź.
— No i co? — spytała niespokojnie.
— Nic. Nie wiem. Nikogo nie widać, ale porozwalało nam garnki. Od twojej strony nikt nie uciekł?
— Nie. To gdzie on się podział?
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Przez chwilę stały przyglądając się otoczeniu i sobie nawzajem. Tereska opu-
ściła drąg.
— Widocznie jakieś zwierzę tu wskoczyło, może zając albo co. On uciekł
wodą. Wracamy.
— Po co?
— Jak to po co? Po pierwsze, obejrzymy dół, a po drugie, są węgorze.
Okrętka chciała gwałtownie zaprotestować przeciwko powrotowi na tamto okropne miejsce, ale wspomnienie węgorzy sprawiło, że zmieniła zdanie. Zawahała się, jęknęła rozpaczliwie, zmierzchwiła sobie włosy na głowie i ruszyła ku cypelkowi, wlokąc za sobą gałąź. Tereska zatrzymała ją.
— Czekaj, weźmiemy łopatę. Może trzeba jeszcze pokopać.
Dół wydał im się większy, niż pierwotnie sądziły, zupełnie jakby przedtem było tam coś, co wydobyto. Po krótkim namyśle Tereska uległa namowom Okrętki i najpierw zajęła się wędkami. Na jednej nie było nic, na dwóch pozostałych dwa węgorze zajęte były pracowitym przegryzaniem żyłki. Prawie w ostatniej chwili Tereska zdążyła je wydobyć, z wielkim wysiłkiem i komplikacjami, oba bowiem zaplątały się w trzcinach. Słońce wzeszło, nim skończyła, ale oba węgorze mogły zaspokoić najbardziej wygórowane wymagania.
— No, do roboty — powiedziała energicznie, wracając na cypelek. — Kopiemy to, czego on nie zdążył.
— Mnie się to wydaje niewyraźne — oświadczyła Okrętka, zaglądając do dołu. — Tak to wygląda, jakby już coś wyjął.
— Nic przecież nie miał przy sobie, kiedy uciekał.
Okrętka wydawała się nieco stropiona i niespokojna.
— A łopata? — powiedziała niepewnie. — Łopatę rzucił i gdzie ona jest?
Sama sobie poszła?
Tereska dopiero teraz zauważyła brak łopaty złoczyńcy.
— No tak — oświadczyła z rozgoryczeniem. — Jesteśmy nieuleczalne idiotki.
Przecież to jasne, że rzucił kamieniem w nasze garnki, żebyśmy stąd poszły precz, wykorzystał tę chwilę, zabrał wszystko i cześć. Co za kretynki! Mieć taką okazję, jedną jedyną, i tak beznadziejnie ją stracić!
Okrętka również popadła w przygnębienie, usiadła na kamieniu, po czym natychmiast podniosła się i zamachała ręką.
— Ale coś ty, jak to rzucił, przecież się nie rozdwoił! Uciekł na wodę w tamtą stronę, a namiot jest w przeciwnej. I byłyśmy tam tylko chwilę, jakim cudem mógłby tam rzucić, tu przylecieć, wygrzebać coś i jeszcze z tym uciec! Przecież spotkałybyśmy go po drodze!
— A wspólnik? Wspólnik rzucał!
— Jaki wspólnik, przecież ten tutaj to wcale nie był arystokrata!
— No więc arystokrata rzucał, a wspólnik był tutaj. Nie ma co, zrobili z nas balona!
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Okrętka milczała przez chwilę.
— Dwa balony — skorygowała z goryczą i znów usiadła na kamieniu.
Przez parę minut siedziały obie w posępnej zadumie patrząc w przestrzeń.
— Ale przynajmniej sama widzisz, że to nie Robin — powiedziała Tereska nagle. — Poza tym mnie się wydaje, że ja go skądś znam.
Okrętka ożywiła się nieco.
— Co ty powiesz, mnie też! Cały czas tak myślę, bo mam wrażenie, że go gdzieś widziałam. I chyba niedawno. Nie wiesz, gdzie?
— Pojęcia nie mam. Trochę było ciemno, ale jak się odwrócił na to twoje wycie, to mi się wydał znajomy.. Nie wiem skąd i męczy mnie to okropnie.
— Ciągle nam się wydaje, że kogoś znamy. Nie wiem, czy to nie jest jakaś obsesja, i też mnie to męczy.
— Z tego wszystkiego mamy tylko jedną korzyść, a mianowicie węgorze. Trochę mnie to pociesza. Chodź, uwędzimy je i zjemy jednego od razu. . .
Późnym rankiem, kiedy posępne rozważania zaczęły sięgać dna rozpaczy, od strony odległej o kilkadziesiąt metrów leśniczówki dobiegł jakiś hałas. Warczały samochody, co dotychczas się nie zdarzało, i słychać było ludzkie głosy. Ziryto-wana porażką i tknięta jakimś niejasnym podejrzeniem Tereska uparła się sprawdzić, co się tam dzieje. Ruszyły ścieżką przez las i po drodze spotkały leśniczego, idącego ku nim w towarzystwie korpulentnego osobnika, który wielką chustką ocierał sobie pot z czoła. Poznały go natychmiast; był to ten sam, który łowił ryby na łódce w głupim miejscu, patrzył zawistnie i przegryzał żyłki.
— Dobrze, że was spotykam — powiedział leśniczy. — Właśnie do was idziemy. Pan kapitan złapał jednego łobuza i ma do was w związku z tym jakiś interes.
Tereska i Okrętka nie zdołały ukryć zaskoczenia. W pierwszym momencie zrozumiały, że złapanym łobuzem jest właśnie korpulentny osobnik, i odczuły satysfakcję. Leśniczy uczynił jednak gest świadczący o czymś odwrotnym.
— Jak to kapitan — wyrwało się Okrętce. — Przecież to on przegryzał żyłki. . .
Urwała, bo Tereska kopnęła ją w kostkę bosą nogą, a zatem nieszkodliwie.
Leśniczy zdziwił się.
— Żyłki? Jakie żyłki?
Osobnik westchnął ciężko.
— Kapitan, taki zwyczajny kapitan milicji obywatelskiej. Moje drogie panie, daję słowo, że nic nie przegryzałem. Czy to może jakaś przenośnia?
Okrętkę niełatwo było przekonać.
— To pan przecież łowił ryby i wcale panu nie brały. . .
— Uciekły nam węgorze — przerwała Tereska pośpiesznie, usiłując ją uci-szyć. — Ktoś przeciął żyłki, to znaczy one same przegryzły, wcale nie uważamy, że to pan. . . To znaczy chcemy powiedzieć, że nie rozumiemy, dlaczego pan łowił
ryby w takim. . . nieodpowiednim miejscu. . .
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— A, to panie mnie poznały? — ucieszył się osobnik i odwrócił się do leśniczego, który słuchał z wyrazem zgorszenia. — Te panie mają mnie za głupiego, bo ani jednej ryby nie złapałem. Im za to brały, aż miło było popatrzeć. Ale ja się usprawiedliwię, ja tu polowałem na zupełnie inną rybę, nie na te z wody. No i złapałem, złapałem. . .
— On wcale nie wygląda na milicjanta — szepnęła nieufnie Okrętka.
Osobnik dosłyszał.
— To jest właśnie moja największa zaleta — oświadczył tajemniczo. — Żaden przestępca się mnie nie boi i nie ucieka. Ale na paniach mi ogromnie zależy, więc proszę bardzo, tu jest moja legitymacja, a poza tym pan leśniczy może za mnie zaświadczyć.
— Dajcie spokój, to jest faktycznie kapitan, znam człowieka od lat — zdenerwował się leśniczy. — Łapał tu jednego takiego i właśnie złapał, widziałyście go podobno, może to i dobrze, że pozwoliłem wam tu zostać, chociaż już teraz sam nie wiem.
Do Tereski i Okrętki wreszcie dotarło. Oderwały się gwałtownie od kontem-plowania milicyjnej legitymacji. W Teresce wybuchła nadzieja.
— Jak to jednego? — wykrzyknęła. — Złapał go pan? Tylko jednego?
— Ogólnie biorąc, złapałem więcej, ale teraz akurat jednego. A panie życzy-
łyby sobie od razu jakiś hurt?
— Nie, nie to, ale. . .
— Przecież ich jest dwóch! — powiedziała energicznie Okrętka. — Arystokrata ma wspólnika! Którego pan złapał?
Kapitan wydawał się z lekka stropiony i zdezorientowany.
— Coś tu, przepraszam bardzo, nie gra. Jaki arystokrata? Widzę, że panie wiedzą więcej ode mnie, może wyjaśnimy to sobie jakoś po kolei, bo się gubię.
Na razie to chciałbym, żeby drogie panie rzuciły okiem na tego mojego złapanego i powiedziały, czy go znają. Zwykła formalność, nic więcej, ale może się okazać przydatna; ja to właściwie tak tylko dla świętego spokoju, bo złapałem go prawie przy robocie. Chodźmy, chodźmy. Gorąco w tym lesie niemożliwie.
Teresce zaczęło świtać w głowie.
— A, rozumiem! To jednak ktoś go pilnował? Pan się plątał po wodzie i czatował na niego? Nie można to nam było od razu powiedzieć, denerwujemy się jak głupie! Ale ich naprawdę jest dwóch! Właściwie wszystko jedno, którego pan trzyma, tylko czy ma pan i to, co on znalazł?
— Najpierw oględziny — powiedział stanowczo kapitan. — Rozmowa potem.
Okrętka zwolniła nieco.
— Ty, a jeśli to żaden z nich, tylko Robin? — szepnęła cicho do Tereski.
Tereska zatrzymała się, popatrzyła na nią z politowaniem i otwartą dłonią klepnęła się trzykrotnie w czoło, aż echo poszło po lesie. Następnie wzruszyła ramionami i poszła dalej.
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Na ganku leśniczówka kapitan zatrzymał się.
— Ta moja zdobycz siedzi w pokoju — poinformował. — Niech panie tam nie wchodzą, tylko popatrzą z sieni. W sieni jest ciemno, nie zobaczy was, nie lubię takich konfrontacji, bo tacy jak on bywają czasem mściwi. Odsiedzi swoje, wyjdzie z więzienia i potem czepia się ludzi. Popatrzcie z sieni, tylko nic nie mówcie; wyjdziecie i porozmawiamy sobie w cieniu pod drzewkiem.
Tereska i Okrętka wepchnęły się do sieni jedna przez drugą. Powstrzymały się od okrzyków i wyszły po chwili nieopisanie przejęte.
— To on! Kopał tutaj pod kamieniami, odwalił je, wyciągnął coś i uciekł! My go znamy! On kopie wszędzie dookoła! Ma wspólnika i też go znamy! Zabrał to, co tam było, nie wiemy co, ale czy pan to znalazł?
Kapitan wszelkimi siłami starał się je uspokoić. Tereska i Okrętka koniecznie usiłowały przekazać mu informacje i zarazem dowiedzieć się wszystkiego naraz.
Nie musiał ich zachęcać, żeby poszły za nim do sadu przy leśniczówce.
— Spokojnie, spokojnie, po kolei — powiedział siadając na chwiejnej ławecz-ce pod drzewem i ocierając chustką czoło. — Dobrze, znalazłem, ale niech panie nie mówią równocześnie. Konkretnie, proszę. Kiedy widziały panie tego osobnika?
— Dzisiaj rano. O świcie. Jeszcze się całkiem nie rozwidniło.
— Gdzie to było i w jakach okolicznościach? Po kolei, proszę, spokojnie.
Niezupełnie może spokojnie, ale w miarę możności po kolei opisały wydarzenia dzisiejszego ranka. Kapitan kiwał głową, co jakiś czas zadając pytania.
— I huknęło, panie mówią? Na pewno?
— No przecież nie mamy halucynacji! Huknęło jak z armaty!
— A czy to może było do czegoś podobne? Czy panie kiedyś coś takiego widziały?
Obie równocześnie zamilkły. Okrętka wydała z siebie zirytowane fuknięcie, Tereska popatrzyła na kapitana jak na obłąkańca.
— Pan nas uważa za debilki? — spytała z niesmakiem. — Wół by się zorientował, że to pistolet, ale nie chciałyśmy używać tego słowa, żeby nie przesądzać.
Świadkowie mają mówić to, co widzieli, a nie to, co odgadli.
— O, bardzo przepraszam. Pistolety bywają nie w każdym domu, myślałem, że po prostu nic takiego nigdy paniom w oko nie wpadło. Na filmach nie zawsze zwraca się uwagę. . . I on ten pistolet trzymał w ręku?
— Trzymał — odparła z urazą Okrętka.
— Z całą pewnością?
— Z całą. Ale bardzo krótko. . .
— Już rozumiem. . . — przerwała nagle Tereska. — Ktoś mu go zabrał. Pan chce stwierdzić, czy to był jego, czy może tego kogoś. A odciski palców?
— No, skoro pani sama mówi, że ktoś go zabrał. . .
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— Rozumiem, zamazały się. I pewnie chodzi panu o to, kto strzelał. Nikt, walnęło o kamień i strzeliło samo. Trzymał go przez chwilę, ktoś mu go wytrącił, upadł, wystrzelił i został zabrany. Tak to było w porządku chronologicznym.
— Jak też panie mogły nie dostrzec tego drugiego?
— Bo on się pojawił znienacka — wyjaśniła Okrętka. — Ściśle biorąc, wcale się nie pojawił, tylko spadł jak grom z jasnego nieba. Widziałyśmy go w charakterze kotłowaniny.
— Niech pan nie zapomina, że było ciemnawo. Tego widziałyśmy dokładnie, przez jakiś czas tkwił w bezruchu twarzą do nas. A tamten wręcz przeciwnie.
Uczciwie mówimy, co widziałyśmy.
— Przez jaki czas?
— Nie wiem. Tyle, na ile jej starcza oddechu. Możemy wypróbować. Zawyj!
Okrętka już nabrała powietrza do płuc, ale kapitan powstrzymał ją pośpiesznie.
— Nie, nie, niech pani nie wyje. To straszny dźwięk, ja też to słyszałem i chyba wszyscy ludzie dookoła na całych Mazurach. On mógłby jeszcze dostać jakiegoś ataku, a po co nam to. Ja już rozumiem, jak to było.
— Ale my nie rozumiemy — przerwała z niezadowoleniem Tereska. — Nam wychodzi, że ich było dwóch, a pan ma jednego i wcale pan nie chce więcej. Poza tym nie wiemy, czego on szukał i co znalazł. Nam się też coś. . .
Przerwał jej gwałtowny, nieartykułowany jęk. Okrętka podskoczyła na ła-weczce, omal jej nie przewracając, kapitan przytrzymał się drzewa, Teresce słowa zamarły na ustach. Na podwórze wjechał Volkswagen, przy kierownicy którego siedział pogodny i zadowolony arystokrata.
— Oooo! — powiedziała Okrętka tonem pełnym satysfakcji i zgrozy, wskazując go palcem.
— No i cóż takiego? — zdziwił się kapitan. — To Volkswagen, tu takie przejeżdżają, droga jest niezła.
— Ma pan tego drugiego! — krzyknęła Tereska wzburzonym szeptem, zry-wając się z ławki i siadając na powrót. — To wspólnik, on też kopał, mówiłam, że ich było dwóch. . .
— Ściśle biorąc, to jest nasz rzeczoznawca — przerwał kapitan, nieco już mniej zdziwiony. — Pan docent Koprzyc, historyk sztuki. Zainteresowany jest sprawą z różnych powodów i służy nam pomocą. Owszem, odzyskaliśmy już różne przedmioty dużej wartości, zabytkowe. To, co on znalazł. A co się paniom należy, to już lepiej nie mówmy o tym, bo spaskudziły nam panie całą robotę.
Spłoszyły go drogie panie trochę za wcześnie, tak ze dwa albo trzy dni, i bardzo wątpię, czy uda nam się to jakoś nadrobić. Raczej nie. . .
Przez bezgranicznie długą chwilę Tereska i Okrętka siedziały w milczeniu.
Kapitan wzdychał i ocierał pot z czoła.
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— No tak, znów to samo — mruknęła z ciężką urazą Okrętka. — Znów nam wyszedł na bandziora nie ten, co potrzeba. Ja już nikomu nigdy wierzyć nie będę! — dodała z nagłym rozgoryczeniem.
— No pewnie! — zgodziła się z nią Tereska. — Zachowuje się podejrzanie, popełnia jakieś dziwactwa, a ja mam z tego wywnioskować, że to milicyjny ekspert! Pan też! Łowi pan ryby, jak nie powiem kto. . .
— Żyłki przegryzam — podpowiedział życzliwie kapitan.
Tereska urwała, popatrzyła na niego z wyrzutem i machnęła ręką w przygnę-bieniu. Czuła się nieswojo i dziwnie jakoś straciła ochotę do dalszej konwersacji.
— A to, cośmy spaskudziły, to co? — spytała ostrożnie Okrętka. — Nie dałoby się naprawić?
Kapitan z rezygnacją strzepnął swoją chustkę.
— Lepiej dajmy temu spokój, nie ma o czym mówić. Orderu nie dostanę, to pewne. A teraz niech panie już się stąd oddalą, bo go zaraz wyprowadzą do wozu, a po co ma was widzieć. Dziękuję bardzo za informacje. . .
— No, tośmy się już przyczyniły do odzyskania skarbów narodowych — powiedziała Okrętka z gryzącym sarkazmem, kiedy po długim i bardzo powolnym spacerze dotarły z powrotem do namiotu. — Znów wyszłyśmy na idiotki. Gdzie ten twój cały Robin?! — wrzasnęła z nagłą irytacją.
Tereska wpychała włosy pod czepek, zdecydowana ochłonąć w kąpieli.
— A co, tak ci zależy, żeby koniecznie wyjść na idiotki w jego obliczu?
— Jego oblicze nic mnie nie obchodzi! Ale on o tym wszystkim wie, zrobił nas w konia, niechby teraz chociaż co powiedział! Taka zawsze jesteś bojowa, a dziś cię zamurowało! Nie mogłaś z tego kapitana wydoić coś więcej? Kotłuje się to po nas przez całe wakacje i w rezultacie nie powiem, co wiemy! Czegoś go nie spytała o te wszystkie sztuki, dlaczego on właził oknem, kto tu latał po naszych garnkach, skąd te rzeczy pod kamieniami i cała reszta! Nagle cię to przestało ciekawić?
— Nie przestało — wyznała Tereska. — Ale głupio mi było. Milicja takich rzeczy nigdy nie mówi, chyba że miałybyśmy jakieś zasługi. Jak sobie uprzytomniłam nasze zasługi, od razu mi mowę odjęło. On i tak był dziwnie uprzejmy jak na tę sytuację.
Okrętka podeszła do brzegu i zatrzymała się nad samą wodą.
— Pewno też coś w tym miał — stwierdziła podejrzliwie. — Nawet się domyślam, co. Jednego węgorza chyba jednak rąbnął i teraz go gryzły wyrzuty sumienia.
— Albo ja gryzę, albo mnie gryzie — przerwał jej zmartwiony głos kapitana i zza trzcin wysunęła się łódka. — Moje drogie panie, czy ja naprawdę wyglądam na taką zębatą stworę? A co do zasług, to owszem, pewne zasługi macie.
— Skąd pan się tu wziął? — spytała słabo Tereska, usiłując opanować zaskoczenie.
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— Muszę oddać chłopu łódkę w tej wsi naprzeciwko. Oni tam już sobie odje-chali, a ja uciekłem, w zaufaniu wam to mówię. Chcieli mnie też zabrać, ale ja się wolę trochę pogimnastykować, tyle mojego z tej całej turystyki. Tam już na mnie czeka samochód.
Westchnął rzewnie i pochylił się nad wiosłami. Okrętka na brzegu zamachała rękami jak wiatrak.
— Jakie zasługi? Proszę pana, niech pan nie odpływa, niech pan powie! Jakie zasługi?
— Nic takiego. . . To jest, chciałem powiedzieć, bardzo duże! Widziałyście pana eksperta, jak właził przez okno, to rzadka rzecz, nieczęsto mu się zdarza.
Powodzenia, przyjemnych wakacji!
W milczeniu stały śledząc wzrokiem łódkę, aż znalazła się prawie przy przeciwległym brzegu. Potem obie równocześnie, bez słowa, skoczyły do wody.
Biały żagielek na kajaczku błysnął w słońcu nazajutrz w samo południe. Tereska dostrzegła go z materaca, na którym posuwała się wolno wzdłuż trzcin, usiłując zawrzeć bliższą znajomość z wielką, tłustą kaczką. Kaczka pożerała rzu-cane jej kawałki chleba, ale ciągle wolała się trzymać w bezpiecznej odległości.
Okrętka siedziała w kucki na brzegu, zanurzała w wodzie patelnię i przyglądała się olbrzymim stadom narybku, który patelnia ciągnęła jak magnes.
— Słuchaj, one się już wytresowały! — zawołała do Tereski. — Ledwo się tu pokażę, już przypływają całymi tabunami, wystarczy, że stanę nad wodą. Niektóre zaczynam poznawać, słuchaj, jak myślisz, czy one szybciej urosną, jeżeli będziemy je karmić?
Tereska nie odpowiedziała. Okrętka podniosła głowę i spojrzała na jezioro.
Biały, żagielek nadpływał od północy, zbliżał się z bocznym wiatrem, lekko nachylony. Okrętka porzuciła patelnię i narybek i podniosła się.
— Tereska!!! — wrzasnęła gromko.
— Nie drzyj się, tutaj jestem — odezwała się Tereska tuż przy niej, wypływając zza trzcin. — Widzę go już dawno, najwyższy czas, ażeby się wreszcie pojawił, byłoby z jego strony nieprzyzwoicie, gdyby tu nie wylądował.
Poznała, że to Robin, po osobliwej zmianie, jaka dokonała się nagle w jej zdenerwowanej duszy. Nie mogła się omylić. Wyraźnie czuła, jak jego obecność napełnia ją jakąś ożywczą błogością niezależnie od. . . niezależnie od. . . niezależnie od czegokolwiek. Zostawiła kaczkę i wylazła na brzeg. Robin nie popełnił
nieprzyzwoitości, przybił tuż obok składaka, spojrzał na ląd i zawahał się.
— Nie wiem, czy wysiąść — stwierdził z lekkim niepokojem. — Wyglądacie podejrzanie. Jak ludożercy czekający na posiłek.
— Nie wiem, kto tu wygląda podejrzanie — mruknęła Okrętka.
Stały na brzegu czekając na niego zachłannie i chciwie, nie próbując nawet ukrywać swoich uczuć. Zdążyły się już porozumieć.
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— Zapraszamy cię na przyjęcie — powiedziała Tereska zachęcająco. — Mamy, nadzwyczajne rzeczy, wędzone węgorze i naleśniki z borówkami. Ma to być przekupstwo, a jak się nie dasz przekupić dobrowolnie, zostaniesz zamordowany.
— Mam kawę — odparł. — Może też się dacie przekupić i zrezygnujecie z morderstwa?
— To zależy tylko od ciebie. . .
— Żeby nie było żadnych nieporozumień i żebyś się już nie mógł wyprzeć —zapowiedziała złowieszczo Okrętka w pół godziny później, siedząc przy wytwornym posiłku. — Wyjaśnij nam przede wszystkim, skąd milicja wiedziała, że widziałyśmy tego padalca łażącego po oknach. Bo myśmy już sobie dokładnie przypomniały i wiemy na pewno, że nie mówiłyśmy nikomu, tylko tobie.
— Wcale się nie zamierzam wypierać, chociaż może powinienem. Prosiłem, żebyście dały spokój. To był niebezpieczny facet, mógł was przecież zastrzelić.
— To i o tym też wiesz?
— Oczywiście, że wiem. Bardzo mnie ta historia zainteresowała.
— Czy ty pracujesz w milicji? — spytała Tereska nieufnie.
— Cóż znowu! Pracuję jako asystent na wydziale chemii na politechnice. Czasem coś tam jeszcze robię dorywczo, ale z milicją ma to niewiele wspólnego.
Natomiast mam okropne upodobania, wtrącam się do wszystkiego.
— A nam zabraniasz?!
— Ja sobie na to mogę pozwalać, wy nie. Opowiem wam wszystko dobrowolnie, bo doskonałe widzę, że nie zrezygnujecie. Czy mógłbym zjeść jeszcze jednego naleśnika? Są nadzwyczajnie dobre!
— Możesz zjeść wszystko, ale mów!
— No dobrze — zgodził się po chwili namysłu i spojrzał z ukosa na Tereskę. — Zgadłaś wręcz w jasnowidzeniu, aż mnie to trochę zdenerwowało. Rzeczywiście pod koniec wojny, kiedy rozmaici hitlerowscy dygnitarze nawiewali w okropnym zamieszaniu, znalazło się trzech facetów, którzy postanowili wykorzystać sytuację. Prowadzili działania na własną rękę już dość długo, mieli wprawę, zorganizowali parę razy zasadzkę i obłowili się zupełnie nieźle. Pomyliłaś się w kwestii szarży, nie obrabowali żadnego generała, najwyższy stopniem był pułkownik. Niemniej rozeznanie mieli dobre i napadali tylko takich, którzy istotnie usiłowali wywieźć duży majątek, całą swoją zdobycz wojenną. Wcale nie zamierzali tego nikomu przekazywać, nie byli zbyt praworządni, mam na myśli tych napastników, chcieli to schować i wykorzystać później, jako swoją z kolei zdobycz wojenną. Schować musieli od razu, bo inaczej nie udałoby im się utrzymać tego w tajemnicy. No i schowali.
Zamilkł na chwilę. Tereska i Okrętka parzyły w niego jak w tęczę, niesłychanie przejęte.
— Tu schowali? — szepnęła Okrętka.
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— Tu, na tych terenach. Wykorzystali w tym celu kamienne kopce, wydawały się dobrą kryjówką, nie wiedzieli, że w niektórych leżał ekrazyt. Nie ufali sobie wzajemnie, każdy kolejny łup dzielili na trzy części, niekoniecznie sprawiedliwie, bo sprawiedliwie zamierzali podzielić się później, po czym chowali w trzech różnych miejscach i każdy z nich znał tylko jedno. Istniała stara mapa, na której poznaczone były miejsca ukrycia rozmaitych pożytecznych rzeczy, materiałów wybuchowych, broni, amunicji, także ekrazytu. Zakopując swoje skarby posługi-wali się tą mapą i zaznaczyli je sobie wiadomym sposobem. Była tak zamazana, tyle znajdowało się na niej rozmaitych gryzmołów, że dla kogoś niewtajemni-czonego stała się w końcu nie do rozszyfrowania. Później zresztą, kiedy wojsko rozbrajało teren, okazała się bardzo przydatna.
Słuchająca z zainteresowaniem Tereska poruszyła się niespokojnie.
— Chyba za bardzo streszczasz — zauważyła niepewnie. — Jak to mapa przydatna? To w końcu kto ją miał, ci faceci czy wojsko?
— Pierwotnie ci faceci. Ale jeden z nich zginął w czasie ostatnich walk i zna-leziono ją przy nim. To znaczy, ściśle biorąc, najwcześniej mapa służyła partyzan-tom, potem przez krótki okres tym. . . rozbójnikom wojennym, a potem wojsku.
Ta ich finansowa działalność trwała zresztą ledwie kilka tygodni, wszystko razem działo się w okropnym zamieszaniu, o owych rabunkach, rzecz jasna, nikt nie wiedział. Z trzech właścicieli schowanego łupu jeden, jak już wspomniałem, zginął od razu, drugi dostał się do więzienia za rozbój zaraz po wojnie i tam umarł.
A trzeci przepadł.
— Jak to przepadł?
— Nie wiadomo dokładnie. Może uciekł za granicę, może zmienił nazwisko, dość że nikt nie wie, co się z nim stało.
— To nie mógł być ten nasz — wtrąciła Tereska. — Ten był chyba za młody.
— Nie, to był czwarty. Dowiedział się o zakopanych skarbach znacznie później i w dodatku pośrednio. Brzmi to bardzo romantycznie, nieco mętnie i wręcz niewiarygodnie, ale nic nie poradzę, że tak było. Otóż ten, który umarł w więzien-nym szpitalu, przed samą śmiercią wyjawił tajemnicę facetowi, który leżał obok niego. Był to stary złodziej ze złamaną nogą. Właśnie przez tę nogę dostał się do więzienia, złamał ją w trakcie ucieczki po kolejnej kradzieży, został oczywiście złapany i trafił prosto do więziennego szpitala. Wyszedł dopiero po paru latach, cały czas marząc o zakopanych skarbach, które koniecznie chciał wydobyć. Ale po pierwsze, umierający facet nie umiał opisać mu dokładnie miejsca ukrycia, a po drugie, stary, schorowany złodziej ze sztywną nogą nie był zdolny do prowa-dzenia poszukiwań. Zwlekał jeszcze parę lat, bojąc się zwierzyć komukolwiek, aż wreszcie znalazł odpowiedniego człowieka. Powiedział mu wszystko i zaraz potem umarł. . .
— Własną śmiercią? — przerwała Okrętka podejrzliwie.
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— Zupełnie własną, miał siedemdziesiąt lat i zszargane zdrowie. Owym godnym zaufania człowiekiem był właśnie ten wasz. Odsiedział wyrok za parę drob-nostek, między innymi za udział w napadzie z bronią, poczekał jeszcze trochę, po czym przystąpił do grzebania w kamieniach. Skutki grzebania znacie. I to już cała historia od początku do końca. . .
Tereska i Okrętka milczały bardzo długą chwilę.
— Wcale nie cała — powiedziała Tereska stanowczo. — Połowy rzeczy nie wyjaśniłeś. On przecież miał wspólnika. Gdzie ten wspólnik? I co w tym robił. . .
— Skąd wiesz, że miał wspólnika? — przerwał z naganą Robin.
— No jak to, dwóch rozmawiało na jeziorze. . .
— Kto powiedział, że to on? Mogli rozmawiać zupełnie inni ludzie.
Tereska zawahała się gwałtownie zastopowana. Uświadomiła sobie, że wspólnik wylągł się z oceny poczynań arystokraty. Skoro arystokrata był pomyłką. . .
— To kto latał po naszych garnkach? — zawołała Okrętka z pretensją. —
Wczoraj, tutaj. Duch nieboszczyka złodzieja?
— No właśnie! — ożywiła się natychmiast Tereska.
— Ależ jesteście uparte — mruknął Robin z lekkim zakłopotaniem. — No dobrze, niech wam będzie, powiem wszystko. Garnkami zająłem się ja sam, osobiście. Nie latałem po nich, rzuciłem czymś tam. Trzeba was było koniecznie odciągnąć od tego dołu chociaż na chwilę.
— No wiesz. . . — wyrwało się Teresce ze śmiertelną urazą.
Okrętka przyjrzała się Robinowi wzrokiem pełnym potępienia. Wydał jej się oburzająco mało skruszony.
— Powinieneś to odpokutować — zawyrokowała. — Ona ma rację, mnóstwa rzeczy nie rozumiemy. Dlaczego arystokrata miał mapę i czy to ta sama mapa?
— Ta sama.
— To skąd ją miał?
Robin wydawał się coraz bardziej zakłopotany.
— Od mojego ojca — wyznał. — Mówiłem wam, że mój ojciec tutaj walczył, mówiłem, że w tych ostatnich chwilach wojny było zamieszanie. Wojsko posługiwało się tą mapą, owszem, ale wcale jej nie zabrało. Ojciec zostawił ją sobie na pamiątkę, pozwolono mu, nikomu już potem nie była potrzebna. . . Zwrócono się do niego, kiedy wyszła na jaw sprawa skarbów, bo doskonale znał te tereny i był
tu w tamtym czasie, no, a ojciec niejako wydelegował mnie, bo znałem teren nie gorzej. Od dzieciństwa poznawałem razem z nim każdy kawałek brzegu, bez mała każdy kamień, każde drzewo i każdą kałużę. . .
— Miałaś rację — powiedziała z rozgoryczeniem Tereska do Okrętki, kiwając głową potępiająco. — Kantował nas jak szatan. Popatrz, wszystko wiedział i do niczego nie chciał się przyznać. I jeszcze udaje niewinnego. Za to teraz niech mówi resztę, niech ja się wreszcie dowiem, co w tym wszystkim robił arystokrata!
Dlaczego latał po oknach i łowił ryby na zepsuty kołowrotek?
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Robin zaczął się śmiać.
— Tu właśnie macie swój cenny udział. Arystokrata. . . to znaczy docent Koprzyc, był największym entuzjastą poszukiwań. Jest rzeczywiście bardzo cenio-nym rzeczoznawcą i został wysłany niejako na wabia. Sam się napraszał. Ten kopiący facet mógł przypuszczać, że docent pęta się za nim prywatnie, a nie z ra-mienia milicji, czy też zwyczajnie uprawia turystykę, w każdym razie musiał się go wystrzegać, chociaż z początku wydawało się, że wcale nie zwraca na niego uwagi. Informacja, że docent właził przez okno, była niezwykle cenna, bo to nie był docent. Docent siedział w pokoju państwa Salerow, a jego podopieczny wlazł do niego z nadzieją, że coś sobie wyjaśni, Znalazł mapę, upewnił się, że ma opiekuna, ewentualnie konkurencję. . . O mapie słyszał, rozpoznał ją, przytomnie jej nie zabrał, tylko sfotografował. Bardzo mu ułatwiła zadanie. Oczywiście trzeba było natychmiast zmodyfikować plany działania. Docent był już spalony, musiał więc robić z siebie konkursowego idiotę, żeby uspokoić przeciwnika. Ta jego wędka to był peryskop.
— Co takiego?!
— Peryskop. Patrzył w kołowrotek i widział wszystko ponad trzcinami. Docent okropnie lubi takie wynalazki i nawet nie krył się zbytnio, dzięki czemu przeciwnik zaczął lekceważyć sytuację, uważając go za półgłówka. Możecie sobie wyobrazić moje zdumienie, kiedy dowiedziałem się od was, że po jeziorze pływają peryskopy!
— No dobrze, a po co właściwie pozwalało mu się tak szukać? Dlaczego nie złapano go wcześniej? Po co była ta cała tajemnica?
Robin przyjrzał się przyjaciółkom dziwnym wzrokiem.
— Dotykacie bolesnej sprawy. Wyobraźcie sobie, że ten kopiec tu obok był już ostatni. Tu znalazł resztę poszukiwanych dóbr. Tamte dwie części znalazł znacznie wcześniej i jak wam się zdaje, gdzie one są?
— No gdzie? — zainteresowała się Okrętka.
Tereska milczała, bo coś jej się nagle zaczęło kłuć.
— No właśnie, gdzie? — powtórzył Robin z podejrzaną uprzejmością. —
Wiecie?
Na chwilę zapadło milczenie.
— I co? — spytała Tereska cichutko i nieco żałośnie. — Nikt nie wie?
Robin pokiwał tylko smętnie głową i znów zapanowało milczenie.
— Trzeba go było podejrzeć?. . .
— A trzeba było. I to tak, żeby się nie zorientował. Żeby spokojnie udał się z tym, co znalazł teraz, tam, gdzie ukrył poprzedni łup, i dopiero wtedy go złapać.
Byłyście uprzejme wkroczyć do akcji w najbardziej niestosownej chwili.
Tereska i Okrętka zgodnie poczuły narastające przygnębienie.
— A cóż to właściwie szkodziło — powiedziała Okrętka niepewnie po bardzo długiej chwili. — Można go było przecież nadal nie łapać, tylko śledzić. Chy-174
ba nie myślał, że to my go łapiemy, a nawet gdyby myślał, to niechby się nas wystrzegał do upojenia!
— Ale on przecież nie był debilem. Jeżeli ktoś go napada, wytrąca mu z ręki pistolet, i to w chwili, kiedy wykopuje swoje skarby, to nie ma siły, on się musi zorientować, że nie jest dobrze.
— Trzeba go było nie napadać i nie wytrącać mu pistoletu — oznajmiła Okrętka z urażonym uporem.
— Pewnie. A w tym dole ewentualnie pochować wasze zwłoki.
— Nie — zaprzeczyła Tereska z lekkim roztargnieniem. — Nie chować w dole naszych zwłok. . . To jest, nie to chciałam powiedzieć. Nawet gdyby się orientował, że nie jest dobrze, to co z tego? Taki bardziej wystraszony popełniłby może jakiś błąd?
— Na pewno nie popełniłby jednego, mianowicie nie doprowadziłby nikogo jak po sznurku prosto do swego sezamu. Prawdopodobnie przycichłby i przez bardzo długi czas w ogóle tego nie ruszył. Czy macie pojęcie, ile wysiłku i czasu kosztowałoby upilnowanie go? A teraz jest jeszcze gorzej, bo oczywiście wyprze się wszystkiego, do niczego nie przyzna i wielu rzeczy nikt mu nie udowodni.
Przygnębienie Tereski i Okrętki doszło do niebotycznych rozmiarów. Zdenerwowały się tak, że reszta niejasności poszła w niepamięć. Wszystko wyszło im odwrotnie, niż sobie życzyły, wszystkie dotychczasowe wysiłki okazały się nie tylko zmarnowane, ale wręcz szkodliwe, ułatwiły życie złodziejowi! Cóż za okropna sytuacja!
— I naprawdę tak kompletnie nikt nie ma pojęcia, gdzie on to schował? —spytała Okrętka rozpaczliwie, zanurzając obie ręce w rekordowo rozczochrane włosy. — Przecież był pilnowany! Skoro arystokrata latał za nim. . . i chyba milicja też, nie? Tak zupełnie nic nie wiedzą, gdzie się podziewał i gdzie mógł schować?
Robin wyraźnie współczuł im do towarzystwa.
— Istnieją przypuszczenia, że gdzieś tu, na Mazurach. Znał te tereny doskonale, kręcił się tu od lat, znalazł jakieś miejsce, do którego mógł w każdej chwili dotrzeć, zabrać pakunki i w nogi. Ale to może być wszędzie, z każdej strony, od Węgorzewa do Piszu.
— Wychodzi na to, że resztę życia spędzimy na szukaniu skarbów — stwierdziła Tereska z ciężkim westchnieniem. — Powinnyśmy teraz naprawić błąd i własnoręcznie znaleźć ukryty łup.
Prezentujący dotychczas całkowity spokój i uprzejmą życzliwość Robin zaniepokoił się nagle okropnie.
— Na litość boską, niech wam tylko coś podobnego nie strzeli do głowy! To nie są żarty, chciałem powiedzieć, że to wcale nie jest łatwe, dajcież temu spokój, przestańcie się wreszcie wtrącać!
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— Dlaczego? — zdziwiła się Tereska. — Skoro go złapali, przestał być niebezpieczny. Mamy tak zostać na zawsze, przytłamszone wyrzutami sumienia? Nie możemy siedzieć jak pnie, z założonymi rękami!
— Owszem, możecie. Narobiłyście dosyć szkody. . .
— Toteż musimy odpracować!
— Kto inny odpracuje. Co z tego, że go złapali, wiemy, że był sam, ale czyje-goś wspólnictwa nie można wykluczyć całkowicie. Ktoś mógł o nim wiedzieć!
— Coś kręcisz. . .
— Nic nie kręcę, to są trudne sprawy, znów będziecie wprowadzać zamieszanie i przeszkadzać. . .
— Ja się nie znam — przerwała ostrożnie Okrętka. — Ale co do wspolnictwa, mam wątpliwości. Odwalał takie wielkie kobyły, wcale nie wiem, czy robił to sam. Możliwe, że ktoś mu pomagał. Został na wolności, teraz lata i szuka.
— No właśnie! — przyświadczył Robin gorąco.
Tereska popatrzyła na przyjaciółkę z głębokim niesmakiem.
— Zawracanie głowy — mruknęła. — Ale dobrze, niech wam będzie. Pójdę na ustępstwa. Możemy się nie czaić po nocach na rozmaitych podejrzanych opryszków w podejrzanych miejscach. Możemy poszukać drogą dedukcji.
Robin odetchnął z wyraźną ulgą.
— A, drogą dedukcji możecie.. Proszą bardzo, nawet zaraz.
— Drogą eliminacji — poprawiła Okrętka. — Zacznijmy od tego, gdzie nie mógł schować. Potem nam wyjdzie, gdzie mógł.
Poszukiwania, gorliwie zaaprobowane przez Robina, doprowadziły do zgod-nego wniosku, że antypatyczny opryszek znalazł sobie jakieś miejsce cywilizowane, łatwo dostępne, w którym jego wizyty nie budziłyby żadnych podejrzeń i do którego mógłby podjechać samochodem. Przy tym ostatnim Tereska i Okrętka upierały się bardzo stanowczo, ze zdenerwowania zapomniawszy wniknąć w kwestię objętości i ciężaru skarbu, Robin zaś nie korygował ich poglądów. Jakież miejsce odpowiadałoby tym wszystkim wymaganiom?
— Przede wszystkim przeszukałabym cmentarze — oświadczyła z przekonaniem Okrętka.
— Wcale nie wiem, czy grób to jest takie łatwo dostępne miejsce — zaprotestowała Tereska. — Chyba że w krypcie.
— No właśnie, w krypcie. To znaczy nie tyle w krypcie, ile raczej w cmentar-nej kaplicy. W grobowcu. Do cmentarza jest łatwy dojazd, można mieć klucz albo wytrych od takiego grobowego zamka. . . Mam na myśli coś takiego, jak tamta, pamiętasz, którą ten człowiek zamykał, tam gdzie zagrałam na organach. . .
Urwała nagle i ze zmarszczonymi brwiami wpatrzyła się w Tereskę.
— Tam gdzie zagrałaś. . . — zaczęła Tereska i również urwała, ze zmarszczonymi brwiami wpatrzona w Okrętkę.
Robin przyjrzał się obu przyjaciółkom z nagłą uwagą.
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— Co za krypta. . . — zaczął.
Tereska przerwała mu machnięciem ręki.
— Ten człowiek — powiedziała z ożywieniem. — Ten tutaj. Widziałyśmy go, już wiem, gdzie! Reperował łódź właśnie tam, pod organami, popilnował nam składaka! Pamiętasz?
— Wcale nie to miałam na myśli — odparła Okrętka, równocześnie przy-
świadczając energicznym kiwaniem głowy. — Owszem, pamiętam, ale mnie chodzi o tego, który zamykał kryptę. Już wiem, gdzie go widziałam drugi raz, to znaczy nie tak, odwrotnie, już wiem, gdzie nie wiedziałam, gdzie go widziałam pierwszy raz, jak go widziałam drugi. Ty też, zdawało nam się, że go znamy.
— Ale to nie był ten. . .
— No pewnie, że nie, tamten był starszy.
— Bądźcie uprzejme powiedzieć to odrobinę zrozumiałej — zażądał stanowczo Robin. — Jak dotąd, doliczyłem się czterech ludzi.
Tereska i Okrętka spróbowały opanować zbyt gwałtowne skojarzenia. Wyja-
śniły sprawę kościoła, organów, pilnowania składaka i naprawy łodzi.
— I to był ten! — oświadczyła Tereska z zapałem. — Ten, co tu kopał, i ten, który tam naprawiał łódź, to jedna i ta sama osoba. Mur beton!
— I zgadza się, blisko cmentarza! — ucieszyła się Okrętka.
— A ten drugi? — spytał Robin.
— A drugi to co innego. Starszy człowiek, ale nie żaden oberwaniec, porządnie wyglądał, zamykał kaplicę; widziałyśmy go potem na polu namiotowym, że też od razu go nie poznałam! Ślepa komenda. . .
— Byłaś zajęta kotem — wyjaśniła Okrętka. — Ja bym też nie zwróciła uwagi, gdyby ta Janeczka go nie pokazała. Podobno to jakiś dyrektor, który na urlopie prowadzi nocne życie. Nie mam pojęcia, co robił na cmentarzu, ale to nie ma nic do rzeczy. . .
— Czekajcie — przerwał Robin tonem nie dopuszczającym sprzeciwu. —
Niech ja to zrozumiem dokładnie. Ten tutejszy opryszek naprawiał łódź pod ko-
ściołem, tak? A zupełnie inny facet zamykał grobowiec i tego zupełnie innego faceta widziałyście potem na polu namiotowym, gdzie prowadził nocne życie, tak? Zgadza się?
— Zgadza. Razem dwóch różnych facetów i każdego widziałyśmy w dwóch miejscach. . .
— Chwileczkę. Ten od grobowca i nocnego życia jak wyglądał? Co o nim wiecie?
— Istne przesłuchanie — zauważyła Tereska z urazą.
— Miał samochód — dodała równocześnie Okrętka. — O Boże, co to by-
ło? Jakiś bardzo porządny, czy nie Taunus?. . . Numer. . . Numer. . . Trzy lata po kongresie wiedeńskim! Piętnaście i trzy, osiemnaście. . . Tysiąc osiemset osiemnaście!
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— Litery! — warknął Robin. Okrętka przestraszyła się.
— Nie wiem! Nikt nie ma takich inicjałów. . .
— W takim razie WF — przerwała Tereska. — To jest jedyne, czego nikt nie ma, powinnaś to pamiętać już od zeszłego roku.
— A tak! Możliwe. WF-1818. To co. . .
Robin już się podniósł.
— Macie siedzieć spokojnie i nie ważcie się zmieniać miejsca pobytu! Nie wiem, czy nie będziecie potrzebne. Nie patrzcie na mnie takim wzrokiem, nic się nie dzieje, to trzeba sprawdzić po prostu na wszelki wypadek. . .
— Ho, ho! — powiedziała Okrętka, kiedy biały żagielek znikł w oddali. —
Ho, ho! Ho, ho!. . .
— Zacięło ci się coś? — spytała Tereska z irytacją. — Na przykład płyta? Już nic innego nigdy w życiu nie powiesz?
— Ho, ho! — powtórzyła Okrętka, pełna nie skrywanego uznania i podzi-wu. — Ho, ho! Ale gieroj!
— Można wiedzieć, co właściwie masz na myśli?
Okrętka oderwała wreszcie wzrok od jeziora i obejrzała się.
— Ho, ho! Ale się nagle odmienił. . . Niby taki łagodny, taki czuły, a tu proszę!
Pokazał męską rękę. Spróbowałabyś mu nie odpowiedzieć! Coś mi się widzi, że charakterek to on ma. . . Ho, ho!
Tereska łypnęła na nią okiem i nic nie odpowiedziała. Fala błogiego szczęścia napłynęła jej nagle do serca. Wyraźnie poczuła, jak pod cieniutką warstewką zaskoczenia, oburzenia i urazy kotłuje się w jej duszy istny gejzer uczuć całkowicie odmiennych. I czuły, i łagodny, i potrafił pokazać męską rękę. . .
*
*
*
Volkswagen porykiwał silnikiem i podskakiwał na korzeniach, pokonując nierówną leśną drogę.
— No i masz, nie wtrącać się, nie wtrącać — szeptała jadowicie Tereska do Okrętki, wracając nad Jezioro Nidzkie samochodem arystokraty. — Z wtrącania się wynikają bardzo atrakcyjne rzeczy. Sami by na ten cmentarz nie wpadli.
— Sami by sobie nie namieszali — mruknęła Okrętka. — To prawie cud, że im się w końcu udało, i chwała Bogu, bo inaczej mieli prawo nam łby poukręcać.
Ale draka, ho, ho!
Tegoż dnia o wczesnym świcie zostały uprzejmie, ale stanowczo wyrwane ze snu i uwiezione w dal. Namiotem zaopiekował się leśniczy, uwiązując przy nim wyjątkowo szczekliwego psa na bardzo długim łańcuchu. Formalności polegające na pokazaniu palcem właściwego grobowca na właściwym cmentarzu i rozpozna-niu na fotografii właściwego osobnika zostały załatwione w pół godziny, po czym można było poświęcić czas porządnym i nareszcie kompletnym wyjaśnieniom.
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— Ciągle rozpoznajemy jakieś zbrodnicze indywidua z fotografii — zauwa-
żyła Okrętka z niezadowoleniem. — Nie wiem, dlaczego nie z natury. Byłoby prościej.
— Zbrodnicze indywidua mają to do siebie, że bywają niesympatyczne —odparł konfidencjonalnie znajomy kapitan i otarł sobie wielką chustką pot z czo-
ła. — Fotografia nigdy nie próbuje się mścić na świadkach. Ręczę wam za to doświadczeniem całego życia.
Na jeziorze pod kościołem pojawili się państwo Strzałkowscy ze swoją motorówką. Bardzo byli zaciekawieni sensacją, o której poinformował ich arystokrata.
Zwolnione z obowiązków urzędowych Tereska i Okrętka wraz z całym towarzy-stwem udały się do leśniczówki, gdzie nie wiadomo skąd znalazł się także Robin.
Pani Strzałkowska energicznie poparła przyjaciółki w żądaniach szczegółowych wyjaśnień.
— Zdaje się, że to pan jest duszą afery — zwróciła się do Robina. — Jestem starsza od pana i proszę mi się nie sprzeciwiać! Natychmiast proszę mówić!
— Duszą afery jest docent Koprzyc — odparł Robin. — On ma największe zasługi. Był pierwszym człowiekiem, który dawno już zwrócił uwagę na osobliwe zjawisko. Rozmaite przedmioty zabytkowe tajemniczo znikały z rozmaitych miejsc. Zainteresował się tym żywiej. . .
— Nic nie wiedziałem, Kaziu, że ty jesteś taki Sherlock Holmes — przerwał
ze zdumieniem pan Strzałkowski.
— Z początku ginęły przeważnie obrazy i porcelana — ciągnął Robin. —
Przedmioty, których zniszczenie może być zrozumiałe i łatwo wytłumaczalne.
Stopniowo zaczęły ginąć także inne rzeczy z muzeów, z magazynów Desy, z pra-cowni konserwatorskich, przy czym nikt nigdy nie meldował o żadnej kradzieży, przepadały pozornie legalnie, jeśli tak można powiedzieć, niszczyły się.
— Bhakowało szczątków — wtrącił arystokrata. — Zauważyłem, że heszt-ki się dziwnie dematehializują. Kilka hazy przypadkiem, a potem już zacząłem specjalnie sphawdzać.
Cztery pary oczu z nadzwyczajnym zainteresowaniem przenosiły się kolejno z niego na Robina i z Robina na niego. Robin znów zabrał głos.
— Proszę uprzejmie nie pytać mnie, jakim sposobem zainspirowana przez docenta milicja doszła do pewnych odkryć, bo tego nie wiem. Milicja ma swoje metody działania, które raczej niechętnie rozgłasza, czemu osobiście się nie dziwię. Z punktu widzenia przestępców byłoby to zbyt pożądane. . . Dość że wy-kryto wreszcie, że jakiś człowiek. . . człowiek w znaczeniu symbolicznym, mogła to być jednostka, mogła być grupa. . . jakiś człowiek zdobywa owe przedmioty rozmaitymi drogami, rozwijając działalność na szeroką skalę. Należało złapać zarówno człowieka, jak i jego niewątpliwych pomocników. Trudności przysparzał
fakt, że ani jedna z zaginionych rzeczy nie ukazała się nigdy na rynku. Niczego nie usiłował sprzedać, nikomu nic nie pokazał. . .
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— Kolekcjoner-skąpiec? — zainteresowała się pani Strzałkowska.
— Raczej kolekcjoner-handlowiec. Miał zamiar, zgromadziwszy dostatecznie okazały majątek, wszystko hurtem wywieźć za granicę i tam sprzedać. . .
— Och, wstrętna świnia! — wyrwało się Teresce z całego serca.
— Kretyn! — wykrzyknął równocześnie pan Strzałkowski. — Przecież by go złapali na granicy!
Arystokrata zamachał rękami, Robin pokiwał głową.
— Załatwił sobie przemyt i miał nawet kilka wariantów do wyboru. Nie znamy jeszcze wszystkich szczegółów, ale wiadomo, że obmyślił to sobie bardzo zręcznie.
— I kto to był? — spytała niecierpliwie pani Strzałkowska.
— Facet, któremu niczego nie można było udowodnić. Nie żaden niebieski ptak, wręcz przeciwnie, osobnik z wykształceniem, na stanowisku, często wyjeżdżający legalnie za granicę, zawsze czysty jak łza. Wiadomo było, że musi mieć pomocników, ludzi, równie jak on, pozornie nieskazitelnych, tych, którzy tuszo-wali owe zniknięcia dzieł sztuki, niekiedy fałszowali dokumenty, pomagali czasami nieświadomie, a czasami za dobrym wynagrodzeniem. Do nich także należało dotrzeć. Facet miał w zapasie dodatkowy skarb, o którym, jak sądził, nikt nie wiedział. Skarb ukryty był w trzech miejscach, jedno znał doskonale, sam je kiedyś wybrał, dwóch pozostałych musiał poszukać. . .
— Aaaa. . . — powiedziała z nagłym zrozumieniem Okrętka.
— Właśnie. Teraz już wiadomo, że to był ten trzeci, który przepadł zaraz po wojnie.
— Głowę daję, że wczoraj wiedziałeś o tym doskonale — mruknęła Tereska z rozgoryczeniem.
— Jeżeli będziecie mi wypominać, nic więcej nie powiem.
Państwo Strzałkowscy zaprotestowali gwałtownie, domagając się dalszych wyjaśnień. Robin zaspokoił ich życzenie, przy wydatnej pomocy Tereski i Okrętki, dumnych ze swego udziału w imprezie. Ich prywatny opryszek okazał się bardzo ważny. . .
— W gruncie rzeczy wasz opryszek nie wierzył przedtem w ten skarb —kontynuował Robin. — Obaj, były dywersant i obecny poszukiwacz, zetknęli się przypadkiem akurat w momencie, kiedy nasz kolekcjoner uznał, że czas zakończyć działalność. Wątpię, czy miał dosyć, raczej uważał, że zaczyna być niebezpiecznie. Zapewnił sobie drogę przemytu, po czym zdecydował się pogrzebać nad jeziorami, chciwość go zgubiła. Musiał zachować ostrożność, wypchnął zatem do kopania swojego młodszego wspólnika, który i siły miał więcej, i wiedział o nim zbyt mało, żeby mu czymś zagrażać. Za to on wiedział o wspólniku bardzo du-
żo. . . Pomagał mu zresztą często i stąd jego nocne życie. Ani wspólnik, ani, szczerze mówiąc, milicja, ani w ogóle nikt nie miał pojęcia, gdzie trzyma to wszystko, co ukradł przez lata.
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— A mówiłam, że cmentarze! — mruknęła z triumfem Okrętka.
— Istotnie, znalazł sobie kryjówkę w starej kaplicy. Bywał na tym cmentarzu jawnie, pod pozorem odwiedzania grobu przyjaciela. Grabarz i kościelny doskonale go znali jako porządnego człowieka. Trzymał swoje skarby w trumnach, fa-chowo zabezpieczone. Kiedy zorientował się, że wpadł, postanowił zareagować błyskawicznie, co rzeczywiście stanowiło dla niego jedyną szansę. Miał zamiar zabrać majątek i natychmiast wywieźć, był na to przygotowany; zaplanował sobie też drogę ewentualnej ucieczki. Nie udało mu się na szczęście, milicja zdążyła w ostatniej chwili, został złapany niejako na gorącym uczynku.
— Chce pan przez to powiedzieć, że mogliby go nie złapać, gdyby nie wiedzieli o tej kaplicy? — zgorszyła się pani Strzałkowska. — Nie śledzili go, nie chodzili za nim?
Robin pokręcił głową.
— To nie była prosta sprawa. Gdyby się zorientował, że jest śledzony, zrezygnowałby z zamiarów i nadal nie można byłoby mu niczego udowodnić. Pozornie był to człowiek nieskazitelny. Ja to opowiadam w sposób uproszczony, dzisiaj wszystko jest już jasne, nie ma żadnych wątpliwości, wszystko wiemy. Do wczoraj istniały same wątpliwości, a nawet możliwość, że to wcale nie on, tylko ktoś inny. Zwrócenie uwagi na kaplicą nadzwyczajnie ułatwiło sprawę, a jego obecność tam to już była dodatkowa przyjemność dla milicji. Nawet gdyby się nie pojawił, w każdym razie odzyskano by całość łupu. Docent sprawdzał, jest wszystko.
— A te. . . — wtrąciła Tereska. — A te rzeczy pod kamieniami? Też są?
— Też są.
— I co?. . .
— Bardzo mi przykro, ale to przedmioty niezupełnie zabytkowe. Zrabowa-na w czasie wojny biżuteria, złoto i tym podobne. Nader cenne, ale do antyków zacznie się zaliczać dopiero za jakieś sto lat. . .
— No wiesz! — powiedziała Okrętka ze śmiertelnym oburzeniem. — I ja dla głupiego złota narażam się na takie wstrząsy! Wmówiła we mnie berło Kazimierza Wielkiego!
— Jagiellończyka — mruknęła Tereska.
— Jagiellończyka, wszystko jedno! Gdybym wiedziała. . .
— Z tego widzę — stwierdził pan Strzałkowski późnym popołudniem po kilkakrotnym przedyskutowaniu całej afery — że śledztwo miało dwa nurty. Jeden ten prawdziwy, bardzo starannie ukryty, a w drugim ty, Kaziu, grałeś pierwsze skrzypce w charakterze półgłówka. Serdecznie ci gratuluję sukcesów! Jako półgłówek jesteś bezkonkurencyjny!
— Zawiść przez ciebie przemawia, ophyszku — odparł z niezmąconym spokojem arystokrata. — Lepiej poghatuluj tym paniom doskonałej pamięci wzho-kowej. . .
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W pełnej glorii i chwale wracały wieczorem do namiotu. Państwo Strzałkowscy przewieźli je na drugą stronę jeziora, arystokrata zaś zaofiarował się służyć komunikacją dalej. Uroczyście obiecał im zaprezentować odzyskane dobra, jak tylko to będzie możliwe.
*
*
*
— Przestań, na litość boską, mówić wreszcie to kretyńskie „ho, ho” — za-
żądała Tereska z irytacją. — W nałóg ci wejdzie. Gdybyśmy się nie wtrącały, miałybyśmy figę, a nie atrakcyjne przeżycie.
— Ten pierwszy strażnik, nad Jeziorem Dobskim, musiał chyba o tym coś wiedzieć — odparła Okrętka w zadumie. — Był stary, możliwe, że nawet znał
kiedyś tamtych facetów. Domyślał się, że coś zakopali, a teraz szukają. . .
— Parę osób na pewno się domyślało albo przynajmniej miało podejrzenia.
Doskonale trafiłyśmy, akurat na właściwą chwilę.
— Milion osób mogło trafić tak samo, a nikt by się nie czepiał. To tylko ty masz taki okropny charakter.
— Właśnie — westchnęła Tereska z żalem. — Jak już się wszystko skończy-
ło, to mi będzie teraz czegoś brakowało. Nie wiem, czyby się nie wtrącić w coś nowego.
Okrętka omal się nie zadławiła.
— Czyś ty oszalała? Mało ci było? Czy nie możemy pożyć spokojnie chociaż przez parę dni?! Tylko patrzeć, jak trzeba będzie wracać do Warszawy.
Tereska milczała długą chwilę.
— Zastanawiam się, jak my się do tej Warszawy dostaniemy — powiedziała z ponurą niechęcią. — Słuchaj, a może popłynąć dalej, do Pisy, Pisą do Narwi i Narwią do Zalewu Zegrzyńskiego?
— A dalej na piechotę czy Wisłą pod górę?
— Jeżeli panie przewidują jakieś thudności w kwestii powhotu, to ja chętnie służę — wtrącił się nagle arystokrata. — Będę jechał do Wahszawy za tydzień, dwudziestego, więc jeśli to paniom odpowiada, spotkamy się może w Hucianem?
Paniom odpowiadało to nadzwyczajnie, ale miały niejakie obawy.
— A czy my się zmieścimy? — zatroskała się Tereska. — Mamy bardzo dużo bagażu.
— Ten samochód jest szalenie pakowny, a poza tym mam bagażnik na dachu. Panie powinny zostać odwiezione kahetą za tę niezwykłą przysługę. Chętnie służę.
— Karetą?. . . — szepnęła w osłupieniu Okrętka i stanął jej w oczach ów sen, w którym arystokrata, wychylony z okna karety, wygrażał pięścią i wymyślał.
— Ach nie, przykho mi, zwyczajnym samochodem. A zatem, jak się umawia-my?
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— Przypłyniemy do Rucianego poprzedniego dnia i od razu się spakujemy.
O której pan chce jechać?
— Myślę, że około piehwszej godziny będzie bahdzo dobrze.
Wątpliwe jest, czy zdążyłyby nie tylko na umówioną pierwszą w południe, ale nawet na pierwszą w nocy, gdyby nie Robin. Składak w kawałkach w żaden absolutnie sposób nie chciał się zmieścić w workach i Okrętka zaczęła już podejrzewać, że zgubiły gdzieś jedno opakowanie. Pozostałych rzeczy również zrobiło się dziwnie dużo, a w dodatku we wszystkich prawie naczyniach wiozły olbrzymią ilość borówek, uzbieranych w ostatniej chwili. Robin pojawił się tym razem od strony lądu, niczym wysłannik opatrzności, z dwoma potężnymi, świe-
żo uwędzonymi węgorzami, które wzbudziły niewymowny zachwyt przyjaciółek.
Następnie zapakował wszystko w mgnieniu oka. Tereska potulnie podawała mu kolejno poszczególne przedmioty.
— Podobno chciałaś być całkowicie samodzielna — szepnęła jej Okrętka zło-
śliwie. — Widzę, że ci te chęci trochę mijają.
— Prawie dwa miesiące byłyśmy samodzielne, możemy zrobić antrakt — odszepnęła Tereska beztrosko. — A następnym razem zaczniemy się pakować tydzień naprzód.
Arystokrata z anielską cierpliwością zapychał swój samochód po dach, nie protestując przeciwko żadnym kształtom bagaży. Ujrzawszy zapakowane oddzielnie węgorze, popatrzył na Robina, a potem na Tereskę i Okrętkę.
— Za moich czasów dawało się damom kwiaty — rzekł melancholijnie.
— Za moich też — odparł Robin z westchnieniem. — Ale te damy mają niezwykle oryginalny gust. . .
Popatrzył potem za oddalającym się samochodem, odwrócił się, spojrzał na jezioro i pomyślał, że już przepadło. Na zawsze, do końca świata, z tą migotliwą wodą, słońcem, lasem i wiatrem będą mu się kojarzyły przejrzyste, rozświetlone szczęściem oczy Tereski.
*
*
*
W Warszawie znalazły się o wpół do siódmej wieczorem. Arystokrata z re-werencją podjechał najpierw pod dom Tereski, zaczekał na wyładowanie części bagażu, następnie podjechał pod dom Okrętki, zaczekał na wyładowanie reszty, następnie pożegnał się wśród ukłonów i odjechał. Tereska, rzecz jasna, pojechała z Okrętką i zmrok już zapadł, kiedy wracała do domu piechotą. Okrętką ją odpro-wadzała.
— Właściwie, tak między nami mówiąc, to ja się nie mogę połapać — mówiła w połowie drogi. — Przyznaj się, co ty o nim myślisz?
— O kim?
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— O Robinie.
— A wiesz, wyobraź sobie. . . — zaczęła Tereska i nagle zatrzymała się. — Ja o nim nic nie myślę! To straszne!
Okrętka zdziwiła się tak bardzo, że również się zatrzymała.
— No, owszem, dość straszne — przyznała niepewnie. — Tylko nie wiem, dlaczego.
Tereska wydawała się wstrząśnięta i milczała długą chwilę.
— Dopiero teraz to sobie uświadamiam — powiedziała wreszcie ze zgrozą. —
Ja o nim nic nie myślę. To znaczy, rozumiesz, nie to, coś tam myślę, to znaczy nie jestem pewna, czy myślę, ale dokładnie wiem, że nie myślę!
Okrętka przyjrzała jej się podejrzliwie.
— Albo się zakochałaś, albo dostałaś pomieszania zmysłów — zawyrokowała, ruszając przez roztargnienie w kierunku własnego domu. — Nie rozumiem, co mówisz. Powiedz to jakoś wyraźniej.
Tereska ruszyła za nią.
— Rozumiesz, ja go sobie nie wyobrażam. . .
— Nie potrzebujesz go sobie wyobrażać, wiesz, jak wygląda.
— Głupia jesteś, to nie to. Ja sobie nie wyobrażam niczego w związku z nim.
Za każdym razem, kiedy byłam zakochana, wyobrażałam sobie rozmaite rzeczy, wiesz, na zasadzie snucia planów i pobożnych życzeń. I oczywiście nic z tego nie wychodziło. A teraz nic, jak pień. Nic kompletnie sobie nie wyobrażam, nic nie myślę i nawet jak czekałam, kiedy się pojawi. . .
— A, to jednak czekałaś?
— A nie dziwiłabyś się, gdyby nie?
— No, owszem, dziwiłabym się. . .
— No więc nawet jak czekałam, też sobie nic nie wyobrażałam i nic nie my-
ślałam.
— Czekaj, czekaj! A niby co sobie mogłaś wyobrażać?
— Wszystko jedno, byle co. Że przypłynie. Że wyląduje, że coś tam zrobi, kopnie garnek, popatrzy na mnie, powie coś. . . Kiedyś bym sobie nawet wyobra-
żała, co powie! A tu nic. I teraz też nic. Wiem, że jest, i to mi wystarcza.
— Oooo, niedobrze — zauważyła Okrętka z niepokojem. — Nie podoba mi się to, muszę się zastanowić.
Tereska spojrzała przed siebie i zorientowała się, że znajdują się tuż przy domu Okrętki. Zawróciła, a Okrętka bezwiednie zawróciła za nią.
— To ja się boję, że z tego coś będzie — powiedziała tonem ponuro proro-czym.
— Co będzie? — zainteresowała się żywo Tereska.
— Nie wiem. Coś poważnego. Masz rację, to rzeczywiście straszne.
— A do tego wszystkiego jeszcze wcale się przez niego nie denerwuję —stwierdziła Tereska po chwili, zdenerwowana. — Cieszę się. . . Nie, to idiotyczne 184
słowo, co tu ma do rzeczy uciecha. Nie, nie wiem, co robię, ale w nim jest coś takiego, co napełnia mnie spokojem. I zupełnie mi nie przeszkadza, że go bardzo długo nie będę spotykała, wcale nie muszę, i tak wiem, że go niedługo spotkam, i co o nim pomyślę, to mam ochotę coś zrobić, ostatecznie nawet się uczyć, i ciągle sobie nic nie wyobrażam. I nie mam najmniejszej ochoty nic robić. . . Okrętka wydała rozpaczliwy jęk.
— Na litość boską, zdecyduj się! Masz ochotę coś zrobić i nie masz ochoty nic robić! Przecież ja z tobą zwariuję!
— Nie, to proste. Coś zrobić w sensie w ogóle coś zrobić, a nic nie robić w związku z nim. Rozumiesz, o nic się nie starać, nie latać za nim, nie próbować go spotykać, nie uwodzić. . .
Okrętka zatrzymała się gwałtownie.
— A wiesz, że masz rację! — wykrzyknęła. — Teraz to sobie uświadamiam, ty przy nim nie idiociejesz! Coś wyjątkowego, mam na myśli w porównaniu z innymi wypadkami. Jesteś normalna i nawet muszę przyznać, że ci się bystrość wzmaga. Umysłu i w ogóle. Jakiś podejrzany objaw.
— No właśnie, on na mnie dobrze wpływa.
— No dobrze, a co z innymi facetami?
— Z jakimi innymi facetami?
— No z tymi, wszędzie dookoła. . .
Tereska odruchowo rozejrzała się po ciemnej ulicy.
— Są jacyś inni faceci? — spytała z tak szczerym zdziwieniem, że Okrętka tylko pokiwała melancholijnie głową.
— To się jednak źle skończy. Chciałabym wiedzieć, co ty właściwie o nim myślisz?
— No przecież ci mówię, że właśnie nic nie myślę. . .
Noc zapadła kompletna, znajdowały się akurat w połowie drogi między swy-mi domami, kiedy na ulicy z jednej strony pojawił się Zygmunt, brat Okrętki, a z drugiej pan Kępiński, ojciec Tereski.
— Na litość boską, gdzie się podziewasz?! Matka tam wyrywa włosy z głowy, że wpadłaś pod samochód! — zawołał z irytacją Zygmunt. — Kolacji zjeść nie dadzą, bo czekają na ciebie!
— Miałyście jeden namiot i jeden składak — powiedział w zadumie pan Kępiński. — Jakim cudem udało wam się spędzić te wakacje oddzielnie?. . .